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ŚWIĄTKOWSKI HENRYK

S Ł O W O  
O KONGRESIE

(PO XXVII KONGRESIE PPS)

XXVII Kongres Polskiej P a rtii Socja­
listycznej, k tó ry  odbył się w dniach 14, 
15 i 16 grudnia 1947 r. we Wrocławiu, był 
m anifestacją siły, jednolitofrontowej po­
staw y i. ogólnonarodowego program u 
P P S

Siłę jednolitofrontowej linii politycz­
nej P p S Kongres zam anifestował w po­
staci jednomyślnego uchwalenia zasadni­
czych rezolucji w spraw ach polityki we­
w nętrznej i polityki zagranicznej.

Podstawowym hasłem, przew ijającym  
się w referatach, obradach i rezolucjach 
Kongresu, była zasada jednolitego frontu, 
jedności działania P P S  i P P R ,  jako 
pa rtii k lasy  robotniczej, partii, k tóre s ta ­
nowią ośrodek bloku rządowych stron ­
nictw dem okratycznych i wraz z blokiem 
dem okratycznym  organizują i prowadzą 
Ludowe Państw o Polskie, ponosząc za 
rozwój i losy tego Państw a najw iększą od 
pbWiedzialność.

R eferat ideologiczny Sekretarza Ge­
neralnego tow. Józefa Cyrankiewicza 
stwierdził, że jednolity fron t z P  P S s ta ­
nowi trw ałą  koncepcję, k tó ra  pr'owacW 
do zwycięstwa program u socjalistyczne­
go, że droga P P S  wiedzie tylko na lewo, 
że P  P  S łącznia z Polską Ludow ą działa i 
walczy w obozie postępu i pokoju obok
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Związku Radzieckiego i państw  dem okra­
cji ludowej , w zm agając swój wysiłek 
ideologiczny w kierunku skupienia lewi­
cowych szczerze rew olucyjnych sił socja­
lizmu międzynarodowego celem realizacji 
jednolitego fron tu  socjalistów i kom uni­
stów  w skali międzynarodowej.

Kongres zatwierdził umowę o jednoli­
tym  działaniu PPS i PPR  uznając, że 
umowa ta  stano'wi słuszną podstawę do 
dalszego pogłębienia współpracy obu p a r­
tii k lasy  robotniczej na polu politycznym, 
gospodarczej odbudowy kraju , oraz dal­
szego wyrównywania różnic ideologicz­
nych. Jak  zaś wiadomo, umowa ta  wysu­
wała perspektyw ę jedności organicznej. 
W ten sposób z decyzji najwyższej in stan ­
cji party jnej Polska P a rtia  Socjalistyczna 
je s t nierozdzielnym członem jednolitego 
fron tu  k lasy robotniczej, idącej naprzód 
aż do pełnego zwycięstwa socjalizmu.

Cechą charakterystyczną XXVII Kon­
gresu P P S  w porównaniu z XXVI Kon­
gresem  P P S  — jest nieujawnienie się 
w sposób konkretny nastro jów  i wypo­
wiedzi antyjednolitofrontow ych, co ozna­
cza z jednej strony  upadek wpływów 
W.R.N-owśkich, z drugiej zaś strony  cof­
nięcie się żywiołów antyjednolitofronto­
wych na nowe z góry upatrzone, ba r­
dziej wygodne pozycje.

Zwrócone przeciw jednolitemu fron to­
wi przemówienie tow. Bolesława Drobne- 
ra  było ostro skrytykow ane przez nastę­
pnych mówców i sala bardzo wyraźnie od­
grodziła się od tendencji wyrażonych 
w tym  przemówieniu.

W refera tach  i dyskusji nawiązano do 
niepodległościowej, jednolitof rontow ej i 
rewolucyjnej tradycji P P S ,  do wspól­
nych, razem  z P P R  prowadzonych je ­
szcze w okresie konspiracji walk z wro­
giem hitlerowskim  i reakcją, poddano słu­
sznej krytyce mieszczański oportunizm, 
k tóry  w przeszłości w różnych okresach 
historycznych utrudniał naszej P a rtii zna­
lezienie właściwej drogi do socjalizmu.

Tow. Gomułka-Wiesław, Sekretarz Ge­
neralny P P R  w swoim przemówieniu 
powitalnym  określił jako jedno z zadań 
jednolitego fron tu  P P S  i P  P R stwo­
rzenie typu  działacza robotniczego, k tó re­
go dążeniem jes t doprowadzenie do jed­
ności politycznej klasy  robotniczej.

W ydaje się nam, że takie zadanie jed­
nolitego fron tu  P P S  i P P R  wypływa

z treści i ducha, umowy o jedności dzia­
łania, skoro celem te j umowy jes t w koń­
cowym wyniku realizacja zjednoczenia 
politycznego klasy robotniczej.

Konieczną przesłanką do urzeczywist­
nienia tego celu jest:

a) Coraz spraw niejsza, coraz lepsza 
w spółpraca i p rak tyka, jednolitofronto- 
wa, coraz większe zrozumienie wzajemne 
i zbliżenie ideologiczne, oparte  na jedna­
kowym pojmowaniu i stosowaniu m ark ­
sizmu i coraz dalsze pogłębianie b ra te r­
stw a we wspólnej rodzinie robotniczej po- 
pesowsko - peperowskiej.

b) coraz więcej praktycznych osią­
gnięć współpracy na polu politycznym, 
gospodarczym i oświatowym d la . pań­
stw a ludowego i klasy robotniczej.

c) coraz bardziej pogłębiana i umaso- 
wiana walka ideologiczna z wszelkimi 
tendencjam i osłabiającymi, podw ażają­
cymi lub rewidującym i jednolity fron t i 
jego świato-poglądową postawę m arksi­
stowską. '

Uchwalony przez Kongres nowy s ta ­
tu t  P P S  stanowi poważny krok naprzód 
w kierunku wzmocnienia i uspraw nienia 
P a rtii na wszystkich jej szczeblach orga- - 
nizacyinych.

Zakończenie zjazdu w spólną ogólno­
narodową m anifestacją P P S  i P P R n a  
rzecz nienaruszalność! granic Polski na 
Odrze i Nysie — przeciwko zakusom, im­
perializmu anglosaskiego, jeszcze raz po­
twierdziło fak t, że m aszerując razem 
z b ratn ią  PPR  poprzez dem okrację ludo­
wą do socjalizmu, PPS jes t równocześnie 
partią, reprezentującą interesy ogólnona­
rodowe, p a rtią  N arodu Polskiego.

Pełen serdeczności i gorącej sym patii 
stosunek do Związku Radzieckiego, jako 
socjalistycznego bastionu postępu, demo­
kracji i pokoju w świecie, był rzucającym  
się w oczy objawem nastrojów  XXVII 
Kongresu P P S

Reątimując — Kongres sankcjonował 
dotychczasową linię polityczną P artii 
i w ytknął jej dalszą drogę działania: 
w kierunku pogłębienia współpracy i dal­
szego zbliżenia w jednolitym  froncie 
z P  P  S — na polu politycznym, ideoło- 
gicznym i gospodarczym — celem osią­
gnięcia ostatecznego zwycięstwa ideałów 
polskiej i m iędzynarodowej klasy robotni­
czej oraz dla dobra Narodu Polskiego.

H enryk Świątkowski

W  w arunkach  dobrej prak tyk i jed n o li to f  rontowej od zb liżen ia  ideolo­
g icznego o b yd w u  partii  robotniczych za leży  aktualizacja  p ersp ek tyw y  je d ­
ności 01'ganiCZnej. Roman Zambrowski — Doświadczenia roku walki, styczeń 19iS r,

2



MATUSZEWSKI STEFAN

O SŁU SZN Ą  ID E O L O G IĘ  
SOCJALISTYCZNĄ

« 5 %  projekcie tez do program u Polskiej 
P a rtii Socjalistycznej, opracowanym  na 
XXVII Kongres przez tow. Ju liana Hoch­
felda znajdujem y obok pozytywnych 
stwierdzeń pewne niejasności w sform u­
łowaniach, k tóre budzą poważna zastrze­
żenia. P ro jek t ten, jak  wiadomo, nie zo­
sta ł przez Kongres zatwierdzony, został 
natom iast w rezolucji program owej uzna­
ny za podstawę do dyskusji, k tó ra  winna 
rozwinąć się w całej Partii.

Odnośnie treści poglądów zaw artych 
w tezach projektu, Kongres nie wypowie­
dział swego zdania, dając w ten  sposób 
możność szerokiego. nieskrępowanego 
przedyskutow ania w szystkich porusza­
nych w nim problemów bądź to w dzie­
dzinie polityki i układu sił m iędzynarodo­
wych, bądź oceny dem okracji ludowej czy 
też ruchu robotniczego w k ra ju  i zagrani­
cą, a zwłaszcza oceny przeszłości i obec­
nej postaw y PPS.

Nie mam zam iaru ustosunkować się 
do w szystkich tez i sform ułowań znajdu­
jących się w projekcie tow. Hochfelda.

Wiele z nich nie budzi wątpliwości, 
jest słusznych zwłaszcza odnośnie oceny 
imperializmu i cech dem okracji ludowej.

N a dwa zagadnienia pragnę jednak 
zwrócić uiuagę, mianowicie chodzi o pro­
blem stosunku  partii socjalistycznych do 
rządón? , burżuazyjnych, więc 10 pewnej 
mierze o problem prawicy socjalistycznej 
10 skali m iędzynarodowej oraz o analizę 
przeszłości naszej Partii i ustosunkow a­
nia się do tendencji prawicowych, które  
przecież i dziś jeszcze przejaioiają się 
w niej w rozm aitej postaci.

1. PROBLEM  MIĘDZYNARODOWEJ 
PRAWICY SOCJALDEMOKRATYCZNEJ

Temu zagadnieniu poświęcił tow. 
Hochfeld stosunkowo bardzo niewiele 
m iejsca w rozdziale o roli ruchu ro ­
botniczego i to, co dla te j spraw y prze­
znaczył, wskazuje na nieporozumienie. 
P isze bowiem w parag rafach  19 — 21, 
że „ruch robotniczy jest dziś n a jb a r­
dziej ideowo i organizacyjnie zaaw an­
sowany, najbardziej świadomą "'celów 
i środków walki, najbardziej zdecydo­
waną częścią społeczeństw... w tych wa­
runkach wyrosła nowa i inna odpowie­

dzialność klasy  robotniczej za losy naro­
dów i państw ... W  zw iązku z tym  zm ie­
nić się musiała ta k ty ka  ruchu robotnicze­
go, k tó ry  na dzisiejszym  etapie odbywają­
cych się i nadchodzących rewolucyjnych  
procesów przemian ustrojow ych prze­
szedł od postaw y doktrynalnej negacji 
■wobec państio kapita listycznych do dia­
lektycznej postaw y ivspółodpowiedzial- 
ności (podkr. moje S. M.) celem jej rewo­
lucyjnego przekształcenia na pełną i wy­
łączną odpowiedzialność za zmienione 
tymczasem  przez siebie co do swego cha­
rak te ru  klasowego państw o“ .

Co należy rozumieć pod form ułą „dia­
lektycznej postaw y współodpowiedzial­
ności“ ?

Nie wiem dokładnie jak  au to r in te r­
p retu je  to  zdanie. Ale trudno szukać w 
program owych tezach abstrakcyjnych 
sformułowań, k tóre byłyby oderwane od 
rzeczywistości i nie miały w niej odpo­
wiednika. Naodwrót, moim zdaniem, na­
leży stosować wypowiedzi zaw arte w te ­
zach do obecnej rzecz3?wistości. A jak 
wygląda rzeczywistość ? .

W szeregu krajów  socjaliści wspólnie 
z kom unistam i, sto jąc na czele rządów, 
obalili władzę kapitału  i to ru ją  drogę so­
cjalizmowi. W tych krajach, w krajach  
dem okracji ludowej, socjaliści są partią  
współrządzącą w interesie klasy  robotni­
czej narodu. K raje te  nie są już jednak 
kapitalistycznym i. W nich to klasa robotni- 
nicza niesie faktycznie współodpowiedzial­
ność. Można przypuszczać, że tow. Hoch­
feld form ułując parag rafy  19—21 nie ma 
na myśli krajów  dem okracji ludowej lecz 
k raje  kapitalistyczne. A jak  się przedsta­
wia spraw a w k rajach  kapitalistycznych?

W niektórych z nich socjaliści uczest­
niczą w rządach burżuazyjnych, na przy­
kład we Francji, Belgii, Holandii, gdzie 
rządzą wspólnie z reakcją i agentam i im­
perializm u am erykańskiego. W Anglii, 
gdzie na czele państw a stoi rząd P artii 
Pracy, podstaw y jego polityki nie różnią 
się również od podstaw  polityki rządów 
burżuazyjnych. We Włoszech są socjaliści 
w opozycji do reakcyjnego rządu. Teza 
tow. Hochfelda o współodpowiedzialności 
nie odnosi się, jak  sądzę, do krajów  demo­
kracji ludowej, nie odnosi ęię też do 
Włoch. Z tego wynikałoby, że można ją



odnieść do innych państw , tych właśnie, 
gdzie panuje burżuazja. Tezę o. „dialek­
tycznej współodpowiedzialności za; pań­
stwo kapitalistyczne“ możemy rozumieć 
więc tylko jako formułę, k tó ra  'w ogól­
nikowy sposób aprobuje współdział w rzą­
dach burżuazyjnych, jako drogę przejęcia 
władzy przez klasę robotniczą. Na takie 
jedynie wnioski mogą naprowadzić tezy 
tow. Hochfelda.

Ale p rak tyka  wskazuje na to, że tak a  
współodpowiedzialność prowadzi do wręcz 
przeciwnych rezultatów  niż te, o jakich 
mcWa jes t w tezach na Kongres. Za­
m iast tez, z k tórych możnaby tego rodza­
ju  wnioski wyciągnąć wolelibyśmy wyczy: 
tać jasne sformułowania, że

l ) w  okresie obecnym przed ruchem 
robotniczym  państw  kapitalistycznych 
stoi zadanie obalenia władzy reakcji, 
stworzenia rządów opartych o lud, rzą­
dów, k tóre by obaliły potęgę ekonomiczną 
kapitału  finansowego,

i że 2) osiągnąć to  można tylko po­
przez jednolity fro n t partii robotniczych 
i poprzez całkowite uniezależnienie poli­
tyk i partii socjalistycznych od nacisku ro ­
dzimej i zagranicznej (am erykańskiej) 
oligarchii kapitalistycznej.

W paragrafie  16-tym czytamy, że wal­
ka obecnie m a charak ter m iędzynarodo­
wy i toczy się „o likwidację w ielkokapita­
listycznego d yk ta tu  w Zachodniej Euro­
pie, że walka toczy się „o związanie W iel­
kiej B rytanii z reivolucjonizującym sie 
kontynentem - europejskim , o likwidację 
przyczółka mostowego kapitalistycznej 
■Ameryki w E u r o p i e ( podkreślenia moje 
S. M.).

W yjście W. B rytanii z orbity  wpły­
wów i ze stanu  zależności od Im perializ­
mu amerykańskiego, niewątpliwie wzmoc­
niłoby fron t pokojowy. Jednakże musimy 
być wolni od wszelkich złudzeń. Rząd 
P artii Pracy, na czele którego sto ją  A ttlee 
i Bevin, ani P a rtia  Pracy, na czele k tórej 
stoi zdeklarowanie prawicowe kierownic­
two, wcale nie zm ierzają do tego, W prost 
przeciwnie, są forpocztą ekspansji am ery­
kańskiej na kontynent europejski. Zasła­
niając się rzekomo wiernością dla „demo­
kratycznego socjalizmu“ (jakgdyby mógł 
być socjalizm niedem okratyczny) służą 
wiernie interesom  imperializmu, zbrojnie 
tłum iąc walkę o wolność narodów
w Grecji i w koloniach. Władze P a r­
tii P racy  godzą w in teresy  Polski i innych 
krajów  dem okracji ludowej, m ontują
wspólnie ze Stanam i Zjednoczonymi Ame­
ryki Północnej i F rancją  blok antysowiec- 
ki, blok zwrócony przeciw niepodległości 
narodów Europy.
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Rzecz jasna, że zmiana polityki P artii 
P racy m ogłaby się dokonać tylko poprzez 
głęboki, powiedzmy rewolucyjny w strząs 
w te j partii, poprzez odsunięcie w niej od 
kierownictwa prawicy. Z tego m usim y zda­
wać sobie sprawę. Wszelkie złudzenia pod 
adresem  kierownictwa P a rtii Pracy, wszel­
kie niedopowiedzenia w te j sprawie mogą 
prowadzić tylko do głębokich i poważ­
nych błędów.

A utor dalej wysuwa tezę w p a rag ra ­
fie 23:

\

„Zarówno socjalistyczny reformizm  
jak  i powszechne ongiś w ruchu kom uni­
stycznym  przekonanie o potrzebie czer­
pania nie tylko doświadczeń, ale także 
wszystkich wzorów z historii Rewolucji 
Październikowej — okazały się niesłuszne. 
Poprzez kry tykę reformizmu, poprzez k ry ­
tykę teorii „trzeciej siły“, stanowiącej 
dziś groźne odrodzenie reformizm u, a rów­
nocześnie poprzez kry tykę resztek kom u­
nistycznego sekciarstw a zmierzać należy 
uparcie do jednolitego fron tu  robotnicze­
go, jako podstawowego w arunku spełnie­
nia przez klasę robotniczą jej historycz­
nych zadań na dzisiejszym etapie rozwoju 
stosunków społecznych“.

Ruch robotniczy według au to ra  w „re­
wolucjonizowanej“ Europie winien prow a­
dzić kry tykę na dwa fron ty : przeciw no­
woczesnemu reformizmowi czyli „trzeciej 
sile“ i przeciw resztkom  komunistycznego 
sekciarstwa. Po przeprowadzeniu k ry ty ­
ki na  dwa fron ty  dojdzie do „syntezy so­
cjalistycznego dem okratyzm u i socjali­
stycznego rewolucjonizmu; syntezy rewo­
lucyjnej i konsekwentnej drogi do socja­
lizmu z pogłębieniem osiągnięć poprzed­
nich okresów walk o praw a i wolności 
obywatelskie“ . (P arag raf 24-ty).

Według au to ra  synteza zrodzi się na 
podstawie k ry tyk i reform izm u i jego ema- 
nacji tzw. „trzeciej siły“, ale jednocześnie 

■ i k ry tyk i komunistycznego sekciarstwa. 
Reformizm i „trzecia siła“ to  obecnie, we­
dług autora, właściwie jedno i to  samo. 
Reformizm, jak  wiemy, uważany je s t za 
odmianę lub odchylenie od socjalizmu, 
ale ten obecny, nazwijmy błumowsko-bevi- 
nowski reformizm, synomin „trzeciej si­
ły“ to już nie odchylenie od socjalizmu 
ale antysocjalizm , to  już strzelanie do 
socjalistów  i kom unistów we Francji, to 
wojna przeciw ludom y ietnam u czy In ­
donezji. Według au to ra  należy wprawdzie 
krytykow ać ten  reformizm, ale na równi 
z tym  Bależy krytykow ać sekciarstwo ko­
munistyczne.

Takie uparte  zestawienia na każdym 
kroku reformizm u Z sekciarstwem  jest



błędem i nie daje właściwej orientacji P a r­
tii, może ją  raczej dezorientować.

Z te j rzekom ej k ry tyk i dwóch stron 
ma dojść do syn tezy  dwóch bliżej nieo­
kreślonych kierunków : „socjalistycznego  
dem okratyzm u“ i „socjalistycznego rewo­
lucjonizmu“. Przez k ry tykę  te  dwa ,,so- 
cjalizm y“ m ają  do śiebie zbliżyć się: jeden 
nabierać rewolucyjności, a drugi demo- 
kratyczności, aż spo tkają  się, powiedzmy 
obrazowo, w objęciach jakichś zrewolucjo­
nizowanych blumowców.

Należy zwrócić uwagę na to, że term in 
„dem okratyczny socjalizm “ jako rzekome 
przeciwstawienie „rewolucyjnem u kom u­
nizmowi“ je s t używany nie tylko w tezach 
i artykułach tow. Hochfelda, ale również 
ma obieg za granicą. Mianem dem okra­
tycznych socjalistów  określają  siebie 
przedstawiciele praw icy socjalistycznej. 
P rzy  czym uważają, że już dokonali syn­
tezy, syntezy między „wolnością jednost­
ki“, jak ą  rzekomo zapewnia kapitalizm, 
a sprawiedliwością społeczną, do jakiej 
dąży „socjalizm“. Je s t to w gruncie rze­
czy nic innego jak  synteza ideologiczna 
spadkobierców rewizjonizmu z ideologami 
imperializmu. Ja k  dowiodła historia, ta ­
ka synteza była możliwa. D ruga synteza 
ideologiczna, mianowicie: pseudosocializ- 
mu i rzeczywistego socjalizmu jest niemo­
żliwa.

; Jeśliby zwolennicy praw icy socjali­
stycznej mieli przejść na stanowisko wal­
ki z reakcją  i imperializmem, a przecież 
chcemy, żeby przeszlii na to  stanowisko, 
to dokonałby się ten  proces nie w drodze 
„syntezy“ ideologicznej, o k tórej je s t mo­
wa w tezach, ale przez odrzucenie obec­
nej ich ideologii i przejście na pozycje le­
wicy socjalistycznej. W  interesie walki
0 ukształtow anie się lewicy socjalistycz­
nej za granicą nie leży zamazywanie róż­
nic ani wysuwanie zludnegi m am ;dla 
„syntezy“, lecz rzeczoiua, konsekw entna  
k ry ty ka  prawicy i bezwzględna z nią wal­
ka. Inna natom iast synteza jes t możliwa
1 do tak ie j zmierzamy. Je s t to  synteza le­
wicowego (rewolucyjnego) socjalizmu 
i komunizmu. Taka synteza nastąpić rm że 
poprzez ideologiczne zbliżenie obu odła­
mów ruchu robotniczego. Ale kierunek, 
k tó ry  nazywa siebie „demokratycznym  so- 
cializmem“ w te j ideologicznej syntezie 
nie może uczestniczyć. Ideologia, k tó rą  
on reprezentuje m usi być wyeliminowana 
bez reszty  z szeregów robotniczych. O to 
powinni walczyć zarówno lewicowi socja­
liści jak  i komuniści.

Tow. Hochfeld twierdzi dalei, że jed­
ność polityczna klasy  robotniczej może na­
stąpić dopiero po rozciągnięciu współpra­

cy tych dwóch kierunków, a więc tzw. so­
cjalistycznego dem okratyzm u i socjali­
stycznego' rewolucjonizmu w najw ażniej­
szych k rajach  Europy. A przecież znamy 
najważniejsze k ra je  Europy, znamy de­
m okratycznych socjalistów zachodnio - 
europejskich i wiemy, że przed ruchem  ro­
botniczym stoi z niezwykłą ostrością za­
danie walki z praw icą w ruchu socjali­
stycznym. Jakżeż można więc wysuwać 
perspektyw ę zjednoczenia z nią?

W tymże paragrafie  24-tym pisze do­
słownie: „Społecznym w arunkiem  (tej)
jedności jes t rozszerzenie osiągnięć rewo­
lucyjnych przynajm niej na najważniejFze 
k raje  Europy tj. rozbicie przegrody, jaką  
imperializm am erykański w obawie o swe 
losy postawił między wschodem a zacho­
dem“. Uzależnienie przez au tora  jedności 
organizacyjnej ruchu robotniczego od roz­
bicie przegrody, jaką  imperializm staw ia 
miedzy wschodem a zachodem spowodo­
wałoby odłożenie jedności ad calendas 
grecas. A przecież jedność organiczna 
jest potrzebna po to, by wzmocnić siły 
obozu antyim perialistycznego i przełamać 
przegrody i zapory, jakie imperializm s ta ­
wia ruchowi robotniczemu.

Zresztą zagadnienie syntezy czv jed­
ności politycznej ruchu robotniczego po­
stawione jes t nie tak , jak  przeciętnie zwy­
kło się rozumieć, mianowicie jedność 
w form ie ziednoczeriia organizacyjnego. 
W okresie syntezy czyli w m iarę rozwoju 
dem okracji ludowej, oparte j na wspólnej 
koncepc-ii i p raktyce jednolitofrontowej, 
na partie  polityczne, a więc i na partie  ro ­
botnicze ma przypaść, według autora, rola 
„wzajem nej kontroli, gw aranta  swobod­
nej wym iany m yśli i poglądów“ (P ara ­
g raf 49-ty).

Istnienie dwóch nurtów  w ruchu ro ­
botniczym iest więc w projekcie tez do 
program u PPS zagwarantowane. Ma ono 
m ieisce w społeczeństwie kapitalistycz­
nym, jes t przewidziane w okresie stwa- 
rzenia svntezy „socialistycznego demo­
kratyzm u“ i „socjalistycznego rewolucjo­
nizmu“, m a spełniać swą rolę w okresie 
„rozwoju dem okracji ludowej ku socjaliz­
mowi", nie wykluczone jes t i w epoce 
zwycięskiego socializmu. Jedność orga­
niczna p a rtii robotniczych nie j^st zatem, 
według au to ra  tez, konieczną do zwycię­
stw a socjalizmu w świecie.

2, STOSUNEK PPS 
DO SW EJ TRATWCTT i  PRAWICY 

PA R TY JN EJ
W projekcie tez do program u PPS 

zabrakło autorowi m i°isca dla analizy 
przeszłości Partii. Pom ija tę  snraw e i za­
dawala się końcowym stwierdzeniem
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w paragrafie  52-gim, że „PPS jes t robot­
niczą i ludową p a rtią  niepodległości i so­
cjalizmu. Te dwie zasady, leżące u pod­
staw  polskiego ruchu socjalistycznego 
i u kolebki PPS sta ły  się własnością całe­
go polskiego ruchu robotniczego, a do 
pewnego stopnia także całej polskiej de­
m okracji ludowej. Nie m a pełnej niepo­
dległości bez socjalizmu i prawdziwego so­
cjalizmu bez niepodległości“ .

Każdy z członków naszej. Partii jest 
przyw iązany do tego, co w je j tradycji 
było chlubnym. Rzecz jasna, że 'program 
Partii, a więc i tezy  powinny to podno­
sić. Jednak niesposób dziś przechodzić do 
porządku dziennego nad tym , co w prze­
szłości było zgubnym . Nie m am y potrze­
by udawać, iż nie pam iętam y o tym. że 
w swoim czasie i to w ciągu bardzo dłu­
gich la t  poważną rolę w kierownictwie 
P artii odgrywali zwolennicy piłsudczyzny, 
że przed woina Arciszewski, Pużak, Za­
remba, Kwaoiński mieli przewagę we w ła­
dzach Partii. Czyż stosunki układały się 
w ten  sposób, że ideologia P a rtii  nie po­
dlegała zupełnie ich wplvwom, czyż poli­
tyka  P a rtii nie zależała w poważnym 
stopniu od nich? Czvż w P artii nie propa­
gowali oni rewizjonizmu, czyż nie prow a­
dzili oni nagonki antysowieckiej ?

Z drugiej zaś strony  w P a rtii rozwiiał 
sie o rad  szczerze socjalistyczny, k tó ry  
zwalczał nacisk prawicy.

P rzedstaw iając rolę P artii i je j prze­
szłość, wychowując m asy członków Partii, 
nie możemy ograniczać się do uproszczo­
ne! gloryfikacji. Przecież odrodzenie PPS 
dokonvwało się na podstawie poważnej 
i zasadniczej rewizji założeń politycznych, 
k tórym i kierowała się P a rtia  przed w oj­
ną. Gdyby nie ta  rewizja, P a r tia  szłaby 
teraz  po całkowicie błędnej linii.

Jasnym  jes t przecież, że odrodzona PPS 
z tradycjam i dawnej jednolitofrontowej 
Icwicy, z tradycjam i RPPS i z novjymi tra ­
dycjam i pow stałym i przy budowie odra­
dzającego się Państioa Ludowego— ta PPS 
zakładała podwaliny pod Połskę Ludoioą 
i ta  odbyła swój X X V I I  Kongres we W ro­
cławiu.

C zy i trzeba więc przypominać, że w te ­
zach program owych winno znajdować się 
m iejsce dla analizy przeszłości i ustosun­
kowanie się do sukcesów P artii jak  i jej 
błędów?

PPS jest wprawdzie Partią z 55-let- 
nią tradycją i do tego, co było w 
te j tradycji rew olucyjnym , trzeba, moim  
zdaniem, w tezach programowych na­
wiązywać, ale PPS jest również Partią

nową jak  noiva jes t epoka historyczna, 
w której żyjem y.

I  tu ta j należałoby zastanowić się nad 
problemem piłsudczyzny, a więc głównie 
nad stosunkiem  do ZSRR oraz stosunkiem  
do drugiego nu rtu  ruchu robotniczego. 
Nie można przecież pozbyć się tego p ro ­
blemu przez twierdzenie, że PPS zwalcza­
ła w okresie późniejszym Piłsudskiego, 
sanację i ozon. W szak wiadomym jest, że 
wbrew form alnym  odcinaniom się ideolo­
gia i polityka praw icy PPS, szla bardziej 
po linii zamierzeń piłsudczyzny niż po li­
nii Socjalizmu.

Nie m niej namięfyiie niż sanacja i ozon 
właśnie prawica PPS występowała prze­
ciw Związkowi Radzieckiem u  od chwili je ­
go powstania. Zakorzeniona nienawiść do 
Rosji jeszcze przed Rewolucją Październi­
kową pchała piłsudczykowskie elementy 
PPS w objęcia nie m niejszych niż cara t 
wrogów Polski i k lasy  robotniczej, w ob­
jęcia m ilitaryzm u niemieckiego.

Stanowisko to  nie zostało w  zasadzie 
zmienione po Rewolucji Październikowej, 
choć zmieniło się zasadniczo oblicze Rosji.

Nie jes t obecnie celowe przypom ina­
nie różnych wypowiedzi antyradzieckich 
na przestrzeni la t 1917 — 1939, popula­
ryzow anych' przez przywódców praw icy 
w PPS, na wiecach, w okólnikach i w p ra ­
sie party jnej, przez przywódców, którzy 
otrzjonywali przecież absolutną większość 
na kongresach i posiedzeniach Rad N a­
czelnych w ciągu całej drugiej niepodle­
głości. Nie można moim zdaniem, pomi­
nąć w tezach program owych spraw y usto ­
sunkowania się do przeszłości P a rtii na 
tym  odcinku i zadowolić się stw ierdze­
niem, że zasady niepodległości i socjaliz­
mu „leżące u podstaw  polskiego ruchu 
socjalistycznego, u kolebki PPS, sta ły  się 
własnością całego polskiego ruchu robot­
niczego, a do pewnego stopnia także całej 
polskiej dem okracji ludowej“ . Należało 
moim zdaniem wskazać na lewicowe t r a ­
dycje odrodzonej PPS i odgrodzić się od 
przezwyciężonych koncepcji dawnej p ra ­
wicy pa rty jn e j i późniejszej WRN.

W  historii Partii nie m niejszym  błę­
dem był stosunek do drugiego nurtu  ru ­
chu robotniczego, do SDKP i L  a później 
KPP.

Przywódcy praw icy PPS często 
w okresie niepodległości powoływali się 
na formułę, że dzień 7 listopada 1918 roku 
zadał cios śm iertelny reakcji, ale i kom u­
nizmowi w Polsce. Jak  zadano cios reak ­
cji pokazała późniejsza historia, a cios 
komunizmowi usiłowała praw ica PPS za­
dawać od początku niepodległości aż do 
wybuchu drugiej wojny światowej.
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Nie jes t obecnie celowe przypominanie 
różnego rodzaju antykom unistycznych 
w ystąpień na przestrzeni la t 1918 — 1938, 
ale nie można również, moim zdaniem, 
pominąć w tezach program ow ych spraw y 
ustosunkow ania się do drugiego nu rtu  ru ­
chu robotniczego na przestrzeni całego 
55-lętniego istnienia Partii, jak  również 
nie wolno pominąć ustosunkow ania się do 
obecnej PPR  oraz do zagadnienia jedności 
organicznej pa rtii robotniczych w Polsce.

W tradyc ji P a rtii  je s t wiele bohater­
skich momentów walki o niepodległość 
i dem okrację i wiele faktycznych osiąg­
nięć klasy  robotniczej dzięki PPS. Partia  
ma prawo szczycić się luieloma bohatera­
m i rew olucyjnym i i działaczami demokra­
tycznym i, ma prawo walczyć o palmę 
pierw szeństw a w kra jow ym  ruchu robot­
niczym  przez wyścig pracy, przez dąże­
nie do ugruntowania władzy demokracji 
ludowej, przez walkę z prawicą partyjną, 
i walkę o jedność klasy robotniczej, ale 
tezy  programoioe w inny pokazać zaróvm,o 
źródła chivaly jak  i błędów Polskiej Partii 
Socjalistycznej, oraz jaką  funkcję  spełnia 
Partia obecnie i jakie zadania staw ki jej 
nowa epoka na najbliższą przyszłość.

Tych zagadnień program Partii nie 
może ominąć i szkoda,. że w tezach  tow. 
Hochfelda nie zostały poruszone, choć 
w referacie politycznym na Kongresie 
spraw a oceny przeszłości naszej P artii 
była szeroko uwzględniana.

Tezy om aw iają wprawdzie rolę „trze­

ciej siły", stanow iącej groźne odrodzenie 
reformizmu, mówią o potrzebie krytyki, 
o przezwyciężaniu i złamaniu jego sił. 
W szystkie te  sform ułowania odnoszą się 
do praw icy socjalistycznych partii za g ra ­
nicą, ale w tezach nie ma żadnego stw ier­
dzenia o istnieniu prawicowych tendencji 
w polskim ruchu socjalistycznym . Można- 
by wnioskować z p ro jek tu  tez, że wszyscy 
członkowie Partii, że P a rtia  w  całości bez 
żadnych w yjątków  jes t jednolitofrontowa, 
m arxistow ska i rewolucyjna. P rzynaj­
mniej tezy nie w skazują na żadne niebez­
pieczeństwo grożące ze strony  praw icy 
socjalistycznej w Polsce. A przecież przed 
P a rtią  zagadnienie walki z prawicowymi 
tendencjam i stoi i długo jeszcze stać bę­
dzie.

Tak więc p ro jek t tez programowych, 
mimo wielu słusznych stwierdzeń, mimo 
wielu udanych sform ułowań i właściwej 
oceny, w wielu spraw ach zawiera też nie­
jasności i braki, k tóre w program ie p a r­
ty jnym  winny być wyeliminowane.

Niewątpliwie wokół tych tez rozwinie 
się szeroka dyskusja ideologiczna w P a r­
tii. D yskusja ta  przyczyni się do ukształ­
tow ania program u odrodzonej, praw dzi­
wie jednolitofrontowej, rewolucyjnej i jed­
nocześnie dem okratycznej Polskiej Partii 
Socjalistycznej. P rogram  ten w swoich 
założeniach powinien być przecież dalszym 
etapem  zbliżenia ideologicznego obu n u r­
tów polskiego ruchu robotniczego.

Stefan Matuszewski.

WOJENSKI TEOFIL

DOBRA I ZŁA TRADYCJA
Z pośród wszystkich stronnictw ,

kształtu jących dzisiejszą rzeczywistość 
Polska P a rtia  Socjalistyczna poszczycić 
się może najdłuższą, kilkudziesięcioletnią, 
sięgającą początków socjalizmu w Polsce 
tradycją . Daje to  prawo do dumy, ale 
i nakłada obowiązki nie ciążące na stron ­
nictwach, k tóre bądź nie m ają te j tra d y ­
cji, bądź poddały już sWoją tradycję  k ry ­
tycznej analizie, odrzucając z niej to, co 
okazało się błędne.

Każda tradycja, więc i tradyc ja  PPS 
jes t sumą doświadczeń, h istorią  zwycięstw 
i klęsk, osiągnięć i błędów. Każda tra d y ­
cja, więc i tradyc ja  PPS może ułatwiać 
i wzbogacać dalszy rozwój, może jednak 
na dalszym rozwoju zaciążyć, hamować go 
lub wypaczać. Ażeby tradyc ja  spełniała 
rolę dodatnią, konieczny jest do niej s to ­
sunek krytyczny. Bezkrytyczny stosunek

do trad y c ji jes t właściwością konserw a­
tyw nej postaw y iwobec życia i przynosi 
więcej szkody niż pożytku.

Bogaty ruch ideowy, składający się na 
historię PPS, kształtow ał się w ogniu walk 
ideologicznych. Ścierały się w nim sprze­
czne tendencje, których różnice sięgały 
nieraz podstaw  światopoglądowych. W y­
razem  tych różnic były nie tylko dyskusje 
na zebraniach i w prasie party jnej, ale 
i tworzenie się grup wew nątrz partii, prze­
ciw stawiających się polityce Władz p a r­
tyjnych. H istoria PPS zna również, mo­
menty, kiedy te różnice były tak  zasad­
nicze, że doprowadziły do rozłamu.

Jeżeli z tradyc ji PPS m am y korzystać 
na nowej drodze z pożytkiem  dla dalsze­
go w właściwym kierunku rozwoju Partii, 
nie możemy te j tradyc ji traktow ać jak  la­
m usa szacownych pam iątek, z którego



każdy w ybiera to, co chce. Nie możemy 
tej tradyc ji — wszystkiego co się na nią 
składa —  otaczać nimbem świętości. Obo­
wiązuje nas raczej krytyczne podejście, 
krytyczne przepracowanie sum y do­
świadczeń 'w te j tradyc ji zawartych.

W  łonie PPS toczyła się żywa walka 
ideologiczna. I jes t dzisiaj dla nas rzeczą 
pierwszorzędnej wagi zdawaó sobie sp ra ­
wę, po k tó re j ze stron  walczących była 
słuszność, k tóre p rądy  reprezentowały 
istotne interesy klasy robotniczej, k tóre 
były wyrazem  rzetelnej świadomości k la­
sowej, a k tóre były wynikiem wpłvwów 
obcych, a nawet d ro g ich  interesom  klasy 
robotniczej.

Krytyczna analiza przeszłości pozwoli 
odpowiedzieć na te  pytania i w sposób 
właściwy korzystać z tradycji Partii.

N ajisto tn iejszą cechą w stosunku do 
innych kierunków ruchu socjalistycznego 
w k ra ju  i zagranicą zorganizowanej po 
zjeździe socjalistów Polskich w Paryżu 
w roku 1892 Polskiej P a rtii Socjalistycz­
nej było włączenie do program u socjali­
stycznej partii robotniczej, obok postula­
tów socjalnych, postu latu  narodowego — 
niepodległości. Słuszność ideologiczna s ta ­
nowiska zajętego przez PPS, dziś kiedy 
oceniamy rozwój ruchu socjalistycznego 
'w Polsce z dostatecznej perspektyw y hi­
storycznej, nie rncże i nie budzi żadnej 
wątpliwości. Włączenie postu latu  nieza­
leżnego bytu państwowego do program u 
PPS niewątpliwie było również korzystne 
pod względem taktycznym , zapewniało 
bowiem popularność i sym patię dla nowo­
powstałej pa rtii szczerze patriotycznej 
części społeczeństwa. Zwłaszcza do po­
zyskania dla ruchu socjalistycznego inte­
ligencji i młodzieży włączenie do p rogra­
mu hasła walki o niepodległość miało do­
niosłe znaczenie.

Nie od rzeczy będzie jednak zastano­
wić się i nad tym ,.co skłoniło część socja­
listów polskich do pójścia inną di~ogą, do 
tiW ania na stanowisku, że właiciwym  za­
daniem ruchu socjalistycznego jes t walka 
z ustro jem  kapitalistycznym  i że ruch so­
cjalistyczny winien odgrodzić się od po­
wstańczej tradycji, od wszelkich przeja­
wów nacjonalizmu, przeciw staw iając so­
lidarności narodowej solidarność między­
narodowego ruchu robotniczego. Wiemy, 
że na tym  stanow isku stanął, rozpoczyna­
jąc pracę organizacyjną, Ludwik W aryń­
ski i pierwszy „P ro le taria t“ zwany przez 
historyków  „W ielkim“. Wiemy również 
chociażby z literackiej relacji A ndrzeja 
S truga w „Ludziach podziemnych“, że na 
ten tem at toczyły się zażarte spory w  pol­
skim ruchu socjalistycznym. Wiemy rów­

nież, że na tym  ostatn im  stanowisku s ta ­
ła, działająca na terenie K rólestw a obok 
PPS, Socjal-Dem okracja K rólestw a Pol­
skiego i Litwy.

Żeby zrozumieć stanowisko te j części 
socjalistów, trzeba uświadomić sobie, że 
ruch narodow y w drugiej połowie XIX 
wieku przybierał coraz bardziej charak ter 
drapieżnego nacjonalizmu, coraz bliżej 
sprzym ierzał się z imperializmem gospo- 
darczvm  i politycznym, charakterystycz­
nym dla panującego u stro ju  kapitalistycz­
nego. W związku z tym  ruch narodowy, 
sta jąc  się ideologią k las posiada-ąc^ch, 
podejmował coraz ostrzejszą waF ę z k la­
sowym ruchem  robotniczym. Gwoli sal­
wowania interesów klas posiadających, 
praw a wyzyskiwania człowieka pracy — 
solidarności klasowej robotników prze­
ciwstawiało mieszczaństwo so ldarność 
narodowa i W imię te j solidarności podej­
m ow ać bezwzsdedną walkę z marxi=tow- 
ską teoria walki klas. Przez cała drugą 
po’owę XIX i początek XX wiekn by l:r'm y 
świadkam i uprawianego przez nac-on^lzm  
mieszczański szantażu ideologicznego —- 
wyzyskiwania uczuć patriotycznych dla 
obrony interesów klas uprzTrwil3.iowa- 
nych, narzucania tych interesów społe­
czeństwu, jako interesów ogólno-naro-, 
dowych.

W t.vch w anm ^anh zachowanie wvraź- 
nei linii dem arkacyinej miedzy rucham  
socjalistycznym  i takim , jak  w^żei b^ło 
wsnomniane —  narodowym moęło w yda­
wać sie konieczne. Zatarcie te i granicy mo­
gło grozić zwyrodnieniem ruchowi socjali­
stycznemu, umożliwiało d^rwersie wrogów 
klasowych w obozie socjalistycznym.

W zasadzie ideologicznie słupzne i ta k ­
tycznie korzystne wł?czen:e nostulatu na­
rodowego do program u PPS W okresie, 
kiedy ruch narodowy był wyzyskiwany 
przez mieszczaństwo dla walki z kasow ym  
ruchem  robotniczym  naraziło jednak P a r­
tię na szereg trudności, niebezpieczeństw 
i walk wewnętrznych.

Fakt, że w latach  1892 — 1914 tylko 
PPS (później za jej przykładem  lewicowy 
ruch chłopski — Wyzwolenie) podjęła ha­
sło walki o niepodległość, sprawił, że w jej 
szeregach znalazło się wielu ludzi, których 
do P artii pociągnęły wyłącznie względy 
narodowe, ludzi nie m ających nic wspólne­
go z socjalizmem, ludzi ani klasowo, ani 
ideologicznie związanych z klasą ro ­
botniczą. Ludzie ci często zajmowali nawet 
wybitne stanowisko we władzach Partii, 
mieli możność oddziaływania na nią, 
kształtow ania je j ideologii i polityki. Dla 
tych działaczy ruch robotniczy był tylko 
narzędziem, środkiem  w walce o postulaty



narodowe. Gotowi byli zawsze poświęcić 
in teresy  klasy robotniczej dla rzekomych 
osiągnięć w dziedzinie polityki narodowej.' 
Rzekomych, istotne bek iem  interesy  na­
rodowe, jak  przekonała nas h istoria  Pol­
ski ostatniego EO-lecia, były i są nieod­
łącznie związane z interesam i szerokich 
m as św iata pracy, stanowiących ogromną 
większość narodu.

N ajbardziej charakterystycznym  przy­
kładem  tego t>pu działacza party jnego 
PPS był swego czasu Piłsudski. C harakte­
rystycznym  ze wzgiędu na rolę, k tó rą  ode- 
grai w r-jrS i na iaj.vt, że po dojściu d j  wła­
dzy w wolnej Polsce natychm iast zwrócił 
się przeciwko ruchowi robotniczemu, k tó ­
rem u stanow isko i władzę zawdzięczał.

P iłsudski sam  przyznał się do upraw ­
nionego w ciągu swojej działamości w PPS 
wałlenrodyzmu w bezczelnej odpowiedzi, 
danej tym  swoim dawnym  wspoitowarzy- 
szom, k tórzy wraz z nim nie „w>sisali na 
przystanku niepodległości“.

u y w ersja  oocycn klasowo żywiołów 
nacjonalistyczny en W obozie socjalistycz­
nym ujaw niia się w historii Pi^b zy^ia^z- 
cza wy i.aznie w polityce zewnętrznej P a r­
tii, w szukaniu sprzymierzeńców dla pol­
skiego rucnu rouounczego poza krajem  
ojcz., stym .

Twórca ruchu socjalistycznego w Pol­
sce, Ludwik W aryński i Yv lelki r-roR tariat 
widzieli naturalnego sprzym ierzeńca w re­
wolucyjnym rucnu rosyjskim . W przewi­
dywanym przez nicn rozwoju wypadków 
rucli robotniczy polski i rosyjsku miały 
przed sobą wspólny cel i wspólną do tego 
celu drogę. Celem tym  było obalenie pa­
nującego u stro ju  gospodai'czego i poli­
tycznego drugej. rewolucji, kto^a miała 
umożliwić klasie robotniczej pocnwycenie 
władzy w swoje ręce i dac wolność uciska­
nym przez cai a t narodom.

Ruch socjalistyczny w Polsce w pierw ­
szej fazie swojego rozwoju miał żywe 
i mocne kon tak ty  z rewolucyjnym  ruchem  
rosyjskim . K ontakty  te  zacnowała SoCjal- 
Dem okracja Królestwa Polskiego i Litwy. 
N atom iast w PPS, w m iarę napływ u do 
niej elementów nacjonalistycznych, w m ia­
rę uzyskiwania przez te czynniki coxaz 
większego wpływu na politykę P a rtii roz­
luźniał się coraz bardziej kon tak t z wła­
ściwym nurtem  rosyjskiego ruchu rewo­
lucyjnego. Opanowane przez te  czynniki 
władze P artii skłonne były szukać sprzy­
mierzeńców 'w walce o niepodległość na­
rodową w rządach innych państw  kap ita­
listycznych. Konsekwencją te j polityki 
było wyzyskiwanie przez rządy kapitali­
styczne wpływów, którym i rozporządzała 
P artia  dla ich imperialistycznych inte­
resów.

Jaskraw ym i ilustracjam i tych bezdro­
ży polityki pa rty jn e j były pertrak tacje  
Piłsudskiego w 1904 r. w imieniu PPS 
z rządem  japońskim, a w 1914 r. z rząda­
mi A ustrii i Niemiec.

W łączenie się w n u rt im perialistycz­
nej polityki zewnętrznej państw  kapitali­
stycznych z n a tu ry  rzeczy zmuszało PPS 
do ¿wiązania się i w działalności wew nątrz 
k ra ju  z stronnictw am i burżuazyjnym i. 
W ymownym tego przejaw em  był uchiał 
PPS i je j podporządkowanie się Naczel­
nemu Komitetowi Narodowemu (N .K N .) 
w czasie pierwszej w ojny światowej. H i­
sto ria  PPS zna zresztą więcej tego rodza­
ju  mezaliansów politycznych.

Z prawucą u władzy i z je j złą trad y ­
cją wkroczyła PPS w okres drugiej niepo­
dległości. I ta  zła tradyc ja  zaciążyła na 
jej działalności w tym  okresie. Ta tra d y ­
cja była źródłem błędnego ustosunkow a­
nia się do Rewolucji Październikowej, fa ł­
szywie, źle rozumianego patriotyzm u, wy­
rażającego się w popieraniu polityki ze­
w nętrznej młodego państw a, skierowanej 
przeciwko Rosji Radzieckiej i szukaniu 
oparcia dla odzyskanej niepodległości 
w wiązaniu się z rządam i państw  kap ita­
listycznych.

Dziś po ostatn iej wojnie światowej nie 
mamy już wątpliwości, że polityka ta  by­
ła nie tylko sprzeczna z interesam i klasy 
robotniczej, ale naraziła Polskę na pow rot­
ną u tra tę  niepodległości, po 20-tu zaledwie 
latach wolności narodowej.

Pod wTpływem piłsudczyzny prawicowe 
władze PPS zerwały nić tradyc ji ruchu 
demokratycznego w Polsce, tradycji tak  
charakterystycznej dla początków tego 
ruchu — wiązania się w walce o wolność 
narodową z ludami przeciw rządom  moż­
nych tego świata, w iązania 'walki o wol­
ność narodową z dążeniem do lepszych 
doskonalszych form  życia zbiorowego, 
sprawiedliwszego u stro ju  politycznego 
i gospodarczego. I kiedy wraz z Rewolucją 
Październikową rozpoczyna się w skali 
światowej wielki bój o lepszą przyszłość 
¿'wiata pracy, o nowy socjalistyczny ustró j, 
prawicowe elem enty PPS podporządko­
w ują politykę P artii interesom  państw  ka­
pitalistycznych. Pod wpływem tych p ra ­
wicowych elementów PPS nie podejm uje 
żadnych wysiłków, by przeciwstawić się 
narzuconej przez św iat kapitalistyczny 
Polsce w je j polityce zewnętrznej roli 
przedm urza u stro ju  opartego na wyzysku. 
Tę rolę podejm uje u progu odzyskanej 
wolności Piłsudski w niesławnej, bezsen­
sownej pod względem politycznym wy­
prawie kijowskiej, wymierzonej przeciw­
ko kształującem u się w ogniu walki



z kontrrew olucją socjalistycznemu u stro ­
jowi Rosji Radzieckiej.

Piłsudski nie był odosobnionym zjaw i­
skiem —  był raczej typowym  i jednym 
z najw ybitniejszych przedstawicieli sto ­
sunkowo silnej g rupy w Partii. Wpływ 
ideologiczny te j g rupy  ciążył oczywiście 
w sensie ujem nym  na polityce PPS nawet 
wtedy, kiedy znaczna część te j g rupy opu­
ściła szeregi Partii, tworząc obóz politycz­
ny (BBW R), przeciw staw iający się bez­
względnie wszelkim wysiłkom realizowa­
nia treści socjalistycznej program u PPS.

W związku z tą  sy tuacją  PPS zmu­
szona była toczyć walkę z nacjonalizmem 
mieszczańskim nie tylko na zewnątrz ale 
i Wewnątrz P a rtii przez cały czas swojego 
istnienia. Isto tnym i przejaw am i te j w al­
ki były rozłam y i walki grup opozycyjnych 
z władzami Partii.

Dość przypomnieć sobie z historii P P S  
rozłam na lewicę i PPS F rakcję  Rewolu­
cyjną, a w historii te j ostatn iej walki opo­
zycji przeciwko polityce władz party jnych, 
poczynając od opozycji skupionej przy pi­
śmie „Placówka“ , a zorganizowanej przez 
Feliksa P erlą  przed pierwszą wojną świa­
tową, a kończąc na opozycji, zorganizo­
wanej pod hasłem  jednolitego fron tu  ro ­
botniczego przez N orberta  Barlickiego, 
Stanisław a Dubois, Adam a Próchnika, 
W andę W asilewską i innych.

W szystkie te  opozycje podejmowały 
walkę z wpływami na politykę PPS żywio­
łów obcych klasowemu ruchowi robotni­
czemu. Te ujem ne wpływy wyrażały się 
w tendencji ujm ow ania problemów naro­
dowych w płaszczyźnie mieszczańskiego 
nacjonalizmu, w zlekceważeniu Wałki k la­
sowej, w gotowości poświęcenia interesów 
klas pracujących w imię rzekomych in te­
resów narodowych i państwowych, 
w skłonności do szukania sprzym ierzeń­
ców wśród reakcyjnych stronnictw  naro­
dowych i Wreszcie w wrogim stosunku do 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, repre­
zentującego zdecydowaną postawę klaso­
wą i przeciwstawiającego się mieszczań­
skiemu nacjonalizmowi we wszelkich je­
go przejawach.

W alka z tym i obcymi ideologicznie ru ­
chowi socjalistycznemu naleciałościami, to ­

c z ąc a  się w łonie P artii przez cały czas jej 
istnienia była w alką o właściwe socjali­
styczne oblicze ideowe PPS.

Je s t też rzeczą co najm niej naturalną, 
że potrzeba krytycznej analizy tradycji 
P a rtii znalazła wyraz na ostatnim  XXVII 
Kongresie PPS we Wrocławiu, zarówno 
w referacie Generalnego Sekretarza, P re ­
m iera Cyrankiewicza, jak  i w dyskusji. 
Należy raczej dziwić się, że wyraz ten  nie 
był dość silny, że nie wszyscy uczestnicy 
Kongresu doceniali konieczność bezwzględ­
nego odcięcia odrodzonej PPS od złej t r a ­
dycji nie tylko la t  ostatnich, reprezento­
wanej przez WRN, ale od nu rtu  ideolo­
gicznego w h istorii Partii, którego W RN 
było ostatn im  wydźwiękiem. I  dobrze się 
stało, że w zasadniczym referacie Gene­
ralnego Sekretarza, zawierającym  wytycz­
ne polityki Partii, zostało ustalone, z ja ­
kim nurtem  tradyc ji czuć się powinien 
dziś związany każdy członek P artii 
i stwierdzone , że w odrodzonej PPS do­
szedł 'wreszcie do głosu kierunek Partii, re ­
prezentowany w przeszłości przez lewico­
wą opozycję, dążącą do oparcia ideologii 
P artii na teorii m arxistow skiej i do zjed­
noczenia się na te j podstawie całego ruchu 
robotniczego.

Dziś, kiedy wraz z przejęciem władzy 
w Polsce «przez m asy pracujące, w ykład­
nikiem interesów narodowych, tak  jak  
we Wszystkich państw ach dem okracji lu­
dowej, sta ły  się już nie in teresy  w arstw  
uprzywilejowanych, ale in teresy  św iata 
pracy, kiedy walka o przebudowę ustro ju  
społecznego stała  się rzeczywistą podsta­
wą konkretnej działalności Partii, a po­
stu la t obrony niepodległości sta ł się 
in tegralną częścią program u całego ru ­
chu robotniczego, kiedy usunięta zo­
s ta ła  przegroda dzieląca w przeszło­
ści socjalistyczny ruch robotniczy w Pol­
sce na dwa odrębne łożyska, dwie 
odrębne partie  — nie może to, co było 
błędne w tradycji Partii, grodzić drogi do 
jedności ruchu robotniczego.

Teofil  W ojeński

W yszliśm y z różnych tradycji, przeszliśm y spory szm at drogi dziejo­
wej różnym i torami. Czas na analizę tej przeszłości, na krytykę naszych  
błędów minionych, na uwypukleiiie tego, co nas zaw sze łączyło i zbadanie  
tego, co nas tragicznie dzieliło i sformułowanie w yraźne tego, co jest 
nam wspólne i co nas utrzym a w  jednym  szeregu w  dniach, które nadejdą.

C yrank iew icz  Józef ,  mowa we W roc ław iu  —  18.12,19i i
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POPiEL MIECZYSŁAW

NA PRAWIDŁOWEJ DRODZE

Poniższy artykuł tow. Mieczysława Popiela za­
początkowuje serię artykułów, które omawiają sz?reg 
podstawowrych zagadnień gospodarczych Polski L u ­
dowej.

Redakcja.

1. D ZIED ZICTW O  SA N A C JI I  O K U PA C JI

N ależycie ocenić skok , ja k i g o spodarka  lu­
dow a uczyn iła  w  ciągu  trz ech  la t  po n a js tra s z ­
liw szej z w ojen w  k ra ju , bodaj najm ocniej w ojną 
d o tkn ię tym  —  m ożna w tedy, gdy  chociaż k ró tko  
s ch a rak te ry zu je  się w aru n k i s ta r tu .

P o lsk a  z p rzed  w rześn ia  1939 r. n a leża ła  do 
k ra jó w  o średn im  rozw oju  kap ita lizm u. Zaledw ie 
27 proc. ludności u trzym yw ało  się całkow icie 
z p racy  na jem nej i dopiero razem  z pó łpro leta- 
r ia te m  m ia s ta  i w si —  k la sa  robotn icza stanow i­
ła  w Polsce w iększość w śród  m as p racu jących .

Mimo, iż ludność P o lsk i liczyła 1,6 proc. 
ludności św ia ta , to w y tw arza ła  od 0,5 do 0,7 proc. 
św iatow ej p rodukcji. Spożycie w ęgla n a  jednego 
m ieszkańca  było 2,5 ra z y  m niejsze niż w  Cze­
chosłow acji, 3 ra z y  m niejsze niż w N iem czech; 
a rty k u łó w  tek s ty ln y ch  —  5 razy  m niejsze niż
w N iem czech; cuk ru  —  3 ra z y  m niejsze n iż  w  
C zechosłow acji lub  A u str ii i p raw ie  5 razy  
m niejsze n iż w  A n g lii.'

P ro d u k c ja  n a  jednego  m ieszkańca  rocznie w 
zło tych p rzedw ojennych  w yniosła  w  1929 r. •— 
w ro k u  m aksym alnego  w zniesienia k o n ju n k tu ry  
w Polsce — 610 zł. wobec 3.710 zł. —  w USA, 
1.760 zł. .:— w N .em czech i A nglii, 830 zł. —  n a  
W ęgrzech.

20 la t  rządów  b u rżu az ji i faszyzm u w P o l­
sce, m iędzy p ierw szą  a  d ru g ą  w ojną  św iatow ą 
przyniosło  m ia s t w zrostu  —  spadek  p rodukcji w 
w ielu dziedzinach, zw łaszcza przem ysłu  ciężkie­
go (1913 —  1937): w ęgiel z 41 do 36 mil. ton; 
su ró w k a  że lazna  z 1,1 do 0,7 mil. ton ; cynk 
z 192 do 107 mil. ton; ro p a  n a fto w a  z 1,1 do 0,5 
mil. toń ; su p e rfo sfa ty  z 196 do 177 tys. ton; sp i­
ry tu s  z 2.596 do 778 tys. h ek to lit; cu k ie r z 5.714 
tys. do 4.913 tys. q. Z b io ry  cz te rech  zbóż ogó­
łem  spad ły  o 4 proo; p lony  z h e k ta ra  w ah a ły  się 
n a  ogół n a  ty m  sam ym  poziom ie; ‘ . ‘ u p ra ­
w a ziem niaków  w yp ie ra ła  up raw ę Duraków cu­

krow ych i ow sa. N ic dziwnego, że obcy i swoi 
n a trz ą sa li się z ' sanacy jne j gospodarki.

P oza  ogólnym i przyczynam i, dzia ła jącym i w 
okresie  gn icia  k ap ita lizm u  św iatow ego, dz ia ła­
ły w  Polsce specyficzne czynniki.

Je d n ą  z najpow ażn ie jszych  przyczyn  zacofa­
n ia  gospodarczego P o lsk i by ła  rosnąca  in g eren ­
c ja  k ap ita łu  zagran icznego , k tó ry  opanow ał oko­
ło 50 proc. kap ita łó w  w całym  przem yśle , p rzy  
czym  w w ielk im  przem yśle  około 70 proc. a  się­
g a ł m iejscam i —  90 proc.

D ru g ą  ta k ą  p rzyczyną  były  pozostałości fe- 
odalne w  s tru k tu rz e  gospodark i ro lnej. Około 
1 /4  gospodarstw  stanow iły  gospodarstw a k a rło ­
w a te  (poniżej 2 h a ) , a  2 /3  -— gospodarstw a  k a r ­
łow ate i m ałorolne, razem  (do 5 h a ) . Ilość zbęd­
nych  n a  w si szacow ano p rzed  w ojną n a  7 do 9 
milionów  ludzi. P rz y  zasto ju  w p rzem yśle  i żół­
w im  tem pie  kap ita lis ty czn e j p a rce lac ji ziem i 
(przez 20 ła t —  2,7 mil. h a )  —  d la  m as chłop­
sk ich  w ytw orzy ła  się beznadziejna sy tu ac ja , k tó ­
re j żad n a  em ig rac ja  i w ędrów ki ,,na  s a k s y “ 
(n a  sezonow e robo ty  ro lne do N iem iec) nie m o­
g ły  rozładow ać. W yładow yw ał się gniew  chłopów 
w licznych, zw łaszcza w  1936 r., s t ra jk a c h  ro l­
nych i w  k rw aw o tłum ionych  przez  sanac ję  de­
m onstrac jach .

To op łakane dziedzictw o san ac ji doprow adzi­
ła do k a ta s tro fa ln eg o  s ta n u  w o jn a  i okupacja .

S tra ty  m a te ria ln e  s ięg a ją  80 mld. złotych 
przedw ojennych, rów nających  się 40-tu budże­
tom  przedw ojennym . Zginęło około 6 m ilionów 
ludzi. W  k ra ju  pozostało  1 /2  m iliona inw alidów, 
900 tys. ludzi przeszło  przez  obozy k o n cen tra ­
cyjne, a  2,5 m iliona —  przez  obozy p racy .

T ak i był p u n k t s ta r tu  dem okracji ludowej 
do odbudowy.

2. U K ŁA D  SIŁ
W  rezu ltac ie  unarodow ien ia  w ielkiego p rze ­

m ysłu  i banków  oraz  re fo rm y  rolnej, sek to r

Zapoczątkowanie w  referacie tom. Cyrankiewicza krytycznej oceny 
polityki przedwojennej PPS, a przede w szystkim  nawiązanie do tradycji 
lewego, opozycyjnego mobec kieromnict?va prawicowego, nurtu PPS, ma 
istotne znaczenie nie tylko dla właściwej oceny przeszłości, co ju ż  samo 
w  sobie jest bardzo ważne, ale odcina się od tych  prób brązowienia 55- 
letniej tradycji PPS, które uniem ożliw iają rozwój ideologiczny PPS i usi­
łują wznieść nowe ideologiczne przegrody na drodze zbliżenia PPS i PPR.

K om an  Zambrowski  —  D ośw iadczen ia  foku walki , s t y c ze ń  1 9 i 8



uspołeczrrony (państw ow y, sam orządow y i spół­
dzielczy) w y tw arza  b rs k o  50 proc. całego docho­
du narodow ego, z a tru d n ia jąc  około 20 proc. sił 
roboczych.

N a  gospodarkę  drobnotow arow ą, liczącą po­
nad  70 proc. ogółu sił roboczych (w  ty m  około 
60 proc  n a  w si) —  p rzy p ad a  blisko 40 proc. do­
chodu narodow ego.

S ek to r k ap ita lis ty czn y  stanow i re sz tę  czyli 
n iespełna  10 proc. p rzy  czym  głów ną jego  siłą  
ekonom iczną w  m 'eśc 'e  stanow i handel (b lisko 
4 /5  całego hand lu ), a  n a  w si boga ty  chłop, z a ­
tru d n ia jący  parobków , około 0,5 proc. ogółu 
zdolnvch do p racy  n a  wsi.

M ~sa chłopska i rzem iosło uzysku je  pom oc 
gosnodarczą od n ań stw a  w  o rgan izow an iu  róż­
nych  fo rm  spółdzielczości. S łabość ty ch  spół­
dzielni u t r u d n ;a p lanow e zo rgan izow an ie dzia­
łalności gospodarczej sek to ra  d robno  - to w aro ­
wego

S ek to r k ap ita lis ty czn y  w  m ieśc:e u jm ow any 
je s t system em  koncesjonow ania pod nadzó r p ań ­
stw ow y bezpośiednio  i za  pośredn ic tw em  w łas­
nych o rg an izac ji sam orządu  gospodarczego. 
W pływ  tego  nadzoru  je s t jeszcze n ik ły , a le po­
w ażniejsze p rred s  ęb lo rstw a  ro zw ija ją  się w k ie ­
ru n k u  u łi tw ia jącym  ujęcie ich działalności gos­
podarczej w  plan  p ństw ow y —  w k ie ru n k u  ka- 
p ita lz m u  państw ow ego.

N orm y obciążenia podatkow ego se k to ra  k a ­
p ita listycznego  są  w iększe od przedw ojennych 

' ale znośne, nie ru jnu jące .
B ogaty  chłop je s t  obciążony scalonym  po­

d a tk iem  g run tow ym  czte ry  ra?v  w 'eće j n>ż k a r ­
łow aty , podczas gdy p rzed  w ojną  obszarn ik  był

W ęgla p rodukow aliśm y w 1947 ro k u  15S 
proc. ilości z 1938 'r .  (pow yżej 59 mil. to n  —  to 
je s t 103 proc. rocznego p lanu); koksu  177 proc.; 
su rów k i żelaznej i 20 proc.; cem en tu  118 proc., 
m aszyn  ro ln iczych  159 proc.; lokom otyw  721 proc.; 
w agonów  2 924 proc.; m aszyn  e lek trycznych  103 
proc.; naw ozów  sztucznych  około 150 proc.; tk a ­
n in  w e łn ian y ch  81 proc., b aw e łn ian y ch  91 proc., 
jed w ab n y ch  123 proc., sztucznych  374 proc.; skó­
ry  podeszw ow ej 18 proc.; w ie rzchn ie j 27 proc.; 
celulozy 103 proc.; p a p ie ru  105 proc.

W  1947 r. p rzem ysł p rzek roczy ł poziom  
przedw ojenny  p rodukcji o około 10 proc. W  ty m  
p rzem ysł ciężki p rzekroczy ł poziom  przedw ojen­
ny  p rodukcji o około 25 proc; p rzem ysł lekk i po­
zo sta je  poniżej p rzedw ojennego o około 15 proc. 
W  sto su n k u  do 1946 r. w ro st p rodukcji p rzem y­
słowej w yniósł około 35 proc.

R olnictw o w ty m  okres .e  pozostało  w  tyle 
z a  przem ysłem .

W sk u tek  w yniszczenia  p rzez  o k u p an ta  po ­
g łow ia zw ie rzą t dom ow ych ponad  1 /2  koni 
i około 2 /3  k rów  oraz  około 2 /3  ow iec 1 3 /4  
św iń  —  b ra k u je  w  Polsce tłuszczów  i m leka, 
a  w  1947 r. —  w sk u tek  n ieu rodzaju  —  trw a ł 
jeszcze deficy t zboża.

O bszar zbiorów  w zrósł w  1947 r. o 14 proc. 
w  po ró w n an iu  do ro k u  1946 i w yn iósł szacunko­
w o 12,6 m ilj. ha. P ro d u k c ja  ro ś lin n a  w zrosła  
około 8 proc  , a  ho d o w lan a  30 nroc.

O s 'ąg n 'ę c ia  w  roln ictw ie ch a rak te ry zu je  po ­
n iższa  ta b e lk a  (dane szacunkow e, bardzo  niedo­
kładne)

NA GŁOW Ę LUD NO ŚCI PR ZY PA D A :

R o k Zbóż *) 
Łg

Z iem ­
n iak ó w

^g

M ięsa
kg

T łu szczu  **) 
kg

M leka
li tr .

J a j  sz tu k

1934—1938 290 1025 19,5 7,2 256 57

1947 236 1107 19 4,5 186 80

%  p ro d u k c ji  
p rz e d w o je n n e j 81,6 108 97 62 73 140

11
*) Ż yto  pszen ica , ję cz m ień  

**) W ieprzow y (han d lo w y ) i inasto.

dw a ra z y  m niej obiążony z ha. od karłow atego  
chłopa.

P o d a tek  obrotow y da je  u lgę spółdzielczości 
i handlow i państw ow em u w  w ysokości 1 proc. 
P o d a tek  dochodowy podniósł m aksim um  opodat­
kow ania  z 35 n a  50 proc. i s tosow any je s t wobec 
spółdzielczości ze zn iżk ą  25 proc. P rz e d s ię b o r-  
s tw a  p ństw ow e w postac i p o d a tk u  dochodow e­
go w p łaca ją  10 proc. zysku , a re sz tę  —  po p o trą ­
ceniu sum  na  środki obrotowe, n a  fundusze: so­
cjalny  i prem iow y —  w p łaca ją  do S k a rb u  P a ń ­
stw a. T en uk ład  sił zabezpieczył n iezw ykle  szyb­
k ie  tem po odbudow y.

3. ODBUDOW A

D w a i pół la t  rządów  dem okracji ludow ej 
w ystarczy ło , by już  w połow .e 1947 r. osiągnąć 
poziom  przedw ojennej p rodukcji przem ysłow ej.

Z m iany w s tru k tu rz e  p rzem ysłu  polskiego 
i dysproporcje  w  jego  uruchom ieniu  z g rubsza  
I lu s tru ją  następ u jące  w skaźn ik i p rodukcji w  ro ­
k u  1947 wobec 1938 r.

PL A N  N A  ROK 1948,
P ro je k t p lanu  gospodarczego n a  1948 r. p rze­

w iduje w  porów naniu  do 1947 r. dalszy  w zrost 
w ytw órczości p rzem ysłu  p rń s tw ow ego  o około 
23 proc, ro ln 'c tw a  o około 15 proc, w  ty m  p ro ­
du k c ja  roślinna  około 25 proc, o raz  zw ierzęca 
o około 10 proc. Pow ierzchn ia  zbiorów  w zro ­
śnie o 8 do 10 proc. i obejm 'e  około 13,9 m ilj. ha. 
O to ro zm ia ry  p ro d u k c ji n a jw ażn ie jszy ch  a r ty ­
kułów , p lan o w an ej n a  ro k  1948. T abela  n a  s tr. 13 
(wg. op racow anych , jeszcze n ieuchw alonych , 
p ro jek tów ).

G órnictw o, hu tn ictw o, p rzem ysł m etalow y, 
energetyczny  osiągnęły  ju ż  pow ażny stop ień  od­
budow y w sto su n k u  do przedw ojennego i w k ra ­
cza ją  częściowo w  e tap  rozbudow y — stanow iąc  
nad a l głów ne oparcie  d la  odbudow y k ra ju .* )

*) W  w ielu gałęz iach  p rzem ysłu  now e bu- 
w n :ctw o w  1948 r. p rzekroczy  50 proc. W  całości 
p lanu  inw estycyjnego  now e budow nictw o w z ra ­
s ta  n as tępu jąco :

1946 1947 1948
7%  16% 34,5%
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Jedn .
w ym iar.

P r o c e n t Prod n a  1
m ieszk  w g

A r t  y k ii 1 Ilość
do ro k u  

1«J47
do ro k u  

1938

p la n u  n a  
ro k  i948 

w* stos. do 
1938 r.

w ęgiel kam ienny m il. t. 67,5 114 178 266
e n erg ia  e lek tr. m il. kW h 7,5 113 187 291
su ró w k a  że lazna  (w  przeliczeniu  na  

m arten o w sk ą) tys. t. 1075,7 126 122 180
s ta l  su row a , , 1698,5 103 118 176
ob rab ia rk i do m eta li i d rzew a tys . szt. 3,4 131 75 112
m aszyny  i narzęd z ia  rolnicze tys. t. 41,5 105 189 284
parow ozy szt. 247 123 882 1312
w agony  tow arow e tys. szt. 13,1 ' 118 2183 3276
ciągnik i szt. 1200 769 — - -
m aszyny  e lek tr. ton 2787 155 — —
żarów ki mil. szt. 15,7 144 132 196
mydło różne tys. t. 19 297 34 53
tk an in y  baw ełn. mil. m. 315 122 79 117

wełn. )» 40 125 100 154
lniane 26 95 448 687
jedw abne , , 25,4 131 110 166

sk ó ry  tw arde tys. t. 7,7 202 33 48

m iękkie mil. m^ 1,3 135 37 55
obuwie sk ó rzan e  mech. mil. p ar. 3,95 126 141 210

pap ier tys. t. 220 107 107 160

cem ent mil. t. 1,7 113 ICO 190

porcelana ty s . t. 8,3 122 143 219

naw ozy sztuczne ty s . t. 518.4 140 131 —

ta rc ica ty s . m 3 2034 119 • — —

cukier ty s . t. 520,6 119 106 157

olej surow y i ) 30,6 204 — —

konserw y  m ięsne i rybne tys. t. 6 222 — —
pap iero sy mld. szt. 13 132 138 211

C h arak te ry s ty czn y m  je s t zapoczątkow any  
pow ażny  w zro st p ro d u k c ji p rze tw o ró w  ro lnych  
i ryb, k tó ry  w sk azu je  z jednej s tro n y  n a  p o stę ­
p u jące  odradzan ie  się u p raw  roślinnych  i hodo­
wli, a  z d rug ie j —  n a  rosnące  w ykorzystan ie  
ta k  s i ln e  pow iększonego (ze 100 do 500 kilom e­
trów ) W ybrzeża m orskiego. D odatkow o ilu s tru je  
tę  zm ianę w zrost o 90 proc. budow y k u tró w  r y ­
backich.

T rzeba  p am ię tać , że p rzed  w ojną  eksport 
p rzetw orów  hodow lanych przynosił ty le  co ek s­
p o rt w ęgla!

W ielki w ysiłek  będzie dokonany ta k ż e  w  po­
konaniu  pow ażnego b ra k u  sk ó r i m ydła (w yni­
kłego sk u tk iem  spadku  pogłow ia bydła).

W ys:łk i v ' k ie ru n k u  in ten sy fik ac ji ro ln ictw a 
ch a rak te ry zu je  p ro jek to w an y  dalszy  pow ażny 
w zrost p rodukcji naw ozów  sztucznych, k tó ry  
je s t jed n ak  w ciąż n iedosta teczny  jeśli zw ażym y 
na  n iesłychanie n isk i z ak re s  ich zastosow ania, 
(p rzed  w o jną  5 proc. tego  co N iem cy) oraz 
zm niejszen ia  się obornika.

W ysiłk i w  k ie ru n k u  m echanizacji ro ln ictw a 
ilu stru je  p ro jek to w an y  duży w zrost p rodukcji 
ciągników .

P ro jek to w an y  niew ielki w zrost w y tw arza ­
n ia  energ ii e lek trycznej, m im o dość o strego  jej 
deficytu , tłum aczy  się p rzew lekłym i term inam i 
dostaw  u rządzeń  siłow ni z zag ran icy .

W ysiłk i m odern izacy jne w  p rzem yśle  sy g n a­
lizuje w  p lan ie  w iększy  w zrost p rodukcji m aszyn 
e lek trycznych  i ob rab iarek .

5. ROZSZERZON A  R E PR O D U K C JA  
O siągnięcia  w p rodukcji s ta ły  się możliwe 

dzięki o fiarnem u w ysiłkow i m as p racu jący ch  i 
dzięki celowej polityce inw estycy jnej, k tó r a  li­
kw idow ała  w ąsk ie  m ieisca  w  techn icznym  a p a ­
rac ie  p rodukcyjnym . P ełne w ykonanie  p lan u  in ­
w estycy jnego  w  1947 r., pom im o zm niejszenia 
pom ocy zagran icznej zostało  um ożliw ione przez 
w zrost p rodukcji dóbr w ytw órczych, k tó ra  w y­
n iosła  b lisko 60 proc. całości p rodukcji 1947 r. 
i ty leż  w yniesie w  roku  1948.

C yfry  te  w sk azu ją  że gospodarka  Polsk i L u ­
dow ej w kroczy ła  n a  drogę n ieu s tan n e j rozszerzo­
n e j rep ro d u k c ji, p row adzącej do szybkiego roz­
ro s tu  sił w ytw órczych . J e s t to d roga  n ieznana  
w  h is to rii k ra jó w  kap ita listycznych . G ospodarka 
p rzodujących  k ra jó w  kap ita lis ty czn y ch  (Anglii, 
USA, Niemiec, Jap o n ii) potrzebow ała kilkudzie-



slęclu la t rozw oju  aby  nag rom adzen ie  kap ita łów  
w przem yśle  lekk im  spow odowało prze lan ie  się 
Ich do przem ysłów  środków  produkcji i dopro­
w adziło  do przew yższen ia  przez nie poziom u 
produkcji środków  kom sum cj' dop;ero w  XX w., 
a  w Japon ii d o p ir o  tu ż  przed d ru g ą  w ojną 
św iatow ą. A w  w iększości k ra jó w  k ap ita lis ty cz ­
nych  u p rz e m y sło w ie n i u ty k a  n a  p rzem yśle  
środków  konsum cyjnych  1 surow ców , pozosta­
w ia jąc  je w  półkolonialnej zależności od ta m ­
tych . Obecn e naw et k ra je  ju ż  rozw inięte pod 
w zględem  przem ysłow ym  (ja k  K ranc ja  i inne 
z a c h o d n i  - eu ropejsk ie ) nie p o tra fią  na  to rach  
k a p ite l stycznych  rozw ijać dalej, a  n aw et nie 
p o tra f ią  u trzym yw ać n a  tym  sam ym  poziom ie 
w y tw arzan ia  środków  produkcji a  n aw et spoży­
c ia  i s ą  zm uszane do im portu  z TTSA.

T ak ie  w aru n k i n a rzu ca  P la n  M arsh a lla

w 47 r . do 10,2 proc. w 1948 r . p rzy  n ieus tannym  
spadku  budow nictw a adm in is tracy jnego  (z 2,7 
do 2,1 p ro c), k tó re  z re sz tą  ta k ż e  zw aln ia  czę­
ściowo lokale, p rzystosow ane chwilowo pod b iu­
ra, n a  m ieszkan ia. Z naczną część budow nictw a 
m ieszkaniow ego stanow i budow nictw o robo tn i­
cze (górnicze, hutnicze, kolejow e, m orsk ie  itd ).

R ozm iary  inw estycy j w przem yśle  w 1948 r. 
w zrosną pod w zględem  rzeczow ym  w  porów na­
niu do 1947 r. o 80 proc.,

L ikw idac ja  odłogów dzięki pom ocy p ań stw a  
obejm uje około 1 m ilj. ha, w  ty m  w  ram ach  m a­
ją tk ó w  państw ow ych  około 200 tys. ha.

D la po rów nan ia  podaję  szacunek  (z resz tą  b. 
n iedokładny) stopn ia  obciążenia dochodu narodo­
w ego inw estycjam i w la ta ch  ubiegłych i p rzed  
w ojną (d la  każdego roku  proc. inw estycyj odnosi 
się do dochodu narodow ego b ru tto  tego  ro k u ).

1938 19'*6 19.'? 1948

Dochód narodowy brutto w proc. 100 48 71 91

Udzinl inwestycji w danym roku 13 19 19 17.5

Stopień ujęcia w  plan — niespełna 60 °/0 około 65% powyżej 70 %"'

w zam lan  za pomoc. Np. w e F ra n c ji ogran iczo­
no  produkcję  sam ochodów , liczba z a tru d n in y c h  
w  przem yśle  lotn czym  sp ad ła  z 96 do 59 tys. 
B e z ro b o c i rośnie w  przem yśle  budow lanym , 
elek tro technicznym , sam ochodow ym , film ow ym , 
konfekcyjnym .

Szybkie tem po naszej odbudow y tłum aczy  
się, poza przyczynam i w ym kajacym i z u s tro jo ­
w ych zm ian, przede w szystk im  ustalen iem , 
(w brew  w szelkim  krzykom  i pokusom ) praw i- 
dłnw el z punk tu  w 'd -en ia  rozszerzonej rep ro ­
dukcji, h ierarch ii w  o d b u d o w i: nie ty lko  tam
kierow ać w kłady. g d z i  szybko 1 tan io  o trzym u­
je  sie w zam i^n e fek t w ytw órczy, n:e ty lko  tam , 
g d z i  przez likw idację w ą sk is ;o  m i js e a  u ru ­
cham ia  s :ę cały łańcuch produkcyjny , ale tak że  
1 coraz b a r d ^ i j  tam . gdzie zabezpiecza się szyb­
ki w zrost s;ł p rodukcyjnych  —  w przem ysł środ­
ków  produkcji: m aszyn, surow ców , opału,
energii.

W  roku 1<Mfi dom inow ały In w e s ty o i w  ko- 
m un'kac1i (40 p roc .): w  roku  1947 w  górn ictw ie 
1 w przem yśle  (38.5 p roc.).

W  roku 1948 w  dalszym  cia<?u będą domino- 
w "łv  inw estycje  w g ó rn :c tw !e i w  przem yśle 
(39,5 proc.), i to  w przem yśle  c iż k -m  jak  i w ro­
ku  1947, ale udział p rzem ysłu  le k k e g o  zw iększy 
się naprzyk ład  w e w łókienniczym  przem yśle  z 
3 3 proc. do 7 8 proc., skó rzanym  z 0 fi proc. do
1.7 nroc.. spożyw czym  z 3.6 proc. do 4.3 proc.; 
n "d to  w z ro ś n i  udział w inw estycjach  przem ysłu  
chem iznearo  z 7 5 proc. do 10,5 proc, m eta lo ­
w ego z 8.2 do 11.3 proc.

C h arak te ry s ty czn a  je a t tendenc ja  p rzyśp ie­
szenia w zrostu  p rodukcji środków  spożycia n a ­
ty ch m ias t po należytym  z a b e z p ic z e n i  w zrostu  
sił p rodukcyjnych  — już w d rug im  roku p lanu  
trzy le tn iego  —  tendenc ja  zm ierza jąca  do w y­
konania p lanu tr z y le tn ig o  w  zakresie  p o d n is ie -  
n ia  konsum ow anej części dochodu narodow ego.

C h arak te ry sty czn a  je s t tak że  tendenc ja  
p rzysp ieszen ia  n eustannego  w zrostu  budow nic­
tw a  m ieszkaniow ego z 5,8 proc. w  46 r. 7,8 proc.

W ielkość w ysiłku , m im o n iem al tego  sam ego od­
se tk a  inw estycji, m aleje —  gdyż rośnie w ielkość 
abso lu tna  dochodu konsum ow anego. T rzeba do­
dać, że inw estycje  w szystk ich  sek to rów  są  coraz 
p e ł n i j  uch w y iy w an e  przez p lan , przyczena inw e­
s ty c je  państw ow e zostały  uchw ycone p raw ie  cał­
kow icie. N adto  trzeb a  uw zględn ć jeszcze, że do­
chód na  głowę je s t w yższy niż podane odsetk i 
w sto sunku  do 1938 dochodu brutto , ( z pow o­
du m niejszej ilości m ieszkańców ).

6. Z IE M IE  O DZYSK AN E

P ow ażny  w kład  w  gospodarkę Polsk i p rzy ­
n iosły Z 'em fe O dzyskane. P ro d u k c ja  przem ysło­
w a tvch  z 'em  s ;ęga ju ż  1 /4  całei p rodukcji p rze­
m ysłow e! O lbrzym ie p rz e lu d n ie n i wsi po’skiej 
rozładow uje się n i  ty lko  przez parce lac ję  na  
s ta ry ch  z im ia c h , gdzie łącznie z lasam i odebra­
no obszarn ikom  3.1 n r l .  ha, ale i przez osadni­
ctw o n a ' Z im ia c h  O dzyskanych, gdzie już  w y­
ko rzystano  na  ten  cel 4,4 m il. ha i w  najb liż­
szym  czas e zostan ie  zagospodarow anych  jeszcze 
pow yżej 1 mil. ha. P rzem ysł tych  ziem  był m oc­
no zdew astow any, a ro ln ictw o p n z b a w in e  in­
w en ta rza . 1 /3  b lisko w kładów  inw estycyjnych  
dokonyw ana je s t w  1948 roku na Z iem iach Od­
zyskanych . Z ag o sp o d a ro w a n i Ziem O dzyska- 

' nych w ym agało  pow ażnych w kładów  p i n i ż -  
nych i w ysiłków  robo tn ika , chłopa i in te ligen ta  
polskiego.

7. ST A B IL IZ A C JA

W  o d ró ż n in iu  od przeb iegu  odbudow y po 
p ierw szej w ojnie św iatow ej — został nie ty lko 
z n a c z n i  skrócony  okres odbudow y (i to  pomimo 
bez porów nan ia  w iększych zn szczeń) ale un i­
knęliśm y  inflacji, p rzy  czym n e dopuściliśm y 
do zaham ow ania  tem p a  odbudowy, u n ik a jąc  me­
tod  deflacy jnych  w  polityce finansow ej, k tó re  
ta k  u je m n i  zaciążyły  na gospodarce P o lsk i po 
okresie  inflacji —  po 1924 r.

Ceny w olnorynkow e w ahały  się w  ubiegłych 
3 la tach  w g ran icach  od 100 do 150 proc. (jeśli 
p rzy jąć  poziom  cen w  IV  k w arta le  1945 r. za 
100 proc .). Od połow y 1947 ro k u  obserw ujem y
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zdecydowaną tendencję do stabilizacji cen wolno­
rynkow ych. S k ład a  się na to  szereg  czynników , 
z k tó ry ch  jedne dzia ła ły  od daw na, inne zosta ły  
zastosow ane w iosną  i jes ien ią  ubiegłego roku .

Od daw na  (od w iosny 1946) m ieliśm y zró­
w now ażony i dość oszczędny budżet państw ow y, 
co um ożliw iło S karbow i P a ń s tw a  zlikw idow ać w  
1947 r. całkow icie zadłużenie w  B an k u  em isy j­
nym .

Od daw n a  postępow ał szybk i w zro st m asy  
tow arów  przem ysłow ych i hodowli n ierogacizny.

Jednakow oż przez  p ierw sze dw a la ta  zarów ­
no udział sek to ra  kap ita lis ty czn eg o  i drobnoto- 
w arow ego w kosz tach  odbudow y k ra ju , ja k  
1 ak u m u lac ja  w  sek to rze  uspołecznionym  (p racu ­
jący m  n a  cenach n iższych od w olnorynkow ych) 
pozostaw ały  w  ty le  ta k  dalece, że pom im o re ­
m anentów  poniem ieckich  i pom ocy U N R R A  — 
w ym iana zło tych okupacy jnych  n a  now e m ogła 
dać i da ła  ty lko  częściowe efek ty . D latego  też 
chw ilam i m usia ła  pom agać k redy tow an iu  inw e­
styc ji m aszyna d ru k a rsk a  banknotów . Dl "tego, 
m iędzy innym i, m ieliśm y w ah an ia  cen p rzy  lada  
trudnościach  czy to  chw ilow ego zm niejszen ia  
podaży (w sk u tek  zaham ow ania  dostaw  tow a­
rów, albo trudności tran sp o rto w y ch ), czy to  
chw ilow ego w zrostu  popytu  w sku tek  sezonow e­
go n as ienia  robót inw estycy jnych , albo jedno­
czesnej pow szechnej podw yżki p łac  (jes enią 
1946) —  czy to  w reszc:e z powodu najg łupszej 
naw et p lo tk i w yw ołującej fa lę  spekulacji.

Z jaw isko to  w ystąp iło  silnie po raź o s ta tn i w io­
sną 1947 r. W sku tek  c;ężk ie j ubiegłej zim y, po­
wodzi i posuchy m iel śm y  n ieurodzaj i spadek  
hodowli. O późnienia w dostaw ach  baw ełny i in­
nych surow ców  w sk u tek  zam a rzn !ęcia portów , 
potem  cholery w  E gipcie, a  ta k ż e  trudności 
tran sp o rto w y ch  w k ra ju  spow odow ały z kolei 
częściowe zaham ow anie w zrostu  p rodukcji p rze­
m ysłow ej w  p ierw szym  k w arta le  ubiegłego ro ­
ku.

Te ekonom iczne przyczyny, obok nik łego  ob­
ciążen ia  podatkow ego, spow odow anego słabością  
a p a ra tu  skarbow ego  w z a k re s :e tęp ien ia  nadu ­
żyć skarbow ych, s ta ły  się zach ę tą  zarów no dla 
k ra jo w e j reak c ii insp irow anej przez zag ran icz ­
nych im perialistów , ja k  i d la zw ykłych speku ­
lan tów  do speku lacy jnej zw yżki cen, ja k a  m iała  
m fejsce w  pierw szym  półroczu 1917 roku  i znacz­
nie p rzekroczy ła  w zrost, jak i m ożnaby uznać za 
uzasadniony ekonom icznie.

W  rezu ltac fe zasadniczego p rzedysku tow an ia  
sy tu ac ji gospodarczej w  m aju  ub. roku  uzgod­
niono w o b o ze  dem okratycznym  stanow isko  i z a ­
inicjow ano szereg  w za jem n 'e  u zu p eh ra jący ch  się 
środków , zarów no n a tu ry  ekonom icznej, ja k  ad ­
m in is tracy jn e j i społecznej, k tó re , ja k  pokazała  
p rak ty k a , zosta ły  zastosow ane z pow odzeniem .

Było to  p rzede w szystk im  w prow adzenie 
kontro li cen i m arż  p o śred n czy ch  p rzy  udziale 
czynnika społecznego, k tó ra  zm usiła  pośrednic­
tw o handlow e zadow olić s ;ę przedw ojennym i, lub 
niew iele w iększym i, norm am i zysku.

R ów nocześnie zaczęto  na serio  rozw 5jać  
handel państw ow y, zarów no w  za k re s5e skupu  
płodów  ro lnych (zw łaszcza zboża) ja k  i zbytu  to ­
w arów  przem ysłow ych (przez państw ow e dom y 
to w aro w e).

Podw yższenie n iek tó rych , zby t zaniżonych 
cen na  w yroby przem ysłu  państw ow ego, a  jedno­
cześnie ustaw ow e ich usta len ie  — położyło znacz­
nie k res  p rzeciekan iu  dochodu narodow ego, w y­
tw arzanego  w sek to rze  uspołecznionym  do kie­
szeni p ry w atn e j i oddziałało, jak przewidziano, 
nawet deflacjjnie.

Z d rug ie j strony wzmocniono aparat skar­
bowy p rzy  pom ocy lu s tra to ró w  społecznych i za­
częto s ta ran n ie j p rzes trzeg ać  ustaw ow ych  norm  
w y m iaru  podatków  i sp raw nie j je  śc iągać, co 
przyniosło  w  ciągu  1947 r, od styczn ia  do g ru d ­
n ia  w zro st w pływ ów  skarbow ych  z podatków  
bezpośrednich  ponad 3,5 razy , a p re lim inarz  
budżetow y w zak res ie  podatków  zosta ł p rzek ro ­
czony o 50 proc.

R ów nocześnie w prow adzono u ła tw ien ia  p ry ­
w atn y m  kap ita łom , operu jącym  dotąd  przew aż­
nie w  hand lu  speku lacy jnym , zastosow ania ich w 
budow nictw ie m ieszkaniow ym , w inw estycjach  
przem ysłow ych  n a  Z ’em iach O dzyskanych i w za­
k re s 'e  im portu  —  co znacznie ożywiło p ry w a tn e  
inw estycje  la tem  1947 r.

Te środki zaham ow ały  w zrost cen już  w  po­
ło w i  la ta  1947 r., to  je s t  p raw ie  n a ty ch m ias t 
po ich zastosow aniu .

P o p raw a  w zak res ie  p rodukcji przem ysłow ej 
w  I I -g 'm  półroczu, pom oc w zbożu Z w iązku R a­
d z ic k ie g o , a  co za ty m  idz;e pop raw a w hodo­
wli n e ro g a c iz n y  i w reszcie obniżka n ’'e ’-tó rych  
cen dokonana ie s 'en ią  przez państw ow e C en tra ­
le Zbytu  — ustab ilizow ały  ceny ta k  sku teczn ie , 
że n e w ystąp iła  naw et sezonow a —  jes ien n a  
i p rzedśw ią teczna  ich zw yżka.

8. D ALSZE K R O K I.

W ro k u  1948 zostan ie  obok daw nych  zasto­
sow any szereg  now ych środków  i m etod, k tó re  
nie n a ru sza jąc  modelu gospodarczego Polski, 
wzmocnią' u jęcie w  ram y  p lanu  państw ow ego 
dzi~łalności gospodarczej spółdz elczości,. sek to ra  
drobnotow arow ego i k ap ita listycznego  oraz po­
g łęb ią  p lanow an’e w  przedsiębioi'stw ach i in s ty ­
tu c jach  państw ow ych.

Pozw oli to, łącznie z dalszym  wzmocn-'eniem 
dyscypl ny  w  pol tyce ekonom icznej —  w zm ocnić 
s tab ilizac ję  gospodarczą i. tak  jak  p lan  p ierw sze­
go roku  trz y la tk i lub n aw et jeszcze lepiej, —  w y­
konać p lan  roku  drugiego.

Do środków  tych zaliczyć należy w  p ie rw ­
szym  rzędzie obow iązkow e społeczne oszczędza­
nie, k tó re  o g a rn 'e  p ry w atn y ch  przem ysłow ców  
i kupców , bogatych  chłopów i lep ej z a ra b ia ją ­
cych rzem ie ś ln k ó w  i pracow ników . P re r n rn u je  
się z tego  źród ła  około 20 mld zl. w pływ ów  w 
1948 r. Celem tych  oszczędności nie je s t jednak  
d renaż  ry n k u  z p ieniędzy n a  rzecz S karbu , lecz 
s k ie ro w y w a n i n a d m !a"u  g rom adzącej s;ę gotów ­
ki na inw estycje , zam 'a s t na n a d n re m e  spożycie 
i to  w k ie runku  określonym  przez P lan .

O szczędzający o trzym uje  sw oje oszczędności 
ra ta m i w m iarę  postępu  robót inw estycyjnych, 
jeśli zostały  one uw zględnione w P lan  e, a  tak że  
m oże ponad to  uzyskać pożyczkę. R oinicy mogą 
zakupyw ać narzędzia  i m aszyny. U staw a p rzew i­
d u je  dziedz;czenie oszczędności o raz  zw rot oszczę­
dności w  szeregu w ypadków , jak  u tra ta  zdolności 
do p racy , u tra ta  środków  u trzy m an ia  i t. p.

W ten sposób u ła tw i się dostosow anie popy­
tu  do podaży środków  spożycia, pozostającej 
( ja k  w skazałem  w y ż e j) w tyle. W ten ' sposób 
u łatw i s ę ro ln ictw u zm niejszen ie  dysproporcji w 
rozw oju  w stosunku  do przem ysłu.

Z djęte  tą  d ro g ą  z rynku  ta k  zw ane „pogo­
tow ie kasow e“ będzie k ierow ane na  inw estycje 
— jak  i w  roku  ubiegłym , w  w v n 'k u  tzw  am ­
nestii k a n ita łnw ci i n ’g nn^-ifk^w y^h — j  tą  b a r­
dzo zasadn iczą różnicą, że będzie to  don 'osla  p ró ­
ba w  gospodarce w ie losek to row ej u jęcia sek to ra  
kap ita lis tycznego  i cześc'ow o drobno - tow aro ­
w ego w P lan  na odcinku inw estycji.

W  zak res ie  produkcji p rzem ysł p ry w atn y  
1 rzemiosło zaczyna się w iązać z Państw owym
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P lane:n  G ospodarki N arodow ej d rogą  dobrow ol­
nych um ó)v z p aństw ow ym i C en tra lam i Z bytu  
na  zao p a try w an ie  przez n ie  w  surow ce z jednej 
s tro n y  i ew en tualn ie  n a  zb y t przez nie gotow ej 
produkcji rzem iosła  i p ry w atn eg o  p rzem ysłu  — 
z d rug ie j.

Tą d rogą m etody  adm in is tracy jn eg o  nadzoru  
ze s tro n y  o rganów  państw ow ych  czy sam orządu  
gospodarczego, w y n ik a jąc e  z koncesjonow ania  
p rzedsięb io rstw  '•— zosta ją  uzupełn ione  środkam i 
ekonom icznego pow iązan ia  z p lanem .

D oniosłe zm iany  p rzy go tow u ją  się w  spół­
dzielczości. Do najw ażn ie jszych , choć e lem en ta r­
nych, za^czy łbym  nowoł=m!e pow iatow ych  Z viąz- 
ków  Spółdzielni G m innych ,,Sam opom ocy C hłop­
sk ie j“, k tó re  to  zw iązk i u tw o rzą  w reszcie  k ie ­
row nictw o w  te r e n ;e. R ów nocześnie zo staną  p rze ­
kształcone spółdzielnie R olniczo-H andlow e, k tó ­
re  s tanow iąc  w c ąż jeszcze ośrodki in teresów  
w ąsliich  kó ł w si —  bogatego  ch łopstw a —  o g ra ­
n iczały  jednostronn ie  spółdzielczość n a  w si do 
handlu , a za razem  osłab iały  rozw ój ząbku jących  
Spółdzielni Sam opom ocy C hłopskiej.

N ależy się po ty c h  zm ianach  spodziew ać 
w zm ocnien ia  spółdzielczości n a  w si, rozszerzen ia  
sy s tem u  k o n trak to w an ia  k u ltu r  technicznych  
i n ierogacizny , o rgan izac ji spędów  bydła, po d n ie ­
sien ia  k u ltu ry  a g ra rn e j i p lonu z h ek ta ra .

Z am ierzone rozdzielenie „Społem “ n a  sam o­
dzielne C en tra le  b ranżow e m a znaczenie n ie  ty lko  
o rgan izacy jne  —  dostosow ania s tru k tu ry  do do­
konanego w  Polsce L udow ej w ielokro tnego  w zro­
s tu  a p a ra tu  spółdzielczego. D zięki zlikw idow aniu 
w ielotorow ości i u tw orzen iu  au to ry ta ty w n eg o  
o raz  ściśle z P ań stw em  zw iązanego  jedynego 
ośrodka k ierow niczego, ogarn ia jącego  całość r u ­
chu  spółdzielczego—plan o w an ie  w  spółdzielczości 
podniesie  S’ę na  w yższy poziom , tv m  bardzie j, 
że w edług p ro jek tu  i dyspozycyjność C en tra l nie 
zm aleje lecz n aw et w zrośn 'e , i now y ty p  k ilku  
państw ow o - spółdzielczych C en tra l (zbożowej, 
m ięsnej, tek s ty ln e j i hand lu  zagran icznego ) bę­
dzie n iew ątp liw ie s tw a rz a ł w zory  należy tego  po­
w iązan ia  spółdzielczości z p lan em  gopodarczym  
P ań stw a .

D w ule tn i im pas w  odnalez ien iu  m ie jsca  d la  
spółdzielczości w  Polsce, i fo rm  rozw oju , p o tęg u ­
jący  się w raz  ze w zrostem  sieci i k a p ita łów  spół­
dzielczości —  m a  się k u  końcow i i m ie jm y  n a ­
dzieję, że w  w a ru n k a c h  pog łęb iającego  się zb li­
żen ia  ideologicznego — skończy się.

O dcinek państw ow y se k to ra  uspołecznione­
go rozw ija  w ie lo s tro n n ą  ak c ję  obniżen ia  kosztów  
produkcji, usług, adm in is trac ji.

W  1947 r. zaoszczędzono w  p rzem yśle  p a ń ­
stw ow ym  około 8 m iliardów , tj. o 1,5 b lisko m i­
liardów  w ięcej niż zam ierzono. W  ad m in is trac ji 
państw ow ej zredukow ano 50 ty s ięcy  e ta tów  
i 40 proc. sam ochodów.

W  r. 1948 a k c ja  oszczędnościow a p rzybierze 
n a  sile i planow ości.

W alka  o po tan ien ie  produkcji znajdzie po 
raz  p ierw szy  p lanow e u jęc ie  w  p lan ie  kosz tów  
w łasnych , . P o d staw y  pod szybki spadek  kosztów  
w łasnych  stw orzy  plan techn iczny , k tó ry  za ­
o strzy  m ie rn ik i zużycia m ate ria łó w , opału, e n e r­
gii, podniesie  w skaźn ik i w y k o rzy stan ia  m aszyn  
i u rządzeń  i popchnie nap rzó d  m a łą  m ech a n i­
zację u rządzeń  technicznych .

Po  raz  p ierw szy  zo sta ła  p o d ję ta  szeroka  
a k c ja  oszczędnościow a w ze k res ie  w ykonyw ania 
inw estyc ji. D rogą sk rom niejszego  p ro jek tow an ia , 
u sp raw n .en ia  zleceniodaw stw a, zabezpieczenia w 
m ateriały i rac jona lizac ję  w ykonastw a, a naw et

częściowego jego uprzem ysłow ien ia  — zam ierza 
się zaoszczędzić około 10 m iliardów  zło tych  przy  
pełnym  rzęczow ym  w ykonan iu  P lanu ,

Rów nież oszczędności budżetow e będą roz­
w ijane  nadal.

C a łoksz ta łt działalności finansow ej, zarów no 
w zak res ie  budżetu  i p lanu  inw estycy jnego  ja k  
i w  zak res ie  p ro d u k c ji i w y m ian y  — znajdz ie  po 
raz  p ierw szy  odzw ierc ied len ie  w  p lan ie  fin a n so ­
w ym .

P ro je k tu je  . s i ę . pod jęcie  ak c ji ak tyw izacji 
rezerw  finansow ych, k tó rab y  poprzez sy s tem a­
tyczną analizę  w pływ ów , dokonyw aną  n a  w szy­
stkich" szczeblach a p a ra tu  finansow ego, b anko ­
w ego czy skarbow ego, zdopingow ała do pełnego  
w y k o rzy stan ia  reze rw  w  g ran icah  zak reślonych  
u staw o d aw stw em  i zgodnie z jego in tenc jam i. Do 
zak resu  te j akc ji w łączyć należy  i ak c ję  społecz­
nych  lu s tra to ró w  podatkow ych , i sp rzedaż m ienia 
poniem ieckiego (około 10 tysięcy  n ieruchom ości 
na  Z iem iach  O dzyskanych), i obow iązkow e osz­
czędzanie społeczne, i p rzyśp ieszen ie  dostaw  z za­
gran icy , i w ie le  innych.

Te środk i i m etody , zastosow ane obok d aw ­
nych , — m im o zw iększonych w y d a tk ó w  n a  P lan  
In w esty cy jn y  i n a  im p o rt surow ców  i m aszyn— 
pozw olą w zm ocnić s tab ilizac ję  gospodarczą, 
zakończyć z g ru b a  w  1948 r. odbudow ę i zapo­
czątkow ać rozbudow ę k ra ju .

T ą d rogą um ocnim y zarazem  suw erenność  
Polski.

9. N A  TORA CH  SU W ER EN N O ŚC I 
G OSPO D A RC ZEJ

N ajw iększe  tru d n o śc i i c iężary  odbudow y po­
w o jennej m am y  za sobą. Je ś li te  tru d n o śc i nie 
sk łon iły  n as do k a p itu la c ji w obec „P lan u  M ar­
sh a lla “ w  ro k u  ub ieg łym  — to dziś ty m  bardzie j 
rozw ijać  będziem y sto sunk i hand low e z tym i 
k ra ja m i, k tó re  tra k to w a ć  je  zechcą z o b ustronną  
korzyścią.

P o lsk a  u trzy m u je  s tosunk i handlow e z po­
nad  30 k ra jam i, zarów no W schodniej ja k  i Za­
chodniej E u ropy  i św ia ta .

D uże znaczenie d la  rozw oju gospodarczego 
P o lsk i m a  koo rd y n ac ja  p lanów  gospodarczych z 
k ra ja m i dem o k rac ji ludow ej i Z w iązku  R adziec­
kiego.

Pozwo.li ona w dużej m ierze zneu tralizow ać 
oddziaływ anie n a  gospodarkę P o lsk i zbliżającego 
się św iatow ego k ry zy su  gospodarczego, pozwoli 
p rzyśp ieszyć  sprow adzenie ze Z w iązku R adziec­
k iego do k ra ju  i uruchom ienie  u rządzeń  prze- 

- m yślow ych, k tó ry ch  im p o rt z  Zachodu, ja k  po­
k azu je  p ra k ty k a  o s ta tn ich  trzech  la t. p rzew lek ła  
się i rozciąga  n a  dłuższe okresy . U n iknęliśm y lo­
su  F ra n c ji i in n y ch  zm arszalizowanych k ra jów , 
k tó re  zm uszane są, jak  k ra je  ko lon ia lne , im p o r­
tow ać z A m eryk i środk i kom sum ncy jne  i o g ran i­
czać produkcję  w łasnego przem ysłu .

N ależy przew idyw ać, że Zw iązek R adziecki, 
k tó ry  ju ż  k ilk ak ro ć  pom ógł n am  w ybrnąć  z t r u ­
dnej sy tu ac ji (do s taw a  baw ełny  już w  p ie rw ­
szych m iesiącach  1945 r., zboża, m a te r ia łów nęd- 
nych i różnych  surow ców ) i w  rezu ltac ie  toczą­
cych się obecnie w  M oskw ie p e r tra k ta c ji  um oż­
liw i Polsce przez dostaw ę środków  produkcji 
i surow ców  szybkie rea lizow an ie  p lan u  rozbudo­
w y  w  zak res ie  m eta lu rg ii (h u ta  pow yżej 1 mil. 
ton  sta li roczn ie), p rzem ysłu  chem icznego, m a­
szyn  przędzaln iczych  itp., stanow iących  w  naszej 
gospodarce w ąsk ie  gard ła .



W spółpraca z C zechosłow acją, Jugosław ią , 
i innym i k ra ja m i dem okrac ji ludow ej pozwoli 
uzupełniać w zajem nie  po trzeby  gospodark i 
a także  u jed n o licać  n o rm y  i standai-tv . o^ffanizo- 
w ać w ym ianę dośw iadczeń naukow ych, ta k  n ie ­
zbędnych d la  harm onijnego , p lanow ego rozw oju 
naszych  krajów ..

10, N OW Y ST O SU N E K  DO PRACY.

P ow ażnym  zadan iem  na  1948 rok  sta je  
przed  m asam i p racu jący m i podnieś;enie w yd a j­
ności pracy. P rzekroczen ie  poziom u produkcji 
przedw ojennej n astąp iło  w  1947 r. p rzede w szy­
stk im  w  sk u tek  w iekszego o k ilk a se t .tys;ęcy za­
trudn ien ia , P ro d u k c ja  n a  głowę za tru d n Jonego 
sięga  p rzecię tn ie  70 proc. przedw ojennej i k sz ta ł­
tu je  się ■poniżej poziom u płac.

Podniesienie poziom u p ła c  może następow ać 
w raz  ze w zrostem  dochodu narodow ego odpowie­
dnio do w zro stu  w ydajnośc i p racy . W 1947 r. 
w zrost p łac  rea ln y ch  w yn iósł około 14 proc. Z ro ­
zum ien ie  tego, że ty lko  w zrost w ydajnośc i p racy  
rozw iąże p ro b lem  p łac w  Polsce je s t d la  w szyst­
k ich  członków  obu p a r t ii  robo tn iczych  konieczne.

P ro je k t p lanu  gospodarczego 1948 r. s taw ia  
zadan ia  dokonan ia  tak ich  p rzeg rupow ań  w roz­
staw ien iu  siły  robotniczej i je j w yszkoleniu  oraz 
w o rgan izac ji p rodukcji, by  zo sta ł osiągn ię ty  
p rzec ię tny  w zrost w ydajności p ra c y  w  p rzem y­
śle: w ęglow ym  — co n a jm ąie j o 11 proc., w  h u t­
n iczym  o 9 proc.,- m e ta low ym  o 10 proc., chem icz­
nym  o 11 proc., w łók ienn iczym  o 13 proc., k o n ­
serwowymi o 71 proc., ty ton iow ym  o 11 proc.

Z ad an ia  te  m ogą być w ykonane, a  zapew ne 
w bardzo  w ielu w ypadkach  przekroczone —  gdy 
poczynan ia  ad m in is tra c ji zostaną  w sp a rte  i zdo­
p ingow ane przez  ru ch  w spó łzaw odn ic tw a  pracy.

N ow y sto sunek  do p racy  i m ien ia  pub liczne­
go zrodził się n a ty ch m ias t po w yzw olen iu  k ra ju  
i u tw ierdzen iu  w ładzy  ludow ej, gdy  podstaw ow a 
część załogi zabezpieczała  p rzed  szabrow aniem , 
odbudow yw ała i u ruch am ia ła  sw o ją  fab rykę. 
W 1946 r. — ro k u  k o n tro fenzyw y  re a k c ji—kiedy  
speku lanci odbierali k las ie  robotniczej n iem ałą  
część za robku  — ty lko  n a jb a rd z ie j p rzodu jąca  
część m łodzieży robotniczej, p rzy  dużym  w k ła ­
dzie o rgan izacji m łodzieżow ych, a p rzędę  w szyst­
k im  ZWM podjęła  dość m asow y „w yścig  p ra c y “ . 
A w an g ard a  k la sy  robotniczej skup iona w  p a r ­
tiach  robo tn iczych  i w okół n ich  m usia ła  n ie ty lko  
zw alczać sp ek u lac ję  i speku lan tów , lecz rów nież 
poddaw an ie  się zacofanych  kó ł k la sy  robotn iczej 
ich rozk ładow em u w pływ ow i.

Dopiero s tab ilizac ja  po lityczna  i gospodar­
cza, k rzep n ącą  w  1947 r., stanow cze zaham ow anie  
p rzec iekan ia  dochodu narodow ego, w y tw arzan e ­
go w  sek to rze  uspołecznionym  do k ieszeni ele­
m entów  spekulanck ich , w zm ocnienie jednolitego 
fro n tu  k lasy  robotn ieczej — stw orzy ły  w aru n k i 
pod m asow y rozw ój w spó łzaw odn ic tw a pracy.*)

*) P a tr z  a rt. w num erze  7 „N ow ych D róg" 
pt. „Podstaw ow e tendenc je  rozw oju  w spółzaw od­
n ic tw a  p ra c y “.

R uch ten ogarnął już  szerokie rzesze w prze­
m yśle w ęglow ym  i rozw ija  się w  przem yśle  w łó­
kienniczym  oraz przerzucił się  n a  m asy  p ra c u ją ­
ce szeregu  innych gałęz i przem ysłu .

O becn e w kracza  n a  te re n  kom un ikacji, ro ln i, 
ctw a, o b e jm u je  p racow n ików  um ysłow ych.

R ok 1948 p rzyn iesie  dalsze rozw in ięcie  w a ­
ru n k ó w  m ate ria ln y ch , o rgan izacy jnych  i po li­
tycznych , sp rzy ja jący ch  um asow ien iu  w spółza­
w odn ic tw a  i za razem  rozw ój w spółzaw odnictw a 
będzie z kolei p rzyśp ieszał rozw ój tych  w a ru n ­
ków.

R uch  w spółzaw odnictw a p racy  będzie po­
w ażną g w aran c ją  w y k o n an ia  p lan u  1948 r.

11. NA PR A W ID Ł O W E J DRODZE.

Z trzy le tn ie j h is to rii odbudow y P o lsk i m ożna 
w yciągnąć w niosek, że może z pew nym i opóź­
n ieniam i i w ahan iam i, ale zasndniczo p raw id ło ­
w ą d rogą  k roczy ła  p o lityka  ekonom iczna obozu 
dem okracji.

Z resz tą  opóźnienia —  były w  znacznej m ie­
rze podyktow ane rozw ojem  sy tu ac ji politycznej 
a w ah an ia  — n ierów nom iernością  d o jrzew an ia  
zrozum ien ia  sy tu ac ji i w y p raco w an ia  koncepcji 
w ew n ą trz  obozu dem okratycznego .

Jedno  je s t n iew ątp liw e —  w  naszej sy tuac ji 
nie było ł a t w i e j s z e j  drogi do tych  
o s 'ągn 'ęć , jak ie  u zy sk a l;śm y —  nie było drogi 
b a rd z 'e j „h u m an ita rn e j“ . M ożna było ty lko  ew en­
tu a ln ie  nieco rów n ie j i b ardz ie j zdyscyplinow a­
nie, a w ięc nieco szybciej po te j d rodze m aszero ­
wać.

N ie zastosow anie z na leży tą  energ ią  i s t a ­
now czością zaproponow anego w m aju  ubiegłego 
ro k u  w ach la rza  ś^od^ów  — n iew atn liw ie  (dziś- 
to  je s t  ja sn e  d la  każdego) w trąc iłoby  k ra j w 
tru d n ą  sy tu ac ję  finansow ą i po lityczną i w  kon­
sekw encji zm usiłoby obóz dem okratyczny  do 
chw ycen ia  się bardz ie j „hero icznych“ (że zapoży­
czę tego zw rotu) m etod.

T a k  zw any „hum anizm  socja listyczny“ Blu- 
m a czy o sta tn io  A ttlee  — je s t szm inką s ta re j 
zd rady , czy w  na jłagodn ie jszym  w y p ad k u —-opor­
tunizm u.

W  Polsce —  łagodnie m ów iąc —  je s t  n iepo­
rozum ieniem .

O dbudow ujem y P o lskę  tak , jak  ana liza  m a r­
k s is to w sk a  sy tu ac ji w ew nętrznej i m iędzynaro ­
dowej nakazu je . I  to  p rzede w szystk im  pod k ą ­
tem  w idzen ia  w ew n ę trzn e j sy tu ac ji i po trzeb  z 
uw agi, że m ożem y sobie n a  to  pozw olić p rzy  
obecnym  uk ładz ie  s tosunków  m iędzynarodo ­
w ych i sił d em okratycznych , an ty im p eria lis ty cz - 
nych  w  św iecie..

N aród  P o lsk i zrzucił h am u jące  jego  rozw ój 
pęta , odzyskał n a  zachodzie pow ażny  przem ysł, 
m orze i ziem ie P ias tów , pozyskał w iernych  i po­
tężnych  so juszn ików  ■— i n ie dopuści, choć liczy 
p rzede w szystk im  na  w łasne  siły, by  pozostał w 
ty le  w  h is to rycznym  w spółzaw odnictw ie dem o­
k ra c ji ludow ej z k ra ja m i k ap ita ł stycznym i, —  
w ty le  za  ja k ą ś  odbudow yw aną przez M arshallów  
Bizonią.

To okreś la  n aszą  po litykę ekonom iczną.

M ieczysław  Fopiel

Ideologiczne pogłębienie jednolitego frontu PPS i PPR pobudzi całą 
klasę robotniczą Polski do rozszerzenia współzawodnictwa pracy, wzrostu 
wydajności pracy, przekroczenia liczb Planu Trzyletniego.



WUDZKI LEON

W  STULECIE MANIFESTU
„W idm o k rą ż y  po E urop ie  —  w idm o kom u­

nizm u. W szysuk e po tęgi s ta re j E u ropy  po łączy­
ły s.ę  dla św iętej nagonki przeciw  tem u w idm u, 
pap ież i car, M ette rn .ch  i Guizot, fran cu scy  r a ­
dykałow ie i n iem  eccy policjanci.

... K om unizm  je s t ju ż  przez w szystk ie  m o­
ca rs tw a  eu ropejsk ie  uznany  za po tęgę .“

Tym i słow am i rozpoczynali M arks i E ngels 
„M anifest K om unistyczny" przed s tu  la ty . B rzm i 
to, ja k  na  owe czasy, w idziane n szym i oczym a 
zb y t op tym istyczn ie . C ofnijm y się na m om ent, 
aby upiz> tom n.ć sooie p an u jące  w ów czas s to ­
sunk i społeczne i poi-tyczne.

Ok* es i ew olucji bu rżuazy jnych  zarów no w 
A nglii ja k  i we F ran c ji daw no p rzem inął. R e­
w olucje te  bu rząc  p raw a  suw eienności szlache- 
sk .e j nie ty lko  n .e w ażyły się zn eść św iętego 
p ra w a  w łasności, bu rżuazy jnej, a le u czynJy  żeń 
podstaw ę n ienarusza lną  nowego u stro ju , k tó re ­
go u trzym an ie  umożLwiło n a  sze ro k ą  ska lę  w y­
zysk, zastosow any  w now ych w aru n k ach  gospo­
darczych . P raw o  w łasności feudalnej zostało  ty l­
ko zastąp .one  przez  praw o  w ł-snośc* bu rżu azy j­
ne j, a  daw ne p rzy w ile je  feuda lizm u—w olną kon­
k u re n c ją  i libera lizm em  ekonom icznym  k rzep ­
nącej p iu to k rac ji p rzem ysłow ej. U pojone w ol­
nym  handlem , w olnym  w spółzaw odnictw em  i n.e- 
ogran iczoną w olnością w yzysku, now oczesne 
p aństw o  burżuazy jne  gmiało jeszcze dostateczn ie  
szerok ie  ram y  i zby t pojem ne rynki, aby m y­
śleć o jak ie jk o lw iek  o rgan izac ji zarów no na  ry n ­
ku  tow arow ym  jaK i g^eidzie pr<_cy'. P ro le ta r ia t 
u trzym yw any  w zacofaniu , ciem nocie i s tra s z ­
l iw y  nędzy m a te r.a ln e j n .e rm ał jeszcze jasnego  
obrazu  an i ideałów , w im ię k tó ry ch  należ iłoby 
w alczyć. Aie w alczył i gotów  był w każdej 
chwili do now ego w ybuchu, bo było m u n iew y­
m ow nie ciężko, niew ym ow nie źle.

W yn; lazek  m aszyny  parow ej i m echanicz­
nego k ro sn a  s ta ł się g robem  n ie ty lko  feudalizm u, 
cechów  etc. — sta ł on się zarazem  grobem  m il- 
lionów is tn  eń ludzkich, a zw łaszcza dzieci, k tó ­
re  ju ż  od szóstego roku życia  za tru d n ian o  m a­
sam i w fab ry k ach  początkow o po 15 - 17 godzin 
n a  dobę. Dz.eci „wchodziły w b ram y  fab ryczne
0 5-ej lub 6-ej rano, w ychodziły najw cześn  ej o 
7-ej luo 8-ej w ieczoiem  (n .e  w y łączając  souó t). 
P rzez  cały ten  czas zam knię te  były w pom iesz­
czeniach, w k tó ry ch  te m p e ra tu ra  w ynosiła  25 — 
30 C. je d y n y  odpoczynek stanow ił cz^s posiłku
—  najw yżej pół godziny n a  śn iadan ie  i godzina 
n a  ob.ad, Ale s ta łe  godziny pos łku  były w yłącz­
nie p rzyw ilejem  doiosłych. P rzez  trz y  do cz te­
rech  dni w t>godniu dz eci zm ieniały  w ty m  cza­
sie p racę: zam ias t k ierow ać m aszyną w ruchu
— czyściły za trzy m an e  m aszyny, ch w y ta jąc  od 
czasu do czasu k aw ałk am i sw oje pożyw ien.e
1 po łykając  je, k iedy s.ę  dało, w śiód  k u rzu  i ba­
w ełnianego pyłu. P o  k ró tk im  czas»e s tra c iły  zu­
pełnie a p e ty t do jedzenia, spożyw anego w fab ry ­
ce. Pył d rażn ił im  ciągłe p łuca; gdy  nie m ogły 
go usunąć kaszlem , daw ano im  obficie na  wy- 
m .oty . P racę , ju k ą  w ykonyw ały , op.syw ano czę­
sto  jak o  pracę  ła tw ą, n .em al zabaw ę — w ym a­
g a ją c ą  uw agi lecz n.e w ysiłku... F ielden  (1784 — 
1849), św ia tły  i ludzki fa b ry k an t, k tó ry  w raz  z 
C obbettem  rep rezen tow ał w  p arlam en cie  O ld- 
h am  (m iasto) i k tó ry  zasłużył sobie na w dzięczną 
pam ięć narów ni z S h aftesbu rym  i Sedlerem , zro­
bił ciekaw e dośw iadczenie, m ające  na  celu zm ie­
rzyć w ysiłek  fizyczny, jakiego m usiały dokony­

w ać dz!eci. U derzony tw ierdzen iem  Inspektorów  
fab rycznych  o ilości mil, k tó re  dziecko przebyw a 
w ciągu  dnia, obsługu jąc m aszynę przędzrln iczą , 
spraw dził to  tw ierdzen  e w  sw ojej w łasnej fa ­
b ryce —  i p rzekonał s :ę ku  sw em u zdum  eniu, 
że p rzeb y ta  w  ciągu d w u n as tu  godzin droga w y ­
nosiła nie m niej, n  ż dw adzieścia mil. Z darzały  
się is to tn ie  k ró tk ie  chw  le odpoczynku, a le nie 
było n a  czym  siedzieć — przep isy  zab ran ia ły  s ia ­
d an ia“ . H am m ond „R obotnik  m ie jsk i“ (Z ang ie l­
sk iego ).

A  gdy  zdarzy ło  s ;ę, że fa b ry k a n t zb an k ru ­
tow ał „w ów czas 'd z  eci w sadzano  na  wóz, odwo­
żono na  jak ie ś  pustkow ie i pozostaw iano  tam  
w łasnem u sp ry tow i. P o m ija jąc  ta k ie  w ypadki, 
dzieci opuszczały  fab ry k ę  ty lko  w  ń ed z ie lę , je ­
żeli zdążyły  oczyśc ć m aszyny. Sum ien.e społecz­
ne ow ych czasów  w rażliw e było ty lko  n a  jednym  
punkcie  —  obaw iało się m ianow icie, że dz eci nie 
będą m ogły k o rzy s tać  w należy tym  zak ie s ie  z 
nau k i r e lg i i .  Poza  ty m  pew ne poruszenie  w yw o­
ływ ały  też  częste epidem ie, n a  k tó re  w iele dzieci 
um iera ło“.

T ak ie  było życie dz ia tw y  robotniczej, k tó re j 
w ydajność w p racy  pow iększano używ aniem  knu- 
ta  i ch łosty . Bo przecież tego ro d za ju  m etod  w y­
zysku  n_e dałoby się u trzy m ać  ty lko  dobrym  
słow em  i w izją  szczęśliw ego życia  pozagrobo­
wego. U ch w -lan e  od czasu  do czasu ustaw y, 
zm ierzające  do ogran iczen ia  nadużyć w eksp lo­
atow an iu  dzieci m ałe  odnosiły sk u tk i. N adzór 
nad  p rzes trzeg an iem  ty ch  u staw  był pow ierzany 
sędz.om  i duchow nym , a  ci p rzecież nie mogli 
na rażać  się sw ym  chlebodaw com  i p rzec iw sta ­
w iać się łam an iu  uchw alonych p raw .

Rodzice tych  dzieci, p ro le ta r ia t m iejsk i i bie­
do ta  w .e jska , znajdow ali s.ę  w ta k  beznadziejnej 
i rozpaczliw ej sy tuac ji, że m usieli godzić się n a  
w szelk .e dyk tow ane im  w arunk i. Z arobek robot- 
n .k a  fabrycznego , m im o jego  najw yższych  w y­
siłków , stanow ił zaledw. e —  w edług danych  in ­
spek to rów  fab rycznych  z tego  o in e su  —  trz y  
czw arte , a  n ie jednokro tn ie  i połowę tego, co m u­
sia ł w ydać n a  bardzo sk rom ne u trzym an ie  przy  

; życiu  siebie i rodziny.
Z w yzysku  rodzą się w ielkie fo rtu n y  now o­

bogackich  i w y k w ita  sub te lna  k u ltu ra  bu rżua- 
zy jna , k tó ra  obficie szerm u je  „w ieczystem i“ p ra ­
w dam i dobra, pięKna, miłości... A le rodzi się 
też  now a siła , k tó ra  spędza sen  z oczu i w dzie­
r a  się zg rzy tem  rew olucyjnym  w now ą sielan­
kę  bu rżu azy jn ą  —  s .ła  p ro le ta r ia tu . W  s trach u  
przed tą  s iłą  b u rżu az ja  w chodzi w kom prom isy 
z m o n arch ią  i a ry s to k ra c ją  feu d a ln ą  i n a  wspól^ 
nej p l_ tfo im ie  w yzysku zn a jd u ją  _wspólny język  
i w spółrządzą. M imo już  mocno zarysow anych  
różnic k lasow ych  i ciągłego napięc ia  rew olucyj­
nego m as p ro le ta riack ich , stosunk i ekonom iczne 
a  tak że  św iadom ość k lasy  robotniczej były tego  
rodzaju , że nie m ożna było m arzyć o objęciu 
w ładzy  w im ię szerokich  m as ludow ych. W o k re ­
sie poprzedzającym  p isan ie  M an ifestu  rozległe 
i n ienasycone rynk i zby tu  oraz olbrzym  e i n ie­
w y korzystane  źród ła  surow cow e sp rzy ja ły  p ręż ­
ności i rozszerzan iu  się kap ita lizm u.

D opiero „Zw iązek K om unistów “, n a  czele 
k tó rego  s tanę li M arks i E ngels s ta ł się św iado­
m ością i sum ieniem  k lasy  robotniczej, jak o  em a- 
n ac ja  te j k lasy . „Celem Z w iązku —  ja k 'b r z m i 
artykuł p ierw szy  p ro g ram u  —  je s t obalenie bur- 
żuazji, panowanie proletariatu, zniesienie stare-
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gó, opartego  n a  przeciw ieństw ach  klasow ych
spo łeczeństw a bu rżuazy jnego  i stw orzen ie  now e­
go spo łeczeństw a bez k las i bez w łasności p ry ­
w a tn e j“ .

P ie rw szy  ko n g res „Z w iązku K om unistów 1' 
odbył się w lecie 1847, d rug i— w końcu listopada 
1 p o czą tkach  g ru d n ia  tego  sam ego roku . N a d ru ­
g im  kongresie , k tó ry  trw a ł hż dziesięć dni, 
M arks, w  d łu g o trw ające j dyskusji, obronił w ysu­
n ię te  p rzez  sieb ie  i E ngelsa zasady  now ej teorii. 
O sta teczn  e zasady  p rzy ję te  zostały  jednogłośnie 
i w m yśl tych  zasad  polecono M arksow i i E nge l­
sowi opracow ać M anifest. N a  p arę  tygodni — 
ja k  pisze E ngels — przed rew olucją  lu tow ą 
1848 r. M an ifest zosta ł ukończony i p rzes łany  do 
Londynu do druku .

N aw iasem  nadm ien ić  należy, że w  p oczą t­
kach  X IX  w ieku, w  okresach  kryzysów  i rzu ca ­
jące j się w  oczy pow szechnej nędzy p ro le ta r ia ­
tu  — rozw inął się i rozpow szechnił dość socja­
lizm  u top ijny . L eaderzy  tego  socjalizm u w ierzy­
li, że należy ty lko  przed w arstw am i rządzącym i 
obnażyć rzeczyw iste  zło i przem ów ić do ich 
uczucia, a  napew no ci o s ta tn i rozczulą się i da­
dzą się p rzekonać  o konieczności w prow adzenia 
refo rm , k tó re  złagodzą dolę k lasy  robotn  czej. 
Socjaliści tego  ty p u  nie uznaw ali rew olucji ani 
przem ocy i byli pew ni, że re fo rm y  i sy s tem y  ich 
pom ysłu dadzą się ty m  sam ym  w prow adzić dro­
g ą  pokojow ą. „Socjalizm  utop ijny , socjal zm do­
k try n e rsk i — mówi M arks —  podporządkow uje 
ru ch  ogólny jednem u z jego  składników , s taw ia  
na  m iejsce w spólnej, uspołeczn onej p rodukcji 
działalność m ózgow ą poszczególnych pedantów  
i p rzede w szystk im  usuw a w sw ej fa n ta z ji rew o­
lu cy jną  w alkę k la s  ze w szystk im i je j n iezbędny­
mi p rze jaw am i za pom ocą drobnych sz tuczek  
lub w ielk ich  czułostek; ten  doR trynersk i socja­
lizm w g runc ie  rzeczy ty lko  ide 1 żuje dzisiejsze 
społeczeństw o, p rzy jm u je  jego obraz z pom inię­
ciem  s tro n  ciem nych i chce przeprow adzić swój 
ideał w b rew  rzeczyw istości“ (W alki k lasow e w e 
F ran c ji).

Otóż aby się odgrodzić od przedstaw *cieli te ­
go k ierunku , k tó rzy  nazyw ali się socja listam i —

' M ark s i E nge ls przy jęli m is no kom unistów . S tąd  
i Zw iązek i M an ifest o trzym ały  określen ie  „ko­
m un s tyczny“.

„Socjalizm  —  pisze E ngels —  oznaczał w 
roku  1847 ruch  burżuazy jny , kom unizm  •— ruch  
robotniczy. Socjalizm , p rzyna jm n ie j na  k o n ty ­
nencie, cieszył s :ę w zięć 'em  w salonach, kom u­
nizm  —  w ręcz przeciw nie. A poniew aż m yśm y 
w ów czas trzym ali s 'ę  poglądu, że ,,wyzwo’en :e 
robotn ików  m usi być dziełem  sam ej k lasy  robot­
n icze j“, nie m ogliśm y w ięc ani n a  chwilę m ieć 
w ątpliw ości, k tó rą  z tych  dw óch nazw  w ybrać. 
A i później nie przychodziło  n am  nigdy n a  m yśl 
w yrzekać  się je j“.

T ym czasem  życie, od czasu  u k azan ia  się M a­
n ifestu , potoczyło się w a rtk o  naprzód, dokonały 
się p rzeobrażen ia  o epokow ym  znaczeniu. D oko­
n a ły  się one zw łaszcza w R osji i A m eryce, k ra ­
jach , o k tó rych  jak o  o n ew y cze rp an y ch  źród­
łach  surow cow ych i obrzym ich ry n k ach  zbytu 
k ap ita lizm u  europejskiego, m ógł jeszcze M arks 
i E ngels —  p isać  jak o  o podporach i osto jach  
reak c ji eu ropejsk ie j. K ra je  te  znalazły  się obec­
nie n a  dw óch krańcow o przeciw staw nych  sobie 
biegunach. R osja  poprzez R ew olucję P aździe rn i­
kow ą i n as tęp u jące  w  ślad  za n ią  re fo rm y  socja­
listyczna p rzeob raz iła  się w  p ierw sze  robotn iczo- 
ch łopskie państw o  św ia ta .—Zw. R adzieck i już  od 
la t 30 rea lizu je  zasady  w yrażone w M an.feścle ko­
m unistycznym , sk u p ia jąc  w okół siebie w szystk ie  
postępow e i pokojow e siły  św ia ta . A m ery k a  zaś 
poprzez rozwój kapitalizm u sta ła  się czołowym

k ra jem  Im perializm u, k tó ry  zagrożony  w sw ej
chaotycznej bezplanow ej gospodarce w idm em  
kryzysu , m yśli o gw ałtow nym  w targ n ięc iu  do 
innych  kra jów , aby uzależnić je  od sieb e gospo­
darczo  i uczynić ry n k iem  zbytu. Rozwój budow ­
nic tw a socjnl!stycznego w ZSRR, a także  przeo­
b rażen ia  ustro jow e k ra jó w  dem okracji ludowej 
w ykaza ły  m im o p ię trzących  się trudności, bo 
p rzec :eż w szystko  należało  zaczynać od nowa, 
i m mo s trasz liw ych  zniszczeń pow ojennych — 
jvyższość socjalizm u nad kap 'ta lizm em , w ykaza­
ły tym  sam ym , że n iep rzem ija jące  w artości M a­
n ifes tu  są  i nad 1 drogow skazem  ludzkości i je j 
n iesk rępow anych  możliwości rozw ojow ych. Dziś 
ju ż  się s ta ło  tru 'zm em , że jed y n :e zn ’es 'en le  bur- 
żuazy jnych  stosunków  w łasnoścow ych  i odpo­
w iadających  im stosunków  w ytw órczych przy ­
czyni się nie ty lko  do zn ies:enia p rzeciw 'eństw  
klasow ych, ale spow oduje zarazem  zanikn ięcie  
an tag o n  zm ów m iędzynarodow ych, a tym  sam ym  
położy k res  w szelkim  w ojnom . I stopniow o, ja k  
głosi M anifest dojdziem y do ustro ju , w k tó ry m  
„m iejsce daw nego spo łeczeństw a burżuazy jnego  
z jego k lasam i i p rzec iw staw ieństw am i k lasow y­
m i zajm ie zrzeszenie, w k tó rym  sw obodny rozwój 
każdej jednostk i je s t w arunk iem  sw obodnego 
rozw oju w szystk  ch.“

W głęb ia jąc  się w tre ść  M an;festu , w  jego 
n iezm iern ie  b o g a tą  p rob lem atykę  i przenikliw y 
analizę  h is to ryczną  oraz rozlegle horyzonty  i o- 
b razy  przyszłości, n asu w a ją  się nam  re flek sje  na 
te m a ty  w spółczesnej nam  rzeczyw istości społecz­
nej, rzeczyw  stości o s ta tn !ego pokolenia, k tó ra  
jck o b y  zdaniem  poszczególnych kry tyków , za­
p rzeczyła  praw dziw ości zasadniczych tw ierdzeń  
zaw arty ch  w M anifeście. D otyczy to  zw łaszcza 
w alk i k las, rew o lucy jnych  przew n. tów  i d y k ta ­
tu ry  p ro le ta r ia tu . Zgadz ją c  s.ę  co do celu, re w i­
zjoniści uw ażrli, że może on być osiągn  ę ty  Łd 
drodze ew olucyjnej, bez żadnych gw ałtow nych  
p rzew rotów  i rew olucyjnych w targn ięć  w dotych­
czasow e stosunk i w łasnościow e i w ytw órcze. Ten 
odłam  praw icow ego socjalizm u zagnieździ) się 
bardzo  mocno w socj IdemoKraoji europejsk  ej 
i p rzyczynił do tego, że w okresach  n a jw ięk ­
szych możliwości zw ycięstw a klasy iOL»uuue~ej 
doprow adził do rozładow ania ene ig ii rew olucyj­
nej m as i w konsekw encji do k lęsk i i naw rotu  
re a k c j-  N ajw iększym  p rzyk ładem  tak .e j k lęsk i 
to  rok 1918.

• W N em czech w w yniku  rew olucji w ładzę 
obejm ow ali kolejno socjaliści: Scheidem ann. B au­
er. M uller. N as tro je  rew olucyjne m as były tego 
rodzaju , że reak c ja  m arzyć  naw et n :e m ogła 
o tym , aby im w p rzeprow adzaniu  reform  naw et 
n a jb a rd z ie j rew olucyjnych m ogła przeszkodzić. 
M ieli, k ażdy  z nich. w szystk ie  dane na to. aby 
okres sw ojego yanow an a politycznego w ykorzy­
s ta ć  na ug run tow an ie  w ładzy p ro le ta r ia tu  i re­
alizow anie w przyszłości ideałów socjalizm u. Co 
należało  uczyn ić?

N ależało  przede w szystk im  poznać dokład­
n ie  M anifest, k tórego  zrozum ienie  podstaw ow ych 
zasad u ła tw iłoby  im  zrozum ien ie  w łasnego 
okresu  h istorycznego, w jak im  się znaleźli i p rzy ­
czyniło się do ob ran ia  odpow iedniej ta k ty k i dzia­
łan ia . Tr zeba było im zrozum ieć h sto rię , jak o  
n iep rzem ija jącą  do tychczas w alkę m iędzy w yzy­
sk iw anym i i w yzysku jącym i i ro lę jak a  tam  zo­
s ta ła  p rzyp isana  k lasie  robotn iczej w  pow stan iu  
now ych społeczeństw  i now ych ustro jów . P ie r­
w szym  k rok iem  rew o luc ji robotn iczej je s t w y- 
dzw ignięcie p ro le ta r ia tu  w klasę p anu jącą , w y­
w a lc z e n i  dem okracji robotniczo - ludow ej. P ro ­
le ta r ia t w zm ień.onych ju ż  s to sunkach  w łasno­
ściow ych i w ytw órczych, w ykorzysta  sw oje pa­
now anie polityczne po to, by k rok  za  krok iem  
przejąć w sw e ręce cuiokazUiit życia  gospoilar-



czego i u suw ając  w  cień burżuazję , scen tra lizo ­
w ać w szystk ie  n arzędz ia  n rndukcii w  rek ach  p a ń ­
s tw a  o raz  m ożliw ie najszybcie j zw iększyć m asę 
sił w y tw órczych  i w zm óc p rodukcję . D opiero na 
tych  p odstaw ach  m ożna było m ów ić o g ru n to ­
w aniu  stopniow ym  u stro ju  socjalistycznego.

A ni jedno z ty ch  zarządzeń  ir e  zostało  z a ­
stosow ane, ani n aw et n ie poczyn:ono w ty m  k ie ­
ru n k u  próby . S ocjalizm  d]a S che idem anna  i jego  
socjal -  dem okralycznynh  nasieoców  s la 1 s e ’-a- 
gadm eniem  naw sk ro ś reto rycznym , do niczego 
nie zobow iązującym . W szelk  e h u m an ita rn e  p la ­
s te rk i i sen ty m en ta ln a  filan tro p ia  tych  panów  
doprow adziła, p rzy  w ydatnej pom ocy m iędzyna­
rodow ego k a p ta liz m u , do objęcia w ł"dzy  przez 
H itle ra  i do d ru g :ej w ojny św iatow ej. R adykalne  
zastosow anie zaleceń M an 'fes tu  K om unistyczne­
go nadałoby  w sam ych  N iem czech i zm ieniłoby 
oblicze i uk ład  sił całego świata-.

N ie m ało też  p rz y c z y n i się rozw ój w yda­
rzeń po litycznych w Polsce do u g ru n to w an ia  się 
po lityk i reak cy jn e j o raz  im peria listyczne j n a  w i­
downi m iędzynarodow ej.

P raw ica  P P S  idąc za  w skazan iam i P 'łsu d - 
skietjo p o sta ra ła  się n ie  ty lko  o to, aby  zaw iesić 
M am fest R-iądu L ubelskiego n a  Kółku i zneu tra - 
lizow "ć jego  sk u tk i, ale p o tra fiła  też w ykorzy­
s t a  n a s tro je  rew olucy jne p ro le ta r ia tu  p o lsk ’ego 
aby zdyskontow ać je  n a  w łasny  użytek, d la  u rze­
czyw istn ienia w łasnych, bu rżuazy jno  - szlachec­
kich  koncepcji, k tó re  ją  pchnęły  później do w oj­
ny ze Z w iązkiem  R adzieck im  i do ze rw an ia  do­
brosąsiedzkich  stosunków  n a  długi czas. P o lsk a  
tym  sam ym  s ta ła  się p rzedm urzem  re a k c ji i w 
n iem ałym  sto p n iu  p rzyczyn iła  się do u g ru n to w a ­
n ia  w ładzy h itlerow skiej.

N ie w o’no n am  też  zapom inać o han iebnej 
roli p raw icow ych  socjalistów  fran cu sk ich  z Blu- 
m em  n a  czele w czas 'e  trw a n ia  w ojny domowej 
w  H  szpanii w  la tach  1936 - 38. K :edy socja l - 
dem okratyczny  rząd  A zany  zaa tak o w an y  przez 
siły faszystow sk ie  skupione w okół gen. F ranco  
zw rócił się o pom oc do rządu  socjal - dem okra­
tycznego F ran c ji, n a  czele k tó rego  by ł B lum  — 
o trzy m ał ty lko  słow a pociechy i ubolew ania oraz 
pom patyczne zapew nienie, że k la s a  robo tn 'cza  
F ra n c ji m yślą  i sercem  pozosta je  z w alczącym  
ludem  H iszpcnu  i śle m u najserdeczn ie jsze  ży­
czenia zw ycięstw a. T ym czasem  H itle r i M usso- 
lini zam ia s t życzeń słali F ran k o w i bezustann ie  
a rm a ty  i sam olo ty  i te  w  ostateczności zadecy­
do w ały  o zw ycięstw ie faszyzm u.

R ew izjonizm  w ruchu  socja listycznym  i cho­
robliw ie w ybu jc ły  nacjona lizm  stw orzy ły  p o d a t­
ne w arunk i, z k tó ry ch  w yrósł ten  b !gos h u lta j­
sk i —  h itle ryzm , k tó ry  ta k im  koszm arem  zaw isł 
nad  E uropą.

P raw ica  socjal - d em okra tyczna  sw ońn c ią­
głym  n as taw ien iem  re fo rm istycznym  dezaw uow a­
ła  w rr to ść  teo rii m arksow sk ie j i osłabiła za in te ­
resow anie się n ią  szerszych  kół działaczy rucliu  
robo tnczego . T ym czasem  sąd  ludzi n 'e  m ających  
nic w spólnego z ruchem  robotniczym  o ile był 
obiektyw ny, był o całe niebo ko rzy stn ie jszy  dla

zapoznania  się i w y ro b ien ia  sobie odpow iedniego 
pog lądu  o znaczeniu  M an ifestu  i zasad  w  nim  
sfo rm ułow anych .

Oto np. co p isze ó M anifeśc!e K om unistycz­
nym  filozof i m atem atyk - ang ielsk i, k tó rego  n ik t 
nie posądzi o sym patie  kom un styczne, R ussell:

„N ie znam  żadnego innego dokum entu , k tó ­
rego siła  p ro pagandow a by łaby  rów nie potężna. 
Ź ródłem  te j po tęg i w yrazu  je s t  g łęboka n am ię t­
ność, odziana w  in te lek tu a ln ą  sza tę  n ieub łaga­
nej konsekw encji logicznej“ .

Bez te j konsekw encji logicznej ja k a . cecho­
w ała  wogóle te o r ę  M ark sa  nie m ożna było m a­
rzyć o scem entow aniu  ruchu  . robotniczego i o 
stw orzen iu  wogóle silnej p a r t ii  robotniczej.

L a u re a t Nobla, uczony fran cu sk i L angev in  
tw ierdzi, że dopiero zapoznanie się z te o r ią  m a­
t e r 'alizm u d ialek tycznego  naprow adziło  go na 
w iele odkryć naukow ych  i u łatw iło  m u wiele 
osiągnięć w  dziedzinie fizyki.

Jak żeż  to  inaczej b rzm i od s tro n y  s ta r a ją ­
cego się podw ażyć teo rie  M arksa  pseudo  soc ja li­
s ty  de M ana i jem u  podobnych, k tó ry ch  ekwili- 
b ry s ty k a  teo re ty czn a  zaw iodła w szereg i p ą tn i­
ków  faszyzm u.

Dziś k iedy  w kroczy liśm y w ok res now ej nie­
podległości i k iedy  m ark sizm  s ta je  się teo rią  
w iększości, n a  k tó rego  ideologii k sz ta łtu je  się ży- 
c'e  społeczne w ielu ju ż  państw , nie od rzeczy  bę­
dzie p am ię tać  o te j n iedaw nej nam  przeszłości 
i roli ja k ą  w  niej odegrało  oportun istyczn ie  n a ­
staw ione p raw e  skrzydło  socja l - dem okracji 
oraz o roli. ja k ą  w zięło na  siebie obecnie—w  no­
w ym  układzie  sił.

N ie je s t p rzes tęp stw em  błąd  popełniony n ie ­
św iadom ie, zw łaszcza gdy po p rzekonan iu  się o 
tym , dąży  się do w ycofan ia  z błędnie za ję tego  
s tanow iska  i do u sun ięcia  ew entualn ie  niev ez- 
p ’ecznych sk u tków  —  ale zbrodnią  je s t popełn ia­
nie tych  sam ych  błędów  św iadom ie d latego  ty l­
ko, aby  być k o n sek w en tn y m  i u trzy m ać  au to ry te t. 
D otyczy to  p rzede  w szystk im  działaczy społecz­
nych i politycznych  eksperym en tu jących  n a  ży­
w ym  m a te ria le  ludzkim . E ksperym en t, k tó ry  
dokonyw uje w  obecnej epoce p raw ica  socja li­
s ty czn a  E uropy, m a  w yw ołać z gó ry  p rzew idzia­
ne sk u tk i —  ujem ne d la  k la sy  robotniczej, a 
sp rzy ja jące  koncepcjom  im perializm u am ery k ań ­
skiego.

D alecy jes teśm y  od apoteozow ania trad y c ji 
i u leg an ia  w ielkościom , ale ja sn y m  d la  n as  jest, 
że odstępstw o od rew olucyjnych  m etod socjali­
zm u naukow ego i ciągłe ich dezaw uow anie  dla 
rzekom o w yższych celów przez  p raw icę  socjal - 
dem okra tyczną  —  w yrządziły  k rzyw dę ' n ie  ty lko  
k lasie  robotniczej, a le całej ludzkości.

D ziś w  stu lecie M anifestu , zna jdu jem y  się 
w w aru n k ach  o w iele szczęśliw szych niż w a ru n ­
ki. w  jak ich  żyli M arks i E n ie ls  M arksizm  nie 
ty lko  p rze s ta ł być w idm em , ale s ta ł  się rzeczyw i­
s tą  po tęgą, k tó ra  spędza  z oczu sen im p eria li­
stom , k tó rzy  uw ażają , że z a  m ało jeszcze w y to ­
czyli k rw i św ir tu  i nie m ogą się pogodzić z m y­
ślą, że nadchodzi k re s  ich  p anow an ia  i tuczen ia  
się n a  ludzkiej p racy  i krzyw dzie. J a k  cynicznie

Tym, co wyróżnia kom unizm , jest nie zniesienie własnośei w  ogóle, 
lecz zniesienie własności burżuazyjnej. 

K om unizm  nie odbiera nikomu właclzy przyw łaszczania sobie produk­
tów społecznych, odbiera jedynie w ładzę ujarzmiania cudzej pracy za
pomocą t e g O  przywłaszczania. Marks K  — Engels F: M anifest Komunistyczny, luty 18iH
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i bezw zględnie zachow ują  się im perialiści pod 
w pływ em  sw ej żądzy  posiadan ia  i żarłoczności 

m am y p rzy k ład  tego  po o sta tn ie j w ojnie. Je sz ­
cze n ie  rozpełzły  się dobrze dym y z pieców  k re - 
m ato ry jnych , w  k tó ry ch  z n iem iecką  dok ładnoś­
cią duszono E uropę —  nie z a ta rło  ęię w spom nie­
nie s trasz liw ych  k rzyw d  i nieszczęść, jeszcze 
k rw aw y  k o szm ar niew oli h itle row sk ie j unosi się 
nad  zm ęczonym  w ojną  św ia tem  —  a  oto dobro­
czyńca ludzkości —  im perializm  am erykańsk i, 
ud rapow any  w  gołębie p ió rk a  pokoju, n iesie  po­
m oc i odbudow uje now e N iem cy, by now y roz­
począć s t a r t  i now e zg a rn ąć  m iliardy . A  k rew ?  
;— K rw i się nie liczy —  liczy się dolary.

I  oto znów  po stron ie  koncepcji am ery k ań ­
sk iego im peria lizm u  znajdu jem y praw icow ych 
socjalistów  z L abou r P a r ty  i fran cu sk ich  blum o- 
wców. W idzim y ich  już  nie po raź  p ierw szy  na  
w idow ni jak o  zw iastunów  rozłam u i k lęsk i k lasy  
robotniczej. K lasa  robo tn icza  m usi o ty m  pam ię­
tać, że najn iebezp ieczn ie jszym  w rog iem  je s t ten, 
k tó ry  w d arł się w  je j szereg i i prow adzi robotę 
rozk ładow ą od w ew nątrz . O ich poprzednikach  
ideologicznych m ów ią M arks i E ngels w  M ani­
feście, chrzcząc ich m ian em  socjalistów  k o n se r­
w atyw nych, czyli burżuazy jnych . C hcą oni „za­
chow ać w aru n k i b y tu  now oczesnego społeczeń­
stw a  bez w y n ik a jący ch  s tąd  n ieu ch ro n n y ch  w alk  
i niebezpieczeństw . Chcą społeczeństw a obecnego 
bez rew olucyjnych  i rozk łada jących  je  czynni­
ków. C hcą b u rżu az ji bez p ro le ta r ia tu . B u rżu az ja  
w yobraża  sobie św iat, w  k tó ry m  rządzi, oczyw iś­
cie jak o  jeden  z najlepszych  św iatów . B urżua- 
zy jny  socjalizm  rozw ija  to pocieszające w yobra­
żenie w m niej lub bardziej całkow ity  system . 
K iedy w zyw a on p ro le ta r ia t, by urzeczyw istn ił 
jego  sy s tem  i w kroczył do nowej Jerozolim y, to  
żąda w  g runcie  rzeczy  ty lko  tego, by  p ro le ta r ia t 
pozostaw ał w  dzisie jszym  społeczeństw ie, lecz 
w yzbył się sw ych n ienaw istnych  o n im  pojęć.

In n a , m niej sy s tem atyczna, ale bardziej p ra ­

k tyczna  fo rm a  tego socjalizm u usiłow ała odstrę- 
czyć k lasę  robotn iczą od w szelkiego ruchu  rew o­
lucyjnego za pom ocą dowodzeń, że nie ta k a  - lub 
in n a  zm ian a  polityczna, lecz jedynie zm iana  m a­
te ria ln y ch  w arunków  bytu , stosunków  ekono­
m icznych m oże przynieść je j korzyść. Ale przez 
zm ianę m a te ria ln y ch  w arunków  by tu  socjalizm  
ten  rozum ie bynajm nie j nie zniesienie burżua- 
zy jnych  stosunków  produkcji, m ożliwe do u rze­
czyw istn ien ia  ty lko  n a  drodze rew olucyjnej, lecz 
u lepszenie  ad m in is tracy jn e , dokonyw ujące  się na 
g runcie  ty ch  stosunków  produkcji, a  w ięc nie 
zm ien iające nic w  s to sunkach  m iędzy kap ita łem  
a  p ra c ą  najem ną, i w  najlepszym  w ypadku 

. z m n ijs z a ją c e  ty lko  koszty  panow an ia  burżuazji 
i u p raszcza jące  je j gospodarkę p ań stw o w ą“.

N ie je s te śm y  dziś w  położeniu, ja k  przed stu  
la ty  M ark s  i E ngels n a  czele budzącej się do­
p iero  co do życia św iadom ej zaledw ie cząstki 
p ro le ta r ia tu . Ideo log ia  socjalizm u naukow ego 
ogarnę ła  św ia t i w  im ię je j toczy się w a lk a  we 
w szystk ich  p ań stw ach  św iata . My jak o  P aństw o  
rea lizu jącego  się ju ż  socjalizm u m usim y w  blo­
k u  ze Z w iązkiem  R adzieck im  i pań stw am i za ­
p rzy jaźn ionym i s tać  się p rzyk ładem  dla p ro le­
ta r ia tu  p ań stw  kap ita listycznych , aby rozbudzić 
w  n im  chęć do w alk i o u s tró j socjalistyczny, k tó ­
ry  jedynie zapew nić może ludzkości trw a ły  po­
kój i ludzkie w aru n k i bytu.

C em entow ać nasz  now y u stró j będziem y nie 
n a  ślepej w ierze w dogm aty  i d o k tryny  w ypły­
w ające z rzekom o ustalonych  burżuazy jnych  
p raw d  „w ieczystych i n iezm iennych“ , lecz n a  
tw órczym  i zdobyw czym  sto sunku  do życia  i 
p rzyrody. Bo ta k ą  je s t n a u k a  nasza , ożyw iająca 
i w iecznie tw órcza  n a u k a  socjalizm u d ia lek tycz­
nego, k tó re j fu d am en ty  założone zostały  przed 
s tu  la ty  w M anifeście K om unistycznym .

Leon Wudzki

WlIDEL WITOLD

ROCZNICA LENINOWSKA
Przed 24-ma la ty  zm arł największy 

człowiek Współczesnej epoki, Włodzimierz 
lijicz Lenin. Jego dzieło należy nie tylko 
do ludów Związku Radzieckiego, lecz do 
całej ludzkości. Życie jego wypełnione 
pryncypialną, ofiarną i rozum ną walką
0 socjalistyczne społeczeństwo, stanowi
1 stanowić będzie po długie czasy najw yż­
szy wzór natchnień w szystkich bojowni­
ków o socjalizm. Ale zwęża zagadnienie 
znaczenia Lenina dla nas i dla naszej epo­
ki ten, kto poprzestaje na wspomnieniu 
Lenina jako największego działacza na­
szych czasów. Lenin dla naszej epoki jest 
czymś znacznie więcej, niż genialnym Wo­
dzem robotników i chłopów rosyjskich, 
k tó ry  przygotował i dowodził W ielką Re­
wolucją Rosyjską i zbudował pierwsze soc­
jalistyczne państw o świata. Rola h isto­
ryczna Lenina da się porównać tylko z ro­
lą samego tw órcy socjalizmu naukowego 
Karola M arksa. Podobnie jak  Mars, był

i Lenin największym wodzem ideowym 
swej epoki, lecz był ponadto i realizato­
rem  socjalizmu.

W przecirtdeństwie do la t  przedwrześ- 
niowych zrozumienie znaczenia historycz­
nego dzieła Lenina znacznie wzrosło. Jed ­
nakże dla nas, socjalistów  polskich w 
czwartym  roku istnienia Polski Ludowej 
nie w ystarcza wygłaszanie superlatywów
0 Leninie, jako tw órcy Związku Radziec­
kiego, genialnym wodzu rosyjskich robot­
ników, największym m arksiście rosyjskim
1 tak  dalej. Po trzydziestu latach ciężkich 
doświadczeń klasy robotniczej i całej ludz­
kości, w których 12 la t zajął okres zbrod­
niczego faszyzmu, socjaliści polscy i in­
nych krajów  Winni od nowa przeanalizo­
wać i sformułować, jakie aktualne znacze­
nie posiada dzisiaj Lenin dla nas, klasy 
robotniczej św iata i całej ludzkości jako 
nauczyciel i wódz ideowy naszej epoki.

Dziś, gdy w Polsce Ludowej obydwie



partie  robotnicze, PPS i PPR  sto ją  na 
stanow isku marksizmu, do szczególnie ak­
tualnych i ważnych zadań należy prze­
myślenie i sformułowanie na nowo sto­
sunku socjalistów  polskich do. dorobku 
ideowego Lenina.

Po pierwsze: nie należy uważać Lenina 
tylko za jednego z wielu wybitnych m ark­
sistów naszej epoki. Rola Lenina była i po­

zostaje dla naszych czasów wyjątkow a. 
Uznajemy bowiem za wybitnych rewolucjo­
nistów czy ideologów robotniczych Plecha- 
nowa, Dzierżyńskiego, Liebknechta, Różę 
Luksemburg, L afargue‘a, Kelles-Krauza, 
Jau resa  i Barlickiego, ale ci działacza nie 
byli dla swego czasu tym, czym był Lenin, 
najlepiej i n a jtrafn ie j kontynuujący i roz­
w ijający dzieło M arksa i Engelsa. Nie 
wszyscy uświadomili sobie w w ystarczają­
cej mierze fakt, że m arksistą  XX w. jest 
ty lko  ten socjalista, k tóry  przyswoił so­
bie ideowy dorobek Lenina. Nie jest 
współczesnym m arksistą  ten, kto przeciw­
staw ia Lenina Marksowi i kto przyjm uje 
M arksa, a odrzuca to, co wniósł do m ar­
ksizmu Lenin. Dla socjalisty  polskiego* z 
r. 1948 wcale już nie w ystarcza s’uszne 
zresztą twierdzenie, że nauka Lenina to 
m arksizm  epoki imperializmu i rewolucji 
proletariackiej. Dziś, w 24 rocznicę śm ier­
ci Lenina socjaliści polscy oddadzą nalaż- 
ny mu hołd stwierdzeniem, że swoje poj­
mowanie m arksizm u wiążą nieodłącznie, 
nie tylko z Marksem, ale i w równej mie­

rze z Leninem.
Po drugie: zbyt mało zwracamy uwa­

gi na fakt, k tó ry  był i pozostaje nieza­
przeczalną zasługą Lenina. Faktem  tym  
było utrzym anie i zwycięstwo rewolucyj­
nego socialistycznego światopoglądu w po­
staci dialektycznego m aterializmu. Lenin 
był tym, k tó ry  najwięcej przyczynił się 
do ideowej klęski rewizionizmu filozoficz­
nego i politycznego. To Lenin nauczył soc­
jalistów  XX-go w. ściśle wiązać filozofię 
z polityką mas ludowych. To Lenin nau­
czył nas dostrzegać w filozofii to, co jest 
w niei decydujące politycznie, a w poli­
tyce dostrzegać to, co jest w niej zasad­
niczego filozoficznie. Teza o partyjności 
filozofii, teza o praktycznych następst­
wach teorii i teoretycznych konsekwenc­
jach p rak tyk i politycznej, zapoczątkowa­
na przez M arksa, znalazła w Leninie wiel­
kiego kontynuatora i następcę.

Należyte studiowanie całej teoretycz­
nej i praktycznej działalności Lenina jest 
znakomitym środkiem przeciw dość czę­
stym  błędom wulgaryzacji socjalizmu i 
marksizm u. Zarówno bowiem polityczna 
jak  i filozoficzna linia' Lenina może posz­
czycić się tym, że reprezentowała najw yż­

szą dojrzałość i minimum błędów popeł­
nionych przez ruch robotniczy za jego 
czasów. Dlatego tak  ważnym dla każde­
go nowoczesnego m arksisty  jes t g run to­
wne studiowanie teorii i p rak tyk i Lenina 
i kontynuatora jego nauki, Stalina.

Po trzecie: Lenin był jedynym  po M ar­
ksie i Engelsie socjalistą, k tó ry  g run to­
wnie zanalizował, pogłębił, sform ułował na 
nowo i obronił to, co stanowiło istotę m ar- 
ksowskiego pojmowania m aterialistycz­
nej dialektyki. Naw et tak  wybitni m ark ­
siści jak  Franz Mehring, Jerzy Piechanow, 
Róża Luksem burg nie pojmowali dialek­
tyk i m aterialistycznej tak  gruntow nie \  
ściśle w duchu M arksa jak  Lenin. P rze­
cież Lenin podjął Wieloletnie studia nad 
dialektyką heglowską, aby właściwie po­
jąć związek i przeciwstawność idealistycz­
nej dialektyki Hegla i m aterialistycznej 
dialektyki M arksa. Żaden z m arksistów  
po M arksie i Engelsie nie rozwinął w tym  
stopniu dialektyki m arksow skiej jak  Le­
nin. Był on nie tylko największym  dzia­
łaczem politycznym, lecz i teoretykiem  
socjalizmu po M arksie. On to  uchronił 
dialektykę m aterialistyczną od zalewu wul- 
garyzacii i idealistycznych wypaczeń i 
przywrócił jej całą istotnie m arksistow ską 
świetność. To dopiero Lenin postawił te ­
zę, że rzeczą decydującą w marksizm ie jest 
¿jego m aterialistyczna, rewolucyjna dialek- 
tyka. To dopiero Lenin przywrócił pojmo­
wanie dialektyki jako teorii poznania 
i logiki marksizmu. Jego „M aterializm i 
em pirokrytycyzm “ i „Filosowskije tie tra- 
di“ stanow ią dowód przenikliwości filozo­
ficznej i doceniania znaczenia dialektyki 
m aterialistycznej dla marksizmu. Je s t wiel­
ką szkodą, że nie zdążył napisać swej 
książki o dialektyce. Jego znakomite uw a­
gi o czterech w arunkach logiki dialekty­
cznej, dane podczas dyskusji o związkach 
zawodowych w 1921 r. świadczą, jak  sze­
roko i trafn ie  pojmował on zastosowanie 
dialektyki do każdego konkretnego zagad­
nienia, stojącego przed ruchem  robotni­
czym. Jego tezą o aktualnym  ogniwie, 
k tóre decyduje o utrzym aniu całego łań­
cucha, stanow i klasyczne i tra fne  zasto­
sowanie dialektyki do zagadnień tak tyk i 
ruchu robotniczego. Dlatego też można 
stwierdzić, że m arksista , k tó ry  nie uwzglę­
dnia filozoficznego dorobku Lenina, a 
zwłaszcza jego rozwinęcia dialektyki, nie 
będzie naogół - należycie rozumiał i sto­
sował dialektyki m aterialistycznej.

Po czwarte: właśnie polscy m arksiści 
wobec specyficznie polskich błędów nasze­
go ruchu robotniczego w przeszłości, win­
ni gruntownie studiować i uczyć się bez­
błędnej polityki narodowościowej Lenina.



Lenin nie tylko um iał związać dumę na­
rodową W ielkorusów z rew olucyjną walką 
klas, ale po trafił Wraz ze Stalinem  w wie­
lonarodowej praktyce radzieckiej bezbłęd­
nie rozwiązać zagadnienie bratniego współ­
życia różnych republik narodowych w r a ­
mach Związku Radzieckiego. Że ludy ra ­
dzieckie w praktyce w yznają tę  naukę, 
świadczy zarówno powstanie Polski Kv 
1918 r., kiedy to bolszewicy pierwsi uznali 
niepodległość Polski, jak  i h istoria  pow sta­
nia dzisiejszej Polski Ludowej. Świadczy 
o tym  cała polityka międzynarodowa 
Związku Radzieckiego, broniąca suweren­
ności i niepodległości narodów.

Po piąte: Lenin zapoczątkował naukę 
o możliwości zwycięstwa rewolucji socja­
listycznej w jednym  k ra ju  i zapoczątko­
wał budowę państw a socjalistycznego w 
otoczeniu kapitalistycznym .

Po szóste: Lenin dał rozwiniętą i przy­
stosow aną do naszych czasów m arksisto­
wską naukę o państwie. Bez leninowskie­
go pojm owania isto ty  i różnic państw a 
burżuazyjnego i państw a socjalistycznego 
nie m a m arksisty  roku 1948! Zagadnienie 
leninowskiego pojmowania państw a jest 
kluczowym dla zrozumienia najnowszego 
etapu  historii ludzkości.

Po siódme: Lenin był tym, k tó ry  dał 
socjalistom  współczesnym właściwą naukę
0 rewolucji. Lenin pierwszy postawił tezę, 
że w następstw ie nierównomiernego roz­
woju kapitalizm u rewolucja socjalna wy­
bucha nie w k ra ju  o najwyższym  stopniu

.rozw oju ekonomicznego, lecz w k ra ju  bę­
dącym aktualnie najsłabszym  ogniwem 
imperialistycznego łańcucha.

Po ósme: To Lenin nauczył socjalis­
tów współczesnych braterskiego przym ie­
rza z chłopami jako podstaw y zwycięstw 
rewolucji socjalistycznej. Sojuszu robot­
niczo chłopskiego w ściśle m arksistow s­
kim sensie n ikt nie zanalizował, zrozumiał
1 przeprowadził tak  jak  Lenin. Dzięki na­
uce Lenina, rozwiniętej przez Stalina, soc­
jaliści docenili dzisiaj także sojusz z po­
stępowym skrzydłem  w arstw  średnich 
i utworzywszy fron t dem okratyczny 
przeciw Wielkim kapitalistom  i obszar-' 
nikom, potrafili zbudować szereg państw  
demokratyczno - ludowych, stanowiących 
etap przejściowy do socjalizmu.

Po dziewiąte: To Lenin nauczył socja­
listów współczesnych właściwego pojm o­
wania partii robotniczej jako czołowego 
oddziału klasy robotniczej. Nie ma drogi 
do socjalizmu bez aktyw nej, świadomej, re­
wolucyjnej walki m arksistow skiej partii 
robotniczej z kapitalizmem. Nie ma nie 
tylko drogi do zwycięstwa socjalizmu, ale 
i do utrzym ania już osiągniętego zwycię­
stw a bez zdecydowanej walki robotniczej 
partii m arksistow skiej. Tak jak  m ark­
sizm stanowi najwyższą form ę świadomo­
ści klasy robotniczej, tak  m arksistow ska 
p a rtia  robotnicza je s t najwyższą form ą 
organizacji klasy robotniczej.

Po dziesiąte: To Lenin uczył socjalis­
tów całego św iata w łaiciwej dyscypliny, 
tak tyk i i stra teg ii nowoczesnej partii ro ­
botniczej. Dzięki niemu działacze robot­
niczy nauczyli się odrzucać empiryczne 
lawirowanie, a opierać tak tykę  i strategię 
walki klasy  robotniczej o naukową, dia­
lektyczną ocenę wciąż zmieniającej się sy­
tuacji na froncie walk klasowych.

. Po jedenaste: Wielkie dzieło h isto ry­
czne zapoczątkowane przez Lenina, a m ia­
nowicie Zw. Radziecki, stanowi żywy, p ra ­
ktyczny spraw dzian i podstawę dalszego 
rozwoju nowoczesnego m arksizm u. W pra­
wdzie samo powstanie Związku Radzie­
ckiego było praktycznym  następstw em  
marksizmu, k tó ry  owładnąwszy masami 
sta ł się siłą m aterialną, ale już .dzisiaj 
p rak tyka  socjalistyczna, rozwinięta w 
Związku Radzieckim, stanow i najbardziej 
żywotne i aktualnie decydujące źródło dal­
szego rozfwoju m arksizm u. M arks uważał, 
że praw da bez praktycznego potwierdze­
nia jest scholastyczna. My dzisiaj uważa­
my, że dla.współczesnego m arksisty  p rak ­
tyczna realizacja socjalizmu jest n a jis to t­
niejszym  jego sprawdzianem. Dlatego 
współczesny m arksista, nie uwzględniają­
cy w swej teorii zdobyczy i uogólnień 
p rak tyk i radzieckiej, popada w niebezpie­
czeństwo scholastyćznego pojmowania m a­
rksizm u jako znajomości starych*, genial­
nych tekstów. Isto ta  m arksizm u polega 
nie na scholastycznej, choć wnikliwej anali­
zie tekstów, lecz na analizie rzeczywistej 
p rak tyk i społecznej. Dlatego też nie jest 
m arksistą  r. 1948 ten, kto nie poznaje, nie 
uogólnia i nie w yraża w swej teorii p rak ­
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tyki budownictwa socjalistycznego w Zw. 
Radzieckim. Również nie może być m ark­
sistą 'ten , kto nie poznaje i nie uogólnia do­
świadczeń przebudowy ustro ju , dokony­
wanej w krajach  dem okracji ludowej.

Studiowanie dzieła Lenina i historii 
Zw. Radzieckiego ustrzegłoby wielu soc­
jalistów  od rewizjcnizmu filozoficznego 
i politycznego. Ivto rzeczywiście zrozumie 
dzieło Lenina, ten  nie powtórzy zasadni­
czych błędów tego rew izjonizm u: nie bę- 

' dzie obrywał filozofii od polityki, dialek- 
tyk i od m aterializmu, klasy robotniczej ód 
m arksizmu, rewolucji społecznej od świa­
domej aktywności partii robotniczej.

Tak jak  geniusz M arksa odkrył ogól­
ne praw a rozwoju społecznego i praw a ro ­
zwoju kapitalizmu, tak  geniusz historycz­
ny Lenina potrafił w zawiłym splocie 
Współczesności odkryć praw a wyznaczające

RYBICKI MARIAN

SZKOLENIE MARKSISTOWSKIE
niem dorobku ideologicznego i organiza­
cyjnego odrodzonej PPS.

Nowy etap, na k tó ry  P a rtia  nasza 
Wkracza po Kongresie, powinien być okre­
sem dalszego, konsekwentnego pogłębie­
nia i um acniania jedności działania całej 
klasy robotniczej.

Przed nowym kierownictwem Partii- 
sta je  dziś zadanie 'wypracowania najw ła­
ściwszych, najskuteczniejszych dróg, pro­
wadzących do zbliżenia ideologicznego 
członków obu partii.

Je s t to zadanie pionierskie, tak  jak 
w minionym okresie la t 1946 i 1947. pio­
nierskim  zadaniem było wykuwanie 
i kształtow anie świadomości m as p a rty j­
nych w kierunku jednolitego 'frontu, jako 
koncepcji struk tu ra lnej, nierozerwalnie 
związanej z pierwszym etapem  polskiej 
drogi do socjalizmu, jak  pionierskim  i re ­
wolucyjnym było postawienie przed k la­
są robotniczą perspektyw y jedności orga­
nicznej obu partii.

Dziś stoi przed nami zadanie pogłę­
bienia wysiłku ideologicznego wewnątrz 
P artii W kierunku przeprowadzenia mas 
członkowskich na płaszczyznę ideologicz­
ną konsekwentnego marxizmu, celem przy­
swojenia im m etody analizy i oceny mar- 
xistowskiej, jako najskuteczniejszej bro­
ni w walce z argum entacją ideologiczną 
reakcji oraz celem stworzenia najw ła­
ściwszej p latform y dla zbliżenia ideolo-

I

W rezolucji politycznej uchwalonej na 
zakończenie obrad XXVII ^Kongresu PPS 
we W rocławiu spraw a jedności działania 
obu partii robotniczych oraz spraw a dal­
szego ich zbliżenia znalazła swój wyraz 
przede wszystkim  w uroczystej ra ty fik a ­
cji umowy o jedności działania i współ­
pracy między PPS i PPR.

Rezolucja polityczna form ułuje w na­
stępujący sposób stanowisko Kongresu 
w te j sprawie:

„Kongres W rocławski, Widząc w jed­
ności działania obu pa rtii robotni­
czych, wyrosłej z tragicznych doświad­
czeń ruchu’ robotniczego, najw iększą 
zdobycz klasy  robotniczej, widząc 
w nich gw arancję niepodległości pol­
skiej, u trzym ania władzy ludowej, 
(Urzeczywistnienia polskiej drogi do so­
cjalizmu i jego ostatecznego zwycię­
stwa, ra ty fiku je  umowę o jedności 
działania PPS i PPR. Kongres Uważa 
umowę za decydujący krok na drodze 
do usunięcia wszelkich rozbieżności 
w łonie polskiej klasy robotniczej 
i wzywa partie  do konsekwentnego 
kontynuowania i zacieśnienia jednoli­
tego fron tu  klasy  robotniczej przez 
współpracę polityczną, organizacyjną 
i ideologiczną PPS i P P R “.
Kongres W rocławski był przede 

wszystkim  podsumowaniem i potwierdze-

bieg przem ian ostatniego stadium  k ap ita ­
lizmu i odczytać, jak  n ikt inny, nowe obli­
cze najbliższej przyszłości.

Najwłaściwszym oddaniem hołdu pa­
mięci Lenina jes t nie gromadzenie mniej 
czy więcej słusznych pochwał, lecz rzeczy­
wiste studiowanie jego ideowego dorobku 
i praktycznego dzieła i uczenia się według 
jego metody, sztuki i nauki zmieniania bie­
gu dziejów współczesnych za pomocą „soc­
jalistycznej ingerencji w życie“ .

Z pełnym poczuciem stra ty , jak ą  ludz­
kość poniosła 24 la ta  temu, powtarzam y 
za Engelsem słowa wypowiedziane prze­
zeń dnia 17 m arca 1883 roku nad, grobem 
M arksa:

„Imię jego żyć będzie poprzez stulecia 
i poprzez stulecia żyć będzie jego dzieło“ .

W itold Wudel



gicznego członków obu partii robotni­
czych.

II

Obok dobrej p rak tyk i jednolitofron-' 
towej, k tó ra  może mieć doniosły wpływ 
na likwidację szeregu uprzedzeń i zadraż­
nień w stosunkach m iędzypartyjnych, n a j­
istotniejszym  jednak, kluczowym w arun­
kiem dalszego pogłębienia i um acniania 
jednolitego fron tu  klasy robotniczej jest 
zbliżenie ideologiczne między członkami 
obu partii.

Rozumiemy doskonale, że przede
wszystkim  od realizacji zbliżenia ideolo­
gicznego zależeć będzie tw praktyce, czy 
i kiedy spraw a jedności robotniczej doj­
rzeje do optymalnego, a więc napewno nie 
mechanicznego rozwiązania. Jesteśm y
dziś wszyscy, zarówno PPS-owcy jak 
i PPR-owcy co do tego zgodni, że właści­
we rozwiązanie spraw y jedności ruchu ro ­
botniczego w Polsce leży na drodze na tu ­
ralnego i głębokiego procesu rozwojowe­
go, k tó ry  m usi się dokonać w świadomo­
ści m as pracujących, poddanych dziś jesz­
cze działaniu odrębnych tradycji a często 
i odrębnej p rak tyk i w ram ach obu nu r­
tów ruchu robotniczego.

Jako  m arxiści dalecy jesteśm y jednak 
od fatalistycznej Wiary, że rozwój ten nie­
zależnie. od' naszego świadomego oddzia­
ływania i wysiłków, nawet przy na.szej 
biernej postawie, pójdzie po linii autom a­
tycznego i szybkiego przezwyciężenia 
różnic ideologicznych i likwidowania t r a ­
dycyjnych uprzedzeń w ruchu robotni­
czym.

Zdajemy sobie sprawę, że w obecnej 
międzynarodowej sytuacji, politycznej, 
przy istnieniu w k ra ju  ośrodków reakcji, 
podtrzym ywanych przez kapitalistyczne 
siły z zagranicy, a staw iających przede 
wszystkim  na rozbicie klasy robotniczej 
—  wszelka nasza bierność iw dziedzinie 
zbliżenia ideologicznego, obiektywnie uła­
tw ia wrogom postępu społecznego i po­
koju ich rozkładową i antyjednościową 
robotę na terenie ruchu robotniczego.

Nie możemy również zamykać oczu na 
fakt, że w naszym ustro ju  społeczno-go­
spodarczym, stanowiącym  etap przejścio­
wy na drodze od kapitalizm u ku socjaliz­
mowi, w alka klasowa toczy się nadal, ta k ­
że w skali wewnętrznej.

Je j rozm iary zostały znacznie ograni­
czone, na  skutek wyrwania klasie kap ita­
listów najgroźniejszego żądła tw postaci 
wielkiej własności przemysłowej i ziem­
skiej. Niemniej jednak musimy zdawać 
sobie spraw ę z tego, że istnienie antago- 
ijistycznych klas społecznych w naszym

kraju , wpływa hamująco, a nie przyśpie­
szająco na te  procesy, k tóre w arunkują 
pokojowe, ewolucyjne przejście od nasze­
go obecnego ustro ju  do socjalizmu.

Ogromna historyczna szansa, jaką 
nam  daje u stró j dem okracji ludowej oraz 
jego wybitne walory w pełni uzasadnia­
jące wybór drogi, po k tórej kroczymy, nie 
mogą nam  zamykać oczu również na pew­
ne trudności związane z charakterem  pol­
skiej drogi do socjalizmu, trudności wy­
nikające z przyjętego przez nas s u te m u  
gospodarki wielosektorowej oraz system u 
politycznego, w k tórym  stronnictw a poli­
tyczne reprezentują nie tylko odrębne k la­
sy społeczne, ale również odrębne trad y ­
cje i nu rty  w łonie tej sam ej klasy.

W prawdzie te  wszystkie trudności s ta ­
nowią obciążenie znacznie niższe cd ko­
rzyści, jakie daje w ybrana przez nas dro­
ga do socjalizmu, to jednak nie mogą ujść 
one naszej uwadze, wnikliwej obserwacji 
i analizie, gdyż są to newralgiczne, n a j­
czulsze punkty  obecnej rzeczywistości, 
przeciwko którym  kieruje się w sposób 
naturalny nacisk i a tak  czynników reak­
cyjnych.

Te „miejsca najm niejszego oporu“, wy­
m agające zwiększonej czujności klafey ro ­
botniczej leżą' na odcinku politycznym 
w punktach krzyżowania się praktycznej 
działalności obu partii, podobnie jak  na 
odcinku gospodarczym  ̂ Występują one tam  
wszędzie, gdzie krzyżują się nieuzgodnio- 
ne' jeszcze interesy poszczególnych sek­
torów.

Dlatego też widząc jasno trudności 
polskiej drogi do socjalizmu jak  i nisbez- 
pieczeństwa, wynikające ze wznowionej 
agresywności międzynarodowego, im peria­
listycznego kap ita łu  — musimy tym  wy­
datniej wzmóc świadomy wysiłek aw an­
gardowej części obozu postępu społeczne­
go, skupionej w obu partiach  robotniczych 
w kierunku przełam ywania istniejących 
jeszcze uprzedzeń i pogłębienia zbliż m ia 
ideologicznego przy jak  najlepszej p rak ­
tyce jednolitofrontowej, aby pogłębi3 a t­
m osferę zaufania i wzajemnego zrozumie­
nia oraz ułatwić prawdziwe zbliżenie mię­
dzy członkami obu partii.

III

Na przestrzeni przeszło jednego roku 
od zawarcia umowy o jedności działania 
i współpracy między PPS i PPR, obie pa r­
tie zebrały już bogate doświadczenia 
w dziedzinie zbliżenia ideologicznego swo­
ich m as członkowskich. W okresie tym  
zostały poddane próbie życia liczne form y 
współpracy ideologicznej.'
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Dorobek w te j dziedzinie obejmuje 
dziś zarówno wspólne zebrania ogółu 
członków obu organizacji party jnych  z re­
fera tam i na tem at aktualnych wydarzeń 
politycznych, konferencje aktywów połą­
czone z dyskusjam i ideologicznymi jak  
i wspólne kursy  szkoleniowe dla aktyw i­
stów i członków obu partii.

N a wielu terenach pierwszy rok rea ­
lizacji umowy o jedności działania był 
okresem  prób i improwizacji. Uważamy, 
że rc&> drugi powinien już przynieść u jed­
nolicenie p rak tyk i i nadanie jej form  
najwłaściwszych i najkorzystniejszych 
z punktu  widzenia zbliżenia ideologiczne­
go pomiędzy członkami obu bratnich 
partii.

W arsenale środków służących do osiąg­
nięcia zbliżenia ideologicznego na czoło 
wysuwa się spraw a szkolenia partyjnego, 
opartego o tak i program  i metodykę p ra ­
cy, k tóre by sprzyjały  pizede wszystkim  
znalezieniu wspólnego języka oraz wspól­
nej m etody badania i oceny konkretnych 
zjawisk politycznych i. gospodarczych 
przez członków obu partii.

IV

Spraw a odnalezienia i przyswojenia 
masom członkowskim obu partii wspólnej 
metody badania i oceny zjaw isk społecz­
nych wydaje się’o tyle ułatwiona, że za­
równo odrodzonaPPS jak  i PPR  sa partia- 
rnii m arxistowskimi, tzn. partl„*xii dzia­
łającym i w oparciu o zasady naukowego 
socjalizmu.

Uznawany przez obie partie  za podsta­
wę ideologiczną — m aterializm  dialektycz­
ny, będący filozofią marxizmu, jes t kie­
runkiem  naukowym, którego bezpośre­
dni związek z p rak tyką  jes t szczegól­
nie silny. Ten, wielokrotnie przez klasy­
ków m arxizm u podkreślany, związek nau­
ki socjalizmu z życiem wywodzi się prze­
de wszystkim  z klasowego charakteru  fi­
lozofii m arxizm u i z jego zasadniczej ten ­
dencji do aktywnego wpływania na zmia­
nę oblicza świata, a nie tylko jego objaś­
nienia różnymi sposobami, jak  to czynili 
dawniejsi filozofowie (K. M arx w „Te­
zach o Feuerbachu“). W tych  warunkach 
teoria m arxistow ska służy rzeczywiście 
prak tyce politycznej i sta je  się jej podsta­
wą. Je j ścisły związek z p rak tyką  decy­
duje o ogromnym znaczeniu i użyteczno­
ści dialektycznej m etody m arxizm u dla 
każdego świadomego i aktywnego człon­
ka Partii. Znajomość zasadniczych części 
składowych filozofii m arxizm u tj. filozo­
ficznego m aterializm u i m etody dialek­
tycznej daje w ręce każdego wyszkolone­
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go członka partii robotniczej — potężną 
broń w walce klasowej i doskonałe na­
rzędzie poznania, badania i oceny ak tual­
nych zjawisk politycznych i gospodar­
czych.

Cały szereg różnic ideologicznych, is t­
niejących dziś jeszcze pomiędzy obu nu r­
tam i ruchu robotniczego wynika często 
z niewłaściwego stosow ania lub Wręcz 
z niestosowania m etody m arxistow skiej 
analizy do rozpatryw ania zjawisk.

W tych W arunkach nie ulega w ątpli­
wości, że właśnie m ara zm  dający nauko­
we podstaw y dla działalności obu partii 
robotniczych, stać się powinien najw ła­
ściwszą p latform ą dla ich ideologicznego 
zbliżenia.

V,

Byłoby jednak grubym  uproszczeniem 
i szkodliwym złudzeniem gdybyśm y są­
dzili, że dla osiągnięcia prawdziwego zbli­
żenia ideologicznego w ystarczy w naszych 
w arunkach jedynie ogólne uznanie przez 
obie partie  teorii m arxizm u za podstawę 
działalności politycznej-i szkolenia p a rty j­
nego członków.

Konsekwentna realizacja zbliżenia ide­
ologicznego wym aga wyciągnięcia właści­
wych wniosków nie tylko z sam ej teorii 
m arksizm u lecz również z praktycznych 
doświadczeń, zdobytych przez klasę robot­
niczą w późniejszym okresie. W ymaga 
ona pogłębienia i dalszego rozwinięcia te ­
orii, wyrosłej w latach  dojrzewania kapi­
talizm u — całym dorobkiem doświadczeń 
z okresu rewolucyjnych Walk, a  następnie 
budownictwa socjalistycznego w Związku 
Radzieckim, doświadczeń walk klasy  ro ­
botniczej krajów  zachodnio-europejskich 
i samej Polski, a wreszcie całym doświad­
czeniem ostatnich la t walk narodowo wy­
zwoleńczych z faszyzmem i pierwszego 
etapu budowy ustrojów  dem okracji ludo­
wej.

'  Zbliżenie ideologiczne wym aga zdecy­
dowanej walki z wszelkimi przejaw am i re- 
wizjonizmu, wym aga jaśnego, negatyw ne­
go ustosunkow ania się do przezwyciężo­
nych już dawno, lecz wciąż odradzających 
się za poparciem i ku uciesze kół kap ita­
listycznych „teorii“ obliczonych na sze­
rzenie zam ętu w szeregach klasy  robot­
niczej.

W reszcie zbliżenie ideologiczne doko­
nywać- się m usi na realnym  gruncie 
wspólnej oceny działających obecnie sił 
klasowych w skali krajow ej i m iędzyna­
rodowej.

O tw arte wciąż jeszcze stoi przed odu 
naszymi partiam i zagadnienie opracowa­
nia wspólnej platform y dla oceny prza-



szłości ruchu robotniczego w Polsce, oce­
ny zarówno błędów jak  i pozytywnych 
osiągnięć obu nurtów  klasy robotniczej, 
oceny, k tó ra  by zam ykając rachunek prze­
szłości. otw ierała drogę do wspólnego pro­
gram u na przyszłość. Wiele elementów do 
tego rodzaju wspólnej oceny dostarczyło 
juz doświadczenie la t walki z narasta jącą  
falą  rodzimego faszyzm u w okresie 
przedwrześniowym.

Okupacja hitlerow ska i nieprzejedna­
na, bezkompromisowa walka z wrogiem 
narodowym i klasowym, zacieśniła więzy 
pomiędzy obu nurtam i w ruchu robotni­
czym, reprezentowanym  wówczas przez

RPPS i PPR  pozostawiając poza obozem 
socjalizmu — zdradziecką prawicę, k tó ra  
sia ła  na czele WRN.

Dzisiaj do tych doświadczeń lat minio­
nych trzeba dołączyć rzetelną, w ynikają­
cą z m arxistow skiej analizy, wspólną oce­
nę sy tuacji Międzynarodowej i wewnętrz­
nej oraz nakreślić taką  drogę w przyszło­
ści, po k tórej zgodnym marszem bez opóź­
nień, wahań i ta rć  pójdzie ku socjalizmowi 
zjednoczona klasa robotnicza, przcdow- 
niczka i wyrazicielka interesów całego 
polskiego św iata pracy.

Marian Rybicki

MORAWSKI JERZY

KU JEDNEJ O R G A N IZ A C JI  
MŁODZIEŻY POLSKIEJ

M ieliśm y w  r. 1939 —  220.000 uczniów  szkół 
średnich  i sto  dw adzieścia  pięć ra zy  o strze jszą  
selekcję dzieci chłopskich i robotniczych ,na d ro ­
dze od szkoły pow szechnej do w yższej uczelni, w 
porów naniu  z dziećm i w ielkiej bu rżuazji i ob­
szarn ików . Dziś, pom im o 30% -go zm niejszen ia  
ludności m am y  260.000 m łodzieży w  szkołach 
średnich , w  ty m  k ilk a tro tn ie - ju ż  w yższy odsetek  
m łodzieży robotniczej i chłopskiej, m am y szero­
ko  rozbudow aną sieć b u rs  i stypendiów , postępu­
ją c ą  rozbudow ę szko ln ictw a i k u rsy  przygo to ­
w aw cze na  w yższe uczelnie d la  m łodych robot­
n ików  i chłopów.

M ieliśm y w  r. 1939 około 90.000 m łodzieży 
w  szkołach zaw odow ych i groźbę bezrobocia dla 
co n a jm n ie j połow y absolw entów  tych  szkół. 
D ziś m am y 261.000 uczniów  szkół zaw odowych, 
nad to  szeroką sieć szkół i ku rsów  doksz ta łca ją ­
cych, oraz specjalne fo rm y  szkolenia zaw odow e­
go, ja k  szkoły przysposobienia przem ysłow ego 
lla  m łodzieży Chłopskiej. W  ram ach  p lanu trz y ­
letn iego  trzeb a  do końca  1949 roku  —  700.000 
now ych p raco w ń k ó w  do przem ysłu , 170.000 no­
w ych pracow ników  do tra n sp o rtu  i łączności,
230.000 do in s ty tuc ji handlow ych i kredytow ych,
100.000 do ośw iaty, k u ltu ry  i służby zdrow ia. .

L iczby pow yższe są  pow szechn e znane i nie­
jednokro tn ie  cytow ane. T rzeba jednak  w ysunąć 
je  n a  czoło naszych  rozw ażań, poniew aż ob ra­
zu ją  one dosadniej, n 'ż  w szystko  dotąd — now ą 
sy tuację , w  jak ie j znajdu je  się obecnie młode po­
kolenie w Polsce. O brazu ją  one g run tow ną  prze- 
m ipnę perspek tyw  rozw ojow ych m łodzieży w po­
ró w n an iu  z okresem  przedw ojennym .

P rzed w rześniem  młodzież m ów iła o sobie — 
jes teśm y  trag icznym  pokoleniem  Polski.

D zisiejsze młode pokolenie m a przed sobą 
coraz, szerzej o tw a rtą  drogę rozw óju, coraz po­
m yślniejsze w aru n k i zdobyw ania w iedzy i tw ó r­
czej p racy.

Zrozum ienie te j zasadniczej p rzem iany  i no­
w ych pe rsp ek ty w  rozw ojow ych dociera coraz 
pow szechniej do św iadom ości młodzieży. Młó­
dź eż widzi nadzw yczaj szybkie postępy odbudo­
w y k ra ju , widzi rozw ijające się nowe życie, n e - ' 
zw ykłą żyw otność i siłę nowych, m łodych k las  
społecznych, k tó re  tw orzą  dzisie jszą Polskę.

Z d rugiej s tro n y  now y u stró j społeczny w  
Polsce nie może być w  pełni zbudow any bez w łą­
czenia do niego tych  zasobów  energii, poryw u 
i en tuzjazm u, jak ie  tk w ią  w m łodzieży. „Poko­
lenie p racow n ików ,. w ychow ane w społeczeństw ie 
k ap ita lis ty czn y m  —  m ów ił Lenin — w n a jlep ­
szym  w ypadku  p o tra fi w ykonać zadan  e zn we- 
czenia podstaw  daw nego by tu  kap ita listycznego , 
opartego  na  w yzysku. W najlepszym  w ypadku  
p o tra fi ono w ykonać zadanie stw orzen ia  tak iego  
u s tro ju  społecznego, k tó r y ' pom ógłby p ro le ta r ia ­
tow i i k lasom  p racu jącym  u trzy m ać  w ładzę w 
sw oich rękach  i założyć trw a ły  fundam ent, na  
k tó ry m  budow ać może jedyn  e pokoleń e, p rzy ­
s tęp u jące  do p racy  już w nowych w arunkach , w 
sy tu ac ji, w  k tó re j s to sunk i m iędzy ludźm i nie 
o p ie ra ją  się na  wy*zysku“.

Młodzież może stosunkow o najszybciej 
i uczuciowo najpełn ie j uzew nętrzn ić  to, co je s t 
now e w społeczeństw :e, »dynam kę rozw oju no­
w ych stosunków  społecznych, en tuzjazm em  no­
wego, ludowego budow nictw a. Szerokie w łącze­
nie m łodzieży do rea lizac ji zadań, sto jących  przed 
społeczeństw em  — to je d n o c z e śn i w ielka szkoła 
społeczna, w  k tó re j k sz ta łtu je  się nowy stosunek  
człow ieka do społeczeństw a, w ychow uje się nowy 
typ  ludzi. Młode k lasy  społeczne, w ładające  Pol­
sk ą  czerpać m uszą najpełn iej z tych  rezerw  za­
pału , dynam  ki gotow ości do służby dla narodu, 
jak ie  m ożna w ydobyć z młodzieży. Młodość spo­
łeczna podaje rękę młodości biologicznej.

T ak pow inno być. Tak będzie.
Do te j pory  jednak  stopień w łączenia mło­

dzieży w św iadom y proces w spółtw orzenia no­
wego u stro ju  i lepszej przyszłości Polsk je s t 
stosunkow o niew ielki, je s t jeszcze n iew yst .rcza- 
jący.

Jednym  z objaw ów  i jedną  z przyczyn tego 
stanu  rzeczy je s t niski stop ień  zorganizow ania 
młodzieży.

D em okracja  ludow a opiera s:ę o zorgan izo­
w any w spółudział najszerszych  m; s społecznych 
w realizow aniu zadań  poi.tycznych, gospod r- 
czych, ku ltu ra lnych , sto jących  przed państw em  
ludow ym . Tym  w iększe je s t znaczenie ideowo - 
w ychow aw czej o rganizacji młodzieży, będącej 
niezbędnym  w arunk iem  w ychow ania nowych lu­



dzi nowego ustro ju , p raw dziw ą szko łą  uspołecz­
n ienia i u ak ty w n ien ia  młodzieży, budzenia  w niej 
poczucia odpow iedzialności społecznej i rozw ija­
n ia  je j tw órczej in ic ja tyw y . D latego zrozum iałym  
dążeniem  dem okracji ludowej, a  przede w szy st­
kim  je j czołowego oddziału —  obu p a r t ii  robo t­
niczych jest, aby  całe m łode pokolenie, a  p rzy ­
najm n ie j podstaw ow e m asy  m łodzieży były  obję­
te  p rzez  ideowo - w ychow aw cze, dem okratyczne, 
ideowo i w  p ra k ty c e  w spółtw orzące now y ustró j 
nie p rzek racza  15%.

Jeśli jed n ak  zsum ujem y liczby młodzieży, 
zgrom adzonej obecnie w  4 dzia ła jących  o rg an i­
zac jach  m łodzieżow ych —  stop ień  ■ zorganizaw a- 
n ia  m łodzieży okaże się nie w iększy  niż 20%  
ogółu m łodzieży. Nu 10 m łodvch  robo tn ików  — 
zaledw ie 3 n a leży  do ZWM i lub OM TUR. 
W śród m łodzieży chłopskiej odsetek  m łodzieży 
zorgan izow anej je s t  jeszcze znacznie m niejszy; 
nie p rzek racza  15°/o.

W iele je s t  p rzyczyn, k tó re  sk ład a ją  się n a  t a ­
ki n iezadaw aln ia jący  s ta n  rzeczy. Jed n ą  z nich 
jes t b ra k  tra d y c ji m asow ych, o rgan izacji m ło ­
dzieżow ych, k tó ry ch  w  naszym  k ra ju  n igdy 
do tąd  n ie  było T aką  p rzyczyną je s t rów nież 
dotychczasow e zaoóźnienie rozw ojow e n asze­
go k ra ju , dotychczasow e zacofan ie  ku ltu ra ln e  
w si po lskiej i w y n ik a jące  s tą d  m ałe poczucie 
po trzeby  organ izow an ia  się w śród  młodzieży.

S ą  to  n iew ątp liw ie p rzyczyny  pow ażne, k tó ­
rych usunięcie n ie  może n a s tąp ić  z dziś n a  ju tro . 
Ale stw ierdzić  trzeba , że tak ie  sam e przyczyny  
d z ia ła ją  w  innych  k ra ja c h  dem okracji ludowej, 
np. w  Jugosław ii i B ułgarii, a  m im o to  stopień  
zo rgan izow an ia m łodzieży je s t tam  bez po ró w n a­
n ia  w yższy i s ięga  w Jugosław ii 80%  ogółu m ło­
dzieży, w  B u łg a rii ponad  60%.

Oczywiście nie m ożna pom ijać odm iennych 
fo rm  rea lizow an ia  dem okracji ludowej, różnic 
w arunków  historycznych , politycznych  itp . w 
naszym  k ra ju , a  B u łgarii czy Jugosław ii. A le 
różnice te  nie m ogą przecież w y tłum aczyć ta k  
w ielkiej rozbieżności w  rozw oju  ruchu  m łodzie­
żowego.

N a jis to tn ie jsza  przyczyna tkw i w  sa m ym  ru­
cha  m łodzieżowym.

P roces jednoczenia  o rg an izac ji m łodzieżo­
w ych w  Jugosław ii i w  B u łgarii je s t daleko b a r ­
dziej posunięty  aniżeli u nas. W  Jugosław ii już 
od przeszło roku  is tn ie je  jed n a  ludow a - dem okra­
tyczna  o rg an izac ja  młodzieży. Z jednoczenie ru ­
chu m łodzieżowego szło tam  w parze  z ogrom ­
nym  w zrostem  jego  zasięgu  i w pływ ów  o rg an iza ­
cyjnych w śród młodzieży. T ak  sam o p rzeb iegały  
te  z jaw isk a  w  B ułgarii, gdzie kongres zjedno­
czeniowy o rgan izacji m łodzieży odbył się w  g ru ­
dniu ub. r., ale już p rzed  ty m  w szystk ie  o rg an i­
zacje m łodzieżow o tw orzy ły  tam  jedno litą , ogól­
no - narodow ą F ed erac ję  M łodzieży D em okra­
tycznej B ułgarii.

A u nas ?
,,Is tn ien ie  k ilku  o rgan izacji m łodzieżow ych 

- m ów ił se k re ta rz  genera lny  KC P P R , tow. 
W iesław , w  przem ów ieniu  n a  I  Z jeździe ZWM 
w W arszaw ie, w  g rudn iu  1947 roku  —  jak o  p a r ­
ty jnych  odpow iedników  is tn ie jących  p a r t ii  poli­
tycznych, p rzek sz ta łca ' te  o rgan izacje  w  swego 
rodzaju  m łodzieżowe p a rtie  polityczne, podpo­
rządkow ane sw oim  s ta rszy m  p a rty jn y m  p ro te ­
ktorom . A tak ie  p a rtie  m łodzieżowe są  zupełnie 
n iepotrzebne Polsce Ludowej. N ie chce ich rów ­
nież sam a  młodzież, o czym  św iadczy m iędzy 
innym i n isk i stosunkow o odsetek  m łodzieży zo r­
ganizow anej w tak ich  młodzieżowych, p a r ty j­
nych o rg an izac jach “ .

T ak  więc rozdrobnienie ruchu  młodzieżow e­
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go w Polsce i b rak  lub słabość w łaściw ych  i od­
pow iadających  za in teresow an iom  i , potrzebom  
w ieku  m łodzieńczego m etod w ychow aw czych 
i w łasnych  fo rm  p racy  o rgan izacy jnej, b a la s t m e ­
chanicznego naśladow an ia  p a r t ii  —  s ą  n a jw aż­
niejszym i podstaw ow ym i przyczynam i słabego 
stosunkow o zasięgu  naszych  o rgan izac ji m łodzie­
żowych.

D latego  n ie  trz e b a  się obaw iać, że zjedno­
czenie ru ch u  m łodzieży w  Polsce doprow adzi do 
zw ężan ia  bazy  społecznej, czy bazy  psychicznej, 
n a  jak ie j obecnie o p ie ra ją  się o rgan izac je  m ło­
dzieżowe. N a  w ielk ie  p rzem iany , dokonane w 
Polsce i o tw iera jące  now e pe rsp ek ty w y  rozw ojo­
w e p rzed  m łodzieżą —  szerok ie  m;asv  m łodzieży 
nie p a trz ą  z p u n k tu  w idzen ia  p a rty jn e j działal­
ności lecz z p u n k tu  w idzen ia  w spólnych  osiągnięć 
obozu dem okratycznego , w szystk ich  p a r t ii  bloku 
dem okratycznego , jak o  całości. Podstaw ow e m a­
sy  m łodzieży są  jeszcze do zdobycia d la  dem o­
k ra c ji ludowej.

„Idea  d em okrac ji ludow ej i id ea  budow nic­
tw a  P o lsk i Ludow ej, w spó lna  w szystk im  p a r ­
tiom  B loku D em okratycznego  —  m ów ił tow . W ie­
sław  —  stanow i d o sta teczną  podstaw ę do o rg a ­
nicznego zjednoczenia całego ruchu  m łodzieżo­
w ego.“

I, dodać należy, stanow iłoby  podstaw ę  sze­
rokiego o rgan izow an ia  m łodzieży, d o tąd  n iezrze- 
szonej, szerokiego d o ta rc ia  do ty ch  te ren ó w  i śro ­
dow isk, do k tó ry ch  dotychczas o rgan izacje  m ło ­
dzieżowe d o ta rc ia  n ie  znalazły.

C h arak te ry s ty czn y  je s t fak t, że w p ływ  i au to ­
ry te t  o rgan izacji m łodzieżow ych w śród  sam ej 
m łodzieży pozostaje  w  p ro s ty m  sto su n k u  do s top ­
n ia  rzeczyw istej w spó łp racy  i jedno litego  dzia ła­
n ia  tych  organ izacji.

Tam , gdzie w spó łp raca  np. kó ł OM TUR i 
ZW M  u k ład a  się dobrze i ko ła  te  w y stęp u ją  zaw ­
sze jedno lic ie  n a  zew nątrz , tam  w pływ y  ich ro s­
ną, ta m  m łodzież g arn ie  się do ich szeregów , po ­
c iągana je d n o litą ’'p o d s ta w ą  i ak tyw nośc ią  obu 
organ izacji, k ie ro w an ą  n a  sp raw y  żyw otne i w aż­
ne d la  całej m łodzieży, a n ie  n a  w alkę, czy n ie ­
zdrow ą ryw alizac ję  m iędzy  sobą. Izo low anie się, 
czy zan iedbyw an ie  w spó łp racy  z reg u ły  n ie  w y ­
chodzi n a  dobre  ty m  kołom  i ogniw om  o rg an i­
zacji, k tó re  się izolują.

Z jednoczenie ru c h u  m łodzieży n ie  zw ęzi ró w ­
nież bazy  dop ływ u  now ych  członków  do p a rtii  
politycznych . N aodw rót, p row adząc  do pow ażne­
go rozszerzen ia  w p ływ ów  całego obozu dem o­
k ra tycznego  w śród  m łodzieży, podniesie  rów nież 
p rzy ro st poszczególnych p a rtii , do k tó ry ch  w stę ­
pow ać będzie m łodzież w ychow ana  w  duchu  de­
m o k rac ji lu d o w ej’ i po stępu  społecznego w  sze­
regach  jed n o lite j o rganizacji, w ed ług  sw ego u zna­
n ia  i n a  zasadzie dobrow olnego  w yb o ru  sw ej 
p rzynależności p a rty jn e j.

Z jednoczenie  ru ch u  m łodzieżow ego w  pow aż­
nym  s topn iu  przyśp ieszy  tem po przezw yciężen ia  
pozostałości daw nego reżim u, daw nych  re a k c y j­
nych w pływ ów  w ychow aw czych  i ideologicznych 
w  poszczególnych środow iskach  m łodzieży. N ie 
w olno zam ykać oczu n a  fak t, że w łaśn ie  n a  od­
cinku m łodzieży re a k c ja  b ron i się na jzaciek le j, 
u siłu je  n aw e t o sta tn io  różnym i k an a ła m i zw ięk­
szyć sw e oddziaływ anie, w iedząc, że k to  posiada 
m łodzież — decydu je  o przyszłości k ra ju . Z jed ­
noczenie ru c h u  m łodzieżow ego m oże być g łów ­
nym  orężem  w spólnej o fensyw y całego obozu de­
m okratycznego  i obu p a r t ii  robo tn iczych  n a  sze­
rok ie  m asy  m łodzieży m ias t i w si. K onieczność 
tak ie j o fensyw y ideow ej n a  szerokie m asy  m ło­
dzieży, d o tąd  n iezrzeszonej sygnalizow ał tow . Cy­
rank iew icz  w  jednym  ze sw ych o sta tn ich  p rz e ­



m ów ień. P o trzeb y  tak ie j o fensyw y m łodzieżow ej 
docen ia ją  rów nież  działacze Po lsk ie j P a r t ii  R o­
botniczej. Chodzi ty lko  o dobór środków  dla 
p rzep row adzen ia  te j w ie lk ie j akcji.

„Z jednoczona o rg an izac ja  m łodzieżow a—m ó­
w ił n a  Z jeździe ZW M  tow . W iesław  —  leży w  in ­
te resie  całego m łodego poko len ia  i w  in te resie  
w zm ocnien ia  i rozw o ju  P o lsk i L u d o w ej“.

Z rozum iałe , że z jednoczenia o rgan izac ji m ło­
dzieży n ie  m ożna dokonać od razu , z dziś n a  ju t ­
ro. W ażne je s t jed n ak , aby  to zadan ie  sobie po ­
staw ić, aby  w idzieć p o trzebę  jego rozw iązan ia  
i szukać d róg  i środków , k tó re  rea lizac ję  jego 
p rzyśpieszą. B yłoby p rzedw czesne uw ażać, że 
m asy  członkow skie w szystk ich  o rgan izac ji m ło ­
dzieżow ych są już. gotow e do zjednoczenia. Że 
je d n a k  sp raw a  ta  stopniow o tam  do jrzew a — 
św iadczą coraz częstsze uchw ały  i rezo lucje  po ­
szczególnych kó ł i ogniw  n a  w spó lnych  zeb ra ­
n iach  o rgan izac ji m łodzieżow ych, dom agających  
się organicznego  sca len ia  m łodzieży. Św iadczy 
o ty m  przeb ieg  K ra jow ego  Z jazdu  ZWM, na  k tó ­
ry m  1300 delega tów  ZW M z całego k ra ju  dało 
w yraz  sw ej szczerej i gorącej w oli z jednoczenia 
ru c h u  m łodzieżow ego. Św iadczy o ty m  jed n o ­
m yśln ie  p rz y ję ta  uch w ała  osta tn iego  p lenarnego  
zeb ran ia  Z a rząd u  G łów nego ZW M R P  Wici, 
s tw ie rdza jąca , że „zbliżenie m łodzieży w sp ó łp ra ­

cu jących  ze sobą o rgan izacji stw orzy  w arunk i 
zjednoczenia  się m łodzieży po lsk ie j“ .

U m ow a o w spółpracy , zaw arta  m iędzy O rga­
n izac ją  M łodzieży TUR i Z w iązkiem  W alki M ło­
dych, ok reśla  jak o  naczelne zadanie  obu o rg an i­
zacji — „w ychow anie sw ych członków  w  duchu 
jedno litego  fro n tu  k lasy  robotniczej... oraz s ta ­
łego zacieśn ian ia  w spó łp racy  m iędzy OM TUR 
i ZW M “.

„N iniejsza um ow a o w spó łp racy  — czytam y 
w je j końcow ym  fragm encie  — nie je s t posun ię­
ciem  k o n iu n k tu ra ln y m , ale k rok iem  naprzód  ku  
scalen iu  obu naszych  o rgan izacji m łodzieżow ych“.

W ydaje się, że persp ek ty w a  scalen ia  obu o r­
ganizacji, a  w  parze  z ty m  i z jednoczenia całego 
ru ch u  m łodzieżow ego w  Polsce, n ie je s t już zbyt 
odległa.

W każdym  razie  w spólnym  zadan iem  obu o r­
g an izacji w inno  być, jak  się zdaje , n ie  zachow a­
nie w obec tego procesu  postaw y  b iernej czy w y­
czekującej, a le rozum ne i św iadom e przyśp iesza­
nie tego procesu, ta k  aby  obie o rgan izacje  w y­
chow ujące sw ą m łodzież w  oparc iu  o ideologię 
m arksizm u  i w  duchu  jedno litego  fro n tu  k lasy  
robotn iczej — odegrały  w  ty m  koniecznym  i po­
stępow ym  procesie jednoczen ia  m łodzieży po l­
skiej ro lę p rzodującą.

Je rzy  M oraw ski

ZARUK-MICHALSKi ALEKSANDER

SŁ O W A  I C Z Y N Y
(Na marginesie przemówień przedstaw icieli partii zagranicznych 

na XXVII K ongresie PPS)

Zagadnienie jedności działania klasy 
robotniczej tak  w skali wewnątrz k rajo ­
wej jak  i w stosunkach m iędzynarodo­
wych jest tezą głoszoną przez wszystkie 
partie  proletariackie, uważające się za 
m arxistowskie. Realizacja tego hasła 
w praktyce życia politycznego często jed­
nak odbiega bardzo daleko od te j tezy 
w szczególności tam , gdzie rozbicie ruchu 
robotniczego przybrało ostre  formy, gdzie 
partie  soejal-demokratyczne opanowane zo­
sta ły  przez prawicowych socjalistów (,,re- 
wizjonistów-hum anistów“ ). Nie mniej jed­
nak zasada jedności klasy robotniczej jest 
wszędzie głoszona, mimo, iż często jes t ty l­
ko dym ną zasłoną, za k tó rą  nie ma żadnych 
realnych faktów.

Problem y te  poruszyli też i delegaci 
p artii zagranicznych ńa XXVII Kongresie 
PPS. N iestety, należy zauważyć, że ich po­
stępowanie często bardzo odbiega od 
słów, k tóre tak  pięknie deklamowali wo­
bec Kongresu.

Stanowisko delegatów zagranicznych 
można podzielić na dwie grupy. Socjali­
ści krajów  dem okracji ludowej szczerze 
mówią, iż rozumieją, że tylko jednolity 
fron t partii proletariackich i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim są podstaw ą dla

ich działania. Socjaliści krajów  Europy 
Zachodniej mówią o jedności klasy robot­
niczej, ale na  wewnątrz zwalczają komu­
nistów i popierają imperializm am ery­
kański.

Największy kon tras t między słowami 
a czynami socjalistycznych partii praw i­
cowych uwypuklił delegat grecki G. Vas- 
sos, k tó ry  wyraźnie stwierdził, że „w Gre­
cji okupacja anglosaska przyniosła nad­
m iar pomocy am erykańskiej“ , dlatego 
leż „greckie dzienniki dem okratyczne są 
wydawane w podziemiu tak  jak  w okresie 
okupacji niemieckiej i codziennie u stana­
wiane są rekordy w. rostrzeliw aniu p a rty ­
zantów - bojowników wolności“. Szkoda, 
że słów delegata Grecji nie słuchał uważ­
nie przedstawiciel Labour P arty , D. Healey 
i nie przekazał ich swemu najbliższemu to ­
warzyszowi, Bevino'wi. Za budowanie przy­
czółka imperializmu am erykańskiego do 
walki z dem okracją grecką odpowiedzial­
ny jes t „socjalistyczny“ angielski mini­
s te r  spraw  zagranicznych Bevin, którego 
polityka w niczym nie różni się od konser­
w atysty  Edena.

W przemówieniu D. Healeya brzmi tak  
charakterystyczna dla Anglików nuta 
pewnej wyniosłości, gdy mówi o dojrzałoś­



ci form  dem okracji angielskiej, a później 
czyni niezbyt „wyraźne aluzje ,,o zmien­
nych historycznie w arunkach rozwoju 
socjalizmu brytyjskiego i polskiego“.

Rewolucyjni lewicowi socjaliści polscy 
są  dumni z tego, że wyprzedzili w rozwoju 
innych i już w konspiracji wspólnie z PPR 
i innymi szczerymi dem okratam i tw orzy­
li podwaliny pod nowe form y rozwoju de­
mokratycznego Polski tworząc KRN, pcd 
której kierownictwem przebudowaliśmy 
politycznie, gospodarczo i społecznie kraj.

Równocześnie D. Healey wypowiada 
ładnie brzmiące słowa, k tóre są tylko 
m glistą kurtyną, zasłaniającą politykę 
uległości i współpracy Labour P a rty  z bo­
jowym imperializmem am erykańskim . Bo 
cóż znaczą słowa D. Healeya, że w dąże­
niu do zachowania niezależności nie m a­
my zam iaru dać się uwieść „złotym jab ł­
kom rzuconym do naszych stóp przez 
W aszyngton“, gdy równocześnie rząd 
Labour P a rty  udziela pełnego poparcia 
planowi M arshalla, ulega monopolistycz­
nemu kapitałow i am erykańskiem u i po­
m aga M arshallowi rozbudowywać Zachod­
nie Niemcy w bazę przemysłoWo-wojenną 
imperializmu am erykańskiego, uczestni­
czy w budowie odrębnego rewizjonistycz­
nego państw a Zachodnio - Niemieckiego 
oraz kwestionuje nasze granice zachod­
nie.

Przedstawiciel francuskiej partii (SFIO) 
S. Grumbach wygłosił przemówienie peł­
ne obłudy tak  charakterystycznej dla 
prawicowych socjalistów. To też uczest­
nicy Kongresu, k tórzy słuchali spokoj­
nie, z należną dla gości kurtuazją, na 
jego zapewnienia, że jako s ta ry  socjali­
sta , jes t także zwolennikiem jedności kla­
sy robotniczej, zareagowali okrzykam i: 
„Dlaczego strzelacie do robotników ?“ W y­
wody S. Grum bacha pokryw ają się 
z uchwałami międzynarodowej konferen­
cji socjalistycznej w Antwerpii. I tam  
mówiono, że „los demokracji i przy­
szłość socjalizmu związane są z chęcią 
zjednoczenia się klasy robotniczej w E u ­
ropie i w świecie“ . Ale w tym  samym cza- 
się m inister socjalista z ram ienia SFIO, 
Moch, wydaje rozkazy strzelania do 
stra jkujących  robotników francuskich, 
dokonywa aresztów posłów robotniczych 
i pod dyktando reakcji stosuje te rro r 
wobec zorganizowanego działania klasy 
robotniczej.

Nie przeszkadza to, aby S. Grumbach 
deklamował: „Wierzymy, że sojusz PPS 
i PPR  oraz porozumienie między socja­
listam i i kom unistam i innych krajów  za­
pewni pokój na całej kuli ziemskiej od

Związku Radzieckiego do Stanów Zjed­
noczonych“. Słowa te  wypowiedziane by­
ły wtedy, gdy we F rancji na polecenie 
SFIO dokonywano rozłam u w Związkach 
Zawodowych, gdy zaostrzyły się stosun­
ki polityczne między F rancją  i ZSRR, 
gdy SFIO z całą zaciekłością zwalcza ko­
m unistów przy pełnym  uczestnictwie sa­
mego. Grumbacha, k tó ry  popiera anty- 
robotniczą politykę SFIO, broni impe­
rializmu niemieckiego i zwalcza nasze 
granice zachodnie.. I ten  sam  Grumbach 
mówi na naszym  Zjeździe, „Rewolucja 
Październikowa była najw iększym  wyda­
rzeniem XX wieku“, i równocześnie per­
fidnie powiada, że socjaliści francuscy 
doskonale rozum ieją konieczność współ­
pracy PPS i PPR, gdyż „doskonale wie­
m y i na Zachodzie rozumiemy, że Wy 
zawdzięczacie swoje wyzwolenie wielkim 
ofiarom  i kolosalnym wysiłkom Armii 
Czerwonej“ .

Jeszcze jeden przykład tego, jakie 
sprzeczności zachodzą między deklaracja­
mi a praktycznym i czynami prawicowych 
socjalistów.

S. Grum bach we W rocławiu: „Byłoby 
najw iększym  nieszczęściem, gdyby pow­
stały  dwa rywalizujące ze sobą bloki“ (tj. 
proam erykański i proradziecki).

Podobnie konferencja w Antwerpii 
oświadcza: “Istnienie antagonistycznych 
bloków stanow i stałe niebezpieczeństwo, 
partie  socjalistyczne powinny zwalczać 
politykę zorientowaną w tym  kierunku“.

Zaś fak ty : Blum — czołowy działacz 
SFIO, przedkłada dyk ta t M arshalla i pro- 
faszystowskiego kapitalizm u nad sojusz 
ze Związkiem Radzieckim i wybiera 
współpracę z MRP oraz degaullistam i 
przeciw jednolitem u frontowi z Thorezem 
i P a rtią  Kom unistyczną Francji, zaś 
Spaak — belgijski prem ier socjalistyczny 
skupia w O.N.Z. małe państw a wokół S ta­
nów Zjednoczonych celem przeciwstawie­
nia się Związkowi Radzieckiemu i pań­
stwom dem okracji ludowej.

Na tym  tle wyróżniało się przemówie­
nie przedstawiciela węgierskiej partii so­
cjalistycznej — M arossona, k tó ry  mówił: 
„Los polskiej i węgierskiej klasy robot­
niczej ma wiele Wspólnych rysów. Rozbi­
liśmy w naszych k rajach  feudalizm, te ­
raz likwidujem y te  grupy i siły kapitali­
styczne, k tóre przygotowały się do prze­
jęcia roli feudalizmu, jego pozycji polity­
cznej i gospodarczej“. Słuszna ocena his­
torycznej roli m as pracujących w Polsce 
i na Węgrzech.

Powitalne przemówienie przewodni­
czącego czeskiej partii, Lauszm ana miało



jedną fałszywą nutę: „czeska so c ja ld e ­
m okracja idzie swoją własną drogą do so­
cjalizmu. Nie chcemy się mieszać w sp ra ­
wy innych socjalistów, ale także nie chce­
my, aby się w trącano do naszych spraw “. 
Taką neutralność jednych socjalistów 
wobec socjalistów  i kom unistów innych 
krajów  poznaliśmy już w nieinterwencji 
blumowskiej podczas walk o Republikę 
H iszpańską. Przym ierze robotników soc- 
socjalistów  i kom unistów nie da się po­
godzić z tak ą  neutralnością. Dlatego też 
słowom Lauszm ana sala Kongresu prze­
ciw stawiała okrzyki: „Niech żyję tow a­
rzysz Zdenek. F ierlinger“ .

Na tle  tych  przemówień z nieodpartą 
siłą narzuca się pytanie czy wogóle moż­
na nazwać socjalizmem tzw. prawicowy 
socjalizm. Przeciwieństwa ideowe między 
rzeczywistymi socjalistam i a Blumami, 
Grumbachami, Bevinami w ciągu o s ta t­

niego roku zaostrzyły się do ostateczności. 
Czy wobec kapitulacji^ prawicowych 
socjalistów w stosunku do kapitalizmu 
am erykańskiego na odcinku społeczno- 
gospodarczym oraz całkowitego ulegania 
imperializmowi St. Zj. na  terenie politycz­
nym, nie stoi z całą siłą zagadnienie przed 
socjalistycznym i partiam i rewolucyjnymi 
zaostrzenia Walki ideologicznej z prawicą 
socjalistyczną! Sytuacja się tym  bardziej 
pogorszyła, że po konferencji w A ntw er­
pii do grona prawicowych socjalistów 
przybył oficjalnie Schumacher „wódz“ 
szowinistycznej socjal-demokracji zach. 
niemieckiej. Przed P artią  stoi zadanie w al­
ki ideologicznej z praw icą socjalistyczną. 
Zadanie to  może być wypełnione tylko w te­
dy, gdy istniejące różnice nie będą prze­
milczane i gdy P a rtia  nasza będzie konso­
lidować lewicę w skali międzynarodowej.

Al. Żaruk  - Michalski

Żadnego ustępstwa na płaszczyźnie ideologicznej, poniew aż rozłam, 
który zaszedł rok tem u był w yw ołany właśnie odejściem od pozycyj mar­
ksistowskich. Możemy powiedzieć słowami Lenina, że nasza wałka z  roz­
łam ow cam i-rew izjonistam i była tylko preludium  do w ielkich bitw  rewo­
lucyjnych proletariatu, idącego ku pełnem u ■zw ycięstw u swojej sprawy, 
nie bacząc na wszelkie wahania i słabości elementów drobnomieszczań- 
skich. O statecznym  celem pokolenia rewizjonistów jest tak zw ana „trzecia 
siła“, która z politycznego punktu  w idzenia jest kłam stwem , a z teoretycz­
nego punktu  w idzenia jest zaprzeczeniem  marksizm u, opartego na zasa­
dzie nieubłaganej w ałki m iędzy proletariatem i burżuazją.

Przemówienie Piętro Nenni na 26 Zjeżdzie Włoskiej Partii Socjalistycznej. Rzym , l i -  23 styczeń 1948 r.
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Z .  a  Ś w i a t a i P o í  ó k i
hu;a Lata óukeaóów radzieckich

(V il.). K iedy w  10 m iesięcy po zakończen iu  w ojny  
w E uropie, a w  7 m iesięcy po zakończen iu  w o jn y  z J a ­
ponią, Z w iązek  R adzieck i 18 m arca  1946 r. uchw alił 
sw ój cztvarty  p lan p ięcioletni na lata 1946— 50, w ielu  
ludziom  liczby planu w ydaw a ły  się o p tym is tyczn e . Za­
sadnicze liczby planu przew idyw ały , że  v: ciągu pięciu  
i pół roku  od zakończen ia  w o jn y  gospodarka radziecka  
p rzekro czy  poziom  roku  1940: w  produkcji p rzem ysło ­
w ej o 48% , w  produkcji ro ln iczej o 27% , w  dochodzie 
narodow ym  o 38% , w  ogólnej w ydajności p racy  prze­
m ysłow ej o S6% , w  budow nictw ie o 40% . A  jed n a k  nie 
były  to liczby na pocieszenie, lecz liczby zaplanow ane  
ściśle, i całkow icie osiągalne, ba były  to n a w e t liczby  
pow ściągliw e, staw iane rów nie ko n sekw en tn ie  i zd ecy­
dowanie ja k  i w szy s tk ie  poprzednie p lany radzieckie  
Te liczby krzep iły  serca, lecz n ie by ły  usta lane dla po­
krzep ien ia  seo-c, ale dla bojow ej, bezpośredniej reali­
zacji p rzez ludy radzieckie.

W  roku  19Jf0 Z w iązek  R a d zieck i pod w zg lędem  
przem ysło w ym  był drug im  p a ń stw em  św iata. Sw oją  
globalną produkcją  p rzem ysłow ą  w yprzedził N iem cy, 
a pozostaw ił daleko w  ty le  W ielką  B ry ta n ię  i Francję.

N a  tle w ie lk ich  zn iszczeń  w o jennych  liczby w yra ­
żające zasadnicze ' cele planu 1946— 50 były  n iew ątp li­
w ie am bitne. Oto one:

19Ą0 r. 1950 r. 191(0 r.
— 100

Jednostka m iliardów
Doch. nar. ruble 1926-27 128,S 177,0 138
Prod, przem . „ 188,5 205,0 148
Prod. roln. „ 23/J 29,5 127
Transport tonno-km . 483,0 657,5 136
O broty det. handl. 1 ruble wg.
państw , i spółdz. cen państw . 175,1 275,0 128
F undusz płac , ) 162 252,3 156

To sam o zadanie planu w yrażone w  produkcji k il­
ku  podstaw ow ych  tow arów  przedstaw ia ło się nastę-
pująco :

191f0 1950 r. 1940
=  100

Prod. su ró w k i m il. t. 15,0 19,5 130
„ sta li „ 18,3 ' 25,4 139
„ w ęgla „ 166,0 250,0 145
„ ropy ,, 31,0 S5.4 114
„ 4 zbóż „ 119,0 127,0 167

• „ baw ełny „ 2,7 3,1 115
energii elek tr.
w  m iliard. kW h 48,3 82,0 170

Tyle  m ów iły  , g łów ne fra g m e n ty  planu. Ja k ie  je s t  
•jednak jego w y k o n a n ie ? D ziś po dw u latach w y k o n y ­
w ania  planu, po ogłoszeniu p rzez G ospłan liczb spra­
w ozdaw czych  z  w ykonan ia  dw u p ierw szych  la t czw ar­
te j p ięcio la tki, gdy  w  ca łym  Z w iązku  R adzieck im  roz­

począł się m asow y ruch  za  ,w yko n a n iem  czw artego  
planu pięcioletniego w  cztery, lata, m ożna  ju ż  ocenić 
a k tua lne  tem po rozw oju  gospodarki radzieckie j.

P on iżej podane w sk a źn ik i w zro s tu  dla tr zyd z ie s tu  
głów nych  produk tów  określa ją  osiągnięcie produkcji 
p rzy  za łożeniu , że  każdorazow o rok  
m uje  się za 100.
Tow ar
Su ró w ka  
S ta l
W yroby w alcow ane  
W ęgiel 
R opa naft.
E lek troenerg ih  
P arow ozy m ag istra lne  
W agony tow arow e w  przeliczen iu  no 

dw uosiow e  
A u ta  ciężarow e  
A u ta  osobowe 
A u to b u sy
U rządzenia  m eta lurg iczne  
T urbiny parow e  
S iln ik i do 100 kw  
S iln ik i ponad 100 kw  
O brabiarki m eta low e
T ra k to ry  
P ług i trakto row e  
K u ltyw ą to ry  traktorow e  
S iew ń ik i traktorow e  
M łockarnie duże
N a w o zy  sz tuczne  (su p erfo s fa t, azo- 

tn iak  i zw . potasow ej 
B a rw n ik i syn te tyczn e
W yw ó zka  okrąglaków  
Tarcica  
C em ent
T ka n in y  baw ełniane 
T ka n in y  w ełniane  
Obuwie skórzane
Obuwie gum ow e  
P apier  
Mięso
T łuszcze zw ierzęce  
T łuszcze roślinne  
C ukier

Ogólna produkcja  przem ysłow a  Zw. 
w zrosła  w  r. 1946 o 20%  w  s to su n ku  do r. 1945, a w  
r. 19lf7 o 22% ' w  s to su n ku  do r. 1946. L iczba  podana  
dla r. 1946 d o tyczy  produkcji p rzem ysło w ej cyw ilnej. 
W  r. 1946 w sa m ym  ty lko  p rzem yśle  budow y m aszyn

poprzedni p rzy j-

1946 r. 1947 r.
112 114
109 109
110 112
110 112
112 119
110 115

30-krotnie 277

29-krotnie  
138 \
126 ISO
118 !
140 *
ISO 257
169 152
138 139
139 ISO
172 209
175 1 

17-kr.
429 I ‘¿06
378 )

152 135
129 14 4

106 126
110 *
185 HO
117 133
130 133
128 140

197 168
161 125
113 *
169 112
119 12 4
100 210

Zw. R adzieckiego

*) brak danych.

Ci, którzy liczyli na państwa Zachodu zapomnieli o tym , że państwa an­
glosaskie Set dość daleko od Polski geograficznie, a dość blisko ideologicznie 
AJ'emiec, a ze Związkiem  Radzieckim  sytuacja ma się wręcz odwrotnie, że 

tych warunkach musi zw yciężyć koncepcja jednolitego frontu, sojuszu robot- 
sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim.

Ni
w
n i czo-chlopskiego

Baranowski Feliks — Z  j.rz mówień na 21 Kongresie PPS we Wrocławiu, lk  — 17.12 4947
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w ypro d u ko w a n o . na 18 ,4  m iliardów  rubli w ięcej nitś 
w  r. 1945.

Ogólna liczba robo tn ików  i: u rzędn ików  w  Zw. R a ­
d zieck im  w zrosła  o 3 m ilj. w  r. 1946 i 1,2 m ilj. w  
r. 1947. W  r. 1946 w prow adzono norm alne urlopy pra­
cow nicze i robotnicze i z likw idow ano m asow e godziny  
nadliczbow e stosow ane w  czasie w ojny. W  r. 1946 w y ­
kszta łcono  2,5 m ilj. now ych  robo tn ików  i podniesiono  
k w a lifika c je  3,4 m ilj . s ta rych  robotników . W  r. 1947 
analogiczne liczby w yn io sły  2,2 m ilj. i 3,2 m ilj. ludzi.

W  ciągu dw u p ierw szych  la t c zw a rte j p ięcio la tki 
dokonano pow ażnych  w kładów  in w es tycy jn ych  celem  
odbudow y p rzem ysłu  'terenów  zn iszczonych . O dpowied­
nie liązby w yn io sły  17,5 m iliarda  rubli i 18 m iliardów  
rubli. D zięk i ty m  in w estyc jo m  produkc ja  p rzem ysłow a  
terenów  zn iszczonych  w zrosła  o 28%  w  p ierw szym  ro­
k u  i o 33%  w  drug im  roku  pięcio la tki. A nalogiczne  
liczby dla p rodukc ji su ró w k i w ynosiły  59% i 30°/o, s ta ­
li 67% , w yrobów  w alcow anych  57%  i 35%. N a  tere­
nach zn iszczonych  zbudow ano w  m iastach  m ieszka ń
0 pow ierzchni m ieszka ln e j 5 m ilj. m . kw . i n a  ' w si 
370 tys . dom ów  m ieszka lnych .

Ogólna p rodukcja  ro ln icza  nie w zra sta ła  ta k  rów ­
nom iernie. Z  pow odu silne j posuchy, ja k ie j w  Zw. R a ­
dzieck im  nie zaznano od 50-ciu lat' p rodukcja  rolnicza  
w  r. 1946 była m n ie js za  n iż  w  r. 1945. O bszar posuchy  
był w ię k s z y  n iż  w  r. 1921 i zb liża ł się do obszaru  
z  1891 r. M im o to, d zięk i soc ja listyczne j organizacji 
roln ictw a p rodukc ja  ^-c7i .g łów nych  zbóż była o w iele  
to iększa  n iż  w  r. 1921. W  n a stęp n ym  norm a lnym  roku  
1947 ogólna p rodukcja  roln icza  w zrosła  o 32% przy- 
czem  produkcja  roślinna o 48% . Z  tego produkcja  4-ch 
zbóż w zrosła  o 58% , batuełny o 2 1 % , ka rto fli o 30%, 
buraków  cukrow ych  o 190°/o. W zrosła  rów nież w yd a j­
ność p racy  w  roln ictw ie i racjonalny w yko rzys ta n ie  
sprzę tu . N a  jeden  tra k to r  w ypadło  o 21%  w ięcej p ra ­
cy  n iż  w  r. 1946.

W sze lk ie  rodzaje transportu  radzieckiego  w zrosły  
w  r. 1946 o 13%  a w  r. 1947 o 10% . W k ła d y  in w e s ty ­
cy jne  w  ca łym  k ra ju  w zrosły  w  1946 r. o 17% a w  r. 
1947 o 10%  to s to su n ku  do r. poprzedniego. W  r. 1946 
uruchom iono 800„ w r. 1947— 1100, w  ciągu dw u la t ra­
zem  1900 przedsięb iorstw  państw ow ych . ~W  r. 1946 
puszczono w  ruch  8 w ie lk ich  pieców , 18 pieców  m ąrte- 
now skich , 9 w alcow ni, w ie lk i bloom ing, 11 ba terii ko ­
ksow ych , S6 w ie lk ich  kopalń  w ęgla, 117 w ie lk ich  tu r ­
bin, z  tego dw ie po 100.000 kW . W  ty m że  ro ku  o tw ar­
to naw igację  na  kanale B a łtycko  - B ia tom orskim  im. 
Stalina . W  r. 1946 przedsiębiorstw a, państw ow e zbudo­
w ały  m ie szka ń  o 6 m ilj. m . kw . pow. m ieszk . a w  r. 
1947 o 9 m ilj. m . kw . pow. ■ m ieszka lnej.

O brót de ta liczny  w zrósł w  1946 r. o 30% , a w  
r. 1947 o 17%  (w  cenach p o ró w n yw a ln ych ). Ju ż  plan 
pięcioletni z 18 m arca  1946 r. p rzew idyw a ł przejście  
w  latach 1946-47 od sy s te m u  ka rtkow ego  do o tw arte ­
go handlu. K a r tk i na chleb, m ą kę , ka sze  i w yroby  m a ­
karonow e m ia ły  być zn iesione jesienią  1946 r. Z  pow o­
du posuchy uległo to jed n a k  odroczeniu. T y m  nie 
m niej, zgodnie z  p lanem  od 16 grudnia  1947 r., rząd  ra ­
d ziecki zn iósł cały sy s te m  k a r tko w y , dokonał re fo rm y  
p ien iężnej i w prow adził o tw a r ty  handel. Zniesienie s y ­
s tem u  kartko w eg o  było w yn ik iem  d ług iej i ko n sekw en ­
tn e j akcji. J u ż  w  r. 1946 dokonano przejścia  do no­
w ych  cen na norm ow ane tow ary  i podw yższono płace 
m ało i średnio w ykw a lifiko w a n ych  robotników . O sta t­
n ia re fo rm a  pieniężna, zn iesienie sy s te m u  kartkow ego
1 obniżenie w ielu cen detlicznych  w zm acn ia jąc  silę na­
byw czą  rubla, daje p racu jącym  Zw. R adzieck iego  rocz­
nie około 57 m iliardów  rubli. W ycofan ie  z  obiegu s ta ­
rych  banknotów  i w prow adzenie  now ego pełno-w artoś- 
cioioego rubla  pow ażnie podcina zasoby w o jennych  spe- 
-ku lan tów . Celem  < racjonalnego przejścia  od sy s tem u  
kartkow ego  do o tw artego  handlu o jedno litych  cenach  
przedsięb iorstw a państw ow e i spółdzielcze o tw arły  
55 tys . now ych  sk lepów  i m ie jsc  sprzedaży.

P ow ażnego w zro stu  doznało w  ciągu ty ch  dw u lat 
i szko ln ictw o. L iczba  uczniów  w  szko łach  począ tkow ych

i średnich w zrosła w r. 1946 o 2,4 m ilj.; w  r. 1947 a 8,9 
m ilj. ludzi. W  szko ln ic tw ie  średnim  techn icznym  i spe­
c ja lnym  analogiczne liczby w yn iosły  137 tys . i 36 tys. 
w  szko ln ic tw ie  tc y ższy m  109 tys . i 56 tys. ludzi.

Z 16-tu repub lik  zw ią zko w ych  14  repub lik  w y k o ­
nało plan na  ro k  1947 średnio na 105%. Jedynie  ty lko  
dwie repub lik i nie przeK roczyły planu a m ianow icie  
U kraina  w ykona ła  plan w  99%  i repub lika  K arelo - 
F iń ska  w  86% .

O tem p ie  rozw oju  gospodarki radzieckie j, je j kolo­
sa lnych  m ożliw ościach rozw ojow ych  św iadczy najlepiej 
ten  p ro s ty  fa k t ,  że  ju ż  w  październ iku  1947 r. (w  dwa  
la ta  i 5 m ies. od zakończen ia  w o jny  w  E uropie) osią­
gnął Zw. R adz. w  ogólnej p rodukcji w ielkiego  p rzem y­
słu  poziom  z  1940 r. W  c zw a rtym  kw arta le  1947 r. ca­
la p rodukcja  przem ysłow a  Zw. Radz. osiągnęła średni 
poziom  kw a rta ln y  1940 r. P rzedw ojenny poziom  pro­
d u k c y jn y  został, osiągnięty.

Z ja k im  rozm achem  w zra sta  produkcja  radziecka  
w ska zu je  dowodnie procen t w zrostu  kw a rta ln e j produ­
kc ji p rzem ysłow ej w  r. 1947 w  porów naniu z  odpow ied­
n im i kw a rta ła m i r: 1946. Te w sk a źn ik i w zro s tu  w yno­
siły  odpowiednio 12% , 18 % , 26% , 3 0% .

Jeśli w eźm iem y  pod uw agę ,że p rzyro st produkcji 
p rzem ysłow ej w  r. 1946 w yn iósł około 2 0 % / w  r. 1947 
2 2 % , a w ięc łącznie  za  dw a la ta  około 46% w obec ro­
ku  1945; jeś li w eźm iem y  pod uw agę, że  czw arta  p ię­
cio la tką  m iała  dać w  r. 1950 p ro d u k c ję . p rzem ysłow ą
0 48%  w iększą  n iż  p rodukcja  1940 r; jeśli ponad to 
w eźm iem y  pod uw agę, że  w  c zw a rtym  kw arta le  1947 r. 
a w ięc ju ż  w  końcu drugiego roku  p ięcio la tki produ­
kc ja  p rzem ysłow a  osiągnęła poziom  ro ku  1940 i jeśli 
w reszcie  p rzy jm iem y , że  da lszy  rozw ój p rzem ysłu  
p rzyn a jm ie j zachow a tem po dw u p ierw szych  la t p ię­
cio la tki, to  c zy ż  nie je s t na jzupełn ie j n a tu ra lnym  w n io ­
sek , ja k i w yciągnęli robotnicy Leningradu , k tó r zy  p rze­
kro czyw szy  ju ż  w  październ iku  sw ój cały p lan na rok  
1947, zaproponow ali w sz y s tk im  pracu jącym  Zw. R a ­
dzieckiego  w ykonan ie  czw artego  planu pięcioletniego w  
czte ry  la ta?

D zięk i czem u je s t m ożliw ym , aby plan ta k  am b i­
tn y , ja k  czw a rty  plan p ięcio letn i chcieć i m óc w y k o n y ­
w ać w cz te ry  la ta?  J e s t to m ożliw e d zięk i śc isłem u  ze ­
spoleniu w ielu różnych  czynn ików , ale przede to szyst-  
k im : d zięk i en tu z ja zm o w i i ofiarności pracujących
opartych  na  no w ym  so c ja lis tyczn ym  sto su n ku  pracy, 
dzięk i w yzw olen iu  now ych sił rozw oju  ekonom icznego , 
tkw ią cych  w  n o w ym  so c ja lis tyczn ym  u stro ju  społecz­
n y m  i w reszcie  dzięk i dalelcowzroczności i przezornoś­
ci k ierow n ic tw a  państw ow ego.

N iegdyś nazyw ano U .S.A. k ra jem  nieograniczo­
n ych  m ożliw ości. D o k tryn a  Trum ana  i M arshalla, 
p ra k ty k a  w ie lk ich  m onopoli kap ita lis tyczn ych  ja sk ra ­
wo dowodzą, że  dzisia j ten  w ie lk i k ra j zna lazł się w  
ślepej, uliczce im peria lizm u , u  progu ekonom icznego  
kry zy su , m asow ego bezrobocia, w strzą sów  socjalnych
1 groźby  neo -fa szyzm u . D zisia j inny ju ż  kra j, p ierw szy  
soc ja lis tyczny  k ra j św ia ta  je s t rzec zyw is tym  kra jem  
nieograniczonych  m ożliw ości. K ra jem  ty m  je s t Zw ią ­
ze k  R adziecki.

D latego bez dopow iadania w n iosków  do końca, w y ­
s ta rc zy  na  tle liczb spraw ozdaw czych  z  p ierw szych  
dw u la t pow ojennego planu pięcioletniego zacytow ać  
słow a organizatora, pa ń stw a  radzieckiego  i w odza na­
rodów radzieckich , S ta lina , w ygłoszone na  16-tym  zje- 
ździe W szechziu iązkow e] P artii K om unistycznej- (bol­
sze w ik ó w ): „Dla nas, dla bolszew ików  —  p ia ń  pięcio­
le tn i nie je s t c zym ś zakończonym  i raz na  zaw sze  da­
nym . Dla nas p lan  p ięcio letn i ja k  i w sże lk i plan, je s t 
ty lk o  p lanem  p rzy ję ty m  ja ko  p ierw sze p rzyb liżen ie , 
k tó re  na leży czyn ić  śc iś le jszym , zm ien iać, dośkonalić  
na  podstaw ie konkre tnego  dośw iadczenia, na podstaw ie  
dośw iadczenia w ypełn ian ia  planu. Żaden plan pięciolet-. 
ni nie m oże w ka lku low ać  w szy s tk ic h  ty ch  m ożliw ości, 
ja k ie  k ry ją  się w ew n ą trz  naszego u stro ju  i ja k ie  od­
słan ia ją  się ty lko  w  to k u  sa m ej pracy, w  to ku  u rze­
czyw is tn ien ia  planu w  fabryce , w  kołchozie, w  sowcho- 
zie, 10 re jon ie ...".



TZumunia Tiajiubliką

(v il) D zień  30 grudnia  19Ąl roku , ogłoszenia abdy­
kac ji kró la  M ichała i proklam ow ania  L udow ej R ep u ­
blik i R u m u ń sk ie j je s t ty lko  dalszą  konsekw encją  a k tu  
z  23 sierpn ia  191^ roku.

A n i a k tu  obalenia fa szys to w sk ieg o  rządu  A n to -  
nescu  w  dniu  23 sierpnia  191/1/ roku , ani a k tu  a b dyka ­
cji nie m ożna  i nie na leży  sprow adzać do ja k ich ś  pobu­
dek  ideologicznych. I  w  jed n ym  i i  o drug im  w yp a d ku  
ani n iew ą tp liw a  in te ligencja  i rea lizm  po lityczn y  kró la  
M ichała nie decydow ały o tych  prze łom ow ych  w yd a ­
rzen iach  w  życ iu  now oczesnej R um unii. W yp a d k i te  ro­
zegra łyby  się i w  jed n ym  i w  drug im  w yp a d ku  w brew  
jego  woli, g d yb y  się im  przeciw staw ia ł do końca. C zy  
kró l M ichał chciałby c zy  nie, zarów no upadek  fa s z y ­
stow skiego  reż im u  A n tonescu , ja k  i likw idacja  m onar­
chii dokonałyby się za  spraw ą  ludu rum uńsk iego  i to
0 ty le  dla niego osobiście gorze j i z  bardziej bezw zg lęd­
n ym i konsekw encjam i, że  w brew  niem u. Zręczność po­
lityczna  ex-kró la  M ichała spraw iła  to, że  d zięk i um ie- . 
ję tn e j kap itu lacji w e w łaściw ym , czasie ocalił dla siebie
1 sw ej rodziny w szy s tk o  to, co m ożna  było je szcze  ura ­
tow ać. N iew ą tp liw ie  uczestn ic tw o  kró la  M ichała w  oba­
leniu d y k ta tu ry  A n tonescu  m iało i pow ażniejsze na-, 
s tęp stw a  społeczne, nie ty lk o  do tyczące rodziny  kró lew ­
sk ie j i dworu. W łaśn ie  bow iem  to, że  był ort w spół­
tw órcą  a k tu  z  23 sierpn ia  spraw iło, że  przeszło  3 la ta  
i lf m iesiące dzieliło ten  dzień  od dnia likw idacji m o­
narchii. W łaśn ie  dlatego, że  23 sierpn ia  ex  - król M i­
chał pow ażnie pom ógł i u ła tw ił sw oją  decyzją  narodzi­
n y  now ej R um un ii, ty m  w ięcej m óg ł i realnie p rzesz­
kadza ł siłom  ludow o-dem okra tycznym  w  budow aniu  
now ej R u m u n ii p rzez przeszło  tr z y  lata.

N ic  tu. nie m a  do rzeczy  czy  i o ile ex  - kró l M i­
chał m iał sym p a tie  d em okra tyczne , ani to, że  za  a k t 23 
sierpnia  otrzym ał, w yso k ie  odznaczenie radzieckie . De­
m o kra tyczn e  przekonan ia  m onarchy nie czyn ią  je s z ­
cze wcale m onarchii dem okra tyczną , ani order radziec­
k i nie czyn ił go r z e c zy w is ty m  so ju szn ik iem  postępo­
w ych  sił ludow o-dem okra tycznych  now ej R um unii.

A k t  23 sierpnia  m iał pow ażn ie jsze  p rzy c zy n y  spo­
łeczne n iż  osobiste poglądy ex  - kró la  M ichała. N ieza ­
leżnie od tego co reprezen tow ał ideowo osobiście, to  
przede lo szy s tk im  m usia ł i reprezen tow ał in te resy  m o­
narchii i zw ią zanych  z  nią k la s posiadających. A k t  23 
sierpnia  w cale nie był w yra zem  przem ian  ideow ych ani 
M ichała, ani M aniu, B ra tianu  i innych  przyw ódców  
obszarn ic tw a  i burżuazji ru m u ń sk ie j, lecz po prostu  
a k te m  rKato'wania m onarchii, a z  n ią  razem  zagrożone­
go sta n u  posiadania k la s rządzących.

R e zu lta t w o jny  w  końcu sierpnia  191/1/ ro ku  nie  
nastręcza ł żadnych  w ątpliw ości. W szy sc y  ja ko  tako  
orien tu jący się p o litycy  rea kcy jn i w id z!eli nam acalną
1 nieodw ołalną k lęskę  N iem iec  h itlerow skich . Z w łasz­
cza  do tk liw ie  odczuw ali to ko nserw a tyśc i rum uńscy .
2 kw ie tn ia  191/1/ roku  zw yc ięsk ie  arm ie radzieckie  w k ro ­
czy ły  na  tery to riu m  rum uńsk ie , 8 kw ie tn ia  doszły do 
Seretu , 12 kw ie tn ia  zaproponow ały R u m u n ii w a runk i 
zaw ieszen ia  broni. 15 kw ie tn ia  Z w ią zek  R adzieck i, U SA  
i W ie lka  B ry ta n ia  w  specja lnej D eklaracji uka zyw a li 
sa te litom  N iem iec  m ożliw ości w y jśc ia  z  w ojny. N ie  na­
leży  zapom inać, że  w  końcu  tsierpnia  w o jska  anglo- 
am eryk 'ańskie  są  w  P a ryżu  nad  Sekw aną , w o jska  ra­
dzieckie  na  linii W isły , w o jska  ang lo -am erykańsk ie  w e  
F lorencji i na  linii P izy  i R im in i, p ie c h o ta a m e r y k a ń ­
sk a  na w yspach  Saipąn, G uam  i Tinian. 18 lipca upadł 
w  Japonii rząd  Tojo, sam  zaś Tojo ze  s ta n o w iska  sze fa  
sz ta b u  odrazu poszedł do rezerw y. 20 lipca dokonano  
nieudanego zam achu  na H itlera , dow ództw o w o jskow e  
R zeszy  w idziało ju ż  n ieunikn ioną  k lęskę . 22 lipca na  
w yzw olonych  terenach  P o lsk i pow sta je  w  C hełm ie Pol­
sk i K o m ite t W yzw olen ia  N arodow ego, 28 N iem cy  ogła­
sza ją  „Totale M obilm achung“, biorąc do pracy 65-let- 
nie ko b ie ty  i usta la jąc  12 godzinny  dzień  pracy. /} sier­
pnia Turcja  z ry w a  s to su n k i dyp lom a tyczne  z  R zeszą .

L o sy  w o jn y  były  przesądzone. M ichał H ohenzollern  
w iedzia ł ta k  sam o dobrze ja k  M aniu i B ra tianu , że  dal­
sze  m aszerow anie z  N iem ca m i oznacza upadek  m onar­
chii i g run tow ne zagrożen ie  w ładzy  ekonom icznej ob­
szarn ic tw a  i m ieszczaństw a . D latego choć od w rześn ia  
191/0 ro ku  spełnia ł życzen ia  fa szys to w sk ieg o  n a m iest­
n ika  na  R um un ię , A n tonescu  i słuchał ro zkazów  h itle ­
row skiego  B erlina , zw yc ię s tw a  loo jsk  radzieckich  i w o­
la m as pracu jących  R u m u n ii zm u siła  go do zajęcia  
now ego stanow iska . Jeśli m onarch ia  m iała  p rzeżyć  w y ­
zw olenie R u m u n ii p rzez  w o jska  radzieckie , to należało  
c zym ś  w yrów nać choć w  części fa k t ,  że  ju ż  22 czerw ca  
191/1 ro ku  w o jska  ru m u ń sk ie  ra zem  z  N iem ca m i na­
padły  na  Z w ią zek  R adzieck i i że  przez tr z y  la ta  w y s łu ­
g iw a ły  się H itlerow i. S tą d  narodził się p rzew ró t 23 
sierpnia.

W y p a d k i dalsze po toczyły  się szybko . J u ż  25 sierp­
n ia  R u m u n ia  w yda ła  w ojnę N iem com . Od 26 do 30 
sierpn ia  w o jska  radzieckie  za ję ły  Izm a l, Galacz, u jście  
D unaju , K onstancę i P loesti i 31 sierpn ia  w eszły  do 
B u ka resz tu . 6 w rześn ia  w o jska  radzieckie  osiągnęły  
granicę rum uńsko -jugosłow iańską , a 12 w rześn ia  pod­
pisano rozejm  m iędzy  Z w ią zk iem  R a d zieck im , U SA , 
W ielką  B ry ta n ią  i  R um unią .

0  ty m , że  z  p u n k tu  w idzen ia  m onarchii i p a rty j 
his to rycznych  p rzew ró t 23. sierpnia  był ty lk o  m ane­
w rem  ta k ty c zn y m  dow iodły naocznie  4 m iesiące m ili- 
ta r y s ty c z n y c h  rządów  Sana tescu  i 3 m iesiące k rw a ­
w ych  rządów  gen. R adescu. M onarchia i k la sy  posia­
dające nie u stępow ały  m ie jsca  dem okracji ludow ej bez 
boju i w alki. G dyby nie w ytrw a łość  i o fiarny  w ysiłek  
m as pracu jących  R u m un ii, w sp a rtych  o radzieckiego  
so ju szn ika  to rea kcy jn a  ka m a ry lla  i partie  h is toryczne  
poka za łyb y  je szcze  ra z ludow i ru m u ń sk iem u  ja k  ob­
szarn icy  i burżuazja  po jm u ją  dew izę w yp isaną  na her­
bie m onarchii ru m u ń sk ie j:  N ih il sine deo (N ic  bez 
B oga).

A k t  23 sierpn ia  chw ilowo ura tow ał m onarchię. M o­
narchia za ś i je j sp rzym ierzeń cy  robili w szy s tk o , aby  
uratow ać ekonom iczn ie  i po lityczn ie  k la sy  „h istorycz­
ne“. D latego dem okracja  ludow a w  R u m u n ii m ia ła  spę* 
tane ręce. M usiano powoli k ro k  za  k ro k iem  w ydzierać  
m onarchii i je j sp rzym ierzeńcom  pozycje  po lityczne  
i ekonom iczne.

1 w ydzierano . J u ż  p rzy jśc ie  do w ładzy  rządu  dr. 
G rozy było w ie lk im  ciosem  dla m onarchii. R zą d  dr. 
G rozy oznaczał nie ty lk o  g run tow ne zw ężen ie  w ładzy  
p o lityczne j —  m onarchii, lecz i ekonom iczne poder­
w anie socja lnych  podstaw  m onarchii p rzez  przeprow a­
dzenie ju ż  od 20 m arca  191/5 ro ku  rze c zy w is te j re fo r­
m y  rolnej.

P ośrednim , ale bolesnym  ciosem  w  m onarchię było  
zlikw idow anie sp rzym ierzeńca  w  postaci praw icow ych  
socja listów . W  m arcu  1946 ro ku  Z jazd  P a rtii Socjal- 
D em o kra tyczn e j w yrzu c ił z  partii P etrescu  i jego  grur 
pę. M onarchia straciła  m ożność oddzia ływ ania  i d y ­
w ersji w  ruchu  robotn iczym .

W ybory  z  19 listopada 191/6 ro ku  oznaczały dla  
m onarchii dw ie rzeczy: po p ierw sze, że  w ładza  ludowa  
z  ruchem  robo tn iczym  na  czele ugruntov;ała  się n a  sze ­
reg  n astępnych  la t i po drugie, że  obóz rea kcy jn y  zo­
s ta ł pow ażnie okaleczony. H isto ryczna  partia  B ra tia ­
nu  wyszła, z  w yborów  rozbita  (zaledw ie 3 m a n d a ty ). 
Osłabiona w ysz ła  narodow o-zaranistyczna  partia  M a­
niu (32 m a n d a ty ). 'S tosunkow o silnie przeęzła  w  w y ­
borach form aln ie  iuów czas je szcze  prorządow a grupa  
T atarescu  (72 m a n d a ty ).

N acjonalizacja  B a n k u  N arodow ego ( tw ierd zy  libe­
rałów) i zam kn ięc ie  cen tra lnej g a ze ty  B ratianu „Libe- 
beralul“, z  pow odu b raku  c zy te ln ikó w , były  da lszym i 
etapam i rozpadu partii Bratianu.

W  szy b k im  tem pie  nastąp iła  dalsza  k rys ta liza c ja  
polityczna  now ej R um un ii. Podobnie ja k  w  Polsce M i­
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ko ła jc zy k  ta k  w  R u m u n ii Maniu, rozpoczął nielegalną  
działalność, dążącą do usunięcia  obecnego u s tro ju  siłą  

spow odow ania in terw enc ji obcych m ocarstw . P rocesy  
M aniu i jego  zw olenn ików  w  drug ie j połow ie 19Ji7 roku  
sko m p ro m ito w a ły  grun tow nie  opozycję antyludow ą. 
P artia  M aniu zosta ła  rozw iązana , m a n d a ty  un iew aż­
nione. W reszc ie  w  o sta tn ich  m iesiącach 19Ą7 ro ku  zo­
s ta ł u su n ię ty  z  rządu  T a tarescu  i m in is trow ie  jego  g ru ­
py. M onarchia straciła  sw oich o sta tn ich  pow ażnych  
' legalnych przedstaw icieli. Zosta ła  w  ciągu 3 la t izo­
low ana od spo łeczeństw a  i fa k ty c zn e g o  rządzen ia  k ra ­
jem . J e j osłabienie i poderw anie sta ło  się ty m  w yra ź­
n iejsze , że  nastąpiło  dalsze zbliżenie obydw u partii ro­
bo tn iczych  i p rzygo tow an ia  do u tw o rzen ia  jedne j partii 
robotniczej.

P olityczn ie  obezw ładniona i ekonom iczn ie  pow aż­
nie nadszarpn ię ta  m onarchia  ru m u ń ska  po przeszło  
tr zy le tn ie j w alce zaczęła  dostrzegać sw ó j w łasny  
koniec.

R odzina  k ró lew ska  była  jed n ym  z  n a jw :ęk szych  
'obszarn ików  i kap ita lis tó w  w  kra ju . P osiadała około  
150 t”S'ecy ha m aję tnośc i i ponadto a kc je  36 banków  
i w ie lk ich  przedsięb iorstw , m ied zy  in n ym i w spółudzia ł 
w  A s tra  R om ana, R oya l D utch, Concordia. J e j w łas­
nością buło np. cz te ry  cukrow nie" i sześć1 fa b ry k  w łó­
k ienn iczych . P rzeprow adzone re fo rm y  i narasta jąbe  
re fo rm y nie moc/ły nie odb'ć sie n a  rodzinie k ró lew ­
sk ie j ja ko  obszarn iku  i kapita liście. S iły  ludow e po­
rzą d ku ją c  gospodarkę k ra ju  m u sia łyb y  w reszcie  za ­
brać się do likw idow ania  i tego pasożyta .

I  tu  trzeba  p rzyzn a ć  M ichałow i H ohenzollernow i- 
S ig m aringen  tra fność  i celowość pod ję te j decyzji. T ak  
ja k . um ia ł na  czas skap itu low ać  23 sierpnia  19^4 roku , 
po tra fił w e w ła śc iw ym  czasie skap itu low ać przed  ru ­
chem  dem okra tyczno-lildow ym  now ej R um un ii, z r ze k a ­
ją c  się w  im ien iu  sw o im  i sw oich  następców  w sze lk ich  
praw  ja k ie  posiadał, będąc kró lem  R um unii.

81 la t rządów  d yn a stii H ohenzo łlern-S igm aringen  
nie zapisało się chlubnie w  pam ięci narodu ru m u ń sk ie ­
go. K a żd y  z  czterech  w ładców  te j d yn a stii uw aża ł za  
sw ó j obow iązek być w asa lem  rea kc ji europejsk ie j i w e­
w n ą trz  ru m u ń sk ie j. P ie rw szy  z  n ich  był posadzony na  
tron  e ru m u ń sk im  z  w oli B ism arcka . P rzy jśc ie  do w ła­
d zy  zaw dzięcza li w  ogóle sp isko w i obszurn iczej sz lach­
ty , k tó ra  obaliła p u łko w n ika  Cuze, księcia  W atachii 
i M ołdaw ii za  przeprow adzoną  przezeń  ograniczoną re­
fo rm ę  rolną.

O dtąd m onarchia w iern ie  strzegła, in teresów  ob­
szarn ików . zw alcza jąc ostro w sze lk ie  próby re fo rm  spo­
łecznych. K arol 1 w e krw i u top ił pow stan ie  chłopskie  
w  1907-8 roku , rostrze liw u jąc  11 ty s ię cy  chłopów. F er­
dynand  I  sw o im  w o jsk iem  zadał k lę skę  socja listycznej 
d y k ta tu rze  pro letaria tu  na W ęgrzech  w  1919 roku. Ten  
sa m  F erdynand  znów  k rw a w y m i represjam i rozbił 
p o w sta n !e chłopskie w  B esarabii w  192Ą roku.

R zą d y  dynastii H ohenzollernów  nie u s :łow ały w y ­
prow adzić R u m u n ii z  zacofania  i nędzy. R u m u n ia  po­
zosta ła  p rzez  8 lat  ich rządów  jed n ym  z  najbardziej 
zaco fanych  i b iednych ch łovskich  kra jów  E uropy, m i­
mo, że  posiadała spore m ożliw ości rozwojowe. W  roku  
1930 80%  ludności R u m u n ii stanow ili chłopi. 20% 
m ieszka ń cy  m iast. N a  155 m ia s t ty lk o  lf m ia ły  ponad

100 ty s ięcy  m ieszkańców . Z pośród zaw odow o pracu­
jących  78% u trzym yw a ło  się z  rolnictwa. a ty lko  7°/0 
z  przem ysłu . W  ogóle w  całym ' p rzem yśle  pracowało  
zaledw ie 17Ą tys . łudzi. R olnictw o było przeciążone m a­
ły m i n ieracjona lnym i gospodarstw am i chłopskim i. 2,5 
m iliona m ałych  gospodarstw  do 5 ha, czyli 75%  całej 
liczby gospodarstw  m iało zaledw ie 5.5 m il. ha, czyli 
28% ziem i, w ted y  k iedy  25 tys . dużych  i obszarni- 
czych  gospodarstw  m iało 6,3 m il. ha z iem i, czyli 1%  
gospodarstw  m ia ł 32% ziem i. G ospodarstw a od 5 do 50 
liczy ły  800 tys . gosp. i 8.8 m il. ha ziem i, czyli odpo­
w iednio  240/o i 40«/0. Ponad to żyło  na w si 700 tys . ro­
dzin, nie m a jących  ani ziem i, ani bydła.

Cała h istoria d ynastii H ohenzo łlern-S igm aringen  to 
historia  w a lk i przeciw  chłopom , stanow iącym  p rzy tła ­
czającą w iększość  narodu rum uńskiego . K :edv w  1866 
ro ku  obdarowano ten  k ra j dynastią , to zlikw idow ano  
um iarkow aną  re form ę rolną z ro ku  1.86Ą. K iedy  jed n a k  
w  ro ku  19Jf5 ru m u ń scy  chłopi p r z y  pom ocy robotników  
przeprow adzili re form ę rolną, to ju ż  w  1947 ro ku  zo ­
sta ła  z l ik w :dow ana m onarchia. K rąg  zosta ł za m kn ię ty . 
81 la t w a lk i chłopa i narodu, rum uńsk iego  zakończone  
zostało zw yc ię s tw em  cliłopów i robotników . U padły  
sta re  w ięzy  ustro jow e ham ujące przez ty le  lat życie  
ludu rum uńskiego . N a ty c h m ia s t po abdykacji M icha­
ła I  parlam en t ru m u ń sk i un iew ażnił 3 ko n sty tu c je :  
z  ro ku  1866, 1923 i 191flf.

L ikw idac ja  m onarchii i ogłoszenie R u m u n ii repu­
b liką  ludow ą um ożliw i w  n astępstw ie  przeprow adzenie  
do końca ludowo - d e m o k ra ty c m y e h  re form . R unęła  
jedna  z  n a jw ięk szych  zapór na  drodze do w zm acn ia ­
n ia  w ładzy  m as ludow ych, rozszerzen ia  i u g ru n to w y­
w ania  so c ja lis tycznych  e lem entów  w  gospodarce 
% u stro ju  ru m u ń sk ie j dem okracji ludowej.

P rzew odn iczący p rezyd ium  repubu lik i prof. Par- 
chon w  odezw ie do narodu zapow iedział, że  rok  19^8 
będzie ro k :em  w ie lk ich  osiągnięć p aństw ow ych  i spo­
łecznych. T ak , po likw idacji m onarchii ro k  19Ą8 za ­
pow iada się jako  rok  w ;elk ich  decyzji, i w ie lk ich  osią­
gn ięć narodu rum uńskiego . N a  ro zstrzygn ięc ie  czeka  
zagadnienie nacjonalizacji p rzem ysłu , rozszerzen ie  se­
k to ra  uspołecznionego, w zro s t tem pa  uprzem ysłow ien ia  
kra ju , rozbudow a spółdzielczości na  w si i w  m ieście, 
oczyszczen ie  całości ■ aparatu  państw ow ego od w rogich  
ka p ita lis tyczn ych  pozostałości. W ra z z  nacjonalizacją  
w ysu w a  się zagadnienie ogólnonarodowej gospodarki 
planow ej. R u m un ia  je s t do tychczas jed yn y m  ludowo - 
d em o kra tyc zn ym  kra jem  nie posiadającym  jeszcze  
planu gospodarczego, aczko lw iek  z  in ic ja tyw y  R u- 

■ m u ń sk ie j P artii K o m u n istyczn e j dokonano pew nej 
próby planow ania  produkcji, m ianow icie, stw orzono  
półroczny p lan p ro d u kcy jn y  na  drugie półrocze 19Ą7 r.

T y lko  repub lika  ludow a m oże zapew nić  -rzeczywi­
s te  w ykonan ie  ty ch  w ie lk ich  zadań, ja k ie  s to ją  przed  
narodem  ru m u ń sk im . Dla.tego ze  zrozum ia łą  radością  
cały naród p rzy ją ł likw idację  m onarch ii i żyw iołow o  
w ita ł proklam ow anie R u m u ń sk ie j R epub lik i Ludow ej. 
M łoda republika ' ludow a będzie w łaściw ą fo rm ą  u stro ­
ju , k tó ry  m a stanow ić etap  prze jśc iow y do socja lizm u. 
P rzed narodem  ru m u ń sk im  i p a ń stw em  o tw arły  się  
now e, szersze  p e rsp e k ty w y  rozw oju  historycznego.

Nie propagujemy i nie chcemy mechanicznego połączenia się PPR i PPS. 
Wiemy, że tak nasza ja k  i wasza partia posiacła półw iekow ą tradycję polskiego 
ruchu robotniczego, lecz również dobrze wiem y, że tw orzym y i posiadamy 
ju ż  za sobą nowe tradycje, nową historię,

Gomułka Władysław, mowa na 27 Kongresie PPS we Wrobławiu, ¿4 — 17,17 i 9 i 7, Wrocław.
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Z e rw a n ia  l^on^araneji Łondifńókiej

(m r j K on ferencja  M in istrów  Spraw  Zagra­
n icznych  W ielk ie j C zw órk i w  Londyn ie  pośw ię­
cona przygo tow an iu  tra k ta tu  pokojow ego  
z N iem cam i zosta ła  w  dniu 15 grudnia  191/7 r. 
na w niosek M arshalla odroczona na czas nieo- 

• graniczony.
F a k t, że  kon ferenc ja  londyńska  zosta ła  zer­

w ana m iędzy  in n ym i na  s k u te k  n ieprzejednane­
go i sprzecznego  z  treścią  U chwał P oczdam skich , 
sta n o w iska  ańglosasów  w  spraw ie sp ła ty  od­
szkodow ań n iem ieckich , w ska zu je  na coraz bar­
dziej jaw ne i żyw e  zaangażow anie-się  p rzedsta ­
wicieli ang ielskich  i a m eryka ń sk ich  karteli 
i trustów  po stron ie  w ielkiego p rzem ysłu  nie­
m ieckiego.

P ropozycje  radzieckie , ażeby sp ła ta  repara­
cji w o jennych  następow ała  rów nież z_ bieżącej 
produkcji p rzem ysłu  n iem ieckiego , p rzy  c zy m  na  
ten  ceł m iałoby pójść ty lko  10%  ogółnej produ­
kc ji p rzy  poziom ie  70%  stanu  produkcji 
z  1938 r. —• sp o tka ły  się z  odm ow ą delegacji za ­
chodnich.

R ów nież w sze lk ie  p ro jek ty  rozw iązania  na  
zasadach rzeteln ie  d em o kra tyczn ych  problem u  
centralnego rządu niem ieckiego  i bezzw łocznego  
przystąp ien ia  do przygo tow an ia  tr a k ta tu  pokojo­
wego z  N iem cam i zosta ły  odrzucone przez A n- 
glosasów.

Prasa radziecka  u jaw niła  szereg  fa k tó w  
w skazu jących  na to, że  przedstaw iciele  zachod­
nich m ocarstw  jechali do L ondynu  z  go tow ym  
planem  zerw an ia  kon ferenc ji i że  p ro je k ty  u tw o ­
rzen ia  tzw . B izonii ew entua ln ie  Trizonii, sp rzecz­
ne z  U chw ałam i P oczdam skim i, były  ju ż  przez  
rząd  U .S.A . za tw ierdzone na  długo przed  ko n fe ­
rencją  londyńską.

I ta k  np. „Nowoje W rem ia“ cy tu je  za  gaze­
tą  „N ew  Y o rk  T im es“ w ypow iedź dziekana  W y ­
działu A rc h ite k tu ry  U n iw ersy te tu  H arw ardskie- 
go, k tó ry  ju ż  w  sierpniu  191/7 r. a w ięc na  c z te ­
ry  m iesiące p rzed  zerw an iem  kon ferenc ji londyń­
sk ie j o trzym a ł od rządu  U .S.A. zlecenie opra­
cowania p łanu  odbudow y F ra n k fu r tu  nad M e­
nem  z  uw zględnien iem  potrzeb tego m ia s ta  jako  
sto licy Zachodnich N iem iec.

Zerw anie kon ferec ji londyńskie j zbiegło się 
w  czasie z  obradam i X X V II  K ongresu  P P S  w e  
W rocław iu. P o lska  k la sa  robotnicza  p ierw sza  w  
dniu 16 grudnia  191/6 r. odpow iedziała na  Zerwa­
nie ko n ferenc ji londyńskie j p e łn ym  godności 
i spoko ju  apelem , sk ierow anym  do w szy s tk ich  
partii soc ja lis tycznych  i ko m u n istyczn ych , do 
Św ia tow ej F ederacji Z w iązków  Zaw odow ych, do

w szy s tk ich  organizacji robotn iczych , oraz do 
w szy s tk ic h  ludzi m iłu jących  spokó j i postęp.

„W  obliczu niepow odzenia  kon ferencji 
M inistrów  Spraw  Zagran icznych  w  spra ­
w ie n iem ieck ie j— głosi apel —  X X V I I  K on­
gres P P S  stw ierdza , że  zaw arcie  pokoju  
i stab ilizacja  św ia ta  u leg ły  n iepo trzebne­
m u  i szkod liw em u  odroczeniu. O dpowie­
dzialność za  s k u tk i  tak iego  odroczenia cią­
ż y  na  tych , k tó r zy  dążą do odbudow y rea­
k c y jn e j n iem ieck ie j potęgi, gospodarczej 
i p o lityczne j, ja ko  p rzec iw w ag i siłom  k la sy  
robotn iczej i postępu  społecznego w  E uro­
pie. X X V I I  K ongres P P S  apeluje do w szy ­
s tk ic h  pa rtii so c ja lis tycznych  i ko m u n i­
s tyczn ych , do Św ia tow ej F ederacji Z w iąz­
ków  Zaw odow ych, oraz do w szy s tk ic h  or­
gan izacji robo tn iczych , oraz do w szy s tk ic h  
ludzi m iłu jących  pokó j i  postęp , aby się 
przec iw staw ili próbom  now ego M ona­
chium , w  k tó r y m  in te resy  narodów — ofiar 
agresji i okupacji N iem iec  h itlerow skich  
zo s ta łyb y  ponow nie pośw ięcone po lityce  
popierania n iem ieckiego  nacjonalizm u  
i im peria lizm u  ja ko  narzędzia  zw róconego  
przeciw ko  siłom  postępu  w  -Europie.

W zy w a m y  do przeciw staw ien ia  się po­
lityce now ego kordonu sanitarnego , k tóra  
podzieli E uropę i św ia t n a  dw ie części. 
P odkreślam y po trzebę jedności E uropy  
i za znaczam y, że  jedność ta k a  m oże  pow ­
stać  p rzy  ta k im  za ła tw ien iu  problem u nie­
m ieckiego , k tó re  uw zg lędn i słu szne  in tere­
sy  narodów  —  ofiar n iem ieck ie j agresji, 
które  w ye lim inu je  z  życ ia  gospodarczego  
i politycznego  N iem iec  w szy s tk ie  elem en- 
hitleroioskie, nacjona lis tyczne  i agresyw ne, 
a oprze b y t narodu n iem ieckiego  o e lem en­
ty  rze te ln ie  d em okra tyczne  i pokojow e.

O poparcie w  nasze jiw a lce  o ta k ie  roz­
w iązanie sp ra w y  n iem ieck ie j, k tó re  jedyn ie  
po tra fi zapew nić pokó j w  E uropie i na  
św iecie, apelu jem y do w szy s tk ic h , w  szcze­
gólności do kó ł postępow ych  w  S tanach  
Zjednoczonych A m e r y k i Północnej.

O strzegam y w szy s tk ic h  ludzi, m iłu ją ­
cych p o kó j p rzed  zg u b n ym i s k u tk a m i to­
lerow ania budzących się ponow nie do ż y ­
cia sił i prądów  fa szy s to w sk ic h  i w zyw a ­
m y  do zjednoczen ia  w  w alce o dem okrację  
pokój i postęp spo łeczny“.

T akie  je s t s tanow isko  w szy s tk ic h  postępo­
w ych  sił d em o kra tyczn ych  P olski i św iata.

Polska droga do socjalizmu musi być pomostem pomiędzy rewolucją 
rosyjską, a przyszłą rewolucją społeczną na zachodzie, przyjm ując wielo- 
rakość i odmienność rewolucyjnej drogi do socjalizmu. Polska nie może 
być natomiast pomostem między kapitalizmem i rewolucją, m iędzy refor- 
mistami. a rewolucją.

Józef Cyrankiewicz — 27 Kongres PPS we Wrocławiu 1947
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TŁozlam
(zm j R ozłam  dokonany w centrali fra n cu s­

k ich  zw ią zkó w  zaw odow ych  je s t  fa k te m  żyw o  
in te resu ją cym  w szy s tk ic h  ludzi p racy  w  Polsce. 
To za in teresow an ie m a  pełne uzasadnienie: ro z­
łam  ten  n ie  w y n ik ł w yłączn ie  z  sy tu a c ji w e  
F rancji, ale w iąże  się ściśle z  planow o realizow a­
n ym , a n ty d e m o k ra ty c zn y m  planem  ka p ita lis ty  cz- 
n ych  kó ł A m e ry k i.

Generalna\ K on federacja  P racy  je s t  jedną z  
na jp o tężn ie jszych  i n a jlic zn ie jszych  organizacji 
robotn iczych  na  ś w :.ecie. N ie  je s t  ona podpo­
rządkow ana  żadnej partii p o lityczne j i żadnej z  
nich nie je s t  eksp o zy tu rą . P rzez  długie la ta  w e  
fra n cu sk ich  zw ią zka ch  zaw odow ych  p o ku tow a ły  
idee anarcho  - syd yka lizm u . W yra zem  tych  złych  
i n a  ogół p rzezw yc iężo n ych  tendenc ji je s t  jeszcze  
obow iązu jący do dziś zw ycza j, że  czołowi p rzy ­
w ódcy zw ią zko w i nie należą  do p a rtii p o litycz­
nych  i nie w chodzą do parlam en tu , ani też do 
rządu. P rzed  w ojną ruch zaw odow y tego kra ju  
skup ia ł się w  dw óch centralach: C.G.T. pozo­
sta ją ca  raczej pod w p ływ a m i socja listów , 
a C.G.T.U. (Z jednoczen iow a G eneralna K on fede­
racja P racy)  —'  pod w p ływ a m i kom unistów .

Po w yzw o len iu  k ra ju  spod okupacji robotni­
cy w yciągnęli w łaściw e w n io sk i ze  sw ych  doś­
w iadczeń: u tw orzona  zo s ta ła  jedna cen tra la  ru ­
chu zow odow ego. B yło  to w yrazem  pow szechne­
go dążenia do zjednoczen ia  sił m as pracujących , 
w alczących  o zm ianę  stosunków ' po litycznych , 
spo łecznych  i gospodarczych  po w ojnie. N a  p łasz­
czyźn ie  m iędzynarodow ej w yra zem  tych  ten d en ­
c ji było u tw orzen ie  Św ia tow ej F ederacji Z w iąz­
ków  Z aw odow ych  na  m ie jsce  dwóch zw a lcza ją ­
cych  się central.

Cóż zm ien iło  się p rzez  te  tr z y  lata, dzielące  
nas od pow stan ia  zjednoczonej C.G.T., że  zn a ­
leźli się ludzie, k tó r zy  zapragnęli pow rócić do 
przedioojennego i szkod liw ego  rozbicia  fra n cu s­
kiego  ruchu  robotniczego. C zy robotn icy od R e ­
naulta , c zy  te ż  robotnicy portow i M arsylii doszli 
do przekonania , że  ko rzys tn ie jsze  je s t  dla nich 
rozbicie n iż  jed n o ść? N apew no nie. A le  rozbicia  
zażądał ten , p rzeciw ko  k tó rem u  jedność ta  była  
skierow ana. Od usunięcia  z  rządu  kom unistów , 
reprezen tu jących  w ięcej n iż  trzec ią  część w ybor­
ców, do próby rozbicia C.G.T. —  prow adzi dro­
ga prosta. J e s t  to rea lizacja  p lanów , k tó re  w e  
F rancji i p rzez  pew nych  F rancuzów  są  w y k o n y ­
w ane, ale k tó re  zo s ta ły  sporządzone gdzieindziej. 
D em o kra tyczn a  i ludow a F rancja , gdzie  decy­
du jący  głos m ia łyb y  zgodnie ze  sobą w spó łdzia ­
łające partie  robotnicze, stanow iłaby  w ie lką  
przeszkodę w  rea lizacji planów  a m eryka ń sk ich  
iv E uropie. T a k a  F rancja , silna  w ew nętrzn ie  
i napraw dę n iezależna, p rzeciw stau iiłaby się zde­
cydow anie i energicznie  przede w szy s tk im  am e­
ry k a ń sk im  planom  odbudoivy N iem iec.

N ależało w ięc n iebezp ieczeństw o lew icy p rze­
zw yc iężyć . A  trzeba  przypom n ieć , że  jeszcze  w  
osta tn ich  w yborach sam orządow ych  socjaliści 
i kom uniści, idąc w spólnie, m ogli rozporządzać  
absolutną w iększością  głosów. Podobnite być  m o­
gło p rzy  w yborach  parlam en tarnych . T u ta j w ięc,
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we w spółpracy obu odłam ów  ruchu robotniczego  
leżał p u n k t ciężkości sy tuacji. D zięk i postaw ie  
dużej części, p rzyw ódców  fra n cu sk ie j.. partii sóc- 
ja lis ty c zn e j udało się c zynn ikom  w rog im  rucho­
w i robotn iczem u odnieść sukces: w e F rancji nie 
m a dziś jednolitego fro n tu , w  sensie w spółdzia­
łania obu partii.

A le  nie była to jedyna  p rzeszkoda  w zw asa­
lizow aniu i zm arsza lizow aniu  F rancji i poddaniu  
je j w ładzy  de G aulle'a i a m eryka ń sk ich  tru stów  
N a p rzestrzen i o sta tn ich  m iesięcy C.G.T. w ielo­
kro tn ie  dowiodła, ja k  w ie lką  reprezen tu je  siłę, 
przede w s zy s tk im  dzięk i tem u, iż  reprezen tu je  
w szy s tk ic h  n iem al ludzi pracy Francji: od gór­
n ikó w  do profesorów  un iw ersy te tu . Celem  rozb i­
cia C.G.T. u ży to  na jp ierw  m ałych  zw iązków  nie- 
zcen tra lizow anych , zw anych  autonom icznym i. 
Z w ią zk i te , podobnie ja k  a m eryka ń sk ie  zw ią zk i 
żó łte , sku p ia ją  m ałe ilości szczególnie dobrze  
sy tu o w a n ych  pracow ników . S łyn n y  s tra jk  pra­
cow ników  m etra  zaczął się w łaściw ie od s tra jk u  
prow okacyjnego , zorganizow anego p rzez  tak i 
zw ią zek  au tonom iczny, skup ia jący  m in im alny  
procent pracow ników  p a rysk ie j kom un ikac ji. Ce­
lem  tego s tra jk u , k tórego  dobre re zu lta ty  były  
ju ż  z  góry przygo tow ane; było sko m p ro m ito w a ­
nie C.G.T.^ dow iedzenie, iż  ona nie p o tra fi bronić 
sku teczn ie  in teresów  sw oich  członków . C.G.T. za ­
pobiegła prow okacji: ogłosiła s tra jk  w szy s tk ich  
pracow ników  m e tra  i autobusów  t s tr a jk  ten  po 
ciężk ie j w alce w ygrała .

C.G.T. na  p rzestrzen i o sta tn ich  m iesięcy  w y ­
gra ła  d z ie s ią tk i s tra jkó w , a poza  ty m  potępiała  
plan M arshalla , ja ko  sk ierow any  przeciw  in tere ­
som  F rancji i je j ludu. Gdy sam i F rancuzi nie 
mogli dać sobie z  C.G.T. rady, p rzyb y li in s tru ­
k to r zy  z  A m eryk i. R ozłam  w  C.G.T. w iąże  się z 
pobytem  w  P a ryżu  zarów no przedstaw ic ie la  am e­
ry ka ń sk ich  p roka p ita lis tyczn ych  zw ią zkó w  zaw o­
dow ych, ja k  i osobistego w ysła n n ika  m in . M ar­
shalla  —  D ullesa. W  ich  rozm ow ach parysk ich  
ustanow iono ta k ty k ę  -i szczegó ły  postępow ania  
p rzy  realizacji p łanpw  a m eryka ń sk ich  w e F ra n ­
cji. To bow iem  ty lko  um ożliw ia  realizację g łów ­
n e j części ty ch  planów , a m ianow icie odbudowę 
N iem iec. Bo droga z  A m e r y k i do N iem iec  prow a­
dzi p rzez F rancję. A  nie m a podporządkow ania  
F rancji bez rozbicia je j ruchu  robotniczego.

Do tego celu s łu żyć  m a  ta  trzec ia  siła, k tó ­
rą zrealizow ać chce B lu m  dziś ju ż  p rzy  pom ocy  
tego, k tó ry  dokonał rozłam u  w  C.G.T. —  Leona  
Jouhaux. A le  rzecz w  ty m , iż  trzec ie j s iły  nie m a  
realnie i n ie będzie, a chodzi ty lko  by  rozbić  
i osłabić tę  p ierw szą  — siłą  ludową. T a k  należy  
rozum ieć w iadom ości o rozłam ie w  C.G.T. N ie  
je s t  to ,, ja k b y  to chcieli n iek tó rzy  in terpretow ać  
rozejście się robo tn ików  soc ja lis tycznych  z  robot­
n ika m i ko m u n is tyc zn ym i na  tle zasadniczych  
nieporozum ień. R ozłam  poszedł od góry. Został 
nakazany. Zaś robotn icy fra n cu scy  bez w zg lę ­
du n a  sw ą  przyna leżność  p a r ty jn ą  je d n y m  m oc­
n ym  słow em  ocenią, ten  postępek części sw ycl 
przyw ódców .

Słow o to brzm i: zdrada

T r z e c i a  siła c z y l i  t a k  z w a n a  k o n c e p c j a  t a k t y k i  c e n t r y s t y c z n e j  p r a w i c o w y c h  
k i e r o w n i c t w  s o c j a l i s t y c z n y c h  t e o r e t y c z n i e  n ib y  p o l e g a  n a  t y m ,  ż e  r a z  s ie  o n e  
ł ą c z ą  z p r a w i c a ,  a  ra z  z  l e w i c a  r o b o t n i c z a ,  a le  to  j e s t  t y l k o  teo r i a ,  g d y ż  w  p r a k ­
t y c e  w i d z i m y  j a k  w s z ę d z i e  r o z ł a m  w  k la s i e  r o b o t n i c z e j  d o p r o w a d z a  d o  z w i ą z a n i a  
sie  p r a w i c y  s o c j a l i s t y c z n e j ,  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  n a  ś m i e r ć  I ż y c i e  z r e a k c j ą  
i m p e r i a l i s t y c z n ą .

S w iq ikow ski H en ry k  — Z p rzem ó w ień  ń a  27 K o n g res ie  PPS w e  W rocław iu , 14—17.1?. 1947
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K.onótiftucja Sulifsrćka
(m r) Po Jugosław ii, k tó ra  ju ż  w  s tyczn iu  

J.9Ą6 r. o trzym a ła  now ą K o n sty tu c ję , p rzysto so ­
w aną do ca łkow icie zm ien ionych , w  w y n ik u  
zw yc ięs tw a  sił a n ty fa szy s to w sk ich , w arunków  
społeczno - gospodarczych, obecnie B ułgaria  ja ­
ko drug .e  spośród państw  słow iańskich  o u stro ­
ju  dem okracji ludow ej oparła sw ój byt państw o­
w y  na  ko n s ty tu c ji, będącej ju ż  odzw ierciedle­
n iem  i podsum ow aniem  przem ian  u tsro jow ych , 
ja k ie  się dokonały  w  ty m  k ra ju  po II W ojnie  
Św ia tow ej i po obaleniu skom prom itow anej 
w spółpracą z  fa s zy zm e m  m onarchii.

N a  u ro c zy s ty m  posiedzeniu  B u łgarskiego  
Z grom adzeń ,a  K o n sty tu cy jn eg o , k tó re  odbyło się 
dnia 5 .X II. 1'JĄI r., uchw alona zo s ta ła  w  II I  c zy ­
taniu  now a K o n sty tu c ja . T e k s t je j na propozycję  
prezyden ta  IColarowa podpisali w szy scy  posłowie  
Zgrom adzen ia  N arodow ego w  liczbie 663, zarów ­
no na leżący do F ro n tu  O jczyźn ianego  ja k  i do 
opozycji.

W  ten sposób za m k n ię ty  zo s ta ł okres w a lk i 
narodu bu łgarskiego  o praw o do sam odzielnego, 
pełnego rozw oju  w  ram ach  u stro ju  dem okra ­
tycznego.

N ow a K o n s ty tu c ja  B u łg a rska  um acnia  
u stró j społeczno - p o lityczn y , k tó r y  stanow i ta ­
m ę chroniącą naród p rzed  pow ro tem  fa s zy zm u  
i reakcji.

Z a in teresow ania  zagadn ien iam i k o n s ty tu ­
cy jn y m i są  d zisia j w  Polsce bardziej ży w e  n iż  
k ied yko lw iek . W yłon iony ze  s tyczn io w ych  w ybo ­
rów 191)1 r. S e jm  U staw odaw czy je s t se jm em  
pow ołanym  do uchw alenia  now ej K o n sty tuc ji. 
Dlatego te ż  w sze lk ie  osiągnięcia i prace w  te j  
dziedzin ie, szczególn ie  w  państw ach  rea lizu ją ­
cych  u siebie u stró j dem okracji ludow ej, stanow ią  
dla nas c ieka w y m ateria ł porów naw czy  i z w ię k ­
sza ją  nasze w łasne dośw iadczenia  ko n s ty tu cy j-  
ne.

P odkreślić  -tu  na leży, że  potrzeba uchw ale­
nia now ej K o n sty tu c ji była  w  B ułgarii o w iele  
bardziej paląca n iż w  Polsce. P odczas gdy  u nas 
M anifest L ipcow y P .K .W .N . z  22.VU.l9iiJi r. m ógł 
p rzyn a jm n ie j naw iązyw ać  do d em okra tycznych , 
podstaw ow ych  założeń  K o n sty tu c ji M arcow ej z  
11)21 r., to w  B ułgarii, k tó re j stara  K o n sty tu c ja  
e 1879 r. tzw . T y m o w sk a , p rzew idyw ała  m onar­
chię ko n sty tu cy jn ą  (zastąpioną zresztą  od 19JĄ r. 
sy s tem em  fa s zy s to w sk ie j d y k ta tu ry , bez parla­
m e n tu ) ,  nie m ożna  było opierać się na daw nych , 
p rzesta rza łych  form ach  praw no - ustro jow ych , 
w yraźn ie  sp rzecznych  z zasadam i, na  k tó rych  
buduje się now a ludowa Bułgaria.

U chwalenie now ej K o n s ty tu c ji poprzedziły  
długotrw ałe deba ty  w  kom isjach  parlam en tar­
n ych  Zgrom adzenia  N arodow ego oraz szeroka  
d y sk u s ja  na  zebraniach  pub licznych  i na  łam ach  
prasy.

P odstaw ą now ej K o n sty tu c ji s ta ł się p ro jek t 
opracow any p rzez K o m ite t N arodow y F ron tu  Oj­
czyźnianego p rzy  udziale n a jw yb itn ie jszych  buł­
g arsk ich  praw n ików  oraz k ierow n ików  życia  
państw ow ego.

W edług now ej K o n s ty tu c ji B u łgaria  je s t re­
pub liką  ludową, w  k tó re j pełnia w ładzy  pochodzi 
od ludu i na leży  do ludu.

W ybrani p rzez lud przedstaw iciele  zasiada­
ją cy  w e w szy s tk ic h  organach pochodzących z 
w yboru, są  odpow iedzialni przed w yborcam i i m o­
gą być przez  n ich  odw ołani n a w et przed  up ływ em  
kadencji.

N ow a  K o n s ty tu c ja  b u łgarska  będąc w yra ­
zem  is to tn e j dem okracji ludow ej, a nie dem okra ­
cji jed yn ie  fo rm a ln e j typ u  liberalno - burżuazyj-  
nego, pośw ięca w iele  m ie jsca  na określen ie  bazy  
społeczno - gospodarczej now ego u stro ju , norm u­
jąc s to su n k i w łasnościow e oraz zagadnien ie  pro­
d u kc ji i handlu.

W  rozdziale I I  K o n s ty tu c ji nakreś lony  '■ zo ­
s ta ł u s tró j społeczno - gospodarczy now ej B u ł­
garii.

W łasność w  B u łgarii m oże należeć do pań­
s tw a , organizacji spó łdzielczych  oraz osób pryr 
w a tn yc li zarów no fizy c zn y c h  ja k  i praw nych .

B ogactw a  na tura lne  w n ę trza  z iem i, środki 
kom u n ika c ji i  łączności stanow ią  w łasność pań­
stw a .

P aństw o  u zna je  w łasność p ryw a tn ą  i p ry ­
w a tną  in ic ja tyw ę  gospodarczą oraz udziela  
szczegó lnej ochrony w łasności p ryw a tn e j n a by te j 
pracą i oszczędnością. N ik t  nie m oże jed n a k  ko­
r zy s ta ć  z  w łasności na  szko d ę  in teresów  pu ­
blicznych.

Zakazane są  p ryw a tn e  organizacje  w ielko  
ka p ita lis tyczn e , ka rte le , tru s ty  i koncerny. Poz- 
baw .en.e lub ograniczen.e w łasności p ryw a tn e j  
m oże nastąp ić  w  in teresie  państw a  i społeczeń­
s tw a  za  odpow iednim  odszkodow aniem .

Z iem ia  na leży  do tych , k tó r zy  ją  upraw iają. 
U staw a określa  m a x im u m  p ryw a tn e j jw łasności 
grun tów .

G ospodarka B u łgarii je s t gospodarką plano­
w ą i k ierow aną przez państw o. N adrzędna  kiero­
w nicza  rola c zyn n ika  państw ow ego  prze jaw ia  
się  w  harm onizow aniu  przez państw o dla celów  
dobrobytu  pow szechnego działalności w szy s tk ic h  
sek to rów  gospodarczych.

■ P raca je s t uznana  za  podstaw ow y czyn n ik  
społeczno - gospodarczy now ego u stro ju  i ko rzy ­
s ta  ze  szczegó lnej ochrony państw a.

N ow a K o n s ty tu c ja  B ułgarii nie je s t k o n s ty ­
tucją  program ow ą, k tó ra  zuw iera  jedyn ie  zapo­
w iedzi p rzyszłych  re form . J e s t ona ko n sty tu c ją , 
k tó ra  zaw iera  ju ż  podsum ow an.e  osiągnięć u s tro ­
ju  dem okracji ludow ej, oraz zabezp iecza  naród  
przed  obaleniem  tego u s tro ju  i naw ro tem  fa s z y ­
zm u .

D latego te ż  now a K o n sty tu c ja  B u łgarii stać  
się pow inna  przedm io tem  gru n to w n ych  stud iów  
ze  s tro n y  zarów no teo re tykó w  ja k  i p ra k ty k ó w  
polskiego praw a  państw ow ego oraz doczekać się 
w  nied ług im  czasie opracow ania i p rzek ładu  na  
ję z y k  polski.

Teoria trzeciej siły musi być przezwyciężona w  naszych szeregach 
do końca. Ci, którzy się orientowali na te teorie, na Mikołajczyka, 
popełnili tak pow ażny błąd, tak mogli klasie robotniczej zaszkodzić, że 
nie pow inni m ieć dziś w pływ u na politykę Partii.

Baranowski Feliks — Z  przemówień na 27 Kongresie P P S  we Wrocławiu, 44— 11.12. 19kl
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lĄJaLka o Damokracfą w A:merifca £.acińókiaj,
(sm ). Pod w p ływ em  w a lk  narodu radziec­

kiego  i ludów  w alczących  o sw ą  wolność w  E u ­
ropie podczas drug ie j w o jn y  św ia tow ej następo­
w ała  dem o kra tyza c ja  s to su n kó w  p o litycznych  w  
k ra ja ch  A m e r y k i Ł aciń sk ie j. W yro sły  partie  le­
w icow e, rozw inęła  i w zm ocn iła  się działalność  
zw ią zkó w  zaw odow ych  i za łożonej w  1938 roku  
K onfederacji P racy A m e r y k i Ł acińsk ie j.

W  sk ła d  K on federacji w eszły  centra le  zw ią z­
kow e z: Chile, A rg e n ty n y , U rugw aju , P aragw a­
ju , B oliw ii, P eru, E kw adoru , W enezueli, P ana­
m y , C ostariki, G w atem ali, M e k sy k u , K uby  i R e ­
p u b lik i D o m in ika ń sk ie j, oraz n iek tó re  zw .ą zk i  
z  innych  p aństw , zrzesza ją c  łą czn ie  ponad 5 m i­
lionów członków . K on federacja  p rzekszta łc iła  się 
w  pow ażną  centralę, w chodzącą w  sk ład  Św ia to ­
w ej F ederacji Z w iązków  Zaw odow ych, a przew o­
dniczący K on federacji Lom bardo Toledano zosta ł 
w yb ra n y  na  viceprzew odniczącego  Św ia to w ej F e­
deracji.

Po w o jn ie  im peria liści a m eryka ń scy  rzekom o  
w  obronie pó łku li zachodniej p rzed  ko m u n izm em , 
a fa k ty c zn ie  w  celu podporządkow ania  je j sw y m  
planom  i zd ław ien ia  sił d em o kra tyczn ych , poczęli 
coraz bardziej w yw .era ć  nacisk  na rządy  A m e ­
ry k i  Ł a c iń sk ie j i na zw .ą zk i zaw odow e. A m e r y ­
k a ń sk a  F ederacja  P racy (A .F .L .) oraz p rzyw ó d ­
cy  n iek tó rych  a m eryka ń sk ich  partii socja ldem o­
k ra ty c zn y c h  okaza li i o ka zu ją  w  te j dziedzin ie  
w yd a tn ą  pomoc.

K .ero w n ic tw a  partii so c ja lis tycznych , zor­
gan izow anych  w  Chile, A rg en tyn ie , U rugw aju , 
Peru, E kw adorze , B razylii, K olum bii, P anam ie  
i na K ub.e  zn a jdu ją  się na  ogól pod w p ływ em  
Labour P a rty , oraz A .F .L . W ielu  czołow ych  
dzia łaczy so c ja lis tycznych  w yrzuconych  ongiś z  
p a rtii ko m u n is tyc zn ych  za  działalność trocki- 
s to w sk ą  prow adzi obecnie w  sw oich partiach  
po litykę  w ybU nie a n tyradziecką  i. a n tyko m u n i­
styczną .

Bernardo Ibanez b. trock ista , obecny p rzy ­
wódca praw icow ych  socja listów  i pow ojenny  
przew odniczący K on federacji P racy w  Chile zg ru ­
pow ał na p rzyk ła d  so c ja lis tycznych  delegatów  
K onfederacji P racy A m e ry k i Ł ac iń sk ie j na kon ­
fe ren c ji w  M ontev.deo i us.łow ał rozb .ć  ruch ro­
bo tn iczy, w ystęp u ją c  przeciw  tzw . kom un izac ji 
zw .ą zkó w  zaw odow ych . Jego an tyrobo tn icza  po­
sta w a  u zew n ę trzn d a  się w  końcu  191/6 roku , 
gdy  w s k u te k  różnic odnośnie przeprow adzenia  
s tra jk u  zw ołał kon ferenc ję  do San tiago  i tam  
pow ołał do życ ia  „ Socja listyczne skrzyd ło  Chi­
lijsk ie j K on federacji P racy“, k tó ra  to organiza­
cja osta teczn ie  w m arcu  19!/1 ro ku  zerw ała  łącz­
ność z  K on federacją  P racy A m e r y k i Ł ac iń sk ie j 
i pociągnęła za  sobą pew ną grupę robotniczą. 
P odstaw ow a m asa , złożona z  1/00.000 członków , 
nie poszła  za  Ibanezem  —  zosta ła  w  K on fede­
racji.

Juan  A reva llo , k ierow n ik  tro ck is tó w  i pra­
w icow ych  socja listów  na K ubie, będąc sek re ta ­
rzem  zw ią zku  robotn ików  portow ych  za jm ow ał 
się rów nież rozłam ow ą robotą w  ku b a ń sk ie j kon ­
federacji pracy. W  sp ierany p rzez  c zyn n ik i rzą ­
dowe K u b y  doprow adził do rozłam u i spow odo­
w ał rozw iązanie te j g ru p y  kon federacji, k tó ra  
pozosta ła  w  łączności z  K on federacją  P racy  
A m e r y k i Ł ac ifisk ie j i uznanie sw ej g ru p y  rozła­
m ow ej za  centralę zw ią zko w ą , obow iązującą na 
Kubie.

W  M e ksyku , siedzib ie K on federacji P ra­
cy A m e r y k i Ł a c iń sk ie j, gdzie  działał rea kcy jn y  
przyw ódca  M oronez, udało się n ie ja k iem u  Gome- 
zow i oderw ać około 10% robo tn ików  z  liczby  
około 500.000 członków  M eksykaftsk iej F edera­

cji P racy i s tw o rzyć  „sam odzielną“ rozbijacką  
grupę zw iązkow ą .

P raw icow i socjaliści u ru g w a jscy  pod k ie ­
row n ic tw em  sw ego przyw ódcy  E m ilio  F rvgoni, 
b. posła w  M oskw ie, zaciętego w roga Z S R i , po­
w ołali „ K om ite t Ł ączności Z w iązków  Zawodo­
w ych “, k tó ry  rów nież próbuje w yłam ać  się z  
K onfederacji ¡'racy A m e r y k i Ł acińsk ie j. Nie, od­
g ryw a  on jed n a k  w iększego  w pływ u.

W  E kw adorze , P eru, pod p rzyw ództw em  
A p r y s ty  A jd  de la Torre, w  W enezueli pod k ie ­
ro w n ic tw em  M alabo W ilialba . i w  A rg e n ty n ie  — 
praw icow i socjaliści, dzia ła jący  w  zw ią zka ch  za~ 
w odow ych, zn a jd u ją  się rów nież pod w p ływ am i 
ro zb ijack im i A .F .L .

W m aju  191/1 ro ku  zw ołano Z jazd  P rzedsta ­
w icieli p a r t ii  S o c ja lis tyczn ych  A m e r y k i Ł aciń ­
sk ie j, na  k tó ry m , m iędzy  innym i, rozw ażano za ­
gadnienie pow ołania now ego C entrum  Z w iązków  
Zaw odow ych pod nazw ą  „P anam ery ka ń sk ie j 
K onfederacji P ra cy“. C entrum  to m iało jedno­
czyć  rozb ijackie  zw ią zk i zaw odow e A m e r y k i Ł a ­
cińskiej,- A .F .L . i praw icow ą centralę zw iązkow ą  
ii’ "Zanodzie.

N a jb liżs zym i celam i P a n a m eryka ń sk ie j K on­
federacji b y łyby : w a łka  przeciw  K onfederacji 
P racy A m e r y k i Ł ac iń sk ie j, w a lka  o oczyszcze­
n iu  Z w .ą zkó w  ■ Zaw odow ych  z  „ kom unistów “ 
i o w ystąp ien ie  ze  Św ia to w ej F ederacji Z w .ązków  
Zaw odow ych. Spraw a  ta  m iała  być osta teczn ie  
ro zs trzyg n ię ta  na zw ołanej do L im y  konferencji 
w  s ty c zn .u  191/8 roku.

N iem a ły  w p ływ  na  pow stan ie  ta k ie j sy tu a ­
cji na  odcinku  zaw odow ym  i so c ja lis tyczn ym  w  
Am .eryce Ł ac iń sk ie j w yw arli Sera fino  R om ualdi, 
g łów ny  agent A .F .L . i departam en tu  stanu  
U .S.A . w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j, k tó ry  rozw iózł 2 
m iliony dolarów na rozb ijacką  działalność zw ią z­
kow ą, oraz jego  bezpośredni m ocodaw cy: M a t­
hew s W all i D aw id D ub insky , k ierow nicy  A .F .L .

F a k ty  te św iadczą o poczyn ionych  krokach  
dyw ersji na odcinku  robo tn iczym  w  A m eryce  Ł a ­
cińsk ie j. N ie  zdołano jed n a k  rozbić tam  ruchu  
zaw odow ego, a naodw rót m asy  robotnicze sto ją  
tw ardo p rzy  K on federacji P racy, p rzy  Lom bardo  
Toledano i popierają żyw io ły  ' lew icow e w  ruchu  
so c ja lis tyczn ym ,

O w zm ocnien iu  sił an ty im p er ia lis tyczn ych  w  
A m eryce  Ł a c iń sk ie j św .adczy  w ypow iedź Gon- 
zalesa  C astro, b. agenta  A .F .L ., jednego  z  p rzy ­
w ódców  praw icy  zw ią zko w e j, k tó ry  w  gazecie  
m e k sy k a ń sk ie j „E xcelsior“ ogłosił list, w  k tó ­
ry m  d em a sku je  in tencje  im peria lizm u  a m ery­
kańskiego  i jego  ek sp o zy tu ry  A .F .L . „P rzekona­
łem  się, że  (pew ni k ierow nicy  A .F .L .) służą  ty l­
ko  in teresom  a m eryka ń sk ich  ka p ita lis tów , k tó ­
rzy  próbują  ustanów .ć  w łasną kontro lę  nad gos­
podarką  A m e r y k i Ł aciń sk ie j. Jest, to pow ażna  
groźba dla n iezależności w szy s tk ic h  naszych  
kra jów . Jeśli m a m  w yb ierać  m iędzy  obcym i 
i w ła snym i kap ita listam i, to ja ko  M ek sy k a ń c zy k  
s to ję  po stron ie  M eksyka ń czykó w . L udzie  ci, 
k tó ry m i k ie ru je  A .F .L . nie ogranicza ją  się do 
w a lk i z  K on federacją  P racy A m e r y k i Ł acifiskiej, 
Toledano i ko m un istam i. Chcą oni o tw orzyć  w ro­
ta  kap ita lis to m  zagran icznym . K am pan ia  A .F .L . 
(W all, D ubo isky , R om uald i) w  rzeczyw istośc i 
m a na celu podporządkow anie n ie ty lko  k la sy  ro­
botn iczej, ale w szy s tk ic h  w a rs tw  społecznych  
ludności naszych  kra jów  p o tę żn ym  koncernom  
a m eryka ń sk im  i A m e ry k a ń sk ie j Federacji - P ra­
cy  (A .F .L .) .“

W  A m eryce  Ł ac iń sk ie j trw a  w ięc w alka  
o uniezależnienie się od w pływ óv) i suprem acji 
U .S.A. W a lka  o niezależność, wolność i suw eren­
ność je j narodów i państw .



Partia polityczna Finlandii
(sm .J U stró j gospodarczy i p o lityczn y  F inlandii m a  

ch a ra k ter  państwa, ka p ita lis tycznego  z p ew n ym i poli­
ty c zn y m i w laścw jościam i u s tro ju  dem okracji ludow ych. 
Zasadnicze re fo rm y  gospodarcze n ie zo s ta ły  jeszcze  
przeprow adzone. K lasa  robotn icza  zna jdu je  się w  p rze ­
m ożnej za leżności od kap ita lis tów  przew ażn ie  szw ed z­
kich . O becny rząd  F inlandii je s t ty lk o  rządem  koalicji, 
« nie w spó lnej koncepcji gospodarczej i po litycznej.

Jedną  z  g łów nych , ale nie na jw a żn ie jszych  pozyc ji 
za jm u je  b lok d em o kra tyc zn y , zw a n y  S.K .D .L . czyli 
Z w iązek  D em o kra tyczn y  L udu  F ińskiego . P ow sta ł on 
na s k u te k  unii dw óch pa rtii m ianow icie P a rtii K o m u ­
n is tyczn e j (S .K .P .) i Soc ja lis tyczn e j P artii Jedności 
(S .Y .P .). P rzy łą czy li się doń socjaliści, zn a jd u ją cy  się 
w  opozycji w  s to su n ku  do partii socja l-dem okra tycznej, 
ta cy  na  p rzyk ła d  ja k  red a k to r g aze ty  ,^ J y  T idc‘, dele­
ga t na 27-m y K ongres P P S  —  A to s  V irtanen. Z w iązek  
D em o kra tyczn y  posiada sześciu  m in is tró w  w  R ządzie  
(na 18-tu), 51 posłów  w  parlamencie, (na  200-tu po­
słów ) i  liczy  około 77 ty s ię cy  członków  (na  3% m ilio­
na ludności).

Soc ja lis tyczna  P artia  Jedności, w chodząca w  sk ład  
Z w iązku , pow sta ła  w  jesien i ro ku  na  s k u te k  ro z­
łam u W pa rtii so c ja ld em o kra tyczn e j, sp lam ionej w  du­
że j m ierze  w spółpracą z  N iem cam i. B ardzie j ra d yka l­
ne, m a rks is to w sk ie  e lem en ty  u sto su n ko w a ły  się bo­
w iem  k ry ty c zn ie  do przeszłośc i p a rtii i je j  daw nego  
i w spółczesnego k ierow n ic tw a  i s tw o rzy ły  So c ja lis tycz­
ną P artię  Jedności, k tó ra  naw iąza ła  odrazu ścisłą  
w spółpracę z  P artią  K om un istyczną .

N a  czele S .Y .P . sto ją : J. W . K eto  —  przew odni­
czący, L . R a h ika in en  sekre ta rz , M auno P e k k a la  — 
prem ier, E ino P e k k a la  —  m in is te r  spraw iedliw ości, 
Reinhold Svent.o  —  drug i m in is te r  spraw  zagran icz­
nych  i E nsio  H iitonen  —  redak to r g a ze ty  S Y P  „Vaapa 
Pohiola“ —  ( W olna P ółnoc).

N a  czele P a rtii K o m u n is tyczn e j sto ją : A . N u s iky la  
ja ko  przew odniczący, V ille P essi —  sekre ta rz , N a tti  
Janhunen  —  m in. opieki, Irio  Leino - -  m in . sp raw  w e­
w n ętrzn ych  i H erta  K u u sin en  —  przew odnicząca  k lu ­
bu parlam entarnego  SK D L , wybitno, d zia łaczka  ko m u ­
n is tyczna .

Socja ldem okraci, w zoru jący  się na Labour P a rty  
i idący w  je j ślady, są  zorganizow ani w 'F iń sk ie j P artii 
Socja ldem okra tycznej. S tanow ią  oni n a jw iększą  partię  
F inlandii, liczącą około 100 ty s ię cy  członków , opartą  
na bardziej uprzyw ile jow anych  robotn ikach  i urzędn i­
kach. M ają w  rządzie  5 przedstaw icieli i 1/8 posłów.

P rzew odniczącym  partii je s t E m il S ko g , Sekre ta rzem  
— Vaino L esk 'n en ; jeden  z  n a jw ięk szych  au to ry te tów  
socja ldem okra tów  fiń sk ic h  F agerholm  je s t  obecnie 
m a rsza łk iem  se jm u .

Do pa rtii na leżących  do koa lic ji rządow ej na leży  
P artia  L udow a, posiadająca 5 przedstaw ic ie li w  rzą ­
dzie i Jf8 posłów  w  parlam encie. P a rtia  ta  je s t  trzecią  
p a rtią  b loku rządow ego i liczy  około 70 ty s ięcy  
członków .

Do pa rtii w spó łrządzących  na leży  w reszcie  S zw e d z­
k a  P artia  Ludow a, reprezen tow ana  w  rządzie  przez  
dw óch przedstaw icieli, m a jąca  1J¡. posłów w  parlam en­
cie i około 50 ty s ięcy  członków .

Do pa rtii o pozycy jnych  za liczyć  na leży  w  p ierw ­
s z y m  rzędzie  partię , is tn iejącą  pod nazw ą  K okom us-  
puolue (P artia  K oa licy jna) pod k iero w n ic tw em  A . Sal- 
m inen. J e s t to p artia  ko n serw a tyw na , opierająca  się 
na boga tych  kupcach , obszarn ikach , przem ysłow cach  
odnoszących się wrogo do elem en tów  d em okra tycznych  
i do przem ian , ja k ie , choć powoli, ale zachodzą w  k r a ­
ju. W  parlam encie posiada 29 posłów  i około 60 ty s ię ­
cy  członków . P artia  ta , zw ią za n a  rów nież z  m ięd zyn a ­
rodową reakc ją  i kap ita łem  a m eryka ń sk im , p rz y s tą p i­
ła do silnego a ta ku  na pozycje  dem okracji w  F inlandii
1 na  s k u te k  trw ającego  je szcze  rozbicia ruchu  robotn i­
czego i cichej w spółpracy rea kc ji z  socja ldem okra tam i 
m ogła c ieszyć się osta tn io  p ew n ym i sukcesam i. P artia  
K okom uspuo lue  w sp ierana  je s t  p rzez  dzia łaczy  tzw . 
P a rtii P ostępow ej, reprezen tu jącej rea kcy jn e  koła 
św ia ta  in teligenckiego  i p rzez  S zw e d zk ą  P artię  W o l­
nościową. Te dw ie partie  grupujące: p ierw sza  około  
10 ty s ię cy  członków  (z  9 posłam i) druga  około
2 ty s ię cy  członków  (z  jed n ym  posłem ) stanow ią  prze­
m ożne oparcie dla w spółdzia łania  fiń sk ie j rea kc ji z  ko ­
łam i im peria lis tyczn ym i Zachodu.

W  ub ieg łym  ro ku  na  s k u te k  siln iejszego  nacisku  
rzeczn ików  p ianu M arshalla , rząd fin la n d zk i zna lazł się 
w  trudne j sy tu a c ji. N ie  p r z y s tą p i ł .w praw dzie  do g rupy  
bloku zachodniego, lecz n iedosta teczn ie  ro zw inąw szy  
a kc ję  g łębokich  re fo rm  spo łecznych  w  kra ju , znalazł 
się pod s iln ym  obstrza łem  w łasnego, rodzim ego w stecz- 
nictw a. P rzegrupow ania , ja k ie  osta tn io  następ u ją  w e  
Finlandii, w ska zu ją  na  pełn iejsze  zrozum ien ie  przez  
elem en ty  postępow e sy tu a c ji m iędzynarodow ej, zw ła sz­
cza g ry  i sza n ta żu  im peria listycznego , a  z  d rug iej s tro ­
ny  w zro s tu  sił dem okracji i postępu  w  św iecie z  Z S R R  
i p a ństw am i dem okracji ludow ej na czele.

Jedność działania obu partii klasy robotniczej ro Polsce powinna być 
pogłębiana przez doprowadzenie do jedności ideologicznej, przez jednakową  
wspólną ocenę przeszłości ruchu robotniczego, przez realizowanie jednego planu 
gospodarczego, przez wspólną ocenę układu sił politycznych w  kraju i w  skali 
międzynarodowej. Obie partie robotnicze w inny przedyskutow ać i uzgodnić 
w szystkie problemy ideologiczne, polityczne i taktyczne — tak, aby istniejące 
jeszcze m iędzy naszym i partiami różnice nie były w ykorzystyw ane przez wro­
gów klasy pracującej.

Świątkowski Henryk — Z przemówień na 27 Kongresie PPS we Wrocławiu, 14 —¿7.12.19i7
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BIELECKI WACŁAW

W  MONTE-CARLO BEZ ZMIAN
P an ta  rei — wszystko płynie — po­

wiedział filozof grecki H eraklit. W szyst­
ko się zmienia, przekształca, przeobraża.

Czy praw da? W Monte-Carło nic się 
nie zmienia, nic się nie przekształca, nie 
przeobraża. W Monte - Carlo nic nie pły­
nie, wszystko stoi w  miejscu. K ontrast 
między całym światem  rządzonym  praw a­
mi dialektyki a Monte - Carlo uwydatnia 
się tym  jaskraw iej, gdy przylatu je się na 
„lazurowe wybrzeże“ samolotem. Półto­
ragodzinny przelot nad Alpami połączo­
ny jest z /wszystkimi możliwymi i niemo­
żliwymi sensacjam i. Samolot huśta  niemi­
łosiernie w wirze alpejskich halniaków. 
Człowiekowi w ydaje się, że tuż tuż — a 
rozwali się o skały. W ieją w iatry, płyną 
skłębione chm ury i płyną myśli o zmien­
ności tego świata. I naraz sam olot za ta ­
cza szeroki łuk — oczy ślepną od niespo­
dziewanej jasności: morze, Lazurowe W y­
brzeże. Nie ma chmur, nie m a wiatrów, 
nie m a falowania, nie ma ruchu, nie ma 
myśli: cisza, spokój, bezwład. W Monte- 
Carlo byłem 15 dni. W ciągu tego czasu 
nie pojaw iła się na niezmiernie lazurowym 
niebie ani chm urka, ani raz  nie zaJwiał 
choćby lekki zefirek. Słońce paliło mono­
tonnie wciąż z jednakowym  natężeniem 
A morze... Kto to wymyślił, że morze fa ­
luje, że są przypływy i odpływy? W Mon- 
te-Carlo morze nie faluje. W Monte-Carlo 
nie m a przypływów ani odpływów. Nie 
wiem jak  tego dokonali, ale przysięgam  
— nie ma. W Nicei, o kilkadziesiąt kilo­
m etrów dalej, morze bije o brzegi, woda 
mieni się różnym i kolorami. W Monte- 
Carlo nic, absolutnie nic. Może dlatego, 
że obramowali całą zatokę cementowym 
wałem? Nie kuszę się na zgłębienie tej 
tajem nicy — stw ierdzam  fakt. W Monte- 
Carlo kończy się wszelki ruch. Monte-Car- 
lo jes t ucieleśnieniem praw a bezwładno­
ści. Napróżno zginął wielki uczony Gali­
leusz ze słowami: ,,a jednak się kręci“ — 
nie był widocznie w Monte-Carlo.

Nie w yobrażajm y sobie z tego opisu, 
że Monte-Carlo to  Sahara, gdzie słońce 
wiecznie praży, susza i tylko zdaleka 
gdzieś b łąka się jakiś ojciec zadżumio- 
nyeh. W Monte-Carlo jes t pogodnie i we­
soło. Bezmyślnie i banalnie ,ale zabawnie. 
Poprostu operetka. Nic nie zmieniło się 
tu  od tych czasów, kiedy hrabina Marica 
grała  w ruletkę, a księżniczka Czardasz- 
ka  tańczyła w kasynie. Krupierzy pow ta­
rza ją  tym  samym  monotonnym głosem 
„Monsieurs, faites vos jeux“ (z akcentem 

na m on), lokaje gną się w takich samych 
„prisiudach“ i tak  samo w yciągają rękę 
po napiwek, ru le tka kręci się i kręci — 
(jedyne, co się kręci w Monte - Carlo), 
a Monte - Carlo kręci się dookoła ruletki, 
jak  ziemia dookoła swej osi.

Gdy przypadkiem  dostanie się do Mon­
te-Carlo (przeważnie na jak iś zjazd mię­
dzynarodowy) człowiek, k tó ry  przeszedł 
wojnę, k tó ry  żyje w  nowym i pełnym 
wrażeń i w strząsów  świecie, nie może 
i nie chce uwierzyć, że to  je s t rzeczywi­
ste życie. Monte-Carlo robi wrażenie deko­
racji teatra lnej. Nie tylko m artw e i nie­
zmiernie lazurowe niebo i nieruchome m o­
rze o kolorze farbk i u ltram aryny  rozpu­
szczonej w balii, ale i samo m iasto. Poło­
żone je s t ani wzdłuż, ani wszerz, tylko 
w górę. Monte - Carlo rozłożyło się nad 
morzem na skałach. Domy Więc wznoszą 
się jedne nad drugimi, a ulice w iją się 
w górę i w dół, jak  serpentyny. Ludzie 
pom agają przy tym  naturze podmuro- 
w ując wszystkie wille, dla tego trudno go­
łym okiem odróżnić, gdzie kończy się 
skała a zaczyna mur. Jeśli dodamy, że we 
wszystkich ogrodach muszą oczywiście 
rosnąć palmy, kaktusy, agawy (ta nad- 
śródziemnom orska roślinność pnie się i 
zwiesza ze w szystkich stron  po skałach i 
nie skałach) — wszystko robi wrażenie 
czegoś sztucznego, nierealnego, tea tra lne­
go, teatralnego malowidła. N a tle takiej 
dekoracji pędzą ludzie niemniej operet­



kowe życie, jeżeli to można nazwać ży­
ciem. I już od sam ej granicy księstwa 
Monaco w stępujesz w krainę operetki. Na 
spotkanie wychodzą ci dostojnicy w k a ­
piących złotem m undurach. N a głowach 
pirogi z pióropuszami, wspaniałe epolety, 
szausy, piersi pełne medali. Nie są to  jed­
nak żadni generałowie, tylko policjanci 
Jego Książęcej Mości. Zwyczajni statyści. 
Zaangażowano ich po to, by sta li w głów­
nych punktach m iasta  i robili wrażenie. 
W szystko inne w ykonują za nich poli­
cjanci francuscy-bez pióropuszów, ale z 
pałkam i gumowymi w rękach.

W porcie Monaco znajduje się tylko je­
den sta tek  — okręt Wojenny Jego Ksią­
żęcej Mości, przypom inaiący do złudzenia 
galerię z XVI w. O określonej godzinie na 
okręcie rozpoczvna się ruch. Wychodzi 
czterech m arynarzy o wyglądzie conai- 
mniej admirałów i rozpoczynają przed­
stawienie: komenda, zm iana w arty, obro­
ty  w prawo i w lewo, wreszcie „pancer­
nik“ w yrusza m ajestatycznie na morze. 
(?dy znaidnje sie już poza zasięgiem wód 
terytorialnych Księstw a Monaco, t. zn. 
jakieś 1 /2 kim  dalej, następnie komenda 
i działa okrętowe zioną potężnym  ogniem 
salw honorowych.

W odpowiedni na to  z starożytnego 
zamczvska Wielkiego* Księcia s trzela ia  12 
razy na wiwat. *w tykają  lonty w gardz;ele 
arm at, pochodzących jeśli nie z czasów 
woien krz^żowytM, to  w każdym  razie — 
napoleońskich.

Taka scenka z caK'm ceremoniałem 
powtarzana iest na bis 2 razv  dziennie ku 
ogromne i ucieczce ganiów, k tórych zaw­
sze jest n^łno. Co zresztą m aia  robić lu­
dzie W WipPdm Księstwie Monaco, ->eśli 
nie gapić sie i wylegiwać na plaży? Pra- 
cv, a przvnaim niej pror|i:,iiCv-inei pracy 
nie ma tam  wenie. W Monte-Ca*io praca 
człowieka hańbi! N a ca'vm  terytorium  
Wielkiego Księstwa znaiduje sie tvlko je­
den zakład przemysłowy — fabryczka pi­
wa. Ale iak wiadomo nie sarnim  piwem 
człowiek żvie. w Monte - Cario żyje ru ­
letką, a raczej z ru letk i! Ze wszystkich 
stron świata zjeżdżają się tu  am atorzy 
silnvch wraż('ń przy zielonym stoliku, 
Monte-Carlo to tvnowe m iasto pasoży­
tów i lokaiów. Hotelarze, ki'charczvki, 
boye. fagasy, windziarze, taksówkarze. 
Uczciwa praca, zwłaszcza riraca fizyczną 
ludzie się brzydzą. Nie widziałem, aby w 
tym  nadm orskim  mieście ktokolwiek 
spróbował łowić rvbv  — za w viątkiem  
sportowców — anglików. Zresztą B Ag 
wie, czy w takim  morzu i ryby  chcą żvć. 
Poco pracować, kiedy tanim  kosztem 
można się dorobić fortuny w kasynie.

Z każdej w itryny  każdego kiosku rzucają 
się w oczy pouczające książeczki „Jak  wy­
grać w ru le tkę“ , „Nowy niezawodny sy­
stem “ itd. Jednym  słowem jeśli coś pły­
nie w Monte-Carlo —  to płynie fo rsa  i to 
grubsza forsa. Kasyno przynosi tak ie  do­
chody, że ludność miejscowa zwolniona 
jes t całkowicie od podatków. Wielki K sią­
że i jego dwór żyją wyłącznie ż ru letki: 
I  jak  żyją! Zostaliśm y zaproszeni na 
obiad (my — to znaczy całe międzynarodo­
we towarzystwo) przez Prem iera Rządu 
Monaco, zwanego tam  —  „Min;stre  
d ‘E ta t“. Bvłem już na różnych oficjalnych 
„wyżerkach“ w Londynie, Paryżu, Sztok­
holmie, Brukseli. Bemie. Pradze, Belgra­
dzie. Budapeszcie, ale takiego obiadu, jak 
w Monte-Carlo nis:dv jeszcze nie jadałem. 
Opisać te j bachanahi gastronom icznej nie 
jestem  w stanie. N a to  by trzeba pióra 
Hom era —  lub Gałczyńskiego, Ildefon­
s a  — oczvwiście. Większość potraw, a by­
ło ich kilkadzi°siat, — kosztowałem po 
raz nierwszy w żvciu. Abv poznać arkana 
tut.piszego savoir vivre kulinarnego m u­
siałam ostrożnie ■ zerkać na sąsiadów, 
a ?rdv ci wahali sie — na członków Rządu 
Monaco — jedynie W ielkich W tajem ni­
czonych.

W Wielkim Ksiestwie Monaco o wip'e 
latwipi ipc-t ułożyć piecio, a nawet nieć- 
dztesTęciołetni nla.n produkcji przemysło- 
wei — i wykonać go z nadwyżką, niż 
nauczyć się jeść.

W yrocznią w tych  spraw ach jes t P re ­
mier Monaco, skądinąd bardzo sym pa­
tyczny i dowcipny starszy  pan, k tóry  
swoią role tra k tu je  z dużym poczuciem 
humoru. Podbił on całkowicie nac'ze s^rca 
powitalnym  toastem : „w C’rcus Max­
imus — powiedział —■ \y Rzvmïe siedz^ł 
ongiś Neron i przyglądał się bacznie przez 
diamentowe lorgnon W strznsaiącemu wi­
dowisku: chrześcijanie, oddani lwom na 
pożarcie. Oto iedna z nieszczęśliwych 
ofiar zbliża się do króla pustyni, którem u 
ślina cieknie do ust, pochvla się nad nim 
i szepce coś do ucha. Pan z wielką głową 
kuli ogon pod siebie, w ystraszony ze zie- 
żoną sierścią cofa się i odwraca ze w strę­
tem  od ofiary. Ta sam a h isto ria  powtarza 
się z drugim  i trzecim  lwem. Zaintrygow a­
ny i zaniepokojony Nero woła chrześci­
janina i pv ta  czvm tak  przestraszył lwy. 
„Powiedziałem im na ucho — odrzekł 
chrześcijanin —  après repas les discours, 
„po jedzeniu następu ją  przemówienia“. 
Można sobie wyobrazić, że po tak iej aneg­
docie wiecej toastów  iuż nie wznoszono i 
pozwolono naszym żołądkom przetraw iać 
w spokoju dary  Wielkiego Księcia Mona­
co. A było to zadanie nielada, dla człowie­
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ka nietutejszego. Autochtoni przyzwy­
czaili się już. Nic dziwnego, że chwalą so­
bie życie, kasyno, Wielkiego Księcia, 
a przede w szystkim  protoplastę rodu Al­
b erta  I  Savant. Savant znaczy uczonv, m ą­
dry. Nie wiadomo, czy A lbert zdobył so­
bie to  miano przez założenie słynnego na 
cały św iat muzeum oceanograficznego, 
czy bardziej jeszcze słynnego kasyna. Tak 
czy inaczej wielbi go cała ludność miejsco­
wa, a m y na wszelki wypadek zapoznajmy 
się z oboma wiekopomnymi dziełami.

W Muzeum oceanograficznym  prow a­
dzą nas do najpiękniejszej sali konferen­
cyjnej na świecie, jak  stw ierdza dyrek­
to r insty tu tcji. Zgodnie z ry tuałem  wygła­
sza płomienne przemówienie na cześć wiel­
kiego A lberta, fauny i flory  śródziemno­
m orskiej oraz Iosse M aria Heredii, k tó re­
go sonetem  kończy swój świetny speech. 
Muzeum jest operetkowe, jak  wszystko 
w Monte-Carlo. W aquariach porobili de­
koracje miniaturowego dna morskiego 
i- napuścili ’wszelkich możliwych żyjątek, 
A ży ją tka  — jak żyjatka. Nie recytu ją  so­
netów Josse M aria Haredii, nie zna^ą się 
na żartach, nie wiedzą, że w Monte Carlo 
nic się nie bierze na serio — za w yją t­
kiem ruletki. Przez 5 m inut obserwowa­
łem mrożącą krew w żyłach scenę — wal­
kę krabów. Olbrzymie te potw ory chyba 
20 razy większe od naszych raków d l 'g o  
hypnotyzowały się wzajemnie bez ruchu, 
potem zbliżały się, oddalały, wym ijały aż 
naraz jeden z nich błyskawicznie' rzucił 
się na swego rywala, jednym  cięciem 
żuchw oderżnął mu nogę i momentalnie 
odskoczył z powrotem. K raby — były to 
jedyne isto ty  w Monte-Carlo, k tóre brały 
życie na serio.

0'<azy, k tóre obserwowałem przez pól 
godziny (bo dłużej nie m og!em w ytrzy­
mać) w kasynie gry  bvły daleko mniej 
sym patyczne i o wiele bardziej zblazowa­
ne. Kasyno nie jest tylko pępkiem Monte- 
Carlo aie i pępkiem świata. Tak p rzynaj­
mniej tw ierdzą jego bywalcy. Dla nich 
św iat cały obraca się dokoła ruletki. „D aj­
cie mi punkt oparcia — powiedział Archi- 
medes, a poruszę ziemię“. Archimedesowy 
punkt oparcia dla wielu ludzi to kasyno 
w Monte Carlo. Gmach kasyna urządzony 
jes t z wielkimi przepychem  'w stylu sece- 
syjno - barokowym. Pod jednym  dachem 
z kasynem  znajduje się zresztą drugi 
przybytek muzy — tea tr. W szystko tam  
aż kapie od złuta, srebra  i cięż.dch aksa­
mitów. Kolumny piętrzą się nad kolum­
nami, kapitele nad kapitelam i, rzeźby nad 
rzeźbami, freski nad freskam i. Sam tea tr  
to w ystaw a: w ystaw a dekoracji, wystawa 
kostiumów, wystaw a nagich, czy półna­

gich ciał kobiecych, w ystawa tancerzy 
i aktorów. Ci osta tn i zjeżdżają się tu  ze 
wszystkich stron. Całe zbiorowisko biało­
gwardzistów, petainowców, kollaboracjo- 
nistów, neofaszystów, e t tu tt i  quanti. 
Wszyscy „contra“ i „an ti“ — wszystkie 
wyrzutki ze św iata aktorskiego z przy­
zwoitych dem okratycznych krajów  znaj­
du ją  tu  azyl i poklask. W Monte-Carlo 
nie było wojny, nie było hitleryzm u, nie 
było kollaboracjonizmu, nie było nic.

W kasynie ten  sam  przepych, co w tea ­
trze, tylko nieco inne dekoracje, scenaria 
i aktorzy. W szystko jes t zautom atyzowa­
ne, po am erykańsku. Już w  przedsionkach 
stoi całe mnóstwo autom atów. Ludzie 
w rzucają franka, dwa, pięć, zależnie od 
typu  autom atu, a m aszyna albo wyrzuca 
coś z powrotem, albo nie. Przeważnie nie. 
Widok to  istotnie niesamowity. Ludzie 
denerw ują się, trzęsą z pasji, em o c i i na­
pięcia, a au tom at — nic. Zimny drań. Jak  
widzimy, przemysł wyciągania od ludzi 
pieniędzy (jedyny przemysł, k tó ry  w wiel­
kim księstwie istnieje) został według nau­
kowych metod zmechanizowany i dopro­
wadzony do doskonałości. Ale to j?s t do­
piero niewinna zabawa. Drugi stopień to 
ru letka. P rzy stołach siedzą ludzie, jeśli 
tych osobników płci obojga można nazwać 
ludźmi, czasem śm iertelnie bladzi, czasem 
z jaskraw ym i wypiekami na twarzy, 
wszyscy pomięci, wynaturzeni. Zapisują 
coś gorączkowo w notesach, spraw dzają 
kolumny cyfr a potem  nerwowymi rucha­
mi rzucają różnokolorowe sztony — na 
białe, czerwone, na numery, na zero. Wy- 
frakowani- i zautom atyzowani krupierzy 
pow tarzają drewnianym  głosem: „Mon- 
sieurs ia iles  vos jeu;*.. Rien ne va p lus!“ 
1 ru le tka  kręci się. Osobniki obojga płci, 
zwane ludźmi, w patru ją  się w m ą jak  za-, 
hypnotyzowani. Śm iertelna cisza. Ruletka 
staje. Jedni łapczywie wyciąga ą drżące 
ręce po sztony z nonszalancją przeszu- 
wane łopatką przez krup ę, a, inni k ną 
z cicha, wzdychają, w ykrzyw iają twarze 
w tragicznym  skuiczu i znów zapis.ij^ 
w notesikach, znów liczą, znow nerwowy­
mi rucham i rzucają sztony na czerwone, 
czarne, num ery, zero... a ru le tka  kręci się 
i kręci....

Trzeci stopień — to baccarat. Tam 
można zobaczyć już zupełnie dantejskie 
sceny. Widziałem jakąś elegancką damę 
w pięknym fu trze  z rozwianymi włosami 
i oczami w ariatki, k tó ra  kręciła S’ę  doko­
ła stolika jak  opętana i powtarzała jakieś 
niezrozumiałe słowa. Widziałem jakąś an­
gielską miss czy missis, siedzącą na ka­
napce przy ścianie z nieodłączonym pie­
skiem z takim  wyrazem prostrac ji i k a­
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miennej obojętności na  wszystko, że czło­
wieka dreszcz przechodził. Nie można p a ­
trzeć na tfk ie  sceny naw et gdy się jest 
obojętnym  obserwatorem . Buntuje się 
w człowieku obrażone poczucie godności 
ludzkiej. W yszedłem z kasyna z uczuciem 
niesmaku i obrzydzenia. O peretka prze­
kształciła się w trag ifarsę . Bo w końcu na­
wet ci z kasyna, ci od automatów, ruletki 
i baccarata  to przecież ludzie — ludzie, 
którzy czują, cierpią, a może naiwet m y­
ślą... X kiedy błąkałem  się nad brzegiem 
morza, aby ochłonąć z wrażeń — uświado­
miłem sobie, że Monte - Carlo to symbol 
dekadencji i rozkładu pasożytniego 
świata, k tó ry  skazany je s t nieuchronnie 
na zagładę. Zmierzch św iata kapitalistycz­
nego, zmierzch Monte-Carlo. T aka jest 
ostateczna refleksja  z pobytu na „lazuro­
wym wybrzeżu“.

P rzy jdą może niedługo czasy, kiedy 
na Rivierę przyjeżdżać będą inni ludzie, 
ludzie pracy, robotnicy, chłopi i inteligen-

HALICKA IRENA

SZWAJCARIA
Szwajcaria była w m oim  pojęciu  kra jem  serów 

i krów, św ietnych kolei i b iałycli dornków, zegarków 
i gór. W iedziałam  o n iej tyle, ile m ogłam  dow ie­
dzieć się z Byrona, Słowackiego, Sienldewicza, K e l­
lera, Ramuza... no i Brezy, nie licząc innych po ­
m niejszych śm iertelników . Że to najstarsza, na jid ea l- 
niejsza dem okracja, porządek, organizacja, uczciwość. 
W yjechałam  uzbro jona w tę wiedzę.

*
Przyjeżdżam y do Bazylei wczesnym rankiem . 

W ychodzę na ulicę i odrazu ogarnia m nie u ro k  tego 
czystego, solidnego m iasta o jak ie jś specyficznej po ­
wadze. Na froncie jednego z najbliższych ho teli n a ­
p is: „W itam y Am erykanów “ . H ierarchia  gości jest 
tu przestrzegana dość ściśle. A m erykanie, to jedni 
z nielicznych, k tórzy m ają p ieniądze i n ie znają 
ograniczeń dewizowych. Zresztą pozą przyczynam i tu ­
rystyczno -  hotelarskim i, istn ie ją  i znacznie głębsze 
motywy tej szwajcarskiej m iłości dó gości ze Stanów. 
Anglicy, tak  m ile w idziani p rzed  wojną, są dziś w roli 
ubogiego krewnego, wpuszczanego kuchennym i 
schodami. W  n iektórych gazetach ukazały się arty ­
kuły, naw ołujące Szwajcarów -  kupców i liotelarzy- 
do grzecznego traktow ania, m im o wszystko, gości an ­
gielskich. Apelowano do dobroci i do współczucia, 
do przyzwoitości... no i do in te resu : jeszcze mogą 
być nieraz potrzebni. Ostatecznie resztę skrupułów 
usunęła wiadomość, że od 1 październ ika 1947 r. ża­
den A nglik n ie przywiezie nawet tych swoich 35 fu n ­
tów. Tym  m ilsi stali się Am erykanie.

*
Z okna wagonu wygląda Szwajcaria ja k  piękny, 

dobrze utrzym any ogród, w którym  uw ijają się m i-

ci. Zajm ą wspaniałe pensjonaty i wille. 
Będą kąpać się w morzu, wypoczywać po 
ciężkim całorocznym trudzie, pływać, że­
glować, grać w tenis, cieszyć się i rado­
wać życiem. Znikną wtedy z Monte-Carlo 
lokaje i lokajczyki, fagasy  i fagasiki, 
boye, oldboye, znikną gwardziści Jego 
Książęcej Mości z pióropuszami i aksel- 
bantam i, zniknie kasyno gry, autom aty, 
ru letka i baccarat —  znikną krupierzy 
i hrabinie w sobolowych fu trach  i dżentel­
meni o nieposzlakowanej białości koszu­
lach frakowych, czmychną lifary  i inni 
kollaboracioniści, ale zostanie słońce, 
morze, powietrze i lazurowe wybrzeże. 
I napewno wtedy morze zacznie falować— 
i będzie miało przypływy i odpływy. Lazu­
rowe niebo od czasu do czasu pokryje się 
chmurami, a może nawet kilka razy  do 
roku deszcz spadnie a przede wszystkim  
będzie ruch, gwar, będą prości prawdziwi 
ludzie i prawdziwe życie.

Wacław Bielecki

MAŁO ZNANA
liony m rów ek — ludzi. Typowy Szwajcar jest p raco- 

■ wity, dokładny, wytrwały. Z dum ą opowiada o do ­
statku  swego kra ju , chwali sobie szczególnie p raw o­
rządność i odwieczną, konstytucyjną neutralność. 
Zwłaszcza ta ostatnia stanowi p rzedm io t jego za­
chwytu. P rzeciętny  obywatel szwajcarski —- nauczy­
ciel, robo tn ik , chłop, sk lepikarz — mówi na ten  te ­
m at długo, dokładnie, dając do zrozum ienia, że nie 
każdy cudzoziem iec jest w stanie zrozum ieć to  św ię­
te pojęcie.

Pytam  o ostatnią wojnę. Na ogół rozmówcy m ar­
kotnieją. W  czasie tej w ojny bow iem  byw ało różnie. 
Przyznają, że by ły  chwile, kiedy już zaczynali że- 

- gnać się z neutralnością, b a , naw et z n iepodległością. 
W ogóle o ostatniej wojnie m ówią z lekk im  zażeno­
waniem. R ozm aite są ku  tem u powody. W  rozm aitych 
wersjach wciąż to sam o: „Uważaliśmy, że n ie  mamy 
wyjścia. Baliśm y się Niemców. W  rezultacie fabryki 
nasze 6 dni w tygodniu pracow ały dla Rzeszy, ale 
7-go dnia m odliliśm y się i to  by ło  szczere, za zwy­
cięstwo aliantów ” . T rudno  powiedzieć, czy żarliwość 
tych m odłów  by ła  dostatecznym  równow ażnikiem  
wysoce fachowej, intensyw nej pracy całego tygodnia. 
Szwajcarzy leż n ie są tego pewni, n iechętn ie  p o d e j­
m ują ten  tem at;

N astępny drażliwy lem at—to uchodźcy. W praw ­
dzie tysiące ich znalazło w Szwajcarii schronienie, 
ale dużo, dużo więcej odstawiano poza granicę. 
O kulisach „O statniej szansy“ p isa ł ju ż  Breza. I ten 
tem at jest n iem iły  dla Szwajcarów.

T rzeba jednak, gwoli spraw iedliw ości stw ier­
dzić, że deportacje uchodźców, wzm ocnienie kordonu 
na granicy itd.. były wyłącznie rządową inicjatywą.
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Szerokie rzesze  ludności przy ję ły  uciekinierów  n ie ­
zwykle serdecznie i na ogół wszyscy cudzoziemcy, 
którym  szczęśliwie udało  się przedostać do wnętrza 
k raju , tw ierdzą zgodnie, że nigdy nie podejrzew ali 
powściągliwych Szwajcarów o tyle dobroci i gościn­
ności.

» #
T ak było w czasie wojny. A teraz? Teraz, kiedy 

główny argum ent szwajcarski — strach przed  N iem ­
cami — przesta ł istn ieć? N iew ątpliw ie jest przyjaźń 
z a liantam i, p rzynajm niej z częścią aliantów . Obok 
tego pe łno  krzyku o biednych, gnębionych N iem ­
cach. Poczytne ilustrow ane pism o zamieszcza rep o r­
taż p t . : „ Jak  żyje rodzina n iem iecka w trzy lata  po 
w ojn ie?1. M ieszkanie w ru inach, wychudzone dziec­
ko, m ikroskopijna  porcja tłuszczu. Szwajcarzy są 
wzruszeni. W ielu z nich  (w niem ieckiej Szwajcarii) 
ma za granicą babkę, ciotkę, kuzyna, siostrzeńca. 
T rudno spać w nocy spokojnie pod  ciepłą pierzyną, 
cieszyć się nowym odkurzaczem , p ić b ia łą  kawę 
i chrupać bu łeczk i, kiedy się m yśli o tych, c ie rp ią­
cych niew innie H ansach, G retchen, Friedchen. Su­
m ienie n ie daje spokoju. Można je jed n ak  łatwo uspo­
koić w każdym  poblisk im  sklepiku, który  za 10 — 
15 — 20 i więcej franków  wysyła do N iem iec stan­
dartowe paczki — „Liebesgaben“ — pod  każdy wska­
zany adres.

Gazeta „Die Ta t“ z zachwytem  rozpisyw ała się 
o konferencji m łodzieży n iem ieckiej w M onachium . 
B iedni przyjaciele, cierpiący przez d ługich  12 lat 
pod jarzm em  hitleryzm u, nieszczęsna m łodzież, k tó - 
ra może nareszcie wrócić na łono  dem okracji eu ro ­
pejskie j! K to śmie tw ierdzić, że należy ją  wycho­
wywać, zm ieniać, wykorzeniać hitlerow skie wycho­
w anie? N ie, należy ją  przygarnąć, pogłaskać, poża­
łować, w ynagrodzić wszystkie krzywdy narzuconego 
je j przem ocą reżim u.

„Dziwim y się — pisze „Die Tat“ — że są jesz­
cze Szwajcarzy, do k tórych p ra w d a -ta  n ie dotarła, 
którzy n ie  po trafią  zm ienić swego nieufnego, n ie ­
życzliwego stosunku do tej m łodzieży“ . Na szczęście, 
tacy Szwajcarzy rzeczywiście jeszcze istn ieją. Są to 
ci, k tórzy  w zięli masowy u dzia ł w festivalu p ras­
kim, są to także ci, k tórzy poprzez szereg organiza­
cji ik o m it tó w  ( jK oordinationsstelle  fu r N achkriegs- 
h ilfe“ ), od 2 la t prow adzą przy akom paniam encie 
obelg rodzim ej reakcji w ytrw ałą kam panię o pom oc 
m aterialną dla Jugosław ii, Polski, Czechosłowacji. 
N iestety, m ają oni dostęp tylko do znikom ego od ła­
m u prasy. A większość prasy zachłystuje się krzy­
kiem  o cierp ieniach  i krzywdzie niem ieckiej, o ko­
nieczności p e łn e j, natychm iastowej odbudowy N ie­
miec.

K orespondent so lid n e j,,! ) /«  W eltw oche“ spędził 
w lipcu  wakacje na D unaju  w towarzystwie 60 stu ­
dentów n iem ieckich; p rzysła ł stam tąd entuzjastycz­
ną korespondencję, upstrzoną fotografiam i „m ilu t­
kich, niew innych, m łodzieńczych twarzy“ .

N ieT y lk o  Niemcy zresztą cieszą się tak im  zro­
zum ieniem  i sym patią. W  okresie, kiedy na forum  
m iędzynarodowym  n ik t n ie śmie głośno poprzeć 
Franco, w „odwiecznie dem okratycznej Szw ajcarii“

pismo „Schweizer Illustrierte  Zeitung“ (sierp ień  1947, 
N r 34) zamieszcza wywiad z „wybitnym  publicystą 
hiszpańskim “ Fernaridez Florez, który  to wywiad nie 
ma sobie równych pod względem  cynizmu. Pan F e r- 
nandez F lorez zastrzega się, że osobiście jest z wy­
chowania i przekonania liberałem .

L iberalizm  jed n ak  jest obcy hiszpańskiej psy­
chice. K to zna H iszpanię, ten  wie, że nie dorosła 
ona do liberalizm u. R eżim  Franco jest w danym  m o­
mencie najidealniejszym . Śm ierć „C audillo“ byłaby 
nieszczęściem dla k ra ju , w którym  nazaju trz po tym 
wybuchłaby rew olucja. N aród i rząd hiszpański to je ­
dno i n iepotrzebna jest n ikom u w H iszpanii in te r­
wencja zagranicy, która tylko obraża dum ę narodo­
wą ludności! K om entarze zbyteczne.

•
K obiety nie m ają prawa głosu w k ra ju  „ in te ­

gralnej dem okracji“ . Lewicowe partie  prow adzą od 
lat walkę o to prawo. W przem ysłowej Bazylei, je ­
dnym z najpostępowszych kantonów , rząd kantonalny 
uchw alił rów noupraw nienie wyborcze kobiet. Zasa­
dy „prawdziwej dem okracji“ wymagają jednak, żeby 
cała ludność zaakceptowała to św ialoburcze postano­
wienie. Zarządzono referendum , w którym  b ra li 
udz ia ł dotychczasowi upraw nien i, czyli wyłącznie 
mężczyźni. W iększość w ypow iedziała się przeciwko. 
Sprawa prawa wyborczego kobiet upad ła . Opowiada 
mi o tym  Claire B echlin, przewodnicząca kobiecej 
sekcji w „Partei der A rb e it“. D ow iaduję się, że 
w przem yśle kobieta -oficjalnie otrzym uje znacznie 
niższą płacę, niż mężczyzna, wykonywujący tę samą 
pracę. Ze zdum ieniem  słucham  o wychowaniu dziew­
cząt szwajcarskich, o poziom ie, o rozkładzie rodziny. 
Do tego powrócę szczegółowo poniżej.

*

Na kolacji u  znajom ych spotykam  rozm aitych 
przedstaw icieli szwajcarskiej m le ligencji: nauczycieli, 
lekarzy, dziennikarzy. Z adają m i stereotypowe pyta­
nia o wojnie, okupacji, Niemcach. Py ta ją  bez n a ­
m iętności, z um iarkow anym  zainteresowaniem . Z a­
czynam opowiadać o wszystkim, chociaż wyczuwam, 
że to zbędne i n iepotrzebne. N ie mogę jed n ak  in a ­
czej. Opow iadanie o w rześniu 39 roku  przełknęli 
bezboleśnie. B om bardow anie znają: k ilka bom b
w Schaffhausen, k ilka  w Zurichu. M nożąc to odpo­
wiednią ilość razy, mogą sobie wyobrazić oblężenie 
Warszawy. Ale na tym  wyobraźnia ich  kończy się. 
Z przyzwoitości w ysłuchują opow iadań o łapankach, 
obozach, ghettach, pow staniu. W ’ pewnym  m om en­
cie ledwo dostrzegalny grymas zniecierpliw ienia, ale 
dalej słuchają uprzejm ie i ugrzecznienie. Urywam 
w środku, bo zauważyłam  zakłopotanie słuchaczy. 
„To straszne!“ — wzdychają, lekko urażeni, że w tak 
niew ybredny, nieprzyjem ny, nieprzyzw oity poprosta  
sposób prow adziłam  propagandę antyniem iecką. Są 
najśw ięciej p rzekonani, że n ie ma w tym słowa 
prawdy. Szczęśliwe ubóstwo ludzkiej wyobraźni 
w stosunku do rzeczy strasznych b ron i Szwajcarów 
przed zrozum ieniem  praw dy w tym samym stopniu, 
co ich mieszczański dobrobyt, sytość, lęk  przed u tra ­
tą spokoju  i — co najw ażniejsze — doskonała p ropa­
ganda.
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Ćzy wszyscy Szwajcarzy są tacy? Nie. Jak  wszel­
k ie uogólnienia o narodach, tak  i to byłoby  n ie ­
słuszne. Spotkałam  wielu Szwajcarów, k tórzy trzeźwo 
oceniali europejską rzeczywistość, k tórzy całkowicie 
wyzwolili się z pod m agii zegarków, wiecznych p iór 
i elektrycznych czajników. W ielu z n ich  opowiadało 
mi, że dusi się V atm osferze szwajcarskiej. Marzą 
oni o wyjeździe, p lanu ją  podróże, a nawet osiedlenie 
w k ra jach  p łd .-w schodniej i środkow ej Europy, k tó ­
re pociągają ich nowym i perspektyw am i, tem pem  
zdarzeń, walką o ju tro . „U nas nigdy się nic nie 
dzieje“ — zdarzało m i się  często słyszeć ż usL  p rzed ­
stawicieli w łaśnie najlepszej, myślącej części m ło ­
dzieży. T ak. Szwajcaria przeżywa obecnie okres ko ­
n iunktury  gospodarczej, m łodzież ma pracę, zapom i­
na się chwilowo o przedw ojennym  bezrobociu. W szys­
cy m ają względnie całe buty, lepsze lub gorsze ze­
garki, dość wysoką stopę życiową. A jed n ak  wśl-ód 
m łodzieży robotniczej i części inteligenckiej n u rtu ­
je  głęboka świadomość beznadziejności ustro ju , p o ­
czucie bezideowości teraźniejszego ich życia. O ile 
weselsza, szczęśliwsza, dynam iczniejsza wydała mi 
się spotkana m łodzież czeska i jugosłow iańska, k tó ­
ra dobrze poznała nędzę, walkę, zniszczenie. O chot­
nicze brygady m łodych Szwajcarów pracow ały w J u ­
gosławii nad  budow ą kolei, w C zechosłowacji nad  
odbudową Lidie, b ra ły  u dz ia ł w festiyalu praskim . 
R ozm aw iałam  z uczestnikam i brygad, bezpośrednio 
l>o ich  powrocie. Byli wszyscy weseli, ożywieni, za­

dowoleni, p e łn i planów  pow tórnych wyjazdów. P ro ­
jektow ali przyjazd w tym m iesiącu do Warszawy. 
Opow iadają o warunkach życia w Jugosław ii, k tóre 
są oczywiście znacznie cięższe od szwajcarskich. „Ale 
w Jugosław ii po raz pierwszy poczułem , że życie ma 
jak iś sens poza jedzeniem , i spaniem “ — pow iedział 
mi m łody tokarz, który przyszedł do L ibertto  E rba, 
sekretarza organizacji ,,F rieden durch A u j b a u aby 
zapisać się do ochotniczej brygady na wyjazd do 
Warszawy. „Frieden durch A u jb a u “ (Pokój przez 
odbudow ę), organizująca wyjazdy brygad do krajów^ 
zniszczonych przez okupanta niem ieckiego, jest 
przedm iotem  stałych ataków  ze slrony prasy reakcyj­
nej, k tóra posuw a się do takich chwytów, jak  po ­
m aw ianie o „zdradę ojczyzny“ , „bolszewicką agen tu ­
rę“ itd. A rsenał słowny dobrze nam  skądinąd znany. 
A m im o to, robotnicy szwajcarscy z dum ą przyjęli 
fakt, że w jugosłow iańskim  wyścigu m łodzieżowym  
brygada szwajcarska z n ak z ła  się na jednym  z czoło­
wych miejsc.

T rudno  m ówić o jedno lite j Szwajcarii. Jeżeli 
dziś koniunktura , wysoka stopa życiowa, trw ały  po ­
kój i czynniki przygłuszyły walkę klasow'ą, stonowa­
ły do pewnego stopnia je j nasilenie, to n ie upow aż­
nia to jeszcze do przeoczenia je j wogóle. Zmiany, ja ­
kie przyniesie dalsza lub  bliższa przyszłość, n iew ąt­
pliw ie walkę tę u jaw nią.

Irena Halicka.

MATUSZEWSKA WILHELMINA

25 LECIE TUR
„N a k las ie  robotniczej spoczyw a 

w zniosły obow iązek: h is to ryczne od­
now ienie ośw iecenia um ysłow ego i 
w ielkości m o ra ln e j“ (R oger G araudy : 
K om unizm  i m oralność).

K iedy  25 la t  tem u  — z in ic ja ty w y  Ig n ace ­
go D aszyńsk iego  T U R  pow ołany zosta ł do życia, 
pokazały  się ju ż  w Polsce p ierw sze ja sk ó łk i f a ­
szyzm u. E lem en ty  p raw icow e, obszarniczo - k a ­
p ita listyczne , rozzifchw alone coraz bardz ie j w ów ­
czas pogłęb ia jącym  się rozbiciem  w  oboz.e de­
m okratycznym , zm ierzały  w szelk im i środkam i 
do u trw a len ia  sw ej w ładzy  i p rzy s tąp iły  — po 
zw ycięskich  w yborach  se jm ow ych  w  listopadzie
1922 roku  —  do genera lne j ofenzyw y n a  p raw a  
polityczne i zdobycze socjalne m as p racu jących . 
M nożyć się poczęły w ów czas a k ty  te r ro ru  w o­
bec działaczy postępow ych  i robotn iczych . Z a­
bójstw o p ierw szego  p rezy d en ta  R zeczypospoli­
te j nie m ogło uchodzić ty lko  za  szaleńczy w ybryk  
jednostk i, skoro  w  pew nych ok reś lo n y ch . kołach 
społeczeństw a u p raw iać  zaczęto  p raw dziw y k u lt 
m ordercy , skoro  u rządzano  m an ife s tacy jn e  n ab o ­
żeń stw a  za  jego  duszę, a  n a  grobie jego  sk ład a ­
no kw iaty . N iew iadom szczyzna s ta ła  się g roźnym  
sym ptom em  zdziczenia, sym ptom em  n a ra s ta ją c e j 
fa li te r ro ru  faszystow skiego.

W  tych  w aru n k ach  u tw orzenie  T ow arzy­
stw a U n iw ersy te tu  R obotniczego w  styczniu
1923 roku  było w yrazem  dążeń  postępow ych i de­
m okratycznych  kó ł społeczeństw a polskiego, by ­

ło w yrazem  ty ch  dążeń, k tó re  nu rto w ały  przede 
w szystk im  m asy  robotn icze, z n a tu ry  rzeczy 
w ysuw ające  się n a  czoło w alk i z p raw icą  społecz­
n ą  i w stecznictw em . Było to  podjęcie —  w b a r­
dzo z resz tą  tru d n y c h  w a ru n k a c h  — pró b y  w cie le­
n ia  w życie idei długofalow ej p ra c y  w ychow aw ­
czej i ideologiczne]' w śród n a jszerszy ch  m as spo­
łeczeństw a, idei podniesien ia  ich św iadom ości, 
o parc ia  je j o p odstaw y  now oczesnej w iedzy, o 
podstaw y socjalizm u.

Pom im o, iż w a ru n k i u stro jo w e  i po lityczne 
nie sp rzy ja ły  rozw ojow i p laców ek ośw iatow ych, 
zw iązanych  z ideologią postępow ych ruchów  spo­
łecznych, działalność TU R -u m ia ła  pow ażny  za ­
sięg, ob ję ła  szereg  podstaw ow ych  dziedzin  ośw ia­
ty  dorosłych ze szczególnym  uw zględnieniem  

- akc ji odczytow ej, dotyczącej ak tu a ln y ch  zagad ­
nień politycznych  i społecznych.

Ja k o  ośrodek  myśli, zdobyw ał sobie T U R  co­
raz  w iększą  popu larność  w  m asach  robotniczych, 
za sp a k a ja ł w szak  p rzyna jm n ie j w  pew nej m ie­
rze głód w iedzy, uczył p a trzeć  n a  rzeczyw istość, 
rozeznaw ać się w skom plikow anym  n ie raz  splo­
cie w ydarzeń  bieżących, w  układzie  sił k laso ­
w ych w  k ra ju  i zag ran icą .

TU R  uczestn iczy ł rów nież w ak c jach  sk ie ro ­
w anych  przeciw ko polityce rządów  sanacy jnych , 
zw łaszcza po ro k u  1926, k iedy  to  ofenzyw a s a ­
nacji w zm ogła się rów nież i n a  froncie  ośw iato ­
w ym . Szerok i oddźw ięk  w  m asach  znalazła  
akcja , w  k tó re j bardzo ak tyw n ie  uczestniczyli 
turow cy, n a  rzecz repub likańsk ie j H iszpanii W



ia tąc ii w ojny dom ow ej, ak c ja  u św iadam ia jąca  
grozę n iebezp ieczeństw a w ojennego i ag re s ji n ie ­
m ieckiej. W  okresie  rea lizac ji e lita rnego  sy s te ­
m u  ośw iaty  TU R  p row adzi w a lk ę  w  obronie  
pow szechności i jednolitości szko ln ic tw a po lsk ie­
go, o udostępnien ie  szkół w szystk ich  stopn i dzie­
ciom robotn iczym  i chłopskim , p row adzi w alkę 
przeciw ko w pływ om  w oju jącego  k le ru  n a  te ren ie  
szkoły, podnosi sz ta n d a r  św ieckiego nauczan ia .

T U R  przedw ojenny  m a rów nież sw oje zasłu ­
gi w  dziedzinie budow ania jednolitego  f ro n tu  ro ­
botniczego. Jak k o lw iek  i w śród  działaczy cen ­
tra ln y c h  T U R -u nie b rak ło  szerm ie rzy  idei jed ­
ności robo tn iczej, tak ich  np. ja k  A dam  P róchn ik , 
W anda  W asilew ska, S tan isław  D ubois, to jed n ak  
„ p ra k ty k a “ jednolitego  fro n tu  w idoczna by ła  
p rzede w szystk im  w  dołow ych ogniw ach o rg an i­
zacy jnych  TUR, gdzie spory  był p ro cen t dz iała­
czy, w y raża jący ch  rzeczyw iste  n a s tro je  m as ro ­
botniczych, działaczy sto jących  n a  g runc ie  bez­
w zględnej w alk i z reż im em  sanacy jnym , na 
g runc ie  jednolitego  fron tu . W brew  praw icow ej 
części k ie row n ic tw a  TUR, najczęściej w  w alce z 
nim , rea lizo w ała  się n a  te ren ie  T U R -u  w spó ł­
p ra c a  socja listów  z kom unistam i, k tó rzy  w spól­
nie n ie raz  za  robotę tu ro w ą  odpow iadali p rzed  
sądam i sanacy jnym i. P am ię tn y m  je s t szczegól­
nie proces lubelski w  ro k u  1937, p roces ta k  zw a­
nej cz te rdziestk i, k iedy  to  n a  ław ie oskarżonych  
znaleźli się działacze T U R  i lew icy spocjalistycz- 
nej m iędzy innym i: tow . tow . F e lik s  B aranow ski, 
M ichał Szyszko, W itold W udel, W ładysław  J a n ­
kow ski, obok członków  K om unistycznej P a r tii  
Po lsk iej i K om unistycznego  Z w iązku M łodzieży 
ja k : F ran c iszek  Jóźw iak , J a n  K w ak, A dam
G rzechnik, J a n in a  B ier i inni.

Oblicze odrodzonego T U R -u k sz ta łtu je  się 
ju ż  w  p ierw szym  okresie  w yzw olenia —  w  o k re­
sie „lubelsk im ", w  duchu najlepszych  socjali­
stycznych  i jedno lito fron tow ych  tra d y c ji te j in ­
s ty tu c ji. K sz ta łtu je  się ona w  ogniu zaciekłej 
w alk i k lasow ej p rzy  rozdziale ziem i obszarniczej, 
n a  tle  m on tu jące j się w  te j w alce jedności sił de- 
dem okratycznych , głów nie jed n ak  pod w pływ em  
jednoczących się szeregów  k lasy  robotniczej, bo 
s tąd  przecież w yszła  in ic ja ty w a  reak ty w o w an ia  
T U R . życie  sam o decydow ało w ięc o ew olucji 
T U R  w k ie ru n k u  u staw ien ia  go n a  szerokiej 
p łaszczyźnie jed n o lito fro n to w ej,' n a  p łaszczyźnie 
w spółdziałan ia  ośw iatow ego ak ty w u  P P S  i P P R . 
T U R  po w sta je  jak o  o rg an izac ja  ośw iatow a obu 
p a r tii  robotniczych, całej k la sy  p racu jące j.

W  w aru n k ach , k iedy  ludzie p racy  pow ołani 
zosta li do pełn ien ia  odpow iedzialnych zadań  na 
k ierow niczych stan o w isk ach  w  ap a rac ie  p ań ­
stw ow ym , w  rad ach  narodow ych  i fab ry k ach , w 
kolejn ictw ie, spółdzielczości i sam orządzie, w yro ­
sło ogrom ne zapo trzebow an ie  w  dziedzinie w ie­
dzy i k u ltu ry . W yłoniły  się ponadto  problem y 
specyficzne. D la w ielu ludzi pow ró t do p racy  za­
w odow ej czy społecznej, do p rze rw an e j n auk i, po­
w ró t do norm alnego  życia  w w olnym  k ra ju  o k a ­
zał się p rocesem  bardzo skom plikow anym  i tru d ­
nym . N ależało  okazać im  pom oc w szechstronną 
i w łączyć do tw órczej p racy . R ząd  ludowy, p o stę ­
pow e ko ła  spo łeczeństw a w iedzia ły  o tym , że w  
pow ażnej m ierze  liczyć m ogą n a  TUR. I  oto po ­
raź  p ierw szy  w  sw ych  dziejach  stanęło  T ow arzy­
stw o U n iw ersy te tu  R obotniczego wobec zadań  
ta k  ogrom nej w agi, wobec zadań , p rz e k ra c z a ją ­
cych n ie jednokro tn ie  jego  m ożliwości, jeśli się 
zw aży, że pow ażna część ak ty w u  TUR-ow ego 
u leg ła  w  czasie w ojny  rozproszeniu , gdzie w ielu 
w artościow ych  działaczy zginęło z ręk i okupan­
ta .

W  now ych w aru n k ach  P o lsk i Ludowej 
k sz ta łtu je  się now y sty l p racy , now a s tru k tu ra
o rgan izacy jna  TU R-u. O ddziały, k tó re  daw niej

p ro w adziły  lw ią  część robo ty , o św iatow ej; p rze ­
k sz ta łca ją  się stopniow o w jej sztaby, w  ośrod­
k i dyspozycyjne ty ch  p rac , in sp iru jące  działal­
ność w szelkiego rodzaju  p laców ek ośw iatow ych, 
sp raw u jące  nad  nim i opiekę ideologiczną oraz 
kontro lę . B ezpośrednia p ra c a  ośw iatow a przecho­
dzi w  ręce  czynn ika  fachow ego, w  ręce  p ed a­
gogów  i kw alifikow anych  pracow ników  k u ltu ­
ra lno  ośw iatow ych.

R ozw ija  się p rzede w szystk im  n a  szeroką 
ska lę  ak c ja  sys tem a tyczn eg o  ksz ta łcen ia  i dok­
szta łcen ia  dorosłych. O na głów nie przyczynić 
się m a do w zm ożenia fa li dop ływ u k a d r  now ej 
in te ligencji. W szkołach T U R -u  d la  dorosłvch od 
najn iższego  sto p n ia  do najw yższego, od szkół 
pow szechnych —  poprzez g im n az ja  i licea do 
w y ż sz y c h . uczelni (W yższa Szkoła N au k  Spo­
łecznych w  K rakow ie) *—  ksz ta łc i się ju ż  dziś 
ponad 22.000 słuchaczy. P o w sta ją  uczelnie typu  
specyficznego, ja k  szkoły p racy  społecznej, un i­
w e rsy te ty  pow szechne i przedm iotow e, m ające  
n a  celu p rzygo tow an ie k a d r  działaczy i przodow ­
ników  społecznych. M nożą się k u rsy  różnego ro ­
dzaju, prow adzone rów nież na drodze korespon­
dencyjnej. N a  Z iem iach O dzyskanych po w sta ją  
specja lne  typy  szkół i kursów , ja k  k u rsy  repolo- 
n izacy jne d la  autochtonów , zaw odow e i techn icz­
ne d la  ludzi p racu jący ch  w przem yśle .

C oraz w iększy  zasięg  m a ak c ja  popu laryza­
cji k siążk i i czyte ln ictw a. Około 85.000 tom ów  
liczą po  trzech  la ta ch  kom pletow ania zdew asto ­
w an e  w  czasie w o jny  księgozbiory  T U R -u. 
R ozw ija się coraz bardz ie j ak c ja  b ib lio tek  ru ch o ­
m ych. P row adzona je s t ona n a  bazie szeregu  po­
k rew n y ch  o rgan izac ji społecznych, g łów nie w  
oparciu  o zw iązki zaw odowe. 27.000 tom ów  roz­
p row adza  się tą  d rogą  po k ra ju  w s ta ra n n ie  do­
b ranych  kom pletach . K siążk a  T U R -u dociera 
ty m  sam ym  do najod leg lejszych  zak ą tk ó w  Pol­
ski, ze szczególnym  uw zględnieniem  naszych  
Z iem  O dzyskanych. D aleko jeszcze do zaspoko­
jen ia  na jb a rd z ie j n aw et podstaw ow ych  potrzeb  
czyteln iczych w śród rzesz robotniczych, ale je s t 
to ju ż  pow ażny w kład  n a  ty m  niezm iern ie  w aż­
nym  odcinku ośw iatow ym .

Jeżeli w ziąć jeszcze pod uw agę odczyty, po­
p u la ry zu jące  w iedzę, w ydaw nictw a popularno  - 
naukow e, jeże li uw zględnić , że T U R  p row adzi 
robotnicze dom y k u ltu ry  i św ietlice —  te  o s ta t­
n ie  g łów nie jak o  ośrodki w zorcow e, o rgan izu je  
te a try  i k in a  ośw iatow e — to trz e b a  stw ierdzć  
że w szystk ie  dziedziny o św iaty  dorosłych  ob ję te  
są  dziś działalnością T ow arzystw a  U n iw ersy te tu  
Robotniczego, że T U R  okazał się w  now ych w a ­
ru n k ach  po trzebny  bardzie j niż k iedykolw iek  sze­
rok im  rzeszom  ludzi p racy , łak n ący ch  w iedzy 
i że rozw ija  się — m iędzy innym i dzięki p o p a r­
ciu ze s tro n y  p a ń s tw a  —  coraz pom yślniej.

T U R  s ta r a  się p rzy jść  z pom ocą i ra d ą  fa ­
chow ą w szelk im  poczynaniom  w  dziedzinie 
ośw iaty  dorosłych. I  oto w  ram ach  jego  dzia ła l­
ności w ysuw a się n a  czoło oprócz szkolen ia  k ad r 
ośw iatow ych  zagadn ien ie  s ta łe j op iek i fachow ej 
i ideologicznej nad  robotniczym i p laców kam i 
ośw iatow ym i innych  rów nież organ izacji, ja k  do­
m y k u ltu ry , k luby  pracow nicze, św ietlice, czy­
telnie, b ib lio teki itp. P laców ki te  bowiem, posia ­
d a jąc  dobre  w yposażenie  m a te ria ln e , n ie  p rz e ja ­
w ia ją  często dosta tecznej żyw otności. M łodzi, n ie- 
dośw iadczeni działacze ośw iatow i jak że  często 
s ta ją  bezradn ie  w obec trudnośc i, n a  jak ie  n ap o ­
ty k a ją  w  codziennej p racy . Pod n apo rem  po trzeb  
o rgan izu je  w ięc TUR w  ro k u  b ieżącym  p o rad n ic ­
tw o ośw iatow e z zak resu  p rac  św ietlicow ych, b i­
b lio tecznych  oraz. w  dziedzin ie  sam okształcen ia . 
W Z arządzie  G łów nym  stw orzono  ośrodek m eto ­
dyczny do w alk i z analfabetyzm em ,
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Ilość p laców ek  1 sum a Ich osiągnięć nie o- 
k re ś la  jed n ak  dosta teczn ie  roli, ja k ą  odgryw a 
dziś T U R  w życiu k u ltu ra ln y m  Po lsk i. W  dzie­
dzinie o św iaty  i w ychow ania, w  zagadn ien iach  
k u ltu ry  ro z s trzy g a  bow iem  przede w szystk im  
poziom  i tre ść  ideow a. N ie w y s ta rczą  d ek la ra ­
cje o socja listycznych  założen iach  w ychow aw ­
czych a  n aw et ju ż  rozpracow ane w  ty m  celu 
p ro g ram y  n au cz rn ia , skoro  zab rak n ie  w  p ra k ­
tycznej działalności ducha socjalistycznego , z a ­
b rak n ie  ludzi m ogących  w pływ ać rzeczyw iście 
n a  k sz ta łtow an ie  się now ych tre śc i św ia topog lą­
dowych. J e s t  to  prob lem  dla T U R -u z a sad ń czy . 
Od sam ego początku  g ru p u ją  się tu  działacze 
ośw iatow i sto jący  n a  g runcie  m arksizm u , posia­
d a jący  odpow iednią w iedzę 1 p rzygo tow an ie  ide­
ologiczne, dostate.cznie aby  m óc założen ia  w y­
chow aw cze T ow arzystw a  w cielać w  życ:e. J e s t  
Ich jed n ak  w ciąż jeszcze za  m ało. I  d la tego  n a  
czoło w ysuw a się dziś zagadn ien ie  k sz ta łcen ia  
m arksis tow sk iego  ośw iatow ców  i pedagogów  
szkól tu row ych . I c h  Z ad an em  je s t bow iem , d a ­
ją c  w iedzę, uczyć zarazem  sam odzielnego po ru ­
szan ia  się w  dziedzinie nauk i, sam odzielnego 
m yślenia „w oparc iu  o p rzysw ojoną m etodę w i­
dzenia rzeczyw istości w  je j is to tnym , re a ln 'e  za ­
chodzącym  procesie w iecznego ru c h u “ (W ł. So­
k o rsk i) . Z adan!em  ośw iatow ców  TU R -ow ćów  je s t 
podw ażać w iarę  w e w szelkiego rodza ju  m ity  
i siły  nadprzyrodzone oraz ich w pływ  n a  życie 
jednostkow e i społeczne i w skazyw ać zarazem  
n a  naukę, ja k o  n a  jedyne źródło poznan ia  rze­
czyw istości, w  procesie  je j rozw oju, nauczyć 
w reszcie posługiw ać się w iedzą w  życiu codzien­
nym  w  działalności społecznej i w  p racy  zaw o­
dowej.

O ro li T U R -u  zadecydu je  w  głów nej m ierze 
n ie  n a jp ięk n ie j n a w e t sk o n s tru o w an y  p ro g ram  
nauczania , a le  rzeczyw is ta  p ra k ty k a  socja listycz­

nego k sz ta łcen ia  n a  każd y m  szczeblu 1 każdym  
odcinku ośw iaty  robotniczej.

S łabością T U R -u przedw ojennego  było to, 
iż n a  sk u tek  decydu jących  w pływ ów  p raw ico ­
w ych, zw łaszcza w  k ie ro w n ic iw e , n e  m jg  Stać 
konsekw en tn ie  n a  g runcie  naukow ego socjaliz­
m u. O słabości jego  decydow ały rów nież w pły­
wy elem entów  drobnom ieszczańskich , obcych k la ­
sie robotniczej, k tó re  us.low ały  sprow adzić TU R  
z roli bo jow nika o p raw o  w iedzy do ro li f  lan- 
tro p ijn e j in s ty tu c ji n iosącej „kagan iec  o św ia ty “ . 
U w ażano p rzy tem  w  ty ch  ko łach , że poziom  
w iedzy za  w ysoki je s t d la  ludu, że trz e b a  wiedzę 
popularyzow ać, u jm u jąc  p opu laryzację  jako  
uproszczenie. T rzeba  p rzyznać, że n  e pozbyliś­
m y się w  całe j pe łn i te j przezw yciężonej ju ż  po ­
staw y . W łaściw y pogląd  n a  rolę i zadan ia  TCJK-u 
p rzy jm u je  się jed n ak  coraz pow szechniej. U św ia­
d am ia jąc  sobie coraz lepiej słabości i b łędy m i­
nionego okresu , k tó re  by ły  z re sz tą  w yrazem  za­
łam ań  ideologicznych w  po lsk im  ru c h u  ro b o tn i­
czym  przed  w ojną —  s ta jem y  coraz m ocniej — 
nie ty lko  jak o  g ru p a  k ierow nicza, a le jak o  zes­
pół ośw iatow y, ja k o  m asa  uczących s i ę '—  n a  
g runc ie  m arksizm u , a  w ięc n a  g runc ie  rze te lnej 
nauk i, w y łącza jąc  w szelką ła tw iznę  i w szelkie 
n am ias tk i w  dziedzinie w iedzy i ku ltu ry .

U pow szechnienie dotychczasow ego dorobku 
Polsk i i św ia ta  — rozum iem y jak o  jednoczesne 
w łączenie m as robotn iczych  w  o rb itę  p rocesu  sa ­
m ej tw órczości k u ltu ra ln e j.

R ealizu jąc  stopniow o p o s tu la ty  m a rk sis to w ­
sk iego k sz ta łcen ia  i w ychow ania zarów no k ad r 
ośw iatow ych ja k  i szerok ich  rzesz uczących  się, 
T ow arzystw o U n iw ersy te tu  R obotniczego niesie 
sw ój w k ład  w  dzieło jedności ideologicznej pol­
sk iego p ro le ta ria tu .

W ilhelm ina  M atuszewska

MIRIAM SKI JAN

TUR LUBELSKI
B y ł  to rok  1935. N a ra s ta ją c a  fala fa sz y z ­

mu i reakcji  s to p u  o w o  z a le w a ła  P o lskę .  Na 
zachodz ie  —  w  N iem czech  n e p o d z ie ln ie  p a ­
n o w a ła  s w a s ty k a ,  m it o i ibe rm enschu  i le- 
bensraum ie .

Ital ia  p r z y s t ą p i ą  do podboju  A b isy n i i  
Duch r a u b r i t t e ró w  z a r a ż a ł  Europę.. .

W  tej a tm o sfe rz e  i w  ty c h  okolicznościach 
ro zp o c zy n a ła  się dz ia ła lność  g r u p y  m łodz ie ­
ż y  p o s tępow ej  m. L u b in a ,  k tó r a  j e s ie n ą  
1935 r. p rz y s tą p i ła  do a k ty w n e j  p r a c y  
w  T U R . G ru p a  ta  s k ła d a ła  się z k ilkunastu  
m ło d y c h  en tuz ja s tów , irek ru tu jących  się z 
ró żn y c h  w a r s tw  sp o łe cz n y ch :  robotn icy ,
chłop ',  u rzędn icy ,  studenci ,  uczniowie., b e z ­
par ty jn i .  L u d z e ,  k tó ry c h  łą c z y ł  w sp ó ln y  
cel: p r a c a  spo łeczna  li dz ia ła lność  o św ia to ­
w a  w  ra m a c h  TU R. W  o p a r c u  o T U R o w e  
t r a d y c je  i d ośw ia d cz en ie  s ta r s z y c h  d z a l a c z y  
przystąpiono do akcji o św iatow ej na terenie,

m. L u b in a .  Ani w a ru n k i  loka lne  i  m a t e r a l -  
ne, ani n as taw ie n ie  w ła d z  sa n a c y jn y c h  nie 
s p r z y ja ły  rozw o jow i tej p ra c y .  R o z p o cz ę to  
ją  od  o d c z y tó w  ty g o d n io w y c h  w  loka lu  p rzy  
ul. P rz e m y s ło w e j  N r  13. W y ło n  ona  n a s tę p ­
i e  s e k c ja - a r ty s ty c z n a  ro z p o c z y n a  pod  ke,- 
ro w n ic tw e m  ab so lw en tk i  P e d a g o g  um  W o ź ­
n iak  M a r i  w y s t a w  anie, sz e reg u  u tw o r ó w  
scen icznych  i u rz ą d z a n  e w ie c z o ró w  a r t y s t y ­
cznych .  R obo tn  c y  - c z ło n k o w ie  T U R  i k la ­
s o w y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  b io rą  c z y n ­
n y  udzia ł  w  tych  im prezach . K oniecznośc ią  
s ta je  s ę p o w o ła n  e sekcji o św ia tow ej ,  k tó ra  
z o rg a n iz o w a ła b y  k u rs  d la  ana lfabe tów , p ó ł­
an a lfab e tó w  r z z a k re su  7 oddz. sz k o ły  po ­
w szechne j.  S ekc ję  zo rg a n izo w an o  —  p o w o ­
łując n a  w y k ła d o w c ó w  K unicką i s tu d e n tó w  
K U L: K rz y k a łę  S ta n is ła w a  i B a ra n o w sk ie g o  
Feliksa.  Z p o w o d u  c ia sn o ty  lokalu p r z y  ul. 
P rzem ysłow ej n a  początku r. 1936 T U R  prze-
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mes ono do pustego pałacyku przy ul. By- 
chawskiej. Pow sta je  tu sekcja prasow a. P o ­
wołuje ją do życ a  student K U L — K w iecń -  
ski Józef. Sekcja ta  urządza  co tydzień p rze ­
gląd p rasy  krajowej i zagranicznej, dyskutu­
jąc najciekawsze i najistotniejsze zagadnie­
nia b :eżące.

Z m a 1936— 1937 zapisu je  się w  łrs to r i ;  
T U R u lubelsk  ego, jako o k res  n a j a k ty w n :ej- 
szej p r a c y  o św ia to w e j  i spo łecznej:  o rg an i­
z ac ja  akcj: „M łodzież  w  ob ron ie  poko ju“ , 
ro cz m ca  „ K rw a w e j  ś r o d y “ , in scen izac ja  „ S ą ­
du n ad  w o jn ą “ , po m o c  w a lc zą ce j  H  szpanili 

ró żn e  im p re z y  dochodow e,  w ie c z o rk i  a r t y ­
s ty c z n e  i dy sk u sy jn e .

C z ło n k o w e  T U R  o rg an iz u ją  w ła s n y m i 
siłam i pó łko lon  e dla dz  e.ci robo tn iczych ,  
cz e rw o n e  h a rc e r s tw o ,  b ib lio tekę i w y p o ż y ­
czalnię ks iążek . P a n u je  duch ' w s p ó łp r a c y  
i so lidarności ,  z r o z u m e n e  p o t r z e b  ś w 'a ta  
p racy .  P o w s ta je  p r z e z  rnkogo nie u c h w a lo ­
ny, ani n a rz u co n y ,  w spó lny ,  jednoli ty  front 
całej po s tę p o w e j  m ło d z ie ży  robotniczej .

Do T U R  na leż a ł  i w  n 'm  p r a c o w a ł  k a ż ­
dy, kom u  11'e n a w is tn y  b y ł  u s tró j  fa sz y zu ją ­
cej s :ę P o ls k 1. B e z p a r ty jn i  dem okrac i ,  
cz ło n k o w ie  ZNMS, P P S ,  kom uniści —  w s z y ­
scy  znaleźli w sp ó ln y  ję z y k  i w sp ó ln ą  tw a r d ą  
po s ta w ę  w o b e c  n 'e b e z p :e c z e ń s tw a  r o d z m e j  
reakcji  i sa n ac y jn e j  nagonk i n a  k la sę  ro b o t­
niczą.

C z ęść  a k ty w is tó w  T U R -o w y c h  p racu je  
p r z y  r e d a g o w a n iu  i w y d a w a n u  s tro n ic y  
„R obo tn ik  L u b e l s k '“ . W y d a w a m e  z a p o c z ą t ­
ko w an o  w :osną  1936 roku. Założycie lam i 
i w sp ó łp ra c o w n ik a m i  byli d z ia ła cz e  z w ią z ­
kowi S trze leck i W .,  B a ra n o w s l r  W ł a d y ­
s ław , s tu d e n t  KUL —  S z y sz k o  M. i inni.

S t r o n :ca  lube lska ja sk ra w o  różni s 'ę  od 
pop rzedn ich  r e d a g o w a n y c h  w  W a r s z a w ie .

Z 'm ą  193ó— 37 r. r e d a k c ja  „R obotn  k a  
L ube lsk iego '1 zo s ta je  d o k o m p le to w a n a  cz ło n ­
kam i TU R .

S t ro n a  lube lska z a c z y n a  b y ć  z b y t  b o ­
jow a, z b y t  „ c z e rw o n a “ . R a z  po raz  o ió w ek  
cen zo ra  w y b e l a  jej szpa lty .  W y b ie la n ie  się­

ga c z asem  p o ło w y  s tron icy .  W io sn ą  1936 r. 
T U R  w y d a je  w  Lublinie jednodn  ów kę  
pt. „W a lk a  o pokó j“ . T re ś ć  jednodniów ki 
jest ja sna :  p re c z  z w o jn ą  im peria l is tyczną,  
c h c e m y  pokoju! Je d n o d n ió w k a  obok  a r ty ­
k u łó w  z a w e r a ł a  su m a ry c z n e  ze s ta w ien ie  
od p o w  edzi na  ro z e s ła n ą  m ię d z y  robo tn ików  
ankietę .  M iędzy  innym i na  p y ta n ie  skąd  
g roz i  w o jna ,  k i lka  ty s  ęc y  odpow iedz i p o d a ­
je „N iem cy“ . A b y ł  to dop ero  rok  1936 — 
c a łe  t r z y  la ta  dzieliło nas  w te d y  od w rz e -  
śn ow egp  na jazdu  ho rd  h it le row sk ich  na 
Polskę.

Jed n o d n ió w k a  „ W a lk a  o p o k ó j“ uległa, 
rzecz  z rozum ia ła ,  k o n f sk a c ie .  P r o s t y  ro­
botnik  już w te d y  w  edzia ł,  sk ą d  ru sz y  na- 
w a ln  ca  na  polskie ziemie. 'C ó ż ,  k  ed y  klika 
rz ą d z ą c a  t r z y m a ła  się klam ki1 berlińskiej.  
Z a p ła ta  b y ła  bo le sna  f k r w a w a .  D ziś  pozo ­
s ta ł  nam  z tego O ś w ię c m ,  M ajdanek , T r e ­
blinka, Sobibór,  B e łż e c  i w ie le  innych  m ie jsc 
s t ra c e ń  m asow ych .. .

R z ec z  z ro z u m  ała, że  ani dz ia ła lność  TUR, 
an! ton  i z a b a rw ie n ie  „R obo tn ika  L u b e l s k e ­
go“ m e  s p r z y ja ły  u g ru n to w an iu  san ac y jn eg o  
ustro ju  Polski.  N as tąp i ły  rep res je :  zam knię -  
c 'e  lokalu T U R  w  c z e rw c u  1937 r. i z a b ro ­
nienie w y d a w a n ia  „R obo tn  k a  L ube lsk  e g o “. 
W s z y s c y  ak ty w iśc i  TU R -ow i,  w s p ó łp r a ­
co w n ic y  „R obo tn ika  L u b e lsk 'e g o “ zos ta ją  
w b r e w  swojej wol: m  sz k ań c am i h is to ry c z ­
nego Z am ku lubelskiego.

T a k  l ik w id o w a ła  sanac ja  m łodz ieżow ą 
a w a n g a r d ę  k la s y  robotniczej .

C io sy  jednak  nie z ła m a ły ,  lecz  z a h a r to ­
w a ły  i z a p r a w i ły  do dalszej w alk i  m łodą  
a w a n g a r d ę  k la sy  robo tn icze j  L ub e lszc zy z n y .  
L a la  okupacji i w o jn y  w y r w a ł y  z naszy c h  
sz e r e g ó w  w  elu na j lepszych  to w a r z y s z y  jak 
Kw iec iński Józef,  Kudliński Józef, B eń  St. 
i in n :. Ale ci, k tó r z y  pozos ta l i  a k ty w n ie  
p ra c u ją  dziś w  sz e re g a c h  obu par t i i  ro ­
bo tn iczych ,  tw o r z ą c  szczególn ie  sobie bliską 
g ro m a d ę  s ta ry c h  jedno li to f ron tow ców  „lu­
belskich“ .

Jan Miriamski
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KOWAL ANTONI

TOWARZYSZ MALINOWSKI
(Tw arkow ski P iotr)

%

Często dziś trzeba wracać m yślą do 
okresu walki z okupantem  hitlerowskim, 
by nie tylko wydobywać z pamięci piękne 
i bohaterskie postacie działaczy socjali­
stycznych, lecz by na przykładzie ich 
ofiarnego życia —- uczyć nowych człon­
ków P artii i naszą młodzież socjalisty­
czną.

Jednym  z tak ich  przykładów niezwy­
kłej pracowitości, 'wytrwałości i oddania 
się sprawie robotniczej było życie tow. 
Malinowskiego Leona, k tó ry  urodził s ię 1 
w 1903 r. w Pabianicach.

Już w dzieciństwie trac i ojca, a gdy 
bieda zaczyna zaglądać do domu, 10-letni 
chłopiec sta je  do pracy przy  wyrobie t r e ­
pów. P raca  zarobkowa nie pozwala mu 
na chodzenie do szkoły. Dopiero w póź­
niejszym okresie uczy się nie tylko czytać 
i pisać, lecz i poznawać krzywdę ludzi ' 
pracy. W śród p ro letaria tu  łódzkiego szyb­
ko dojrzewa, gdy inni jeszcze dziećmi są...

W 16-tym roku życia jes t już człon­
kiem Polskiej P a rtii Socjalistycznej, do 
k tórej zapisuje się w Dzielnicy Górnej 
w Łodzi, a w 1921 r. zostaje przewodni­
czącym te j dzielnicy. Poza tym, jes t jed­
nym z założycieli Koła i członkiem Zarzą­
du Młodzieży Socjalistycznej, p rzekształ­
conej na „Siłę“, a później na organizację 
młodzieżową TUR.

W 1932 r. wchodzi do OKRPPS. Łódź, 
gdzie nieprzerwanie pracuje do 1939 r. 
Podczas jednolitofrontowych wyborów 
łódzkich, w ybrany zostaje do Rady Miej­
skiej i p iastu je m andat ławnika.

Po ukończeniu działań wojennych 
w 1939 r. tow. Malinowski wraz z tow. 
Duniakiem, Maniugiewiczem i Gryczu- 
kiem przystępuje do organizacji prac 
konspiracyjnych grupy „Polskich Socjali­
stów “ na terenie Łodzi, k tórych nie prze­
ryw a mimo przymusowego wysiedlenia 
do Krosna.

W początku 1940 r. zmuszony jest 
przenieść się do Głowna, gdzie również 
pom aga w pracach konspiracyjnych tejże 
grupy. Podczas dość dużej wsypy w Ło­
dzi, gestapo poszukując Malinowskiego 
tra f ia  do Głowna, by przez 3 dni w jego 
mieszkaniu oczekiwać bezskutecznie na 
jego powrót. Ucieka wówczas do W ar­
szawy.

W końcu 1942 r. poznaję tow. P io tra  
Twarkowskiego (pod takim  nazwiskiem 
się ukryw ał) w Spółdzielni Spożywców
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„Wyzwolenie“, gdzie zostaje on jednym  
z kierowników sklepu. Któżby się wówczac 
spodziewał w Spółdzielni po nieśmiałym 
i skrom nym  tow. P iotrze Twarkowskim, że 
jes t on wybitnym  jednolitofrontowym  
działaczem łódzkim Polskiej P a rtii Socja­
listycznej. Daje się tu  wkrótce poznać ja ­
ko jeden z lepszych pracowników te j Spół­
dzielni. W krótkim  czasie, wprowadzony 
zostaje do Zarządu i pełni funkcję kie­
rownika handlowego. Pod jego ręką  spół­
dzielnia „Wyzwolenie“ rozwija się ogrom ­
nie. Sklepy i m agazyny zapełnione są to ­
warami, a w obrocie jes t nié tylko własna 
gotówka, lecz także pieniądze z „eksów“ 
oddawane przez bojowców na chwilowe 
„procentowe“ przetrzym anie.

Tow. P io tr Twarkowski umie w tym  
ciężkim oki esie powiązać pracę konspi­
racyjną z pracą w spółdzielni, k tó ra  jest 
Wówczas jednym  z ośrodków roboty kon­
spiracyjnej Polskich Socjalistów, a póź­
niej RPPS. W biurze i magazynie spół­
dzielni odbywają się nie tylko spotkania 
i zebrania działaczy konspiracyjnych, 
lecz działa tu  Robotniczy Czerwony Krzyż, 
śpieszący z pomocą, więźniom i rannym  
•partyzantom  oraz p racu ją  tu  lub zapisani 
są nasi nielegalnicy, jak  tow. Chudoba 
Stefan (W iśniewski Kaz.), jego żona, tow. 
Kurnikowska, Dorosz Kaz., Kembrowski 
i innni.

W okresie zarysowyw ująeej się współ­
pracy RPPS z PPR  tow. Twarkowski jest 
jej najgorętszym  orędownikiem. Dość 
często opowiada o swej jednolitofronto- 
wej pracy na terenie Łodzi, wspom inając 
jednocześnie o potężnej, wspólnej m ani­
festacji 1-szo majowej, podczas k tórej 
niósł olbrzymi p o rtre t Lenina.

Tęskni za swym ukochanym  miastem, 
próbując przez różnych em isariuszy na­
wiązać kontakty . W tym  czâsie zostaje po­
słem do K rajow ej Rady Narodowej.

Podczas IV Zjazdu RPPS, k tó ry  się 
odbył w W arszawie w początku 1944 r. 
zostaje tow. P io tr Twarkowski jednom yśl­
nie obrany przewodniczącym tego Zjaz­
du. IV Zjazd RPPS jeszcze bardziej po­
głębił współpracę Robotniczej P a rtii Pol­
skich Socjalistów i Polskiej P a rtii Robot­
niczej.

W końcu m aja  tegoż roku na skutek 
denuncjacji Wkracza żandarm eria nie­
miecka do Spółdzielni „Wyzwolenie“ 
i aresztuje tow. Twarkowskiego oraz tow.



Kurnikowską. Poza tym , z domu zabrana 
zostaje żona tow. Twarkowskiego.

Nie wrócił już do sWej proletariackiej 
Łodzi tow. P io tr Twarkowski, do k tórej 
tak  tęsknił, przygotow ując się stale  do 
powrotu. Nie udało się nam  wyciągnąć 
Go z Pawiaka, mimo poczynionych prób 
w tym  kierunku. W róciła jedynie to'w. 
Kurnikowską.

W ypadki dziejowe szybko zmieniały 
sytuację wojenną na korzyść Związku 
Radzieckiego. W ojna przeniosła się na te ­
ren naszego K raju , przeto okupant h itle­
rowski, czując zbliżającą się karę  za po­
pełnione zbrodnie w Polsce, rozpoczął ewa­
kuację Pawiaka. W śród tych ewakuowa­
nych w zapełnionych i dusznych wagonach 
znalazł się tow. Twarkowski.

Nie wytrzym ało tych  warunków  słabe 
i zmęczone serce tOw. Twarkowskiego. 
Pod Skierniewicami ,według opowiadania 
jednego z więźniów, ciało jego wraz z kil­
koma innymi wyrzucone zostało przez ge­

stapowców z wagonu i spalone na miejscu.
P raca  w szeregach Polskiej P a rtii So­

cjalistycznej, połączona z walką o lepsze 
ju tro  dla k lasy robotniczej, wypełniły cał­
kowicie życie tow. P io tra  Twarkowskiego. 
Poprzez swą tw ardą i ciężką pracę od na j­
młodszych la t (wniósł z sobą upór i wy­
trw ałość w walce.

Śpij więc spokojnie tow. Piotrze. Twa 
proletariacka Łódź, k tó rąś tak  ukochał 
tę tn i dziś nowym życiem w Polsce L u­
dowej.

W arszawa zaś, k tó ra  dała Ci tow arzy­
szu schronienie i również męczeńska 
śmierć bojownika w la ta  ponurej h itle­
rowskiej okupacji, dziś zwycięska chyli 
przed Tobą czoło w dumie i wdzięczności, 
że Ty ofiarny i wybitny syn łódzkiej m a­
sy robotniczej i działacz Polskiej P artii 
Socjalistycznej stałeś się także jednym  
z czoło'wych bojowników Ludu W arszaw­
skiego.

A. Kowal

SALCEWICZ JÓZEF

Z INICJATYW Y  
KLASY ROBOTNICZEJ

(G órnicy n a  czele  w spó łzaw odnic tw a pracy)

Jeżeli dzisiaj współzawodnictwo pracy obejm u­
je  szerokim  zasięgiem  niem al wszystkie dziedziny 
przem ysłu, a także zostało pod jęte  w kom unikacji, 
rolnictw ie i  na innych odcinkach gospodarki naro ­
dowej, m usim y to traktow ać jako  osiągnięcie wy­
jątkow ej wagi i wysoki sukces robo tn ika  polskiego.

R uch indyw idualnego współzawodnictwa pracy 
W przem yśle węglowym zapoczątkowany został słyn­
nym  wezwaniem górnika W incentego Pstrow skiego 
z kopalni ,,Jadw iga“ . T en zrodzony w śród mas ro ­
botniczych ruch  m ia ł za podstawę świadomość ro ­
bo tn ika  o twórczej ro li jego pracy w realizacji za­
dań politycznych i gospodarczych, jak ie  postaw iło 
iprzed spo ł' czeństwem państw o ludow e, którego 
w spółgospodarzeni czuje się robotn ik , podobnie  jak  
i w spółgospodarzem  swego zak ładu  pracy. św ia­
domość tych korzyści, jak ie  ruch  współzawodnictwa 
daje, stała  się ważkim  motywem  tego ruchu. Ten 
ruch oddolny rozpocząć się m ógł przede wszystkim 
tam, gdzie lepszy w ynik p racy  robo tn ika  jest b ez­
pośrednio  dla n iego widoczny i  łatw o m oże być 
oceniony oraz gdzie przy w ykonyw aniu podobnych 
czynności p racu je  duża ilość robotników  świadomych 
społecznej wartości swej pracy. D latego n ie  jest 
p rzypadki' m, że hasło  do współzawodnictwa rzu ­
cone zostało wśród górników  z ich  własnej in ic ja ­
tywy.

Od czasu, gdy Pstrow ski rzucił wezwanie do 
współzawodnictwa, ilość w ybitn ie przekraczających 
norm ę górników  stale rośnie. Ponad  180 proc. n o r­
my w m aju  1947 r. wykonywało w przem yśle węglo­
wym 515 górników, w lipcu  już  980, w sie rp n iu  1.216, 
we wrz" śniu  1.646, w październ iku  2.192.

W  m iarę wzrostu w ydajności rosną też zarobki 
robotnicze. Szereg górników -przodow ników  pracy 
zarabia powyżej 40 tysięcy zł m iesięcznie.

W ruchu  w spółzawodnictwa osiągnięcie lepszych 
wyników pracy uzyskuje się n ie  dzięki anorm alne­
m u wzrostowi w ysiłku  fizycznego, lecz przede 
wszystkim dzięki lepszej organizacji pracy, lepsze­
m u w ykorzystaniu czasu oraz zastosowaniu uspraw ­
nień, wynikających z wiedzy i  doświadczeń po ­
szczególnych przodow ników  przez szerokie rzesze 
ich towarzyszy.

Na naradzie  przodow ników  pracy Przem ysłu 
W ęglowego, k tó ra , odbyła się w Katowicach 19.10 
1947 r. ,zostały uchw alone zasady współzawodnictwa 
górników.

W ysunięto więc przede wszystkim zasadę, że 
dobór zespołu pracow ników  w inien  być dokonywa­
ny na podstaw ie wzajemnego zaufania, z uwzględ­
n ien iem  kw alifikacyj i użyteczności we współpracy 
poszczególnych członków zespołu. Jest to  szcze­
gólnie ważne, gdy zespół obejm uje większą liczbę
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górników. W tych przypadkach inicjatywa i zale­
cenia kierow nika robó t z uw zględnieniem  życzeń za­
interesow anych mogą oddziaływać korzystnie, szcze­
gólnie gdy w toku  prac  zespołu zajdzie potrzeba 
przeprow adz-n ia  koniecznych zm ian w jego sk ła ­
dzie. W  każdym  przypadku  dobry  wzajem ny stosu­
nek  dozoru technicznego i pracow ników  zespołu, p o ­
legający na zachowaniu dyscypliny pracy i życzli­
wości w stosunku do pracow ników  w inien w jak n a j- 
więk-zym  stopniu  być respektow any. W  szczegól­
ności przodow nik z ’spo łu  w inien cieszyć się zaufa­
niem  i szacunkiem  robotników .

Całkow ite w ykorzystanie czasu przeznaczonego 
na pracę stanowi bardzo ważną . zasadę w spółza­
wodnictwa. Oblicza się, że na tej drodze m ożna ła ­
two podrtieść wydajność pracy przecię tn ie  o 10 proc. 
Stanowić to m oż? w skutkach w przem yśle w ęglo­
wym zwiększenie rocznego wydobycia o około  6 m ilj. 
ton węgla. D latego też w spraw ie skrócenia czasu 
na dojście do miejsca pracy i wyjście w inna być po ­
święcana duża uwaga zarówno- ze strony dozoru, jak  
i pracown ków.

Z aopatrzen i- zespołu  w kom plet dobrych n a ­
rzędzi i urządzeń m echanicznych oraz ich u trzym a­
nie w odpow iednim  stan;e przez zespół stanowi n ie ­
odzowny w arunek wykonywania pracy z dużym  p o ­
wadzeniem . P o d o b m  znaczenie posiada również 
zaopatrzenie miejsca pracy (przodku) na czas i w do­
statecznej ilości w drzewo i m ateria ły  do odbudo­
wy, w energię e l' ktryczną zarówno na cele p ro d u k ­
cyjne, jak  i oświetleniowe. D obre przew ietrzanie 
p rz 'd k u  zapobi“ga p rz 1 dwczesnem u zm ęczeniu i d la­
tego n ie moż~ być zaniedbywane.

Zasady współzawodnictwa nakazują poza tym 
wykonywać roboty  górnicze praw idłow o i zgodnie 
z zasadam i sztuki górniczej, przy tym  w arunki bez­
pieczeństwa pracy ni/: mogą w żadnym  przypadku 
ulec zm niejszeniu. Szczególna uwaga została zw róco-

l^srócf
Z ofia N ałkow ska  — Dom  n a d  łąkam i. — P a ń r 

stw ow y In s ty tu t W ydaw niczy. W arszaw a, 1947 r. 
T rzecie w ydan ie .

P ow ieść ,,Dom n ad  łą k a m i“, k tó ra  obecnie 
ukazała  się w  now ym  w ydan iu , je s t p rzełom ow ą 
książką  w  tw órczości Zofii N ałkow sk ie j, bodaj 
p ierw szą, n a  k tó re j n ie  znać ju ż  w p ływ u  m łodo­
polskiego egotyzm u i indyw idualizm u. Po  m ło­
dzieńczych, ek sp resjon istycznych  u tw orach , jak : 
„K obiety“, ,.K siąże“, „N arcyza“, „R ów ieśn ice”, 
„Węże i róże“ i inne  — „D om  n ad  łą k a m i“ był 
p ierw szą p róbą  pow ieści rea lis ty czn e j. I  to  p róbą  
bardzo  udaną.

W p ierw szych  pow ieściach  Zofia N ałkow ska, 
jak  N arcyza p rzeg ląda  się w  zw ierc iad le  sw ych 
u tw orów , św ia t zew nętrzny  s tanow i ty lko  m niej 
lub  bardz ie j szeroko zary sow ane i uw ypuk lone 
tło. W „D om u nad  łą k a m i“, m im o że a u to rk a  opi­
su je  o w łasn e j m łodości, s to sunek  do siebie 
i św ia ta  je s t całkow icie  odm ienny , odw rócone 
p ropo rc je  za in te reso w ań  i obserw acyj. W spom ­
n ien ia  z w łasnego  życia, w łasn a  osoba je s t u su ­
n ię ta  w  cień, n a  p la n  p ierw szy  w ysuw a się pe łen  
rea lizm u  opis życia innych  ludzi, doskonała  ch a ­
ra k te ry s ty k a  podm iejsk iego  środow iska — p o ­
d an a  w  m ocnych, lap id a rn y ch  sk ró tach .

na na konieerność um iejętnego i  oszczędnego korzy­
stania z m ateria łów  wybuchowych w pracy górnika, 
gdyż od tego p rz ’ de wszystkim  zależy jakość wydo­
bytego węgla, oszczędność pracy i kosztów oraz bez­
pieczeństwo pracy.

N a’eżv się spodziewać, że inicjatyw a klasy ro ­
botniczej zm ierzająca poprzez ruch  w spółzaw odnic­
twa do podmiesi1 n ia  w ydajności p racy  pozwoli 
w okresie najbliższych miesiępy zebrać źródłowy 
i wyczerpujący m ateria ł do liczbowej oceny postępu 
W tej dziedzinie i do wyciągnięcia wniosków, któn- 
przyczynią się do większej racjonalizacji m etod p ra ­
cy. Jednak  już  obecnie ruch  współzawodnictwa na 
skutek  swego oddolnego charak teru  pow oduje, że do ­
zór techniczny znajdu je  m ożność (w zględnie jest 
zmuszony) w większym stopniu niż dotąd  wykorzy­
stać swą w iedzę techniczną i wykazać zm ysł organi­
zacyjny dla spełn ien ia  zadań, narastających w m iarę 
rozw oju t  go ruchu. D zięki tem u trzeba liczyć, że 
w parze z rozw ojem  ruchu  współzawodnictwa pracy 
okaże się możliwe również osiągnięcie większego po ­
stępu technicznego.

N ie m ałe  znaczeni" dla rozw oju w spółzaw odnic­
twa posiada postawa społeczeństwa wobec tej akcji, 
szcz°gó n ie przez udzieleni/ poparcia i  zaznaczenie 
uznania (i a w ysiłku  i osiągnięć przodow ników  pracy. 
Górnicy żywo kom entują  objawy tego stosunku p o ­
dawane bądź w prasie, przez rad io , czy też podczas 
zebrań  i obchodów. W  t ' j  m ierze przede wszystkim 
partie  politycznei m ają wdzięczne pole do działania 
i okazania inicjatywy. K ażdy bowiem  dodatkow y b o ­
dziec tylko zachęci robotnika do dalszej wytrw ałej 
pracy i przyśpieszy proces całkowitego um asow knia  
ruchu współzawodnictwa i objęcie przezeń wszyst­
kich  dziedzin gospodarki narodow ej.

Józef Sulcewicz

A środow isko  op isane w  „D om u n ad  łą k a m i“ 
nie je s t w cale  ła tw e  do sch a rak te ry zo w an ia . Nie 
je s t ono an i k lasow o w y raźn e  i jedno lite , an i nie 
posiada  jed n o lite j św iadom ości. N ie są to  a n i 
chłopi, an i m ieszczaństw o, an i robo tn icy . Są 
w szystk im  po tro ch u  i n a  ich psychice o d b ija ją  
się ślady  ty ch  trzech  środow isk. M ieszkają  na 
w si pod  W arszaw ą, w  zby t m ałych  je d n a k  gos­
p o dars tw ach , aby  się m ożna z n ich  było  u trz y ­
m ać. B liskość .stolicy u ła tw ia  im  też  „d o rab ia ­
n ie“ w  m ieście. P ra c u ją  ta m  jak o  ro bo tn icy  lub 
rzem ieśln icy , d o rab ia ją  doryw czo hand lem . N ie­
k tó rzy  z n ich  zresztą  n ie  po siad a ją  żadnej w ła s­
ności n a  w si. m ieszk a ją  tam  ty lko , bo nie stać 
ich n a  m ieszkan ie  w  w ielk im  m ieście. S tosunk i 
te  k o m p lik u ją  jeszcze m ieszka jący  ta m  s ta le  in ­
teligenci, tak że  częściowo w ysadzen i z siodła 
norr>" ilneso, m ieszczańskiego życia, a  n ie  żyjący  
życiem  an i z iem ian, an i chłopów .

To środow isko  zdek lasow anych  ludzi, m ie­
szane, n iew yraźne , b o sa to  zróżnicow ane, zostało 
op isane przez  Zofię N ałkow ską p raw dziw ie  z ep i­
ckim  rozm achem , choć, n ies te ty , w  w ie lk ich  uo- 
.; jln ia jący ch  sk ró tach . D oskonałe je s t d ram a ty cz ­
ne opow iadan ie  o życiu i zagładzie dom u Dzio­
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baków , św ie tn a  c h a ra k te ry s ty k a  postac i kob ie­
cych — W eroniki, M agdy i Irenk i.

„Dom n a d  łą k a m i“ je s t n ie  ty lko  przełom ow ą 
książką  w  tw órczości N ałkow sk ie j ze w zględu 
na  zm ianę treśc i, s to su n k u  do św ia ta  i ludzi, 
także  fo rm a  tego u tw o ru  je s t zupełn ie  in n a  niż 
u tw o ró w  poprzednich . Z am iast rozlew ności języ ­
kow ej, dość n aw e t barokow ego  bogactw a sty lu — 
p ro sto ta  i jasność. W ielosłow ność poprzedn ich  
u tw orów  — 'a m ie n io rs  n a  w ielom ów w ce sk ró ty  
i oszczędność w yrażeń , od rzucony  t e ż ' został l i ­
ryczny  patos na  rzecz ob iek tyw n ie  op isyw anych  
i re je s tro w an y ch  fak tów .

„Dom  n a d  . łą k a m i“ by ł p ie rw szą  książką 
z cyk lu  doskonałych  pow ieści N ałkow sk iej, cyklu, 
k tó rego  szczytow ym  osiągnięciem  je s t o statn io  
n ap isan y  u tw ó r „M edaliony“.

W anda M elcer. — W yspa szczęścia. — W y­
daw nic tw o  „W iedza“. W arszaw a 1947 r.

C iekaw e je s t zam ierzen ie  a u to rk i w  pow ieści 
„W yspa szczęścia“, o snu te j n a  tle  życia w  Polsce 
pod okupac ją  n iem iecką. A utorka, s taw ia  zagad ­
nienie, czy może być człow iek szczęśliw y w  oso­
b istym  życiu w  w a ru n k a c h  w o jn y  i okupacji, 
jak b y  na  p rzek ó r w szystk iem u, co się naokoło 
dzieje. Czy „W yspa Szczęścia“ m oże się ostać 
w śród  m orza  k rw i i łez? Czy m orzę zdarzeń  ogól­
nych  m usi zatopić w ą tłą  w ysepkę szcżęścia je d ­
nostk i?

M usi.
Z agadn ien ie , ja k  w idzim y, n ie  now e, („K on­

ra d  W allen ro d “, „Ludzie bezdom ni“ etc.), ale w 
zupełn ie  now y sposób Opisane, n ie  rozstrzygn ię te  
teo re tyczn ie , a le pokazane w  rzeczyw istości. 
„W yspa szczęścia“ nie zo staje  przez b o ha te rów  
odrzucona, a le poch łon ię ta , zatop iona  w  m orzu  
społecznego, narodow ego nieszczęścia. P rzy  ty m  
ta  „W yspa szczęścia“ je s t bardzo  sp ec ja ln a  i m a ­
lu tk a , n ieciekaw a, za to  re a ln a  i p raw dziw a. N a­
to m ias t m orze nieszczęść —; p e łn a  trag icznego  
patosu , g igan tycznych  w a lk  i zm agań  rzeczyw i­
stość w o jny  i ok u p ac ji je s t op isana  o w ie le  m niej 
jasno  i zrozum iale. C hw ilam i opow iadan ie  o ży - 

. ciu  k o n sp iracy jn y m  brzm i ja k  „b a jk a  o żelaznym  
w ilk u “. R obi to  w rażen ie  jak b y  au to rk a  n ie  po­
tra f iła  w yzw olić się z ra m  narzu co n y ch  przez 
k o n sp irac ję  i w  dalszym  cągu  n ie  o d k ry w ała  ca­
ło k sz ta łtu  op isyw anych  zdarzeń , nie z ry w a ła  z 
n ich  zasłony ta jem n icy .

P ozw ala  to  sądzić, że pow ieść p isapa  by ła  
„na gorąco“ jeszcze w  czasie trw a n ia  okupac ji 

1 i że w  te j k o n sp iracy jn e j, w o jen n e j fo rm ie, je s t 
n iew ątp liw ie, in te re su jąca , dobrze n ap isan a  i za­
słu g u jąca  n a  uw agę  czy te ln ików  chociażby ze 
w zględu  n a  oryg inalność  u jęc ia  życia pod ok u ­
p ac ją  n iem iecką.

M arian P rom iński: „Twarze przed  lustrem “. — 
Oficyna W ydawnicza. Katowice.

Pow ieść Prom ińskiego „Tw arze przed  lu strem “ 
jest książką, k tó ra  budzi zdum ienie i n iepokój. Jest 
pierw szą książką w naszej lite ratu rze  o czasach w oj­
ny i okupacji, w k tó rej stosunek polskiego spo łe­
czeństwa do Niemców został w Hen sposób opisany; 
pierwszą powieścią z czasów wojny, w k tó rej n ie ma 
obrazu walk społeczeństwa polskiego z wrogiem, 
nie odzw ierciadlona została rzeczywista postawa na­
rodu  wobec najeźdźcy, w której n ie  znalazł wyrazu 
ani patriotyzm , an i poczucie znieważonej godności 
narodow ej, ani protest, b u n t człowieka wobec zb rod­
n i i  zbrodniarzy  hitlerow skich. Zdum iewa i  n ie ­
pokoi stosunek autora do tragicznych la t okupacji 
niem ieckiej i woiny, jego absolutna obojętność wo­
bec walk, cierpień i ofiar narodu.

Czyżby au to r sądził, że przeprow adzając d robiaz­
gową analizę psychologiczną erotycznych przeżyć 
bohaterów  spełn ia  wystarczająco swe zam ierzania 
artystyczne i że m ożna je  wyrwać z całokształtu  prze­
żyć społeczeństwa i nie wiązać z tłem  historycznym , 
na którym  się dzieją?

Nie należy, oczywiście, utożsam iać au 'o ra  z bo ­
hateram i jego książki, można jednak, a nawet trze ­
ba zwracać uwagę na stosunek autora do opisywa­
nego tem atu. Bo nie ma może złych czy n iem oral­
nych tematów', istni je  jednak  zły, niem oralny czy 
am oralny stosunek autora do tem atu obranego, do 
opisywanej rzeczywistości.

K iedy czyta się powieść „Twarze przed lu ­
strem “ trudno w prost uwierzyć, że au tor opisuje cza­
sy okupacji n i:m ieck ie j w Polsce, że akcja toczy się 
podczas ostalniej wojny. Na życie i uczucie boha­
terów nie wpływa w sposób istotny tragiczne zm a­
ganie się narodu  w walce o wolność, gigantyczne za­
pasy świata z niebezpieczeństw em  hitleryzm u. Nie 
wpływa — jakby nic o tym nie w iedzieli, nie myśleli, 
a już  napewno żyją w sposób, lc óry świadczy, że nic 
ich to wszystko, co się dzieje, nie obchodzi.

Książka nie tylko nie jest patriotyczna, ale, przez 
zupełną obojętność dla losów ojczyzny w niew oli dla 
sprawy walki o odzyskanie niepodległości, jest nawet 
antypatriotyczna. Powieść ta nie tylko n ie p o ru ­
sza zagadnień ' społecznych, ale przez zupełne n ie ­
dostrzeganie ich istnienia u  podłoża toczącej się 
wojny, nie rozum ienia i nie docenienia społecznej 
wagi niebezpieczeństw a h itleryzm u jest antyspołecz­
na. W ogóle poza sprawami erotycznym i nic nie in ­
teresuje autora, bo i analiza psychologiczna b oha­
terów  kończy się w punkcie, w którym  kończą się ich 
przeżycia seksualne.

Treść powieści „Twarze przed lustrem “ jest h i­
storią tró jką ta  m ałżeńskiego. „Ta trzecia“ w tró j­
kącie jest, n ie  ma nic co tego ukrywać, pod skom ­
plikow anym i określeniam i autora, poprostu  n ie ­
m iecką „dziew ką“. Przez m iłość dla n iej bohater 
obraca się w środow isku niem ieckim , p ije  z gesta­
powcami, żandarm am i bez żadnych zresztą sprzeci­
wów, ani walk wewnętrznych. W prowadza też do 
tego środow iska, już  wcale n ie  wiadomo dlaczego 
i poco swoją żonę. Au'tor operu je  to współżycie 
Polaków z N iem cam i tak  poprostu, jakby  nie w ie­
dział wcale, jak i b y ł stosunek społeczeństwa po l­
skiego do tego rodzaju  odszczepieńców. '

Powi ść jest więc n iem oralna nie przez opis 
tró jkąta  m ałżeńskiego, 'thkie b ło tko  mieszczańskie 
aż nadto ćzęsto jest tem atem  lepszych i gorszych 
utworów, ale przez apatriotyczny i aspołeczny jej 
wydźwięk, przez b rak  osądu autora w stosunku do 
bohaterów7 własnej powieści i przez traktow anie ich 
jak  przeciętnych, zwykłych ludzi, a n ie jak  w yjąt­
kowe szumowiny ludzkie.

Artystyczna wartość analizy psychologicznej 
przeżyć tych bohaterów  także budzi poważne w ątp li­
wości. N ie przynosi nic nowego, n ie odkrywa n i­
czego, i nawet przez rozw lekłą drobiazgowość nie 
u trzym uje zainteresowania czytelnika.

C zesław a Wojeńska.
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D z i a ł  W ydawnictw „Społem"  
Zw. Gospodarczego Spółdz. R. P.
z a w ia d a m ia ,  że w y d a ł  oftr®#® 7 0  k s s * ą ż & k  a h r o t z u r  z  z a k r e s u  

i p ó M z i e j c z o ś c i ,  & e g n & - i a s  S & m s e n  ceg g e a ą g c h  o r ® z  
ł a c h o w y c h ,  g a r u w n o  - ^o s fso e S e a e ^ c zy c S a  a t e c i a  aa a c z a a  ig cBt

W szystkie te wydawnictwa, odznaczające się wartościową treścią, o czym  
św iadczą nazwiska i opinie fachowców, nienaganną szatą zewnętrzną, 
starannym doborem ilustracji i dobrym papierem, s«$ sS o  n  ta b  ąg c a  o  
i ł  OrieŁz. B is a ^ q u r a k a a n  „ S g t & łe a t s “  -  i ó t S ż ,  B *a ts ia *k o u /s k itB  5 .

P o d a j e m y  p o o i ż e j  c e s s y  n i e k t ó r y c h  w y d a w n i c t w :

Dr G. Fauguel — O dcinek  Spółdzielczy zł 200.—
Adam Rapacki — My sami w nowej g o s p o d a rc e  „ 30.—
J. Dominko — Tak pojmuję spółdzielczość „ 100.—
J. Dominko — Spółdzielczość Spożywców w Zw. Radzieckim „ 40.—
Mgr. M. Weralski — C zekam y n a  Ciebie ,, 15.—
Kongres Spółdzielczy w Lublinie 25 — 26.XI.1944 ,, 90.—
Program  Spółdzielczości Polskiej (1945) „ 30.—
J. Pająk — Krowa pyskiem  doi ,, 20.—
Ilustrowany K alendarz  Spółdzielczy n a  rok 1948 100 —
K alendarz  d la  Spółdzielni Powszechnych n a  rok 1948 ,, 220.—
K alendarz  Rolniczy n a  rok 1948
K alendarz  Kieszonkowy n a  rok  1948 ,, 15.—

Z a m ó w ie n ia  i»a k s ią ż k i p ro sim y  k ie r o w a ć  
d o O d zia łu  K s ię g a r s k ie g o  „ S P O Ł E M “ — Ł ódź, u l-  P io tr k o w s k a  Xr 5

T o u f a r z i f , & z a !  P o u f i ą k ó z a j c i e  i t f u n d u ó z  P r a i o u n j  Ł a u a a ą o  T o r u  " !  

l ( . o n  t i f n u u j c i a  , ,  £ . e z ń c u e k  P r a ó o u t i f  R a u / a c f O  T o r u "  /  P r z y ó i f Ł & j e i a  

a d r a ó i f  t y c h  u / a ó z i f . c k  f j i i ó k i c k ,  k t ó r z i f  j i o u / i n n i  £ > t a ć  ó i ą  p r a n u m a -  

r a t o r a m i  Ł & u t a ą o  T o r u .
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C e n t r a l a  h a n d l o w a  
PRZEMYSŁU CHEM1GZHEGO

' zaw iadam ia, że w dniu 15 g rudn ia  1947 r. 
r o z p o c z ę ł a  s p r z e d a ż  d e t a l i c z n a

w Państwowym Sklepie Chemicznym
W A R S Z A W A ,  N O W Y  Ś W I A T
róg  M ło d zieży  Jugosłowiańskiej ( Pierackiego )

Sklep  zaopatrzony jesi w p e łn y  a so iiy m en i

wszelkiego Bm& € § M € s f s i  cife m i k u B i i
sm ss s  i  ojs § eq c  ąg c  i t  b r a n ż ;

CHEMICZNO-DROGERYJNA, MYDLARSKA, KOSMETYKA I PERFUMERIA, 
FARBY I LAKIERY, GUMY TECHNICZNE, ODCZYNNIKI CHEMICZNE

Cent-ra 1 n.y Karz ąd 
Przemyślu Węglowego w Katowicach

j e s t  p r o d u c e n t e m : '
W ęgla  k a m ie n n e g o  — W ę g la  b ru n a tn e g o  — K oksu  -  P ó łk o k su  -  
Brykietów z w ę g la  k a m ie n n e a o  — Brykietów  z w ę g la  b r u n a tn e ­
go  — Ł u p k ó w  szam otow ych — M aszyn g ó rn icz y ch  — P r a a u  eieK- 
Irycznego  o raz  p o c h o d n y c h  przv k o k s o w a n iu  w ę g la  — Artyku­
łów  pom ocn. j a k  cegły , szamot, k o p a ln ia k i  o la  w ła s n e g o  użytku
C en tra ln y  Z a r zą d  P rz em y słu  W ę g lo w e g o  p rze z  :
11 Z jed n o czeń  w ę g lo w y ch  re jo n o w y ch  
3 / . jed n o czen ia  p o m o c n 'c z e
1 Biuro Budow lane P. W oraz
3 C e n tra le  z a o p a t r z e n ia  w z g lę d n ie  zbytu

A d m in istru je  n astęp u jącem u  z a k ła d a m i p racy , za tr u d n ia ją c y m i  
p o n a d  2&0.000 p ra co w n ik ó w :
84 K o p a ln iam i w ę g ła  k a m ie n n e g o  
9 K o p a ln iam i w ę g la  b ru n a tn e g o  
l K o p a ln ia  łu p k u

12 K oksow niam i
13 Brykit łow niam i 
40 E lek trow niam i 
47 C eg ie ln iam i
4 P ra ż a ln ia m i  łu p k u  

21 T a r ta k a m i
1 Betoniarnict

11 W arsz ta tam i m ech a n iczn y m i o raz
42 Innymi z a k ła d a m i  p r a c y  o c h a ra k te r z e  oom ocn iczym  wzgł. 

ins ty tuc jam i sam odzie lnym i, j a k  Instytut N au k o w o -B ad aw czy  
i S tacje  R a to w n ic tw a  górn iczego .

W artość p r z e w id z ia n e j  p ro d u k cji c a łe g o  t e g o  k o m p le k su  z a k ła d ó w  w r o k u  b ież ą cy m  
m a w y n ieść  1.534.000.000.— z l p rze d w o jen n y c h .

N a ró k  przyszły  p rze w id u je  s ię  p r o d u k c ję  1 .733 .000 .000 . z ło ty e h  p rze d w o jen n y c h



Ł a ń c u c h  p r a s o w y  L e w e g o  T o r u
Tow. PR ZY B Y SZEW SK I P IO T R  sk ład a  zł 200 i w zyw a do złożenia kw o t tow . tow .: K aczm arka  
E dw arda , K ozyrskiego, W ierzbow skiego, D ąbrowska. Różę, O lesińskiego, inż. R udolfa  Z ygm unta.

V  _

W STYCZNIU NA FUNDUSZ PRASOWY  
NASTĘPUJĄCY

A jnenk ie ł E ugeniusz 500 zł
B rzeziński J a n  240 „
C hotom ski E ugeniusz 300
D aniszew ski T adeusz ' 3500
D ębnicki K azim ierz  500
D obrow olski T adeusz 1000 ,,
G ałkiew icz J a n in a  40 ..
Jan asek  J a n  K onrad  1000 ,,
K ęcik  M arian  40 ..
K ędzielaw y W ładysław  / 20 ,,
K am on ta  A do lan ta  - 50
K obylińsk i Józef 30 „
K ow al A n ton i * 3000
K uro ń  H en ryk  200 ..
Ł aw rynow icz W łodzim ierz 1000 ,,
Ł użycka S tan is ław a  40
M echliński W iktor 300 ,,
N alew ajko  S tan is ław  20 ,,
P epke Ja n  500

.LEW EGO TORU“ WPŁACILI 
TOWARZYSZE:

P ió rkow sk i K azim ierz  50 zł

P u ch a ła  Ja n  40
R aczyńsk i Bronisła-w 200 ■„

RÓ3 M azurek  F eliks 500 „
S a 'a ta  Z ygm un t 50 ,,

Sobczak Ja n in a  50
Szydłow ski Józef 1000
Szczott S tan is ław  50 „
Szym borsk i H en ry k  1000 ..
T urow sk i S te fan  50 „

T yborow ski Józef 300 ..

V il- . 1000 „
W iśniew ski Ju lia n  25
Z ałusk i P io tr  20 ..
Z ielińsk i W acław  20 ,,

Z yckier A lek san d er 50 ,,

Z a ruk .-M icha lsk i A lek san d er 1 000
Ż ukow ski M arian  500 .,

C h c e s z  p o g ł ę b i e n i a  i d e o l o g i c z n e g o  j e d n o l i t e g o  
f r o n t u  PPS i P P R — c z y t a j ,  p r o p a g u j ,  p r e n u m e r u j ,

„L E W Y  T O  R"!

Kom plety „ L E W E G O  T O H U" za rok 1947 (prócz Nr 1) 
m ożna z a m a w ia ć  w  R edakcji, W a r s z a w a ,  Narbutta 8 m. 6 

C e n a  140 zł ł ą c z n i e  z p r z e s y ł k ą

W ydaw ca: Zespół „LEW Y T O R “ R edagu je  Zespół

A dres R edakcji i A dm in istrac ji „Lew ego T o ru “ W arszaw a, N a rb u tta .,8 m. 6, Teł. 4-13-67

S ek re ta rz  red ak c ji p rzy jm u je  codziennie od godz. 13—-14. A d m in is trac ja  czynna od godz. 9 do 15

. P re n u m e ra ta  ,Lew ego T o ru “ w ynosi rocznie 300 zł, pó 'roczn ie  180 zł. k w a rta ln ie  90 zł 
W płacać należności n a  konto  PK O  I — 3254, lub  W arszaw a, K KO  178

Z ak łady  G raficzne N r 1 „P rasa  W ojskow a“ — W arszaw a B-47207


